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SAMORZĄD
NIE można wyobrazić sobie po

stępu w organizacji produkcji 
rolnej bez 'aktywnej działal

ności samorządu wiejskiego, a także 
instytucji i przedsiębiorstw obsługu
jących rolnictwo. We współczesnych 
warunkach o wynikach produkcyj
nych gospodarstw decyduje, jak wia
domo, nie tylko wysiłek samych rol
ników, ale również, w stopniu coraz 
większym, potencjał instytucji two
rzących infrastrukturę techniczno- 
-ekonamiczną i społeczną rolnictwa; 
zaopatrują one wieś, kupują płody 
rolne, świadczą usługi i zajmują się 
przetwórstwem:

I właśnie dlatego niezwykle ważne 
zadania przypadają organom samo
rządu tych instytucji. Od tego jak 
aktywny jest samorząd kółka rolni
czego, SKR lub gminnej spółdzielni 
zależy bardzo wiele: społeczna kon
trola działalności, odpowiednie sto
sunki ze środowiskiem., ustalanie 
właściwej hierarchii celów i kierun
ków działania i wreszcie zapobiega
nie różnym nieprawidłowościom w 
ich pracy.

Ale to, oczywiście, nie wszystko. 
Gdy bowiem spojrzymy na rolę sa
morządu wiejskiego z pewnej per
spektywy, przekonamy się, że jego 
znaczenie wzrasta w miarę postępu 
technicznej i społecznej rekonstruk
cji wsi i rolnictwa. Jest to proces 
obiektywny, co zresztą łatwo wyjaś
nić.

Wzrastającemu wyposażeniu go
spodarstw w nowoczesne środki pro
dukcji towarzyszyć musi następujące 
w tym samym rytmie, wzbogacanie 
bazy materialnej, form i jakości pra
cy instytucji rolnych. Modernizacja 
wsi i rolnictwa jest zadaniem, które 
jest, będzie i musi być realizowane 
wspólnie przez rolników i ich wiej
skie organizacje. Aktywny udział 
rolników jest wobec tego jednym z 
podstawowych i koniecznych warun
ków prawidłowego przebiegu tych 
procesów — zapewnia bowiem apro
batę i akceptację wspólnie podejmo
wanych przedsięwzięć oraz pozytyw
ne społeczne skutki postępu w tech
nice i organizacji pracy.

Proces produkcji rolnictwa staje 
się coraz bardziej złożony. Wymaga 
on zaangażowania wielu środków, 
wzmaga zależność gospodarstw rol
nych od czynników zewnętrznych. 
Związane z tym uspołecznienie pro

cesu produkcji w różnych formach 
(w wyniku kontraktacji, zwiększenia 
skali usług, kooperacji itp.) nie tylko 
zmienia dotychczasowy charakter 
gospodarstwa rolnego, ale przede 
wszystkim rodzi konieczność współ
działania rolników — przez swą sa
morządową reprezentację — z insty
tucjami obsługi produkcyjnej.

FUNKCJE samorządu wiejskiego 
są więc ważne dziś, gdy potrzeb
na jest pełna mobilizacja wokół 

podstawowych zadań produkcyjnych 
rolnictwa. Będą również ważne ju
tro, gdy unowocześniająca się gospo
darka rolna postawi większe wyma
gania przed wszystkimi uczestnika
mi procesu produkcji żywności.

Sprawom tym została poświęcona 
narada aktywu samorządu rolnicze
go, reprezentującego wielomilionową 
rzeszę rolników — członków spół
dzielni rolniczych „Samopomoc 
Chłopska”, kółek rolniczych, rolni
czych spółdzielni produkcyjnych 
i banków spółdzielczych. W naradzie 
uczestniczył I sekretarz KC PZPR 
tow. EDWARD GIEREK, członkowie 
najwyższych władz PZPR i ZSL oraz 
władz państwowych. Przemówienie 
o zadaniach samorządu rolniczego W 
rozwoju wsi i rolnictwie wygłosił 
prezes Rady Ministrów — PIOTR 
JAROSZEWICZ. Wprowadzenie do 
dyskusji stanowiły wystąpienia pre
zesa Zarządu CZRS „Samopomoc 
Chłopska” — ministra JANA KA- 
MlNSKIEGO oraz prezesa ZarZądu 
CZKR — JÓZEFA KROTIUKA.

Narada poświęcona była roli i za
daniom samorządu rolniczego w 
powszechnej aktywizacji wsi, w roz
wijaniu różnorodnych inicjatyw spo- 
leczno-produkcyjnych sprzyjających 
zwiększeniu produkcji rolnej i przy
spieszeniu zachodzących na wsi prze
obrażeń społeczno-gospodarczych. 
Uczestniczący w naradzie aktyw sa
morządu rolniczego to: przedstawi
ciele prawie 500 tysięcy wybranych 
bezpośrednio przez rolników człon
ków różnych ogniw samorządu wiej
skiego.

Zintegrowana spółdzielczość rolni
cza — skupiająca gminne spółdziel

nie, spółdzielnie mleczarskie t ogrod
nicze zrzesza obecnie ponad 6 min 
członków. Organizacja kółek rolni
czych zrzesza ponad 2,8 min człon
ków i działa we wszystkich wsiach. 
Coraz większą rolę w organizowaniu 
produkcji rolnej odgrywa pomoc fi
nansowa państwa udzielana za po
średnictwem placówek Banku Go
spodarki Żywnościowej. Formy dzia
łalności tych organizacji spółdziel
czych oraz kółek rolniczych obejmu
ją wszystkie dziedziny życia na wsi. 
Należy do nich organizowanie kon
traktacji i skupu produktów rolnych, 
zaopatrywanie w środki produkcji, 
przetwórstwo, zaopatrywanie wsi w 
artykuły konsumpcyjne, świadczenie 
usług oraz działalność społeczno-wy
chowawcza i oświatowa.

WSKAZUJĄC na główne zada
nia samorządu wiejskiego — 
premier Piotr Jaroszewicz 

zwracając się do zebranych na nara
dzie przedstawicieli organizacji rol
niczych stwierdził m. in.:

„Wszystko, co wiąże się z zapew
nieniem wzrostu produkcji rolnej, 
przede wszystkim wykorzystywanie 
każdego hektara ziemi, odbudowa 
pogłowia zwierząt, wzrost produkcji 
zbóż i pasz, wykorzystanie rezerw, 
ulżenie rolnikowi w pracy — musi 
Was interesować, podobnie jak 
wszelkie nieprawidłowości zasługu
jące na społeczną krytykę, wymaga
jące naszego bardziej skutecznego 
przeciwdziałania. Każdemu gospo
darstwu, które ma warunki do roz
woju produkcji, samorząd wiejski 
musi aktywnie dopomagać’1.

Występujący w dyskusji rolnicy — 
działacze spółdzielni rolniczych i kó
łek rolniczych mówili o formach 
i metodach skuteczniejszego oddzia
ływania samorządu na aktywizację 
społeczno-zawodową rolników i mie
szkańców wsi. Samorząd, który ma 
piękne i bogate tradycje, może i po
winien tę funkcję pełnić lepiej niż 
w wielu przypadkach dzieje się to 
obecnie. Chodzi w tej pracy również 
o wnikliwe nadzorowanie działalno
ści gospodarczej, zapobieganie pow- 

■ stawaniu negatywnych zjawisk, a 
równocześnie inspirowanie działań 
i inicjatyw pożytecznych.

Zańres pracy instytucji wiejskich 
jest ogromny. W ich spełnieniu po
mocną rolę powinien odgrywać wła

śnie samorząd rolniczy, którego za
daniem jest troska o to, aby szano
wać czas rolników, ich codzienny 
trud i przeciwstawiać się wszystkim 
występującym nieprawidłowościom.

BIEŻĄCY rok będzie miał decy
dujące znaczenie dla wykonania 
w rolnictwie zadań przewidzia

nych na obecne pięciolecie. Wobec 
tego zadania produkcyjne wybijają 
się również na czoło funkcji samo
rządu. Najlepszy, zgodny ze społecz
nymi kryteriami podział środków 
produkcji nawozów, materiałów bu
dowlanych, pomoc dla inicjatyw pro
dukcyjnych. troska o pełne wyko
rzystanie zasobów ziemi rolniczej, 
lepsza organizacja odbioru produk
tów rolnych, ścisła kontrola nad ja
kością dostarczanych rolnikom pasz, 
rozszerzenie zakresu i poprawa ja
kości usług... Lista tych problemów 
produkcyjnych jest długa. Jest to po
le działania dla samorządu rolnicze
go, któremu nic, co dzieje się na wsi, 
nie może być obojętne.

MARIAN ANDRZEJEWSKI, dzia
łacz kółek rolniczych, a równocześnie 
wzorowy hodowca z gminy Krobia, 
powiedział w dyskusji, że połączenie 
pomocy państwa ze społeczną po
stawą rolników daje gwarancję 
przyspieszenia tempa wzrostu pro
dukcji rolnej. Mówili o tym również 
inni przedstawiciele środowisk rol
niczych, aktywni działacze samorzą
du wiejskiego, wskazując konkretne 
sprawy i fakty i podkreślając pow
szechne na .wsi zrozumienie stoją
cych przed rolnictwem ogólnonaro
dowych powinności związanych z 
produkcją żywności.

Rolnicy nieraz już dowiedli swej 
społecznej i obywatelskiej dojrzało
ści, rozumieją wagę stojących przed 
nimi zadań i świadomi są wysiłków, 
które podejmuje cala gospodarka na
rodowa, aby stworzyć warunki wzro
stu produkcji rolnej. Samorząd wiej
ski — związany ściślej z codziennym 
życiem i potrzebami rolników — jest 
ważną siłą społeczną w systemie in
stytucji i organizacji rolniczych, 
zdolną pobudzać aktywność miesz
kańców wsi, pomagać im w realiza
cji stojących przed nimi zadań — 
przyspieszać rozwój rolnictwa'i prze
obrażać wieś.

M-M.
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ZOFIA DŁUGOSZ

PODJĘLIŚMY, jak wiadomo, 
wielką batalię o podniesienie po
ziomu jakości produkcji. Wszyst

kie resorty gospodarcze zobowiązane 
zostały przez r!ząd do opracowania 
i zastosowania programów poprawy 
jakości i — oczywiście — do kon
sekwentnej ich realizacji.

Ocena zarówno samych progra
mów, jak też wszelkich podjętych 
w resortach poczynań na rzecz po
prawy jakości jest tematem cyklu 
spotkań, które w okresie od 26.IV. 
do 2.VI. br. odbywają się w Urzędzie 
Rady Ministrów pod przewodnic
twem wicepremiera Józefa Kępy.

W spotkaniach, prócz szefów re
sortów, wchodzących kolejno na wo
kandę, biorą udział przedstawiciele 
kierownictw Komisji Planowania 
przy RM, Najwyższej Izby Kontroli, 
Ministerstwa Finansów, Polskiego 
Komitetu Normalizacji i Miar, Pań
stwowej Rady Gospodarki Materia
łowej, Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego i Gospodarki Morskiej. Pol- 
cargo, Ministerstwa Handlu Wew
nętrznego i Usług. Jest to więc gre
mium, które możę dać najbardziej 
miarodajną ocenę poziomu jakości 
produkcji oraz dokonać przeglądu 
wiążących się z nią problemów. 
Wspiera je głos opinii społecznej re
prezentowanej przez przedstawicieli 
zainteresowanych wydziałów KC 
PZPR, odpowiednich komisji sejmo
wych oraz prasy.

Dobór uczestników sprawia, że 
spotkania nie ograniczają się do wy
miany informacji na temat poziomu 
jakości produktów w poszczególnych 
przemysłach i działań służących jej 
poprawie, lecz są również okazją do 
skrupulatnego przejrzenia kolejnych, 
ściśle zazębiających się ze sobą og
niw procesu powstawania określo
nej jakości wyrobów. Wiadomo 
wszak, że te, jaki produkt dociera 
do nabywcy, czy spełnia jego ocze
kiwania i jak mu służy zależy, ko
lejno, od wartości projektu wyrobu, 
jego opracowania i sprawdzenia, od 
zastosowania odpowiednich materia
łów i narzędzi do jego produkcji, od 
poziomu pracy wykonawców i spo
sobów jej kontroli, od rodzaju opa
kowania, warunków magazynowania 
i transportu, sprzedaży, wreszcie — 

eksploatacji. Wiadomo też, że nie 
wszystkie ogniwa tego długiego łań
cucha są obecnie jednakowo silne 
i że nie jesteśmy w stanie natych
miast zlikwidować występujących tu 
dysproporcji. W tej sytuacji szcze
gólnie potrzebne jest ustalenie hie
rarchii ważności i pilności różnych 
przedsięwzięć oraz poszukiwanie 
najbardziej skutecznych i efektyw
nych sposobów rozwiązywania prob
lemów piętrzących się na drodze do 
jakości.

Mimo długotrwałej publicznej dy
skusji na ten temat, wciąż jeszcze 
nie zostały też sprecyzowane do koń
ca kryteria jakości i formy jej oce
ny, nie ma jednolitej we wszystkich 
przemysłach dokumentacji strat z 
powodu złej jakości, nie zostały sfor
mułowane ostatecznie propozycje in
strumentów ekonomicznych, które 
powinny uczynić jakość centralnym 
przedmiotem zainteresowania produ
centów.

Spotkania w Urzędzie Rady Mini
strów dają możność kolejnej wymia
ny zdań i uściślenia poglądów na te 
wszystkie tematy. Ich plpn okaże się 
niewątpliwie pożyteczny przy opra
cowywaniu projektu ustawy o jako
ści oraz włączaniu zadań dotyczą
cych jej poprawy do narodowych 
planów społeczno-gospodarczych.

JAKOŚĆ CZYLI UŻYTECZNOŚĆ

Spotkań w URM ma się odbyć 12; 
nasza redakcja uczestniczy w tych, 
które zajmują się jakością produk
tów rynkowych. Do chwili oddawa
nia do druku niniejszej relacji za
prezentowany wyżej zespół ocenił 
poziom jakości wyrobów i przedy
skutował wiążące się z nią problemy 
w trzech przemysłach — spożyw
czym, lekkim oraz maszynowym. 
Choć pod wieloma ■względami są to 
przemysły bardzo od siebie odległe, 
ich zabiegi o lepszą jakość produk
cji, zastosowane do tego celu środki, 
a także trudności i kłopoty wystę
pujące w batalii o jakość mają dużo 
cech wspólnych. Również opinie, jak
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tę batalię rozegrać, jakkolwiek 
kształtują się w różnych środowi
skach, są w wielu punktach zbieżne.

Podstawową dla wytyczenia pra
widłowych programów poprawy ja
kości produkcji i kontroli ich rea
lizacji kwestią jest uzgodnienie po
glądów na temat — co to jest dobry 
produkt, jakie cechy determinują po
ziom jego jakości; od tego zależą 
przecież kryteria oceny, bez których 
nie sposób stwierdzić, czy jakość po
prawia się, czy pogarsza.

W dyskusji stwierdzono, że żaden 
z aktualnie stosowanych mierników 
oceny jakości nie spełnia dobrze 
swojej roli. Nie spełnia jej wskaźnik 
reklamacji, gdyż jako element och
rony interesów konsumenta ma 
on bardzo nierównomierne znacze
nie w różnych przemysłach. Decy
dują o tym zarówno różne warto
ści ich produktów (niewielu klientów 
biegnie do sklepu z reklamacją na 
nieświeżą bułkę, czy skisłe mleko, 
ale każdy dochodzi swych praw, je
śli zakupiony samochód, czy telewi
zor okażą się niesprawne), jak też 
różna dostępność .artykułów, braki 
w ich podaży itp. Sami producenci 
z przemysłu spożywczego mają peł
ną świadomość, że nikły wskaźnik 
reklamacji w stosunku do ich, pro
duktów nie dowodzi jeszcze, iż re
prezentują one w większości dobrą 
jakość.

Nie jest właściwym miernikiem ja
kości zgodność produktu z normą, 
jakkolwiek bowiem nieprzestrzega
nie norm jest częstą przyczyną wad
liwości wyrobów, wcale nierzadko 
zdarza się, że produkt wykonany ści
śle według przepisów Polskiego Ko
mitetu Normalizacji i Miar nie znaj
duje uznania nabywców. Podstawo
wą w ocenie konsumenta cechą do
brego produktu spożywczego np. jest 
po prostu smak, „parametr” z tru
dem poddający się jakimkolwiek po
miarom. Swego czasu zastosowano 
jednolite w całym kraju receptury 
do produkcji pieczywa oraz wyro
bów kulinarnych w gastronomii' 
i wiadomo, jakie efekty dało to swoi
stą normowanie. A już zupełnie nie
precyzyjną miarą jakości jest udział 
w produkcji wyrobów I i II gatunku; 
tu dość powiedzieć, że ponad 90 
proc, obuwia zaliczane jest, zgodnie 
z resortową nomenklaturą, do tzw. 
I jakości.

Większość producentów przychyla 
się obecnie do poglądu, że o jakości 
produktu decyduje jego wartość 
użytkowa, czyli zespół cech waż
nych z punktu widzenia konsumen
ta, a nie wytwórcy. Jest to zapewne 
rezultat długiej publicznej dyskusji 
na temat jakości, w której ten po
gląd, wywodzący się zresztą od 
Marksa, prezentowany był najczę
ściej. Jeśli więc już w tej materii 
panuje powszechna zgoda, to czy 
nie warto pójść krok dalej i roz
ważyć, czy podstawowym kryterium 
oceny jakości wyrobu nie powinna 
być po prostu jego akceptacja na 
rynku? Zwyczajnie — dobry pro
dukt to ten, który się łatwo sprze- 
daje.

NIEWĄTPLIWE ZALETY

Na pierwszy rzut oka kryterium to 
może wydać się mało precyzyjne, 
zbyt ogólne i — zwłaszcza w wa
runkach niepełnej równowagi ryn
kowej — nie dość ostre. Bliższe poz
nanie pozwoli jednak uwydatnić jego 
zalety.

Po pierwsze — łatwo spostrzec, że 
nawet spośród tych wyrobów, któ
rych podaż najbardziej, nie nadąża 
za potrzebami, np. wędliniarskich, 
czy garmażeryjnych, jedne cieszą się 
wielkim powodzeniem, inne zaś ku
powane są W ostatniej kolejności, 
kiedy już nie ma niczego innego. 
Nietrudno więc ocenić, które są do
bre, a które wymagają poprawy ja
kości. Po wtóre — w tej pięciolatce 
podaż wielu towarów, np. dóbr trwa
łego użytku, wydatnie się zwiększy, 
zwłaszcza, że planuje się znaczny 
wzrost ich wymiany w obrębie kra
jów socjalistycznych, konsument bę
dzie miał więc większą możliwość 
wyboru i zaostrzy swoje wymagania 
do jakości. Po trzecie — już obecnie 
w wielu grupach towarów nie jest 
problemem ich niedostatek, lecz nie
dostosowanie asortymentowej struk
tury podaży do popytu. Dotyczy to 
wyrobów przemysłu lekkiego, radio
wo-telewizyjnych, koncentratów spo
żywczych i in. Sytuacja ta jest 
niezmiernie uciążliwa dla konsumen
tów, a społeczne i ekonomiczne stra
ty, wynikające z marnotrawienia 
materiałów i pracy na produkcję 
wyrobów nie znajdujących uznania 
nabywców są zapewne nie mniejsze, 
niż powodowane wadliwością kon
strukcji, niedbałym wykonaniem, itp. 
To zjawisko bardzo mocno i ujem
nie waży na jakości oferty rynko
wej.

Zespół użytkowych cech produk
tów, na których zależy nabywcom, 
nie jest dla wszystkich jednolity: ich 
ocena zależy od wieku konsumenta, 
miejsca zamieszkania, rodzaju wy
konywanego zawodu, zasobności kie
szeni. Przyjęcie powodzenia towarów 
na rynku, jako głównego kryterium 
oceny ich jakości, zmuszałoby pro
ducentów do szczegółowego rozpoz
nawania tych różnorodnych prefe
rencji, a więc sprzyjało również do
pasowywaniu rodzajowej struktury 
dostaw do rzeczywistego popytu. Pod 
warunkiem oczywiście, że w grze 
interesów uprawianej w przedsię
biorstwach, jakość zostałaby wywin
dowana na wysoki piedestał i pro
ducent mógłby na niej naprawdę 
wiele zyskać, lub wiele stracić. Z 
punktu widzenia zaproponowanego 
tu kryterium jednym z ważnych — 
negatywnych — bodźców material
nego zainteresowania powinno być 
wysokie oprocentowanie wartości 
zapasów wyrobów gotowych.

Wszystkie resorty uwzględniły w 
swoich programach stosowanie pew
nych zachęt materialnych do popra
wy jakości. Są to zarówno skrom
ne — bo z trudem wygospodarowa
ne — nagrody dla wyróżniających 
się korzystnie poziomem jakości za
kładów, jak też premie i kary dla 
bezpośrednich wykonawców. Siła mo
tywacyjna tych zachęt jest jednakże 
słaba. W przemyśle lekkim np. moż
na stracić z powodu partactwa w 
robocie połowę ruchomej części pła
cy, czyli średnio ok. 15 proc, zarob
ku. Nam, dziennikarzom zdarza się 
natknąć w hali produkcyjnej około 
południa na źle ustawioną maszynę, 
która od rana zdążyła już napsuć 
całą stertę gotowych wyrobów, czy 
półproduktów i nikt na to nie za
reagował...

KOSZTY ZOSTAWIĆ 
PRZED BRAMĄ

Kolejną sprawą do załatwienia 
jest zastosowanie bardziej precyzyj
nego rachunku strat powodowanych 
złą jakością. Ekonomiści zajmujący 
się tymi problemami od dawna zwra

cają uwagę (m. in. na łamach „Ży
cia Gospodarczego” *)),  że tzw. kosz
ty jakości są u nas wielokrotnie niż
sze, niż np. w Stanach Zjednoczo
nych, Japonii czy RFN. Oczywiście, 
chodzi tu o koszty ujawnione, poli
czone, faktyczne bowiem z pewnością 
kształtują się podobnie; różnica wy
nika z odmiennego rachunku. Tam 
przywiązuje się wielką uwagę do za
pobiegania produkcji wyrobów złej 
jakości, co, rzecz jasna, wymaga pe
wnych nakładów. Efektem tego jest 
jednak mniejszy udział w sprzedaży 
wyrobów, których wady ujawniają 
się dopiero za bramą fabryki. Jak 
widać, taka struktura nakładów na 
jakość opłaca się nawet pojedyn
czym przedsiębiorstwom.

•) Krystyna Cholewicka Goździk ..Moż
na by zaoszczędzić 100 mld zf, „ŻG“ nr 
35 z 1076 r.

Z punktu widzenia społecznej 
efektywności gospodarowania, do 
której w krajach socjalistycznych 
przywiązuje się tak dużą wagę, jest 
ona tym bardziej korzystna: więk
sze nakłady na zapobieganie produk
cji złych wyrobów ponoszone w za
kładach mogą się zwrócić z nawiąz
ką w postaci zaoszczędzonych su
rowców i materiałów, które można 
zużyć na inną, potrzebną produkcję, 
mniejszego zużycia części zamien
nych, niższych kosztów serwisu i re
klamacji, mniejszych strat czasu 
konsumenta itp.

Świadome zapewne tych korzyści 
kierownictwo resortu przemysłu 
maszynowego, którego program po
prawy jakości jest przez wszystkich 
zainteresowanych oceniany zresztą 
bardzo wysoko — wprowadziło więc 
w podległych zakładach odmienny od 
powszechnie stosowanego, bardziej 
precyzyjny rachunek strat z powodu 
złej jakości. Pierwszym rezultatem 
tego zabiegu jest oczywiście wzrost 
tych strat, wynikający stad, że są 
one obecnie pełniej ujawniane i li
czone. Jeśli jednakże podobny ra
chunek nie zostanie zastosowany w 
całej gospodarce, może się zdarzyć 
że ten. kto najrzetelniej liczy, bę
dzie piętnowany jako największy 
marnotrawca i wkrótce zrezygnuje 
ze swej sumienności.

Wydaje się. że wszelkie nowator
skie w naszych warunkach, a po
prawne pod względem ekonomicz
nym rozwiązania powinny korzystać 
na początku z dobrodziejstw okresu 
ochronnego i brć traktowane ze 
szczególną wnikliwością. Jeśli rów
nocześnie ze wzrostem kosztów ja
kości w zakładach zwiększałaby sic 
również liczba reklamacji odbiorców 
i liczba napraw gwarancyjnych — 
byłby to sygnał alarmowy. Jeśli te 
ostatnie będą jednak stopniowo ma
lały, będzie to dowód że zastosowa
ne rozwiązanie jest prawidłowe. Ta
kie też stanowisko zajęli uczestnicy 
spotkania w Urzędzie Rady Minist
rów, m. in. przedstawiciele Najwyż
szej Izby Kontroli, której opinia ma 
tutaj istotne dla przemysłu znacze
nie.

UWAGA 
NA SŁABE OGNIWA.

Wszelkie analizy dowodzą, że jed
ną z głównych przyczyn złej jako
ści wyrobów jest zwyczajne nie
chlujstwo, niedbałość wykonania. 
Przy tym samym dostępie do środ
ków produkcji i podobnych kłopo
tach z kooperantami — jedne zakła
dy dają na rynek produkty dobre, 
inne — złe. Niestety, duża część złych 
pochodzi z zakładów nowych, dyspo
nujących nowoczesną bazą technicz
ną.

We wszystkich trzech resortach 
sporządzono „czarne listy” owych 
złych producentów, otoczono ich 
szczególną opieką, w wielu przypad
kach zmieniono kierownictwa zakła
dów. W przemyśle maszynowym za
stosowano tzw. karne odbiory jako
ściowe wobec tych producentów, któ
rych wyroby budzą najwięcej za
strzeżeń. Wszędzie zaostrzono wy
magania w stosunku do zakłado
wych służb kontroli jakości, wzmo- 
żono kontrolę międzyoperacyjną, 
zobowiązano producentów do uzu
pełniania i unowocześniania urzą
dzeń kontrolno-pomiarowych nie
zbędnych do badania jakości wyro-
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bów. Rezultaty tych zabiegów są 
jeszcze niezbyt widoczne na rynku, 
zarówno jednak producenci, jak 
i handel zapewniają, że jeszcze w 
tym roku będzie je można wyraź
niej dostrzec.

Oprócz niestaranności wykonania, 
drugą podstawową przyczyną poja
wiania się w sklepach wyrobów złej 
jakości jest — jak już wspomniałem 
na początku — nierównomierny roz
wój poszczególnych ogniw, składają
cych się w sumie na to, jaki produkt 
dociera do konsumenta. Handel np. 
uczciwie przyznaje, że czuje się ab
solutnie współodpowiedzialny za ja
kość produktów spożywczych ofero
wanych klientom. Niedostatek od
powiednich środków transportu 
i brak nowoczesnych urządzeń w 
sklepach, powodujące luki w tzw. 
łańcuchu chłodniczym, ciasnota ma
gazynów i sklepów, stosowanie nie
właściwych opakowań w niejednym 
przypadku psują dobry nawet towar, 
zanim dotrze on do konsumenta.

Przemysł i handel, współpracując 
zgodnie, sięgają Ju do różnych eks
perymentalnych rozwiązań, starają 
się np. wspólnie łatać luki w spe
cjalistycznym transporcie, jednakże 
powszechnym kłopotom można w 
ten sposób zaradzić w niewielkim 
stopniu. Również przemysł maszy
nowy deklaruje gotowość przyjścia 
handlowi z pomocą.

— Jest absolutnie niedopuszczal
ne — mówił na spotkaniu w URM 
wiceminister Jedynak — żeby lo

dówki, telewizory, czy pralki skła
dować jedne na drugich. Skoro jed
nak handel nie ma warunków pra
widłowego magazynowania wyro
bów, my musimy go w tym wyrę
czyć, zwiększając częstotliwość do
staw z fabryk bezpośrednio do skle
pów. Przyjęto także zasadę, że pre
cyzyjnego sprzętu elektrotechniczne
go i elektronicznego nie wolno prze
wozić koleją, badania dowodzą bo
wiem, że nie może on pokonać w 
nienaruszonym stanie sławnych gó
rek rozrządowych.

Te zastępcze rozwiązania, potrzeb
ne na dziś, nie rozwiązują jednakże 
generalnego problemu. W dłuższej 
perspektywie powinniśmy jednak 
dążyć do większego zharmonizowa
nia wytrzymałości różnych ogniw, 
decydujących o ostatecznej jakości 
oferty rynkowej.

Dużą przeszkodą w podnoszeniu 
jakości wyrobów jest niedostatek 
opakowań. Tutaj sytuacja domaga 
się szczególnie zastosowania przej
ściowych rozwiązań zastępczych. 
Każdy towar zyskuje na dobrym 
opakowaniu, nawet męskie skarpety. 
Jest jednakże' jasne, że w jednych 
przypadkach opakowanie jest tylko 
elementem ładnego „podania” wyro
bu, w innych decyduje o jego jako
ści, świeżości, o higienie warunków 
produkcji i sprzedaży. Dotyczy to 
oczywiście produktów spożywczych, 
dlatego też skromny potencjał prze
mysłu opakowaniowego im przede 
wszystkim powinien służyć.

Od opakowań blisko już do che
mii. Jakość surowców, materiałów 
i pomocniczych środków produkcji 
oraz zaburzenia w kooperacji była 
częstym tematem dyskusji na spot
kaniach w Urzędzie Rady Ministrów. 
Tego tematu nie'rozwijam szerzej, 
gdyż „Zycie Gospodarcze” poświęca 
mu ostatnio wiele miejsca w spe
cjalnym- cyklu publicystycznym. 
Trudno jednakże nie wspomnieć, że 
nie tylko sami producenci, ale też 
handel oraz uczestniczący w spot
kaniach przedstawiciele różnych or
ganów kontroli zgodnie wskazywali 
na chemię, jako winowajcę niskiego 
standardu wielu wyrobów, a nawet 
okresowych przestojów w zakładach, 
prowadzących do niepełnego wykor 
rzystania ich potencjału produkcyj
nego. Sformułowano długą listę za
rzutów, dotyczących nieodpowiedniej 
jakości środków chemicznych nie
zbędnych do produkcji wyrobów fi
nalnych we wszystkich omawianych 
przemysłach, nierytmiczności dostaw, 
a nawet kompletnego ich braku.

Nienadążanie przemysłu chemicz
nego za ogólnym postępem w pro
dukcji rynkowej mocno więc miesza 
szyki w batalii o jakość i na tego 
marudera uczestnicy wysokiego oce
niającego gremium postanowili 
zwrócić baczniejszą uwagę.

ZOFIA DŁUGOSZ

PRACUJĄ JUZ WEDŁUG ZMODYFIKOWANEGO SYSTEMU
4 Q MARCA 1977 R. RADA MI- 
|qnistrów PODJĘŁA UCH-

WALĘ (NR 48/77) W SPRA
WIE MODYFIKACJI SYSTEMU 
FUNKCJONOWANIA PAŃSTWO
WYCH ORGANIZACJI GOSPO
DARCZYCH W DOSTOSOWANIU 
DO CELÓW I WARUNKÓW REA
LIZACJI NARODOWEGO PLANU 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZEGO 
NA LATA 1976—80.

W pierwszym rzucie, zmodyfiko
wany system będzie obowiązywał 
wielkie organizacje gospodarcze pod
porządkowane czterem resortom: 
przemysłu maszynowego, przemysłu 
lekkiego, przemysłu chemicznego 
oraz przemysłu maszyn ciężkich i 
rolniczych. Oceniono, że są one pod 
względem organizacyjnym i przede 
wszystkim kadrowym przygotowane 
do działalności według zmodyfiko
wanych zasad.

Propozycje dotyczące przechodze
nia dalszych organizacji gospodar
czych przedstawią Przewodniczące
mu Rządowego Zespołu dla dosko
nalenia metod planowania i zarzą
dzania oraz pracy wielkich organiza
cji gospodarczych zainteresowani 
ministrowie. Przy akceptacji wnio
sków brane będą pod uwagę oceny 
dotychczasowego działania tych or
ganizacji gospodarczych, na podsta

wie zasady systemu ekonomiczno- 
-finansowego wprowadzonego uch
wałą nr 329/72 Rady Ministrów z 
22.12.1972 r. w sprawie wprowadze
nia kompleksowych zasad ekonomi
czno-finansowych w niektórych jed
nostkach i orgańizacjach gospodar
czych. Ponadto uwzględnia się ich 
znaczenie dla gospodarki narodowej 
i możliwości dalszego zwiększania 
produkcji rynkowej, eksportowej 
oraz niezbędnych dla tej produkcji 
wyrobów kooperacyjnych.

W związku z sukcesywnym prze
chodzeniem organizacji gospodar
czych na pracę wg zasad zmodyfi
kowanego systemu jest rzeczą zrozu
miałą, że w okresie przejściowym 
mechanizmy funkcjonowania po
szczególnych organizacji gospodar
czych (WOG) będą zróżnicowane. 
Uchwała określa również tryb prze
chodzenia na zmodyfikowany system 
dalszych organizacji gospodarczych 
i resortów. Decyzje o ^przejściu ca
łych resortów na zmodyfikowany 
system podejmuje Prezydium Rządu, 
a poszczególnych organizacji gospo
darczych Przewodniczący Zespołu 
Rządowego w uzgodnieniu z Prze
wodniczącym Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów.

Wykaz wielkich organizacji gospo
darczych pracujących już wg zasad 

zmodyfikowanego systemu przedsta
wia się następująco.

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU MASZYNOWEGO:

— Zjedn. Urządzeń Technologicz
nych „TECHMA”

— Zjedn. Przem. Maszyn Budow
lanych „BUMAR”

Zjedn. Przem. Obrabiarkowego 
„PONAR”

— Zjedn. Przem. Maszyn Włókien
niczych „POLMATEX”

— Zjedn. Przem. Zmechanizowa
nego Sprzętu Domowego ,,PREDOM”

— Zjedn. Przem. Automatyki 
i Aparatury Pomiarowej „MERA”

— Zjedn. Przem. Sprzętu Optycz
nego i Medycznego „OMEL”

— Zjedn. Przem. Motoryzacyjnego 
„POLMO”

— Zjedn. Przem. Lotniczego i Sil
nikowego „PZL”

— Zjedn. Przem. Maszyn i Apa- 
rriów Elektrycznych „EMA”

— Zjedn. Przem. Elektronicznego 
„UNITRA”

— Zjedn. Sprzętu Oświetleniowe
go i Elektroinstalacyjnego „POŁAM”

— Zjedn. Produkcji Sprzętu Go
spodarstwa Domowego „DOMGOS” 
— Zjedn. Przem. Precyzyjnego 

„PREMA”
— Kombinat Przemysłu Narzę

dziowego „VIS”

— Zjedn. Przedsiębiorstw Remon
towo-Budowlanych Przemysłu Ma
szynowego „BUDOMASZ”

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU MASZYN CIĘŻKICH I ROL
NICZYCH:

— Zjedn. Przem. Budowy Maszyn 
Ciężkich „ZEMAK”

— Zjedn. Przem. Budowy Urzą
dzeń Chemicznych „CHEMAK”

— Zjedn. Przem. Urządzeń Wen
tylacyjno-Klimatyzacyjnych i Od
pylających „KLIMA WENT”

— Zjedn. Przem. Taboru Kolejo
wego „TASKO”

— Zjedn. Przem. Wyrobów Meta
lowych

— Zjedn. Przem. Wyrobów Od
lewniczych

— Zjedn. Przem. Okrętowego
— Zjedn. Morskich Stoczni Re

montowych
— Zjedn. Przem. Maszyn Rolni

czych „AGROMET”
— Zjedn. Maszyn Spożywczych 

„SPOMASZ”
— Zjedn. Przedsiębiorstw Pro

dukcji Maszyn i Urządzeń Handlo
wych „PROMER”

— Zjedn. Przem. Maszyn i Urzą
dzeń Energetycznych „MEGAT”

— Zjedn. Przem. Ciągnikowego 
„URSUS”

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU CHEMICZNEGO:

— Zjedn. Przem. Rafineryjnego 
1 Petrochemicznego „PETROCHE
MIA”

— Zjedn. Kopalnictwa Surowców 
Chemicznych

— Zjedn. Przem. Nieorganiczne
go „NIEORGAN1KA”

— Zjedn. Przem. Organicznego 
„ORGANIKA”

— Zjedn. Przem. Tworzyw i Farb 
„PLASTOFARB”

— Zjedn. Przem. Włókien Che
micznych „CHEMITEX”

— Zjedn. Przem. Chemii Gospo
darczej „POLLENA”

— Zjedn. Przem. Farmaceutyczne
go „POLFA”

— Zjedn. Przem. Gumowego 
„STOMIL”

— Zjedn. Budowy Aparatury Che
micznej „METALCHEM”

— Przedsiębiorstwo Przemysłowo- 
-Handlowe „Polskie Odczynniki 
Chemiczne”

— Zjednoczone Zakłady Gazów 
Technicznych „POLGAZ”

— Centrala Produktów Naftowych 
„CPN”

— Centrala Handlowa Przemysłu 
Chemicznego ..CHEMIA”

— Zjedn. Modernizacji Remontów 
Przemysłu Chemicznego

— Centrala Importowo-Eksporto
wa Chemikalia „CIECH” Sp. z o. o.

W MINISTERSTWIE PRZEMY
SŁU LEKKIEGO:

— Zjedn. Przem. Bawełnianego
— Zjedn. Przedsiębiorstw Wei

marskich „PÓŁNOC”
— Zjedn. Przem. Wełnianego „PO

ŁUDNIE”
— Zjedn. Przem. Lniarskiego
— Zjedn. Przem. Jedwabniczo-De- 

koracyjnego
— Zjedn. Przem. Filcowego i Tka

nin Technicznych
— Zjedn. Przem. Dziewiarskiego 

i Pończoszniczego
— Zjedn. Przem. Odzieżowego
— Zjedn. Przem. Skórzanego
— Zjedn. Przem. Artykułów Tech

nicznych i Galanteryjnych
Ogółem w pierwszym okresie we

dług zasad zmodyfikowanego syste
mu będzie pracowało 55 jednostek 
i organizacji gospodarczych.

L. F.

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 20 (1339) 15.V.1977 r.



TROPAMI KOOPERACJI

MYŚLEĆ KRZYSZTOF KRAUSS

Z PERSPEKTYWĄ
POWIADAJĄ o sobie — że są 

odlewnią bez odlewników... 
Oczywiście jest to przesada, bo 

także tutaj — w Sklęczkach pod Kut
nem, w Zakładach Metalurgicznych 
Przemysłu Maszyn Rolniczych 
„Agromet” nie wszystko załatwiają 
komputery i automaty. Są — tak 
o sobie powiadają i akurat w tym 
stwierdzeniu nie ma przesady_  za
powiedzią tego, czym stanie się prze
mysł odlewniczy w świecie za lat 
kilka lub kilkanaście. 50 tys. ton od
lewów rocznie (zakładana zdolność 
produkcyjna), w tym duża część z że
liwa sferoidalnego, wytwarzać ma 
1800 ludzi. Z tego ok. 400 osób, za
trudnionych bezpośrednio przy ob
słudze urządzeń produkcyjnych, ok. 
1400 poza bezpośrednimi stanowiska
mi produkcyjnymi, głównie w służ
bach utrzymania ruchu. Więcej niż 
dziesiąta część pracowników z wyż
szym wykształceniem, połowa pozo
stałych — ze średnim technicznym. 
Najczęstsze, najbardziej typowe dla 
tego zakładu specjalności: elektro
nik, elektryk, mechanik.

Ale fachowcy z wykształceniem 
odlewniczym także są. Maszyny są 
mądre,-dokładne. Żadna maszyna nie 
zastąpi jednak bez reszty doświad
czenia. mądrości człowieka. Trzeba 
rozumieć metal, znać jego kaprysy. , 
Potrzebni są więc ci, co dbać będą 
o to, by awaria nie pozbawiła ma
szyn ich skrupulatności, ich zapro
gramowanej w komputerze „mądro
ści”. Tó jest zadaniem elektroników, 
elektryków, mechaników. „Mą
drość”, zakodowana w pamięci ma
szyny, pochodzi jednak od ludzi, ro
zumiejących metal •— i dlatego rów
nież dla „klasycznych” odlewników 
musiało się znaleźć w nowym zakła
dzie miejsce. Nielicznych co prawda, 
lecz jednak...

Budowę, na podstawie sukcesyw
nie dostarczanej dokumentacji, roz
poczęto w roku 1972. W roku 1973. 
w pierwszych pod dach podciągnię
tych obiektach, ruszyła produkcja 
oprzyrządowania modelowego, pozo
stałe wykorzystywano jako magazyn 
sprowadzanych z zagranicy maszyn 
i urządzeń. Zgodnie z dyrektywnym 
cyklem budowy, przekazanie odlew
ni do eksploatacji nastąpiło 1 paź
dziernika 1975 r. Projektowaną zdol
ność produkcyjną osiągnięto w 
czerwcu ub. roku, na trzy miesiące 
przed dyrektywnym terminem.

RACHUNEK 
ZA NOWOCZESNOŚĆ

Mówi STEFAN ROWIŃSKI, dy
rektor naczelny Zakładów Metalur
gicznych w Sklęczkach: — Zbudo
waliśmy ten zakład, jedną z dzie
sięciu, może nawet jedną z pięciu 
najbardziej nowoczesnych czynnych 
Obecnie odlewni w świecie, w ciągu 
ok. 36 miesięcy. To był termin wy
dawało się zabójczy... Jeżeli to przed
sięwzięcie udało się, przesądziły dwa 
czynniki: zapal, oddanie, ambicja lu
dzi oraz trafny, przemyślany wybór 
kontrahenta, bardzo rzetelnie trak
tującego swe zobowiązania.

Nie ulega wątpliwości, to po pro
stu rzuca się w oczy — oni, załoga 
odlewni, swe nowe gospodarstwo 
uważają nie za zwykłe miejsce pra
cy. Są — przepraszam za to, może 
dziwnie brzmiące określenie — za
fascynowani, zakochani w tych ma
szynach i budynkach, tych wyro
słych pod Kutnem halach. Lecz w 
ekonomii liczą się przede wszystkim' 
pieniądze, racje przeliczalne na kon
kretne gospodarcze efekty, mniej zaś 
— jeśli w ogóle — sentymenty. Tech
nika kosztuje. Technika supernowo
czesna — kosztuje bardzo dużo. 
Nie jest zadaniem wdzięcznym py
tać zakochanych o pieniądze. To py
tanie musiało jednak zostać posta
wione: ile? I z jakim ekonomicznym 
skutkiem?

Ile? 2180 min zł, z czego prawie 
45 proc, w tzw. wolnych dewizach. 
Taką kwotę przewidywano w zało
żeniach tęchniczno-ekonbmicznych 
i w tych granicach zamknięto rze
czywiste koszty budowy. Odchyle
nia dotyczyły jedynie wewnętrznych 
przesunięć w strukturze nakładów, 
nieco niższego udziału wydatków na 
tzw. inwestycje towarzyszące, nieco 
■wyższego na tzw. inwestycje pod
stawowe. Miało to jednak - źródło, 
tak przynajmniej zastrzegali się roz
mówcy reportera, nie w pozornych, 
często na naszych budowach stoso
wanych oszczędnościach, polegają
cych na tym, że gdy grozi przekro
czenie założonych kosztów inwesty
cji, „pod nóż” idą mieszkania, obiek
ty socjalne itp. Tu zmiany w struk
turze kosztów wynikały przede 
wszystkim z doskonalenia samego 
projektu w trakcie realizacji inwe
stycji i poprawiły, a nie pogorszyły 
jego walory funkcjonalne.

— Musieliśmy — podkreślali roz
mówcy reportera — bardzo dbać o 
to, by zarówno zaplecze socjalne no
wego zakładu, w tym zaplecze miesz
kaniowe, jak warunki pracy w sa
mej odlewni były mocną kartą atu
tową na rynku pracy. To była spra
wa o podstawowym znaczeniu. Po
trzebowaliśmy załogi o najwyższych 
kwalifikacjach zawodowych i mo
ralnych, tylko taka załoga zapewnia 
prawidłową eksploatację jiowocze- 

snego, skomputeryzowanego obiek
tu, gdzie każdy błąd w obsłudze, każ
da minuta przestoju pociąga za sobą 
fantastyczne wręcz straty. W Polsce 
nikt nie rzuca „ciepłej posady” je
dynie z tego powodu, że gdzieś tam 
otwarto nową fabrykę. „Skazani” 
byliśmy na „import” z zewnątrz, z 
innych regionów kraju, dużej części 
potrzebnych .fachowców. Bez wła
ściwego, wzorcowego rozwiązania 
spraw socjalnych, nigdy fachowców 
tych nie pozyskalibyśmy. Nie mogli
śmy więc pozwalać sobie na niedo- 
warzone eksperymenty „oszczędno
ściowe”, pogarszające warunki pra
cy. bo następstwa tego byłyby dla 
zakładu fatalne.

Wydano więc w sumie na budowę 
nowego zakładu prawie 2,2 ,mld zł. 
Miliardy przestały już jednak prze
mawiać do naszej wyobraźni, toteż 
odnieśmy je do liczb innych: ta jed
na tylko fabryka w Sklęczkach. re
prezentująca ułamkową część war
tości produkcji zjednoczenia, nie do
starczająca przecież wyrobów goto
wych, a tylko elementy o charakte
rze kooperacyjnym — i to zaspoka
jająca tylko fragment potrzeb koope
racyjnych przemysłu maszyn rolni
czych — kosztowała o 700 min zł 
więcej, niż cały ten przemysł miał 
na swoje inwestycje w pięcioleciu 
1966—1970! Akumulacja, wygospo
darowywana w ciągu roku przez 
wszystkie fabryki maszyn rolniczych 
w Polsce, gdyby ani grosza z tej su
my nie przeznaczać na inne cele, 
ani grosza nie oddawać do budżetu 
państwa, ledwo o kilkadziesiąt pro
cent przewyższa kwotę, potrzebną 
na sfinansowanie budowy tylko tego 
jednego zakładu.
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A przecież odlewnia w Sklęczkach 
nie zamyka bynajmniej listy .przed
sięwzięć, podejmowanych ostatnio w 
przemyśle maszyn rolniczych z my
ślą o rozbudowie i modernizacji tzw. 
zaplecza kooperacyjnego. To znaczy: 
nie służących bezpośrednio powięk
szeniu produkcji kombajnów, siew- 
ników i dziesiątków innych urzą
dzeń, trafiających na pola czy. do 
zabudowań gospodarskich u rolni
ków, a rozwiązaniu- wewnętrznych 
problemów tego przemysłu, zaopa
trzenia , materiałowo-technicznego 
produkcji. Jest na tej liście kuźnią, 
wytwórnia elementów hydrauliki si
łowej, zakłady dostarczające tzw. 
łańcuchy Galla, przekaźniki mocy, 
ocynkownia itp. Część tego rodzaju 
inwestycji nie jest nawet wyodręb
niona w rachunlcach, powstaje nie
jako „przy okazji”, pod zupełnie in
nym szyldem.

Na przykład rozbudowa Płocka, 
gdzie na dużym obszarze powstaje 
kompleks obiektów, mających za
pewnić zwiększenie produkcji kom
bajnów zbożowych z ok. 4 tys. w 
roku 1976 do ok. 8 tys. w roku 1980, 
w rzeczywistości ma na celu nie 
tylko stworzenie dodatkowych mocy 
w zakresie tzw. produkcji podstawo
wej. Nowe hale nie będą po prostu 
jeszcze jedną linią montażową, uzu
pełniającą potencjał „starego” zakła
du. Tu przeniesiona zostanie cała 
produkcja — a ściślej mówiąc: mon
taż — kombajnów. W zakładzie „sta
rym” natomiast, na uzyskanej dzięki 
przenosinom powierzchni, przewidu
je się uruchomienie produkcji licz
nych podzespołów, sprowadzanych 
dotychczas od tzw. nie wyspecjalizo
wanych kooperantów. Praktycznie, 
w wyniku rozbudowy fabryki kom
bajnów, powstanie „mimochodem” 
cały kombinat wytwarzający ele
menty niezbędne przy montażu kom
bajnów. poprzednio jednak kupowa
ne „na zewnątrz”.

W ostatnich latach 60—70 proc, 
nakładów inwestycyjnych, kierowa
nych na rozwój przemysłu maszyn 
rolniczych, trafiało nie do zakładów, 
zajmujących się tzw. produkcją fi
nalną, a do zakładów i wydziałów, 
zajmujących się dostarczaniem ele
mentów kooperacyjno-zaopatrzenio- 
wych. Jakie jest ekonomiczne uza
sadnienie tego rodzaju rozdyspono
wania środków inwestycyjnych? Czy, 
korzystając z „zielonego światła”, ja
kie przed tym przemysłem zapaliły 
decyzje XV i VI Plenum KC PZPR, 
nie dochodzi do tworzenia technicz
nych „gadgetów”, więcej mających 
wspólnego z zaspokajaniem . osobi
stych aspiracji kadry inżynierskiej 
— by mieć np. „na własność”, jedną 
z najnowocześniejszych w świecie 
odlewni — niż z racjonalną, wolną 
od emocji kalkulacją ekonomiczną? 
Przecież działa np. w Polsce cały, 
organizacyjnie wyodrębniony spe
cjalistyczny przemysł odlewniczy, z 
własną siecią zakładów i własnym 
zjednoczeniem. Czy nie ten, wyspe
cjalizowany przemysł odlewniczy, 
powinien przejąć na siebie obowią
zek zaopatrzenia fabryk maszyn rol
niczych w .niezbędne odlewy? Czy 
•nie byłoby to rozwiązaniem tańszym 
i sprzyjającym pogłębieniu specjali
zacji? Podobnie w przypadku innych 
półfabrykatów: wiele z nich — np. 
elementy hydrauliki •— stosowane 
są nie tylko w maszynach rolniczych. 
Po co wobec tego w przemyśle ma
szyn rolniczych tworzyć własne ich 
wytwórnie?

Nie są to, jak wiadomo, pytania 
wyłącznie retoryczne. Teraz, gdy tak 

kluczowego znaczenia nabiera spra
wa podniesienia efektywnbści go
spodarowania, w tym efektywności 
działań inwestycyjnych, nie można 
przechodzić nad nimi do porządku. 
Tym bardziej, że w kierownictwie 
resortu maszyn ciężkich i rolniczych, 
zjednoczenia przemysłu maszyn rol
niczych a nawet w samych Zakła
dach • Metalurgicznych w Sklęczkach 
nie kry ją, iż — na przykład — za
opatrywanie się w odlewy na zew
nątrz, u wyspecjalizowanych krajo
wych producentów, mogłoby prze
mysł ten kosztować mniej, niż wła
sna produkcja odlewniczych półfa
brykatów.

ODPOWIEDŹ 
NIE JEST PROSTA

— Wszystko zależy od tego — mó
wi dyrektor naczelny Zakładów Me
talurgicznych w Sklęczkach Stefan 
Rowiński — jaki przyjąć punkt-wi
dzenia, jak liczyć; czy przyjąć punkt 
widzenia zakładowy, czy też oprzeć 
rachunek na korzyściach i' kosztach 
ogólnospołecznych. Odlewy kupowa
ne na zewnątrz byłyby być może 
tańsze, ale nie dlatego, że inni wy
twarzają je taniej, ale dlatego, że 
ceny półfabrykatów zostały w wielu 
wypadkach oderwane od ponoszo
nych wydatków na ich produkcję. 
Nie chcę wypowiadać się za innych. 
Rentowność naszej produkcji, liczo
na na podstawie rzeczywistych kosz
tów produkcji, z drugiej zaś strony 
— cen. jakie wpisywane są do fak
tur, też byłaby bez porównania wyż
sza, gdybyśmy zdecydowali się nie 
wykorzystywać możliwości, jakie 
stwarza zakupiona licencyjna tech
nologia.

O co chodzi? Produkcja odlewni
cza traktowana jest jako produkcja 
tonażowa. W tonach rozliczany jest 
plan, wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnych. -wydajność pracy itp., od 
tonażu odlewów zależy ich cena. 
Technologia, stosowana w Sklęcz
kach, pozwala na wykonywanie od
lewów bardzo precyzyjnych, tak pod 
względem własności fizykochemicz
nych. jak gabarytów. Można progra
mować, stosownie do żądań odbior
cy,, twardość. wytrzymałość i sporo 
pozostałych parametrów, przy innej 
technologii dających się uzyskać tyl
ko w przybliżeniu, ze znacznym roz
rzutem właściwości w poszczególnych 
egzemplarzach wykonanej partii. 
Można doprowadzić odlew do takiego 
stanu, że naddatki, wymagające me
chanicznego usunięcia. ■ liczone są w 
milimetrach i dziesiątych częściach 
milimetra, zaś niektóre półfabryka
ty w ogóle nie wymagają mechani
cznej obróbki u odbiorcy.

Zarabia na tym odbiorca, rośnie 
bowiem jakość i niezawodność mon
towanych przez niego wyrobów. 
Dzięki np. zastosowaniu odlewów z 
żeliwa sferoidalnego do wykonywa
nia elementów szczególnie trudnych 

wanymi przez władze zjednoczenia 
bardzo elastycznie, z uwzględnieniem 
interesów całej branży, a nie wyłą
cznie naszego zakładu.

Dyrektor d/s inwestycji Zjednocze
nia Przemysłu Maszyn Rolniczych 
WITOLD WACINSKI:

— Ekonomiczna zasadność przy
jętego przez nas i realizowanego 
programu rozwoju własnej bazy za- 
opatrzeniowo-kooperacyjnej nie da 
się podliczyć przy pomocy prostego 
zestawienia nakładów na tę bazę 
i kosztów jej eksploatacji oraz cen, 
jakie płacilibyśmy, gdybyśmy korzy
stali z tzw. kooperacji zewnętrznej. 
Zresztą wszystkie tego rodzaju ra
chunki. prowadzone w oparciu o 
krajowe ceny, łącznie z konfrontacją 
icieikości nakładów inwestycyjnych 
z własną akumulacją zjednoczenia 
są w naszym przypadku bardzo 
utrudnione. Większość produkcji ma
szyn rolniczych jeszcze do nie
dawna była dotowana przez 
państwo. ceny sprzedaży nie 
pokrywa! y kosztów. Trzeba więc 
kierować się zupełnie innymi kry
teriami ekonomicznej zasadności: 
skalą zapotrzebowania zakładów 
zjednoczenia na poszczególne ro
dzaje materiałów i półfabrykatów, 
wymaganiami technologicznymi wo
bec tych materiałów i półfabryka
tów, realnymi możliwościami dostaw 
od krajowych wyspecjalizowanych 
producentów, ewentualnymi kaszta
mi dewizowymi, jakie trzeba by po
nieść, gdyby z braku krajowego za
opatrzenia przemysł nasz musiał 
sprowadzać materiały i półfabryka
ty z zagranicy.

NA CZYM POLEGAŁA 
ALTERNATYWA?

Posłużmy się przykładem odle
wów. Potencjał krajowych odlewni 
nie jest mały: produkcja odlewów 
•żeliwnych w Polsce wyniosła w roku 
1975 2 min ton, staliwnych 352 tys. 
ton. Ale tylko niewielka część tego 
potencjału skupiona jest w zakła
dach, nastawionych na obsługę po
trzeb „zewnętrznych”, mogących 
wchodzić w grę jako ewentualni ko
operanci. Podstawowa część odlew
ni stanowi zaplecze przedsiębiorstw 
lub zjednoczeń, wykorzystujących 
we własnym zakresie — do własnej 
produkcji finalnej — wykonywane 
w nich półfabrykaty. Tu „luzów” 
nie ma, ci producenci nie dobijają 
się o odbiorców na zewnątrz, poza 
własnym przedsiębiorstwem, kombi
natem lub zjednoczeniem. Są to zre
sztą na ogół odlewnie stare, nie
które z nich nawet stuletnie, bory
kające się tak z pozyskaniem pra
cowników do ciężkiej, mało atrak
cyjnej pracy, jak ze sprostaniem 
współczesnym wymaganiom jako
ściowym. Wiele z nich, ze względu 
na uciążliwość dla środowiska i czę
sto kompletne wyeksploatowanie, 
powinna w najbliższym czasie ulec 
likwidacji. Również przemysł ma
szyn rolniczych, skupiony w zjedno
czeniu „Agromet”, dysponuje wła
snymi tego rodzaju odlewniami. Pro
dukcja ich wyniosła w roku 1970 
30,9 tys. ton, w roku 1975 — 34 tys. 
ton. Do roku 1980 niemal trzecia 
część potencjału produkcyjnego tych 
odlewni powinna zostać skasowana 
z powodów, o' których była mowa — 
tym samym „samozaopatrzenie” fa
bryk maszyn rolniczych w odlewy 
zmniejszyłoby się z 34 do 23 tys. ton.

Zapotrzebowanie na odlewy w 
przemyśle maszyn rolniczych wyzna
cza planowany wzrost produkcji tych 
maszyn. Produkcja maszyn rolni
czych i części do tych maszyn (z 
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wyłączeniem ciągników, które do
starcza rolnikom inne, wyodrębnio
ne przedsiębiorstwo) ma się zwięk
szyć z 11.6 mld zł w roku 1975 do 
22.0 mld zł w roku 1980. Nie są to 
liczby do dyskusji, jest , to nakaz wy
nikający z potrzeb gospodarki naro- 
dowćj, perspektywicznego programu 
rozwoju rolnictwa i jego unowocze
śnienia. Jeżeli już o czymś dysku
tować, to nad tym, jak przekroczyć 
założenia planu — bo w dalszym 
ciągu deficyt wielu maszyn rolni
czych będzie znaczny, poziom me
chanizacji polskiego rolnictwa od
biegać będzie od osiągniętego w kra
jach przodujących — a nie nad re
dukcją tego programu. Po uwzględ
nieniu postępu technicznego i tech
nologicznego, zmniejszeniu gabary
tów niektórych maszyn i stosowa
nych w nich elementów, różnego ro
dzaju oszczędności materiałowych, 
do zrealizowania nakreślonego pro
gramu rozwoju produkcji sprzętu 
rolniczego potrzebne .jest zwiększe
nie dostaw odlewów z żeliwa szare
go i sferoidalnego z 50,4 tys. ton w 
roku 1975 do 85 tys. ton w roku 1980. 
Tym samym deficyt odlewów, po
trzebnych do osiągnięcia planowanej 
wielkości produkcji maszyn rolni
czych. wynoszący w. roku 1975 ok. 
20 tys. ton. zwiększyłby się — wobec 
konieczności likwidacji części wła
snych starych odlewni oraz rosną
cych potrzeb zakładów zajmujących 
się produkcją finalną — do 62 tys. 
ton w roku 1980.

To zestawienie zapotrzebowania na 
odlewy oraz możliwości zaspokoje
nia tego zapotrzebowania, podkre
ślali rozmówcy reportera w kierow
nictwie resortu maszyn ciężkich oraz 
zjednoczeniu przemysłu maszyn rol
niczych. jest pierwszym fragmentem 
rachunku, poprzedzającego decyzję 
o budowie Zakładu Metalurgicznego 
w Sklęczkach. Wobec.braku rezerw 
„na zewnątrz” . branży, trzeba było 
odpowiedzieć na pytanie następne: 
import czy też rozbudowa zdolności 
produkcyjnych krajowego przemysłu 
odlewniczego? Import brakujących 
odlewów kosztowałby tylko w roku 
1980 — zakładając, co mało realne, 
stabilność cen odlewów na rynkach 
światowych — ok. 124 min zł dew. 
Jest to kwota, stawiająca pod zna
kiem zapytania sensowność opiera
nia produkcji maszyn rolniczych na 
rosnącym imporcie półfabrykatów 
(przypomnijmy: mowa tylko o od
lewach !).

Ile kosztowałoby rozbudowanie 
zdolności produkcyjnych własnych 
odlewni? I — czy ewentualna od
lewnia ..na ■wewnątrz” czy „na zew
nątrz” branży? To były zasadnicze 
pytania, na które musieliśmy odpo
wiedzieć — podkreślali rozmówcy 
reportera — a nie teoretyczne roz
ważania, jaka byłaby cena za odle- 
wy ód już- istniejących krajowych 
dostawców. Chętnych dostawców 
krajowych, gotowych do zaopatrze
nia nas w te odlewy, po prostu nie 
było”.1' Najprostsza - była, twierdzili 
rozmówcy reportera, odpowiedź na 
pytanie, do kogo „przypisać” ewen
tualną now’ą odlewnię. Każda dzie
dzina produkcji ma swoje specyficz
ne wymagania, gdy chodzi o wyko
rzystywane przez nią półfabrykaty. 
Skala zapotrzebowania na odlewy 
fabryk przemysłu maszyn rolniczych 
jest tego rzędu, że zapewnia pełne 
zagospodarowanie zdolności produk
cyjnych dużego zakładu metalurgicz
nego, takiego, w którym można za
pewnić optymalne serie i właściwą 
organizację produkcji. Powiązanie z 
wytwórcą urządzeń finalnych gwa
rantuje natomiast właściwe, najbar
dziej racjonalne wyprofilowanie pro

i narażonych na zużycie, takich jakie 
przedtem robiono wyłącznie ze stali 
wysokojakościowej, poddawnej „po 
drodze” całej skomplikowanej proce
durze obróbczej, bo dawne żeliwo 
nie nadawało się do tego celu, okre
sy międzyremontowe eksploatowa
nych maszyn rolniczych wydłużają 
się kilkakrotnie. Dzięki precyzyjnej 
geometrii odlewów, istnieje możli
wość uzyskania już w trakcie mode
lowania odlewu złożonych kształ
tów, przedtem wymagających spe
cjalnych zabiegów mechanicznych. 
Odbiorca odlewów może więc zre
zygnować ze znacznej części obra
biarek a przede wszystkim ludzi, zaj
mujących się „produkcją wiórów”. 
Na cenę precyzja odlewu nie ma 
jednak większego wpływu, jeśli już 
— to raczej negatywny, riiżpozytyw- 
ny, bo spada tonaż produkcji.

Inaczej mówiąc: korzyści odkła
dają się u odbiorcy, koszty — ro
snące przecież, bo im bardziej pre
cyzyjny odlew, tym większa jego 
pracochłonność, u dostawcy. W od
lewni w Sklęczkach powiadają 
wręcz: gdyby nie to, że w pewnym 
sensie zostaliśmy „ubezwłasnowol
nieni” ekonomicznie (politykę han
dlową, podlegającą rygorom rentow
ności, prowadzimy tylko w odnie
sieniu do eksportu, gdzie cen nie 
dyktują katalogi, a koniunktura 
i konkurencja, nasze własne koszty 
produkcji i to, co za produkcję jest 
skłonny zapłacić zagraniczny kon
trahent), nie moglibyśmy w ogóle 
rozsądnie funkcjonować. Politykę 
handlową w odniesieniu do własnych 
krajowych odbiorców prowadzi za 
nas zjednoczenie, ono bierze sobie 
na ' głowę rozwiązanie kwadratury 
koła, jak pogodzić dążenie odbior
ców do tego, by odlew był dobry, 
ekonomiczny, oszczędzający .pracę 
i gwarantujący wysoką jakość wy
robów’oraz związane z tym nakłady, 
relację między kosztami produkcji, 
a oderwaną od nich ceną. Nasze, za
danie sprowadza się do tego. — i. na 
tej płaszczyźnie rozliczani jesteśmy 
przed zjednoczeniem — by wykonać* 
wyrobów tyle, ile ńam zjednoczenie 
zleci, takie, jakie nam się. zleci', w 
granicach tych kosztów, jakie są 
możliwe do zaakceptowania,. w tym 
terminie, jaki powinien być. War
tość, tonaż produkcji są jedynie 
wskaźnikami pomocniczymi, trakto

dukcji, uwzględnianie prymatu in
teresów odbiorcy.

Więc — jeśli nowa odlewnia, to 
„na wewnątrz”, a nie „na zewnątrz” 
branży.

Teraz — kwestia kosztów inwe
stycji. Analiza zdolności wykonaw
czych wskazywała na to, że prakty
cznie tylko część budowlaną wyko
nać można własnymi siłami, tech
nologiczne „wnętrze” pochodzić mu
siało z importu. Zebrano oferty z 
różnych krajów i różnych firm: naj
korzystniejsza okazała się oferta ja
pońska. zapewniająca największą 
wydajność, najnowocześniejsze roz
wiązania, najniższą cenę. Z tej też 
oferty skorzystano: 'za cenę, równą 
w przybliżeniu połowie wydatków, 
jakie trzeba by ponieść na import 
brakujących odlewów tylko w roku 
1980. dostawca zapewniał projekt te
chnologiczny -wraz z systemem or
ganizacji i zarządzania produkcją od
lewni, dostawę podstawowych ma
szyn i urządzeń produkcyjnych, do
kumentację montażową i technicz
no-ruchową dla dostarczonych ma
szyn i urządzeń, założenia do pro
jektów konstrukcyjnych urząd z,eń
i wyposażenia wykonywanego przez 
stronę polską, oprzyrządowanie dla 
60 wybranych odlewów, części za
mienne na okres 2 lat do dostarczo
nych maszyn i urządzeń, przeszkole
nie polskich specjalistów, nadzór nad 
montażem maszyn i urządzeń, i uru
chomieniem produkcji, gwarancję 
wydajności w wysokości 50 tys. ton 
odlewów rocznie o wysokiej jakości, 
gwarancję mechaniczną dla maszyn 
i urządzeń, know-how na produkcję 
żeliwa sferoidalnego, dotychczas w 
Polsce nie wytwarzanego i produ
kowanego jedynie w paru najbar
dziej technicznie zaawansowanych 
krajach świata.

— 1 to był ten rachunek, który 
przesądził o wyborze — wyjaśniają 
rozmówcy reportera. — Nawet, jeśli 
doliczyć to, co nie było" objęte kon
traktem z zagranicznym dostawcą, 
co wykonywaliśmy siłami krajowych 
firm i za co płaciliśmy osobno, jeśli 
te — w złotówkach przecież pono
szone wydatki — przeliczyć na de
wizy, całość kosztów inwestycji za
myka się w granicach zaoszczędzo
nych rocznych wydatków na import 
odlewów w końcu obecnej pięciolat
ki. Odlewnia pracuje, spełnia wszy
stkie zakładane w projekcie wyma
gania, jest przystosowana do ewen
tualnej rozbudowy w przyszłości, je
śli będzie tego wymagała sytuacja.

*

Przemysł maszyn rolniczych obrał 
określoną koncepcję rozwiązania 
swoich problemów materiałowo-kc- 
operacyjnych. Jest to koncepcja, po
legająca na koncentracji w ramach 
jednej organizacji gospodarczej >pód™ 
stawowych - faz technologicznych, 
podporządkowania rozwoju bazy k’o- 
operacyjno-zaopatrzeniowej wyma
ganiem produkcji finalnej. Rachunek 
ekonomiczny^ zastosowany w tym 
przypadku, wychodzi od globalnych 
efektów i globalnych kosztów, obli
czanych w skali zjednoczenia, a nie 
poszczególnych zakładów. Czy jest 
to rozwiązanie optymalne? Czy jest 
to rachunek w-łaściwy, uwzględnia
jący w całej rozciągłości wymagania 
racjonalnego gospodarowania? To są 
sprawy, jak sądzę, warte zastano
wienia: tu, na przykładzie odlewni 
w Sklęczkach — takie zadanie sta
wiał sobie reporter — przedstawione 
zostały niektóre, najważniejsze ra
cje. jakimi kierowali się autorzy pod
jętej' decyzji i obranej przez nich 
koncepcji rozwoju branży.
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Kawiarze 
oszczędzają

Nawiązując do notatki prasowej 
pt. „Przypominamy", która ukazała' 
się w „Życiu Gospodarczym" nr 
13/1977 i dotyczyła braku kawy w o- 
pakowaniach mniejszych niż 100 g, 
„Sppłem" WSS Odział Obrotu Ar
tykułami Żywnościowymi w War
szawie informuje, iż zwiększone zo
staną dostawy z hurtu do detalu ka
wy „Super" w opakowaniach a 50 g. 
Aktualnie obserwuje się zwiększone 
zapotrzebowanie na kawę w mniej
szych opakowaniach.

mgr H. NIZIAŁKOWSKI 
dyrektor naczelny

Reklamowany 
ogień

Nawiązując do niotatki zamieszczo
nej w „Życiu Gospodarczym’’ (nr 
14/77) w rubryce „Zywocik Gospo
darczy” w sprawie jakości zapalni
czek importowanych z austriackiej 
firmy „Jurimex”, wyjaśniamy:

Po otrzymaniu pierwszych sygna
łów w końcu stycznia br. o wadli
wości niektórych zapalniczek, na
tychmiast zwróciliśmy się do do
stawcy firmy „Jurimex” z zawiado
mieniem, że towar będziemy rekla
mowali. Firma „Jurimex” pismem z 
dnia 4.02. br. wyraziła zdziwienie, 
gdyż jak stwierdza, wysłała dużą 
ilość tych zapalniczek na różne ryn
ki i nie spotkała się z reklamacjami. 
Żądaliśmy zabrania całej wadliwej 
partii towaru i zastąpienia jej wyro
bami dobrymi.

Zostały przeprowadzone z przed
stawicielem firmy „Jurimex” wstęp
ne rozmowy, w których ustalono, że 
„Polcargo” jako przedsiębiorstwo 
kontrolne o charakterze międzynaro
dowym przeprowadzi stuprocentową 
kontrolę dostarczonych zapalniczek 
i wszystkie wadliwe zapalniczki zo
staną zwrócone dó nadawę^ towaru. 
Firma „Jurimex” pokryje wszystkie 
związane z tym koszty.

Niezmiernie przykro nam, że na
bywcy naszych zapalniczek zostali 
narażeni na fatygę zwracania ich do 
sklepów za co P. T. Klientów bar
dzo przepraszamy.

HENRYK USAKOWSKI
I-szy z-ca dyr. naczelnego 

Tow. Handlu Międzynarodowego
S. A. „DAL”

Stabilizacja i awans 
starej kadry

Polityka kadrowa bywa tematem 
dość często poruszanym w publika
cjach prasowych. Mówi się jednak 
o niej przeważnie w skali całej go
spodarki narodowej. Znacznie rza
dziej, konkretnie, o polityce kadro
wej w określonym przedsiębiorstwie. 
Nie ulega wątpliwości, że polityka 
kadrowo-płacowa decyduje o efek
tywności gospodarczej przedsiębior
stwa. Między obydwoma pojęciami 
występuje ścisła zależność. Wyższe
mu stanowisku, długoletniej pracy 
powinna odpowiadać wyższa płaca. 
W praktyce często nie przestrzega 
się tych elementarnych zasad. Stano
wiska kierownicze obsadzone są oso
bami z zewnątrz. Może to znaleźć 
uzasadnienie w odniesieniu do sta
nowisk dyrektorskich, w stosunku 
do których stosuje się politykę cen
tralną. Natomiast nie można uzasad
nić tej polityki dla pozostałych sta
nowisk. W interesie przedsiębiorstwa 
powinno leżeć przesuwanie na nie , 
własnych pracowników.

W konsekwencji obsadzania sta
nowisk średniego szczebla przez lu
dzi z zewnątrz i blokowania natural
nego procesu awansowego powstają 
straty. Są one spowodowane słabszą 
znajomością problematyki zakłado
wej przez nową osobę, a z drugiej 
strony opuszczaniem przedsiębior
stwa przez potencjalnych następców.

Rozmiary strat pierwszego rodzaju 
zależne są od zdolności, umiejętno
ści nowego kierownika. Straty dru
giego rodzaju będą występowały sta
le. A przecież straty wynikłe z fluk
tuacji kadr nie są tylko stratami po
szczególnego przedsiębiorstwa, ale 
stratami całej gospodarki narodowej. 
Na płynność kadr wpływy również 
negatywnie polityka placowa — a 
raczej jej mankamenty. Jeśli wy
różniający się pracownik nie otrzy
muje wyższej płacy przez długi okres 
zaczyna poszukiwać nowej pracy. 
Nie spełniają, moim zdaniem, swo
jej roli dodatki, których zadaniem 
jest przytrzymanie załogi. Mam tu
taj na myśli wszelkiego rodzaju do
datki do wypłat z tytułu karty gór
nika, hutnika, z funduszu nagród ro
cznych, tzw. 13-tej pensji. Z reguły 
uzyskany przyrost płacy w nowym 
przedsiębiorstwie jest wyższy od 
tych dodatków. Widać tutaj wyraź
nie związek między polityką kadro
wą a placową. Jestem zdecydowany 
uznać to zagadnienie za jedną z po
ważnych rezerw w naszym rozwoju. 
Pozwoli ona na podwyższenie wydaj
ności pracy pracowników zatrudnio
nych w przedsiębiorstwie, a w kon
sekwencji przyczyni się do wzrostu 
dochodu narodowego.

mgr KAZIMIERZ ZADROŻNY 
Ruda Śląska

recenzje — omówienia

KIEROWANIE 
GOSPODARKĄ 
NARODOWĄ
EWA KUCZMERA-LUDWICZYŃSKA

Ł 4 ATERIAŁY I PRACE 1N- 
j\A STYTUTU FUNKCJONO- 

ft 9 WANIA GOSPODARKI NA
RODOWEJ SZKOŁY GŁÓWNEJ 
PLANOWANIA I STATYSTYKI” są 
wydawnictwem ciągłym, aczkolwiek 
nieperiodycznym. Na łamach kolej
nych zeszytów zamierza się publi
kować opracowania dotyczące funk
cjonowania gospodarki narodowej 
i jej części składowych — przedsię
biorstw, branż, gałęzi, kompleksów 
gospodarczych. Każdy kolejny tom 
będzie miał charakter monotematy
czny.

Pierwszy zeszyt pt. „KIEROWA
NIE GOSPODARKĄ NARODO
WĄ” *)  poświęcony jest problematy
ce funkcjonowania gospodarki socja
listycznej. Zamieszczone artykuły 
podejmują analizę: celów gospodar
ki socjalistycznej, zagadnień funk
cjonowania, kierowania, planowania 
i zarządzania gospodarką narodową, 
szeroko pojętego systemu finanso
wego, problemów inwestycji oraz 
handlu zagranicznego i integracji 
krajów socjalistycznych.

•) „Kierowanie gospodarką narodową" — 
„Materiały i prace Instytutu Funkcjono
wania Gospodarki Narodowej SGPiS”. 
Warszawa 1976.

dostarczonym przez specjalistów i doty
czą problemów spotykanych eszęsto- przez 
ekonomistę rolnika czy też hodowcę w 
praktyce. Autor także zapoznaje czytel
nika z elementami algebry liniowej nie
zbędnymi do zrozumienia wykładu.

JANINA SZATKOWSKA — „ZMIANY 
SPOŁECZEŃSTWA KASTOWEGO W IN
DIACH WSPÓŁCZESNYCH”, s. 226, bi- 
bliogr., żi 30, —

Fascynującym problemem nowoczes
nych Indii jest wrastanie społeczeństwa o 
tradycji kastowej w rzeczywistość nowo
czesnego, świeckiego i egalitarnego — 
przynajmniej w znaczeniu prawno-poll- 
tycznym — państwa. Autorka monografii 
podejmuje właśnie ten problem. Ukazuje 
ona złożoną strukturę kast indyjskich, 
ich przeobrażenia ł znaczenie w syste
mie politycznym Indii. Jest to jednocze
śnie pogłębiona pod względem nauko
wym, oparta na wnikliwych studiach 
monografia Indii, JnJc również przyczy

Artykuł KLEMENSA . BIAŁEC
KIEGO: „Powiązania organizacyj
no-ekonomiczne popytu z handlem 
zagranicznym w PRL" zawiera in
formacje, analizę oraz wnioski do
tyczące przebiegu procesu zmian w 
powiązaniach organizacyjnych i eko
nomicznych przemysłu z handlem za
granicznym. Za punkt wyjścia dla 
omawianych rozwiązań, autor przyj
muje warunki wymiany towarowej 
z zagranicą oraz wynikające z nich 
wymagania dla rozwiązań organiza
cyjno-ekonomicznych. Autor wska
zuje na szczególną rolę, jaką spełnia 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego w gospodarce socjalistycznej, 
w przeciwieństwie do zawodowego 
eksportera i importera w krajach 
kapitalistycznych.

ZDZISŁAW FEDOROWICZ w ar
tykule: „Rola podatków w systemie 
zarządzania gospodarką narodową” 
zajmuje się miejscem podatków w 
systemie kierowania gospodarką na
rodową. Stwierdza, że w systemie 
pośredniego kierowania działalnością 
organizacji gospodarczych występują 
trzy rodzaje instrumentów — układ 
parametrów, układ zasilania i układ 
pobudzania. Podatki są kategorią 
wchodzącą jednocześnie w obręb 
układu parametrów oraz układu za
silania finansowego, stąd pełnią róż
ne role. Zdaniem autora, pełniąc 
funkcje parametrów podatki powin
ny mieć stawki stałe, natomiast z 
punktu widzenia układu zasilania 
powinny mieć stawki zmienne. 
Umiejętne wykorzystywanie obu 
funkcji podatków daje z jednej stro
ny niemal nieograniczone możliwo
ści dostosowania ich konstrukcji do 
potrzeb polityki gospodarczej pań
stwa, z drugiej zaś — prawidłowe 
pośrednie kierowanie działalnością 
organizacji gospodarki przez central
ne organy administracji.

Problemem zapewnienia odpo
wiedniego udziału kredytu obroto
wego w finansowaniu działalności 
eksploatacyjnej przedsiębiorstw zaj
muje się WŁADYSŁAW JAWORSKI 
w artykule „Funkcjonowanie kredy
tu obrotowego w PRL”. W fazie 
przejścia do parametrycznych metod 
zarządzania występuje sprzeczność 
pomiędzy uprawnieniami przedsię
biorstw do tworzenia własnych fun
duszy a stasowaniem kredytu obro
towego. W związku z tym autor for
mułuje szereg konkretnych postula
tów. Proponuje np. ustalenie na 
okres planu pięcioletniego minimal
nego udziału kredytu w finansowa
niu środków obrotowych oraz do
prowadzenie do koniecznego mini
mum finansowania się przedsię-

nowości wydawnicze PWN
JANUSZ GOSCINSKI — „ZARYS TEO

RII STEROWANIA EKONOMICZNEGO”, 
s. 284, rys., bibliogr., zl 50,—

„ZIEMIE ZACHODNIE I PÓŁNOCNE 
W LATACH 1945—1949” Informator o ma
teriałach archiwalnych. T. 1. Archiwa 
centralne. Opracowały M. Lewandowska, 
MM. Turlejska, s. 170, zl 46,—

Naczelna Dyrekcja Archiwów pań
stwowych.

H. GÓRALSKA, M. GÓRSKI, T. KA
SPRZAK — „STUDIUM STRUKTUR 
GOSPODARCZYCH POLSKI”. Pod red. 
naukową TADEUSZA KASPRZAKA. Bi
blioteka Ekonometryczna, s. 222, tab., bi- 
bllogr., streszcz. ang. 1 ros., zl 30, r-

Praca poświęcana zagadnieniom1 makro
ekonomicznej analizy przepływów mlę- 
dzygalęzlowych w zastosowaniu do roz
wiązywania zadań planistycznych. Wy
chodząc od modelu Leontieffa, auto
rzy prezentują najnowsze rozwiązania w 
dziedzinie metod agregacji i dekompozy

biorstw przy pomocy środków z fun
duszy specjalnych i zobowiązań po- 
zabankowych.

Tematem artykułu ZYGMUNTA 
KOSSUTA „Marketing w zarządza
niu gospodarką narodową" jest za
stosowanie marketingu w gospodar
ce socjalistycznej. Autor omawia 
m. in. istotę marketingu tradycyj
nego oraz marketingu współczesne
go, tzw. dynamicznego. W ocenie 
autora marketing obejmuje trzy 
działaniti — rozpoznanie efektywne
go popytu i popytu potencjalnego na 
towary i usługi, pobudzanie popytu 
oraz zaspokajanie popytu.

System marketingu dynamicznego 
może i powinien być zastosowany w 
gospodarce socjalistycznej, przy speł
nieniu dodatkowego, podstawowego 
warunku, wynikającego z miejsca 
przedsiębiorstwa w systemie eko
nomicznym państwa. Warunkiem 
tym jest honorowanie przez przed
siębiorstwo interesów ogólnospołe
cznych. Działanie zgodne z celami 
ogólnospołecznymi jest szczególną 
cechą marketingowego działania 
przedsiębiorcy socjalistycznego.

KAZIMIERZ LESZCZYŃSKI w 
artykule „Ocena deficytowej siły ro
boczej w rachunku ekonomicznym 
inwestycji" zajmuje się kwestią nor
mowania efektywności wykorzysta
nia względnie deficytowej siły ro
boczej. Normowmie względnie de
ficytowej siły roboczej łącznie z nor
mowaniem efektywności nakładów 
inwestycyjnych pozwala, zdaniem 
autora, na racjonalne zbilansowanie 
zapotrzebowania z zasobami siły ro
boczej w skali całego kraju, jak i re
gionu, Stanowi ono jednocześnie 
przesłankę wyboru najefektywniej
szych wariantów konkretnych inwe
stycji. Pozwala, poprzez rachunek 
ekonomiczny, na doskonalenie cen 
fabrycznych produktów.'

BRONISŁAW MINC w opracowa
niu „Cele gospodarki socjalistycznej” 
snu je rozważania na temat funkcji 
celu państwa, rozpoczynając od okre
ślenia definicji omawianej funkcji. 
Następnie prezentuje polemiczne po
glądy na temat charakteru funkcji 
oraz sprzeczności między funkcjami 
celu państwa i funkcjami celu czę
ści składowych systemu, tj. przed
siębiorstw, kombinatów, zjednoczeń 
i organów terenowych. Autor przed
stawia rzeczywiste funkcje celu 
przedsiębiorstw oraz ich wpływ na 
funkcję celu państwa. Rozważania 
kończy analizą istoty i przejawów 
władzy ekonomicznej państwa.

Artykuł STANISŁAWA NOWAC
KIEGO „Funkcjonowanie gospodar
ki narodowej, kierowanie, planowa
nie i zarządzanie. Próba definicji” 
nosi charakter teoretyczny. Gospo
darka narodowa — stwierdza autor 
— stanowi złożony obiekt badań 
naukowych. Obserwacja oraz analiza 
tego obiektu badawczego może się 
odbywać z. dwóch punktów widze
nia, zewnętrznego i wewnętrznego. 
W pierwszym przypadku mówimy 
o obiektywistycznym podejściu do 
gospodarki, w drugim zaś o podej
ściu pragmatycznym. Rezultatem 
uogólnień zachowania się gospodar
ki narodowej dokonanych niejako z 
zewnątrz jest teoria jej funkcjono
wania.

Rezultatem uogólnień metod i spo
sobów kształtowania zachowań go
spodarki formułowanych niejako od 
wewnątrz jest natomiast teoria kie
rowania (planowania i zarządzania) 
gospodarką! narodową. W ramach 
teorii funkcjonowania formułuje się 
odpowiedź na pytanie, jakie są paw- . 
tarzające się prawidłowości zacho
wań gospodarki narodowej.. Teoria 
kierowania z kolei mówi jak kształ
tować te zachowania, aby gospodar

cji modeli ekonomicznych. Na podstawie 
analizy tablic przepływów międzygalęzio- 
wych dla Polski za lata 1962 i 1967 przed
stawiają strukturę techniczną gospodarki 
narodowej.
PAN Oddział w Poznaniu. Seria: Eko
nomia. T. 1.

„PLANOWANIE ROZWOJU REGIO
NALNEGO W KRAJACH EUROPEJS
KICH”. Pod red. naukową ANTONIEGO 
KUKŁlNSKIEGó, s. 321. rys., mapki, hi- 
bliogr., zl. 70, — 
PAN Komitet Przestrzennego Zagospo
darowania Kraju. > ,

CZESŁAW PLATT — „ZASTOSOWA
NIA PROGRAMOWANIA LINIOWEGO W 
ROLNICTWIE I PRZEMYŚLE SPOŻYW
CZYM”. s. 177, tabl., blbliogr., zl 20,—

W książce podano wiele przykładów z 
dziedziny zastosowań programowania li
niowego w ekonomice rolniczej oraz w 
przemyśle rolno-spożywczym, przykłady 
te są oparte na autentycznym materiale 

ka przyjmowała stany zbliżone do 
optymalnych.

LUDWIK ROSIENNIK w artyku
le „Informacja gospodarcza państw 
socjalistycznych jako czynnik zwięk
szający zdolność ich przemysłów do 
asymilacji i adaptacji światowych 
osiągnięć nauki i techniki” analizuje 
możliwość czerpania przez kraje so
cjalistyczne korzyści ze światowego 
dorobku nauki i techniki. Sięganie 
do tych zasobów ma dość istotne 
znaczenie ze względu na możliwość 
odrobienia, w stosunku do czołówki 
światowej, znacznych opóźnień w tej 
dziedzinie. Jednak kraje małe i śred
nie nie są w stanie automatycznie 
przystosować innowacji do wyma
gań swego kraju. Jedną z możli
wych dróg wyjścia jest dla nich in
tegracja gospodarcza.

Mimo że nie doszło jeszcze do peł
nej integracji krajów RWPG zarów
no na rynku dóbr, usług jak i w 
dziedzinie czynników wytwórczych, 
ani też do wypracowania zadowala
jących form i mechanizmów współ
pracy narodowej, pewne pozytywne 
skutki są już obserwowane. Kończąc 
rozważania, autor omawia przewi
dywane oddziaływanie integracji so
cjalistycznej na różne formy między
narodowego transferu innowacji te
chnicznych.

Punktem wyjścia rozważań JANA 
SZCZEPAŃSKIEGO („Bodźce eko
nomiczne w systemie funkcjonowa
nia wielkich organizacji gospodar
czych”) jest podkreślenie konieczno
ści pobudzania organizacji gospodar
czych do efektywnej działalności. 
Przy przyjęciu, że bodźce ekonomi
czne stanowią podstawową siłę po
budzającą działanie załóg jednostek 
gospodarujących, podstawowym pro
blemem efektywnego działania tych 
jednostek jest powiązanie bodźców 
ekonomicznych z miernikami pra
widłowo syntetyzującymi wyniki 
pracy. Następnie autor zajmuje się 
analizą mierników oceny pracy w 
aspekcie tzw. nowego systemu eko
nomiczno-finansowego, wskazując 
na możliwości usprawnienia mecha
nizmów jego funkcjonowania.

Przedmiotem artykułu „Procent w 
systemie funkcjonowania gospodarki 
narodowej”, przygotowanego przez 
LECHA SZYSZKO, jest analiza roli 
procentu w gospodarce socjalistycz
nej. W ocenie autora procent jest 
kategorią gospodarki towarowej, 
przybierającą specyficzne cechy w 
socjalizmie. Jego istotę w gospodar
ce socjalistycznej można sformuło
wać jako cenę wykorzystanego przez 
przedsiębiorstwa uspołecznione ma
jątku trwałego i obrotowego. Wyso
kość tej ceny jest określana przez 
poziom wydatków związanych z 
przyrostem majątku. Aby procent 
właściwie stymulował gospodarność, 
powinien mieć cenotwórczy charak
ter. Autor nie zajmuje się proble
mem oprocentowania oszczędności 
ludności oraz oprocentowania środ
ków trwałych, ponieważ te instytu
cje systemu finansowego mają inny 
ekonomiczny charakter.

PAWEŁ SULMICKI w artykule 
„Kierowanie działalnością gospodar
czą kraju” zajmuje się problemem 
kierowania gospodarką narodową ro
zumianym jako proces podejmowa
nia decyzji na różnych szczeblach 
hierarchii organizacyjnej. Przedmio
tem działalności gospodarczej jest 
produkcja i jej odpowiedni podział. 
Aby prawidłowo realizować te dwie 
sfery działania trzeba zbudować jed- 
nookresowy plan zatrudnienia zaso
bów produkcyjnych, wielookresowy 
plam powiększania zasobów produk
cyjnych oraz trzeba ustalić system 
oceny podziału i zasilania w środki 
płatnicze.

Aby właściwie kierować działal
nością gospodarczą kraju, należy po
dejmować właściwe decyzje począw- 
sey od szczebla centralnego, a koń
cząc na szczeblu mistrza. Surowcem 
wykorzystywanym do „wytwarza
nia” decyzji są informacje źródłowe 
powstające na szczeblu mistrza pro
dukcji oraz otrzymywane z otocze
nia. Zadaniem kierownictwa jest 
planowanie, sterowanie, zasilanie, 
organizowanie. Analizą tych funkcji 
kończy autor swoje rozważania.

KONKURSY
KONKURS MINISTRA FINANSÓW 
NA PRACE DOKTORSKIE

Konkursem objęte są prace z za
kresu finansów napisane w języku 
polskim i obronione na wyższych 
uczelniach i w instytutach PAN oraz 
resortowych instytutach naukowo- 
-badawczych w latach 1975—1977, a 
w szczegótaości prace z zakresu:

— ogólnej teorii finansów,
— obiegu pieniężnego i kredytu,
— budżetu i podatków,
— finansów przedsiębiorstw i or

ganizacji gospodarczych,
— finansowania działalności nie

produkcyjnej,
— ubezpieczeń majątkowych i oso

bowych,
— historii finansów Polski Ludo

wej.
Prace na konkurs mogą zgłaszać 

dziekani wydziałów (dyrektorzy in
stytutów) szkół wyższych oraz dy
rektorzy instytutów PAN i resorto
wych instytutów naukowo-badaw
czych.

II OGOLNOPOLSKI KONKURS
NA REPORTAŻ IM. FRANCISZKA GILA

Konkurs nawiązuje do dorobku 
Franciszka Gila, który małopolską 
wieś uczynił terenem płodnych ob
serwacji dziennikarskich i literac
kich. Organizatorom zależ}’ na re
portażach ukazujących w sposób 
wszechstronny rozwój życia społecz
nego. kształtowania się i dojrzewania 
postaw ludzi i zespołów ludzkich bę
dących współtwórcami socjalistycz
nych przemian, na autentycznym o- 
brazie tych przemian, z ich trudno
ściami. konfliktami i sukcesami.

Konkurs ma charakter otwarty.
Nagród}’ zostaną przyznane za do

tąd nie publikowane w jakiejkolwiek 
formie reportaże, ze szczególnym u- 
względnienlem problematyki wiej
skiej. Organizatorzy nie ograniczają 
rozmiarów prac.

MOJE HARCERSKIE LATA
(Ogólnokrajowy konkurs na wspomnienia harcerzy)

Związek Harcerstwa Polskiego jest 
najbardziej masową organizacją 
młodego pokolenia, a przeżycia 
i przyjaźnie z lat harcerskich należą 
do szczególnie trwałych i znaczących.

Aby ocalić od zapomnienia i nale
życie spożytkować w działalności or
ganizacyjnej najcenniejsze doświad- 
cźefiia z*łd)t  \*naAdrskich  przedsta
wicieli różnych pokoleń — rozpisu
jemy konkurs na wspomnienia. Nikt 
inny bowiem, _ oprócz dzisiejszych^ 
harcerzy i uczestników życia har
cerskiego w minionych latach, nie 
potrafi wierniej utrwalić niezapo
mnianych chwil z harcerskich wę
drówek, biwaków, wieczorów przy o- 
gnisku, prac społecznych czy uroczy
stego składania Przyrzeczenia.

Z harcerskich wspomnień powsta
nie książka dokumentalna. Posłużą 
one także jako inspiracja publikacji 
prasowych,' publicystycznych, opra
cowań literackich, dla filmu, radia 
i telewizji, dla historyków i socjolo
gów.

Do udziału w konkursie zaprasza
my wszystkich, którzy kiedykolwiek 
byli harcerzami. Obok harcerek 
i harcerzy z lat Polski Ludowej, w 
konkursie mogą brać udział 
harcerze lat międzywojennych i wo
jennych oraz z okresu okupacji hi
tlerowskiej. Bardzo zależy nam by 
w ramach obecnego konkursu na

WSPOMNIENIA UCZESTNIKÓW 
CZERWONEGO HARCERSTWA TUR ,

Minęło już pięćdziesiąt lat od pow
stania pierwszych Gromad Czerwo
nego Harcerstwa, tworzonych przez 
organizację Młodzieży Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego. Obok 
organizacji pionierskiej, działającej 
pod ideowym kierownictwem Ko
munistycznej Partii Polskiej, Czer
wone Harcerstwo TUR stanowi cen
ny nurt tradycji ruchu robotniczego 
— przydatny żywotnie dla współ
czesnej pracy wychowawczej ZHP.

Aby ocalić od zapomnienia i włą
czyć w nurt życia współczesnego do
świadczenia i osiągnięcia Czerwone
go Harcerstwa TUR, apelujemy do 
instruktorów i uczestników tego ru
chu, o nadsyłanie wspomnień.

Z nadesłanych wspomnień powsta
nie książka, a ponadto staną się one 
podstawą dla badań historycznych i 
pedagogicznych nad tradycją i osią

nek do doniosłego problemu teorii rozwo
ju społecznego i politycznego, mianowi
cie zagadnienia roli struktur tradycyj
nych w przemianach doby współczesnej.

HENRYK RECBIOWICZ — „BOLESŁAW 
BIERUT 1892—19515”. Wyd. 2 zmienione i 
rozszerzone, s. 291, ilustr., zl 40, — 
Śląski Instytut Naukowy w Katowicach.

„Praca prof. Rechowlcza została oparta 
na rozległych badaniach źródłowych i da
je wnikliwy obraz rozwoju działalności 
politycznej Bolesława Bieruta.

Równocześnie rzuca ona nowe światło 
na wiele istotnych problemów z dziejów 
PPR 1 PZPR oraz Polski Ludowej, w 
których B. Bierut uczestniczył.

Autor z powodzeniem stosuje marksis
towsko-leninowska metodę analizy histo
rycznej. Na podkreślenie zasługuje także 
dobry język pracy, jej przejrzystość i 
czytelność. W sumie spod pióra prof. Re- 
chowicza wyszła książka potrzebna i doj
rzała”. (Z recenzji wydawniczej).

Nagrody przyznaje Minister Fi
nansów na wniosek sądu konkurso
wego. Nagrody są następujące:

1 nagroda I stopnia — 20 000 zł
2 nagroda II stopnia po 10 000 zł 

ksi^dsb
;; nagrody III stopnia po 5000 zł 

każda
W przypadku n i eprzy znania na

grody wyższego stopnia, sąd kon
kursowy może wystąpić z wnioskiem 
o zwiększenie liczby nagród niższego 
stopnia.

Zgłoszenia na konkurs powinny 
być składane w terminie do dnia 30 
listopada 1977 r. na adres: INSTY
TUT FINANSÓW, 00-916 Warszawa, 
ul. Świętokrzyska 12. Do zgłoszenia 
należy dołączyć 1 egz. pracy doktor
skiej oraz recenzje opracowane w 
ramach przewodu doktorskiego.

Wyniki konkursu będą ogłoszone 
w „Życiu Gospodarczym” i w „Fi
nansach”.

Wysokość nagród: I — 15 000
dwie H po — 10 000 
trzy III po — 5 000 

4 wyróżnienia po — 3 000
Organizatorami konkursu są: Od

dział SDP w Rzeszow’ie, redakcje: 
„Nowiny”. „Profile”, „Polskie Radio”, 
„Prometej” i „Konfrontacje” oraz 
Wydział kultury i Sztuki Urzędu Wo
jewódzkiego w Rzeszowie.

Uczestnicy proszeni są o nadesła
nie tekstów opatrzonych godłem w 
trzech egzemplarzach na adres Ma
gazynu Młodzieżowego „Prometej” 
35-064 Rzeszów, ul. Fornalskiej 3. Do 
przesyłki należy dołączyć zaklejoną 
kopertę zawierającą imię i nazwisko 
oraz adres autora. Term:n nadsyła
nia prac upływa w dniu 31 paździer
nika 1977 r.

płynęły jak najliczniejsze wspom
nienia byłych pionierów, człon 
ków harcerskiej organizacji dzia
łającej pod ideowym kierownictwem 
Komunistycznej Partii Polski.

W naszym konkursie nie chodzi o 
literackie ujęcie tematu i ozdobny 
styl, ale o bogactwo konkretnych 

'Szczegółów, sŻtSeftiśe'i prostotę opisu. 
Brak wprawy w pisaniu i ewentual
ne usterki językowe nie zmniejszą 
szansy uzyskania . nagrody i druku 
materiałów’. •

Konkurs nasz trwa do 15 grudnia 
1977 roku. Dla oceny nadesłanych 
prac powołany zostanie Sąd Kon
kursowy. który przyzna wiele cen
nych nagród i wyróżnień pienięż
nych, w postaci sprzętu harcersko- 
-turystycznego oraz udziału w wy
cieczkach zagranicznych.

Prace drukowane będą honorowa
ne według obowiązujących stawek 
niezależnie od nagród konkurso
wych.

Wspomnienia — w czytelnym jed
nostronnym rękopisie lub maszyno
pisie, z podaniem nazwiska i adresu 
oraz zasadniczych informacji o auto
rze — należy przesyłać na adres:

Główna Kwatera Związku Harcer
stwa Polskiego, 00-491 Warszawa, ul. 
Konopnickiej 6, p. 18a — z dopi
skiem „Moje harcerskie lata”.

gnięciami wychowawczymi ruchu 
harcerskiego.

Sposób pisania wspomnień i ich o- 
bjętość jest dowolna. Dla przypom
nienia jedynie wymieniamy niektóre 
sprawy zasługujące na uwzględnie
nie: Moja rodzina i jej środowi
sko społeczne. Jakie było -moje 
dzieciństwo? Jak trafiłem do Czer
wonego Harcerstwa? Do jakiej Gro
mady należałem? Udział Gromady w 
życiu politycznym innych organizacji 
robotniczych, jak: PPS, Bund, 
związki zawodowe, RTTPD. Kontak
ty z KPP.

Wspomnienia należy nadsyłać na 
adres: Kwatera Główna Związku 
Harcerstwa Polskiego, Warszawa, ul. 
Konopnickiej 6, p. 18A — z dopis
kiem „Wspomnienia czerwonych 
harcerzy”.

WIATB — „SOCJOLOGIA 
STOSUNKÓW POLITYCZNYCH”, s. 576. blbliogr., zl 58,—

Pierwszy polski podręcznik socjologii 
stosunków politycznych, składający się z 
3 części. Cz. 1 zawiera zagadnienia ogól
ne: przedmiot i zakres, teorie niemarksi- 
stowskie, kierunki I metody badań we 
współczesnej socjologii stosunków poli
tycznych. Cz. 2 to teoretyczne 
socjologii politycznej, przedstawione w 
aspekcie władzy, ekonomiki, kultury i 
polityki, w cz. 3 omówiono obszary 
badawcze socjologii stosunków politycz-

TADEUSZ SKOCZNY — „ADMINIS- 
TRACYJNO-PRAWNE INSTYTUCJE OR
GANIZOWANIA BADAN NAUKOWYCH” 
s. 221, blbliogr., zl 34, —

Min. Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki. Inst. Polityki Naukowej 1 
Szkolnictwa Wyższego. Zakt. Organizacji 
i Zarządzania. Monografie i Studia.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 20 (1339) 15.V.1977 r.



WOJEWÓDZKIE INICJATYWY orzecznictwo

NAJWAŻNIEJSZE 
ŻEBY POMÓC
DANUTA ZAGRODZKA

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PREZYDENTA BERNARDA KO
KOWSKIEGO nie ma w mieście. 
Jego prawej ręki, wiceprzewod

niczącego WOJTYCHA też nie — obaj 
pojechali do Warszawy. Pani WŁA
DYSŁAWA SZYMAŃSKA — „szef 
sztabu operacyjnego” koszalińskiego 
programu intensyfikacji polityki 
społecznej jest akurat chora. W 
pierwszej chwili myślę, że do War
szawy wypadnie mi chyba wrócić z 
niczym. Ale nie.

Okazuje się, że to już dawno prze
stała być idee fixe jednej czy nawet 
kilku osób. Że w Koszalinie proble
my polityki społecznej weszły do 
normalnej działalności Urzędu Miej
skiego i mówić o tym można nie
mal z każdym. Toteż informacje uzy
skuję bez trudu. Najpierw od sze
fa Miejskiej Komisji Planowania, 
potem ściągnięta zostaje z domu pa
ni Szymańska, potem poznaję całą 
masę innych osób, tak czy inaczej 
z tą sprawą związanych.

Program, który w Polsce zyskał 
już sławę, realizowany jest we 
współdziałaniu ze wszystkimi moż
liwymi instytucjami i zakładami 
miasta oraz województwa. Do kole
gium d/s intensyfikacji polityki spo
łecznej wciągnięci zostali najbardziej 
władni obywatele — z instancji par
tyjnych i władz wojewódzkich, ban
ku, milicji, służby zdrowia, uczelni. 
Wszyscy też okazują zrozumienie 
i pomoc.

SAMO ZYCIE

245 rodzin ma w tej chwili w 
Urzędzie Miejskim swoje teczki. Te
czki leżą w szafie u pani Szymań
skiej, skądinąd pracownika Miej
skiej Komisji Planowania. Informa
cje w nich zawarte są lakoniczne, 
ale istotne i jak się zawartość takiej 
teczki przejrzy, wiadomo już — co, 
kto i czego najbardziej potrzebuje. 
Najbardziej w sensie materialnym, 
chociaż nie tylko.

Np. teczka MARIANNY S., bez za
wodu. wykształcenie podstawowe, 
rocznik 1940, matki 7 dzieci. Pracuje 
jako salowa na oddziale zakaźnym. 
Zarabia 2200 plus 2040 zł rodzin
nego. Mąż, z zawodu kierowca, pije. 
Zarabia co prawda prawie 3800 zł, 
ale często traci pralce i pieniądze. 
Próbował wieszać się na oczach swo
jego kilkuletniego dziecka. Dzieci są 
nerwowe i zalęknione, ale zadbane 
i czyste. Uwaga wypełniającej an
kietę: „To bardzo dzielna kobieta! 
Konieczna pomoc”.

Ta kobieta nigdy dotąd nikogo o 
pomoc nie prosiła. Borykała się sa

ma ze swoimi, problemami. Na razie 
przyznano jej Zapomogę. Oba zakła
dy pracy zostały zobowiązane do roz
toczenia nad tą rodziną opieki 
i udzielenia pomocy. Nie załatwiona 
jest jeszcze sprawa najważniejsza — 
wysłanie ojca na leczenie.

JUSTYNA S., 72 lata, bardzo cho
ra, otwarte rany na nogach. Miesz
ka ,z bratem, też rencistą 70-letnim. 
Obojgu konieczna jest opieka, pomoc 
w zakupach i prowadzeniu gospodar
stwa. Nawiązano już kontakt z Li
ceum Medycznym. Uczennice zobo
wiązały, się zaopiekować starusz
kami. Robią zakupy, sprzątają, przy
noszą węgiel, a ponadto wnoszą w 
życie starych ludzi trochę'młodości 
i kontakt ze światem. Teraz Justy
nę S. wysłano do sanatorium.

IRENA W., rocznik 1937, dozorćzy- 
ni, 4 dzieci, samotna. Zarabia 2,5 tys. 
zi. Z funduszu alimentacyjnego do- 
staje 1500 zł na troje dzieci. Najstar
szy uczeń technikum, pracuje i sam 
już zarabia, ale mieszka z matką.

Drzwi otwiera blada, starsza ko
bieta. Mieszkalnie duże, 3 pokoje z 
kuchnią w nowym budownictwie, 
ubogie w sprzęty chociaż z telewizo
rem. Ściany proszą się o malarza. 
Gospodyni jest trochę zmieszana, ale 
po chwili chętnie opowiada o swo
ich kłopotach. Dostała iz Urzędu pie
niądze na kupno ubrania dla dzieci 
i bardzo jest wdzięczna, ale buty, 
które kupiła młodszemu synowi, po 
miesiącu się podarły. Malarz, który 
z polecenia Urzędu miał za darmo 
wymalować mieszkanie (w teczce le
ży odpowiednie pismo zlecające tę 
sprawę przedsiębiorstwu gospodar
ki mieszkaniowej), przyszedł i po
wiedział. że przyjdzie po świętach. 
Jeszcze go nie było. Rozmawiamy o 
dzieciach. Najmłodsza drobna 5-lat- 
ka powinna być więcej' na powie
trzu. Starsza stoi przed problemem 
wyboru zawodu — uczy się średnio, 
chciałaby pracować przy dzieciach 
więc może liceum medyczne? — Ale 
czy to jej starczy cierpliwości? — za
stanawia się matka. — Może by na 
urzędniczkę, do szkoły ekonomicz
nej, ale znowu nie wiadomo czy 
przyjmą. Najwięcej kłopotu z 11-łat- 
kiem, uczyć się nie chce, ciągle 
gdzieś lata, już 9-ta wieczór, a jego 
jeszcze nie ma w domu.

Pani Szymańska, z którą odbywam 
tę wizytę, radżi zwrócić się do porad
ni wychowawczej, obiecuje tam po
rozmawiać. Jej syn zresztą chodzi do 
tej samej szkoły co mały Ireny W.

— Tylko, żeby ten malarz przy
szedł — woła za nami jeszcze na od
chodnym.

KATALOG 
SPRAW NAJWAŻNIEJSZYCH

To oczywiście nie są najbardziej 
skomplikowane przypadki spośród 
245. Te 245 ściślej — 185, ponieważ 
po bezpośrednim rozpoznaniu sytua
cji 60 rodzin z różnych przyczyn wy- 
padło z rejestru — to mniej więcej 
jedna trzecia wszystkich potrzebu
jących w Koszalinie pomocy.

Łączna ich liczba wynosi bowiem 
2922 osoby — 3.7 proc, ogółu ludno
ści. W tym jest 308 rodzin wielo
dzietnych, z czego w jednej jest 11 
dzieci, w 3 po 10, w 2 po 9, w 4 po 
8, w 11 po 7, ale z czworgiem dzieci 
są aż 193 rodziny. 143 matki same 
wychowują gromadę dzieci. W mie
ście żyją 63 rodziny alkoholików. 212 
rodzin mieszka w bardzo złych wa
runkach. 699 osób to ludzie sitarzy, 
samotni, wymagający opieki.

Te wszystkie fakty Urząd Miejski 
teraz dobrze zna, ma więc niezbęd
ną więdzę, ja’k w przyszłości kształ
tować i koordynować politykę spo
łeczną. Komu pomóc w pierwszej 
kolejności, komu w drugiej. Nim bo
wiem przystąpiono do konkretnego 
działania — rozdzielania zapomóg, 
remontów, przeprowadzek, pertrak
towania w szkołach i instytucjach — 
wykonano najpierw inną pionierską 
pracę. Zebrano mianowicie ze wszy
stkich dostępnych źródeł — wydzia
łu opieki społecznej, ZBoWiD-u, 
TPD i gdzie tylko się dało — dane 
o ludziach szukających w tych insty
tucjach pomocy. Stąd właśnie zebra
ło się te 2922 osoby.

Z tych potrzebujących wybrano z 
kolei potrzebujących najbardziej. Nie 
ma oczywiście żadnej gwarancji, że 
selekcja była absolutnie słuszna. Są 
ludzie, którzy chociaż bardzo biedni 
do nikogo się o pomoc nie zwracają 
i nie figurują w. żadnej ewidencji 
organizacji społecznych. Są tacy, 
którzy nachodzą kolejno wszystkich, 
niekoniecznie z rzeczywistej potrze
by. ale z chęci zysku. Takich ewen
tualności' nie można wykluczyć. 1 po 
to także były te rozmowy i wywia
dy, by ewentualne pomyłki wyeli
minować.

W każdym razie do pierwszego 
etapu włączono ’ wszystkie rodziny 
mające 6 i więcej dzieci, wychodząc 
z założenia, że tu w mniejszym lub 
większym stopniu jakaś pomoc zaw
sze będzie potrzebna. Lista zresztą 

nie jest zamknięta. Już po jej spo
rządzeniu doszło kilka rodzin, inne, 
jak wspomniałam, wypadły.

URZĘDNIK WYCHODZI 
Z PANCERZA

Na ratzie robota była mniej lub 
bardziej administracyjno-biurokra- 
tyczna i urzędnikom dobrze znana. 
Teraz wszakże — zaczęło się to 
wszystko w październiku ub. roku — 
okazały się potrzebne kwalifikacje 
całkiem inne. Urzędnicy przyzwycza
jeni są do tego, że interesanci przy
chodzą do nich. A tu trzeba pójść 
samemu do tych wszystkich rodzin 
— rozmawiać, słuchać, patrzeć. Po
trzebni byli do tego ludzie o szcze
gólnych predyspozycjach. Tacy co 
— jak mówi pani Szymańska — z 
kapciami nikomu do duszy nie wej
dą, ale i za twarz potrafią wziąć. 
Rzutcy, energiczni, od których 
można wymagać wykonania nałożo
nych zadań. Ale i rozsądni. Tego 
nie mogli zrobić społecznicy. Zda
niem pani Szymańskiej, społecznicy 
są ogromnie cenni i bez ich infor
macji na pewno nie dałoby się zro
bić tyle w tak krótkim czasie. Ale 
społecznicy to przeważnie ludzie 
starsi, sami nieraz potrzebują pomo
cy. Od społeczników nie można wy
magać, a od urzędników Urzędu 
Miejskiego można. Więc trzeba było 
wziąć urzędników, ale takich, którzy 
zrozumieją ideę, bo to już połowa 
powodzenia. I jeszcze takich, kitónzy 
zechcą i potrafią przeznaczyć na ten 
cel swój wolny czas. Bo chociaż pra
ca w zespole realizującym program 
została natychmiast wciągnięta do 
normalnego wykazu zadań k?~dego 
z pracowników, to przecież tdo- 
mo, że większość czynności, .. zęba 
było wykonywać po południu.

Wytypowano 30 takich osób. Sa
me kobiety, z różnych wydziałów 
Urzędu, każda otrzymała do rozez
nania i prowadzenia 8—9 przypad
ków.

Nie, żeby były tą propozycją z po
czątku szczególnie zachwycone, ale 
przyjęły ją bez niechęci. Później ta 
praca tak je wciągnęła, że np. pani 
Olszyńska mówi że nigdy, w ciągu 
17 lat pracy we władzach miejskich 
nie miała takiej satysfakcji. Zoba
czyła, że naprawdę może coś zrobić, 
pomóc, że ludzie są jej wdzięczni 
i jest potrzebna. Pani Olszyńska wy
chowuje sama dwie córki.

Nie wszyscy, rzecz jasna, byli 
wdizięczni i nie wszyscy się cieszy
li. Niektórzy nie chcieli wpuścić, in
ni próbowali oszukać. W niektórych 
przypadkach panie z Urzędu musia- 
ły się uciekać do podstępu, np. nie 
dawały całej zapomogi od razu, tyl
ko stopniowo. Spełniały zatem funk
cje wychowawcze. Wszystkie zaku
py robiły zresztą same z udziałem 
zainteresowanych,' bo znane są przy
padki, że niektórzy beztroscy tatu
siowie natychmiast zamieniają za
pomogę na wódkę.

Co nie powinno sugerować, że po
mocą objęto przede wszystkim ludzi 
z marginesu, chociaż co zrozumiałe 
— to właśnie ich rodziny bardzo 
często mają się najgorzej. W planie 
są badania socjologiczne, które by 
dokładniej spenetrowały, jakie gru
py społeczne, w jakich warunkach 
i sytuacji spadają poniżej średniej. 
Z rozmów, ankiet i autopsji wynika, 
że najczęściej niedostatkiem do
tknięte są osoby o najniższym wy
kształceniu, często bez zawodu. Na
der, często, jeśli chodzi o kobiety, 
powtarza się zajęcie salowej w szpi
talu czy żłobku. Są to prace najni
żej płatne, gdzie , zawsze są wolne 
miejsca i gdzie te najbiedniejsze, 
najmniej wykształcone i zalradne 
znajdują schronienie. Jak to musi 
wpływać na poziom usług świadczo
nych przez te placówki, to inna, cho- * 
ciąż wcale nie bagatelna sprawai

LISTA CIĄGLE OTWARTA

Niemal z reguły gorzej sytuowa
ne są rodziny wielodzietne. Tu przed 
obniżeniem standardu nie zawsze 
chroni nawet stosunkowo wysoki 
status społeczny. Stąd też na liście 
Urzędu Miejskiego widnieje np. 12- 
osobowa rodzina; architekta, a na
wet, podobnie liczna, rodzina leka
rza. Często obniża standard życia 
starość. Nie tylko z przyczyn finan
sowych, po prostu przez brak sił, 
niemożność krzątania się koło wła
snych spraiw. Wreszcie, grupę dość 
liczną stanowią przypadki losowe — 
kobiety mało przygotowane do ży
cia, porzucone przez mężów, ludzie 
niezaradni i nieprzystosowani, wre
szcie chorzy.

Szczególnym przypadkiem w Ko
szalinie była np. samotna kobieta, 
wykonująca odpowiedzialną pracę, 
działaczka społeczna, matka trojga 
dzieci, z których dwoje tó kaleki. 
Kobieta ta nigdy nie zwracała się 
o pomoc i w orbitę programu socjal
nego władz miejskich trafiła wła
ściwie dzięki temu, że wiedziano tro
chę o jej życiu w organizacjach, w 
których się udzielała. Z ofertą pomo
cy zwrócono się nie bez obaw, nie 
chcąc urazić czy zranić. Okazało się, 
że można będzie rozwiązać przynaj
mniej jedną z jej trudności — za
mienić mieszkanie na poddaszu na 
inne, nisko położone, co przy rodza
ju kalectwa jednego z dzieci ma 
podstawowe znaczenie.

Możliwości pomocy jest więc wiele, 
a i potrzebujących ogromna rozmai
tość. Co wszakże nieodparcie nasu
wa się przy przeglądaniu teczek i w 
rozmowach z ludźmi, prowadzącymi 
ten program: pozbyliśmy się niemal 
zupełnie krańców nędzy, owego dna, 
z którego nie ma wyjścia, a które 
bije np. z literatury i dokumentów 
przedwojennych i z którym można 
się było spotkać także jeszcze po 
wojnie. Być może Koszalin jest tu 

przypadkiem szczególnym o tyle, że 
cala ludność osiadła tu nie wcześniej, 
niż 30 lat temu, a na zachód szli 
przeważnie prężni, energiczni i mło
dzi. Nie ma więc biedy zastarzałej 
i- zasiedziałej. Jeąt to- też miasto sto
sunkowo niewielkie (80 tyś. miesz
kańców), gdzie przypadki krańcowe 
łatwiej uchwycić.

Ogromna większość objętych pro
gramem socjalnym ma pracę, mie
szkanie, nieraz duże, w zasa
dzie wszyscy, poza może czę
ścią starych ludzi, którzy nigdy 
przedtem nie pracowali, ma się do 
kogo odwołać w razie potrzeby. Zrfa- 
mienne, że za potrzebujące pomo
cy uważa się dziś te rodziny, któ
rych warunki są po prostu niższe od 
potocznych i telewizor np. nie sta- 
nowi już żadnego symbolu dostatku, 
który by od tej pomocy zwalniał. 
To znaczy, że kryteria zamożności 
i niedostatku uległy zmianie.

W Koszalinie nie ustalono sobie 
żadnych limitów dochodu na głowę. 
Decydowały subiektywne odczucia 
szukających pomiocy i zdrowy roz
sądek członków zespołu, realizują
cych program. Pozwoliło to na mak
symalną elastyczność i uwzględnie
nie rzeczywiście dużego wachlarza 
sytuacji życiowych. Urzędowi Miej
skiemu nie podlega co prawda zbyt 
wiele instytucji w mieście, ale ma 
on dostatecznie duże wpływy i moż
liwości, by stosunkowo szybko po
prawić sytuację mieszkaniową naj
gorzej mieszkających, wyremonto
wać co trzeba, dofinansować naj
uboższe rodziny (na razie wyasygno
wano z nadwyżek budżetowych 0,5 
min zł. na zakup odzieży, myśli się 
także o pomocy w urządzeniu miesz
kań w niezbędne meble i sprzęty), 
pobudzić do działania w tym kie
runku inne instytucje.

Oczywiście, przeważnie, musi się 
to odbywać kosztem czegoś innego. 
Jeśli jednak ma się do wyboru mię
dzy potrzebującym, a bardzo potrze
bującym, słuszniej jest dać wpierw 
temu drugiemu. Do realizowania ta
kiej właśnie, sprawiedliwej polityki 
Urząd Miejski ma teraz udokumen
towane podstawy.

NIE CHODZI O SPLENDOR

Jak zawsze, jest i trochę kwasów. 
Kiedy ukazał się, wywiad z Prezy
dentem w „Kulturze”, a właściwie, 
kiedy wydrukowali tam list stołecz
nego zarządu TPD, zaczęło się. Odez
wały się różne inne pisma. „Służba 
Zdrowia” np. przedrukowała frag
menty wywiadu, ale z komentarzem, 
czy to aby tak powinno być, żeby 
urząd zastępował tych, którzy są po
wołani do niesienia pomocy społecz- 
i i i czy to znaczy, że powołane in- 
s.yiucje nic nie robią? Zdenerwował 
się prezes TPD w Koszalinie i kie- 
townictwą rozmaitych innych służb 
społecznych'także. Siostra pani Szy
mańskiej, pani Antczak, która od 
12 lat jest sekretarzem TPD, pokłó
ciła się nawet z nią zawzięcie. Bo 
tak — oni pracują całymi latami, 
chodzą, proszą, monitują, żeby coś 
dla swoich podopiecznych wydostać, 
a mało co o nich słychać. I nagle 
zjawia się ktoś ze znacznie większy
mi możliwościami, korzysta z ich 
informacji i pracy i z miejsca zdo
bywa sobie sławę, nawet ogólnokra
jową. Więc prezes mówi do pani 
Antczak, żeby się bardziej starała 
reklamować ich działalność. Bo naj
ważniejsze jest oczywiście, żeby po
trzebujący skorzystali, ale człowiek 
też chce uznania za swoją pracę. 
Ludzka rzecz.

W Urzędzie, nikt pracy społecz
nej nie odmawia wysokich walorów, 
co więcej — dalszy ciąg programu 
może być realizowany tylko w ści
słym powiązaniu ze wszystkimi orga
nizacjami, także z komitetami osied
lowymi, które już otrzymały wykaz 
wszystkich rodzin potrzebujących 
pomocy na swoim terenie. Jednak 
pomysł, by nadzorować i koordyno
wać tę działalność bezpośrednio na 
szczeblu Prezydenta i wtopić ją w 
funkcjonowanie Urzędu — okazał 
się znakomity.

Po pierwsze, pozwolił zająć się tym 
dużo większej niż normalnie liczbie 
ludzi i to ludzi z uprawnieniami 
i szerokimi kontaktami. W wydziale 
opieki społecznej Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego zajmują się ty
mi sprawami tylko 3 osoby. Po wtó
re, pozwolił wykorzystać wszystkie 
możliwości — jakimi miasto dyspo
nuje — do niesienia pomocy najbar
dziej potrzebującym. Po trzecie 
wresżcie — przekształcił urzędników 
Urzędu Miejskiego. Panie, które 
obiegły te 245 domów, przyjrzały się 
niedostatkowi i ludzkim nieszczę
ściom, nigdy już nie będą takimi sa
mymi urzędniczkami jak przedtem. 
Myślę, że należy im się duży szacu
nek i uznanie. Nawet nie za pracę, 
którą włożyły, chociaż i to przecież 
nie była bagatela. Wszystkie prawie 
mają dzieci i własne domy i też nie 
żyją w luksusie. Byłam w domu u 
p. Szymańskiej, która jest tylekroć 
tu wymienianą duszą tej pracy. Spół
dzielcze dwa pokoje z kuchnią, dwo
je małych dzieci. Przeciętny polski 
dom, w którym się ńie przelewa, ale 
i nie ma niedostatku.

Uznanie należy się za to, że umia
ły dostrzec złożoność tych spraw, że 
podeszły do swoich podopiecznych 
nie biurokratycznie a zwyczajnie, po 
ludzku, że starały się i starają na
dal, bo kontakt przecież się nie 
urwał, zrozumieć motywy i pragnie
nia, że wreszcie nie pominęły nawet 
takiej małej sprawy, jak to, by 
odzież kupowana dzieciom z bied
niejszych rodzin nie była byle jaka 
i z przeceny „żeby się te dzieci nie 
wyróżniały”. O urzędnikach na ogół 
zdanie mamy kiepskie. Ale może 
trzeba urzędnikom dawać zadania 
ambitne i satysfakcjonujące;, żeby 
pokazali, co umieją!

PRZETRZYMYWANIE 
WAGONÓW-CYSTERN

Zakłady Chemiczne N (dostawca) 
dostarczyły w 1974 r. wagonami-cy- 
sternami, stanowiącymi ich wła
sność, surowce chemiczne Zakładom 
Chemii Gospodarczej, jako odbior
cy.

Ponieważ wspomniany odbiorca 
przetrzymał cysterny ponad czas 
przewidziany na wyładowanie, prze
to dostawca zażądał zapłaty kar u- 
mownych w wysokości 381 840 zł, a 
gdy odbiorca odmówił — sprawa zo
stała wniesiona dnia 14 czerwca 1975 
r. do Okręgowej Komisji Arbitrażo
wej.

W postępowaniu przed tą Komisją 
pozwany odbiorca nie zgłaszał za
strzeżeń do wyliczenia kat, lecz wno
sił o oddalenie żądania wniosku 
bądź zmiarkowanie wysokości kar, 
twierdząc, że przyczyną przestoju cy
stern były awarie urządzeń oraz tru
dności rozładunkowe.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę, stwier
dzając, ,że pozwany odbiorca nie wy
kazał, aby w okresie, którego doty
czy wniosek, miały miejsce obiektyw
ne trudności usprawiedliwiające 
przekroczenie terminów rozładunku.

Od orzeczenia OKA pozwany od
biorca wniósł odwołanie, zarzucając 
— tym razem — przedawnienie do
chodzonego roszczenia w świetle par. 
72 o.w.s. (Monitor Polski z 1973 r. 
Nr 36, poz. 218).

Główna Komisja Arbitrażowa po
dzieliła pogląd odwołania i oddaliła 
żądanie wniosku, stwierdzając, że ro
szczenie uległo przedawnieniu.

Z kolei, od orzeczenia oddalającego 
GKA założył rewizję nadzwyczajną 
Minister Przemysłu Chemicznego.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy sprawę ponownie, orze
czeniem z dnia 14 września^l976 r. 
nr DO-4764/76 zapadłym w zespole 
rewizyjnym, rewizję nadzwyczajną 
oddaliła wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Obowiązek terminowego wyłado
wania wagonów nie należących do 
kolei przez odbiorcę towaru, otrzy
manego w takich wagonach po ich 
przesunięciu na bocznicę odbiorcy, 
istnieje w stosunku do dostawcy bę
dącego nadawcą wagonów i ich 
właścicielem — w oparciu o przepi
sy regulujące ich wzajemne stosunki 
oraz umowę dostawy.

Zgodnie z powyższym, do roszczeń 
jednostek przemysłu chemicznego o 
zapłatę kar umownych za przetrzy
manie wagonów-cystern, stanowią
cych własność tych jednostek, ma 
zastosowanie 6-miesięczny termin 
przedawnienia.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m, in.:

„(...) W niniejszym sporze chodzi o 
Surowce chemiczne przewożone przez 
kolej w dopuszczonych do przewozu 
cysternach nie należących do kolei, 
lecz stanowiących własność powodo
wego dostawcy'. Przepisy o przewo
zie wagonów nie należących do ko
lei zawiera załącznik nr 3 do art. 27 
ust. 1 pkt 2 DKP. W myśl par. 1 ust. 
2 tego załącznika dopuszczenie do 
przewozu wagonu nie należącego do 
kolei następuje po uprzednim włą
czeniu go do taboru kolei na pod
stawie zawartej umowy. Umowa ta
ka zostaje zawarta według wzoru nr 
76 (do par. 1 ust. 1 przepisów wy
konawczych do art. 82 ust. 2 pkt. 6 
DKP) w trybie i na zasadach okre
ślonych w załączniku nr 19 do art. 
82 ust. 2 pkt 6 DKP. Zgodnie z par. 
1 ust. 3 pkt 1 załącznika 19 do kate
gorii wagonów, które mogą być włą
czone do taboru kolejowego, należą 
również cysterny. W par. 19 tego 
załącznika stwierdza się, że wagon 
nie włączony do taboru kolejowego 
zgodnie z przepisami załącznika nie 
może kursować po liniach PKP.

Zgodnie z par. 1 ust. 1 załącznika 
nr 3 przewozów próżnych i ładow
nych wagonów, nie należących do 
kolei, odbywa się na warunkach 
DKP, o ile przepisy tego załącznika 
nie stanowią inaczej. Załącznik ten 
nie zawiera postanowień regulują
cych odmiennie niż DKP nadanie 
przesyłki do przewozu oraz zawar
cie i wykonanie umowy przewozu. 
Przewiduje on w par. 4 obowiązek 
wystawienia przez nadawcę listu 
przewozowego, który stanowi dowód 
zawarcia umowy przewozu nie na
leżących do kolei wagonów zarówno 
próżnych, jak i ładownych. Powyż
sza umowa przewozu zostaje więc 
zawarta z chwilą przyjęcia wagonów 
(próżnych lub ładownych) do prze
wozu, a wykonana zostaje z chwilą 
ich wydania odbiorcy na punkcie 
zdawczo-odbiorczym.

Po wykonaniu przez kolej umowy 
przewozu nie należących do niej 
wagonów, kolej jest uprawniona je
dynie do żądania opłaty za zajęcie 
torów oraz — w przypadkach prze
widzianych w par. 3 ust. 2 i 3 za
łącznika nr 3 — do odesłania wago
nów do stacji macierzystej, lecz tyl
ko wówczas, gdy wagony te stoją na 
torach ogólnych ponad termin wol
ny od opłat za zajęcie torów. Po
wyższe uprawnienia nie służą kolei, 
jeśli wagony znajdują się na bocz
nicach (par. 3 ust. 4 zał. nr 3).

Obowiązek terminowego wyłado
wania wagonów nie należących do 
kolei przez odbiorcę towaru, otrzy
manego w takich wagonach, istnieje . 
w stosunku do dostawcy będącego 
nadawcą wagonów i ich właścicie
lem; w związku z tym obowiązek ten 
winien być oceniany na podstawie 
przepisów regulujących wzajemne 
stosunki dostawcy i odbiorcy w ra
mach umowy dostawy. Stosunki te 
regulują przepisy uchwały nr 192

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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RM z 3.VIII.1973 r. w sprawie umów 
sprzedaży oraz umów dostawy mię
dzy jednostkami gospodarki uspo
łecznionej (Monitor Polski Pr 36, poz. 
21(1), a nie przepisy DKP, dotyczące 
obowiązków wynikających z umowy 
przewozu.

Skoro więc w niniejszym sporze za 
nienależyte wykonanie przez pozwa
nego odbiorcę obowiązków w sto
sunku do powodowego dostawcy, a 
mianowicie za przekroczenie termi
nów wykonania czynności wyładun
kowych, wykonywanych na bocznicy 
własnej pozwanego odbiorcy po 
przyjęciu cystern od kolei na pun
kcie zdawczo-odbiorczym, naliczone 
zostały kary umowne na podstawie 
przepisu par. 3 powołanego na 
wstępie zarządzenia Ministra Prze
mysłu Chemicznego1), to do terminu 
przedawnienia roszczenia powodo
wego dostawcy z tytułu powyższych 
kar ma zastosowanie przepis par. 72 
o.w.s., zgodnie z którym termin ten 
wynosi 6 miesięcy. Zasadnie więc I 
Główna Komisja Arbitrażowa usta
liła, że roszczenie powodowego do
stawcy uległo przedawnieniu.”

1) rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 2 kwietnia 1977 r. w sprawie 
zawieszania prawa do emerytury lub 
renty (Dż.U.Nr 11, poz. 46) oraz

2) zarządzenie Ministra Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych z dnia 2 
kwietnia 1977 r. w sprawie ustalenia 
wyższej kwoty dopuszczalnego zarob
ku z tytułu niektórych prac wykony
wanych przez emerytów i rencistów 
(Monitor Polski Nr 8. poz. 57).

Znowelizowany art. 65 ustawy oraz 
wskazane wyżej rozporządzenie i za
rządzenie Unormują od 1 maja 1977 r. 
odmiennie niż dotąd sprawę prawa 
emerytów i rencistów dadalszej prą
cy i uzyskiwania zarobków. *

Mianowicie, od 1 maja 1977 r. 
emeryt lub rencista będzie mógł wy
konywać zatrudnienie w niepełnym 
wymiarze czasu pracy lub pracować 
w trybie nakładczym, na podstawie 
umowy zlecenia lub umowy agen
cyjnej bądź wreszcie umowy o dzieło, 
nie ryzykując przy tym zawieszenia 
jego emerytury lub renty, jeżeli jego 
zarobek lub dochód z powyższych 
tytułów niż będzie przekraczał 24 
tys. zł w poszczególnym roku kalen
darzowym. W razie przekroczenia po
wyższej sumy, emerytura lub renta 
ulegnie zawieszeniu o kwotę prze
kraczającą 24 tys. zł.

Od tej zasady powołane wyżej roz
porządzenie i zarządzenie wprowa
dzają następujące odstępstwo:

Dozwolone jest zarabianie do 36 
tys. zł rocznie bez zawieszenia prawa 
do renty lub emerytury, jeżeli eme
ryt lub rencista:

1) wykonuje w uspołecznionym za
kładzie pracy pracę wymagającą 
wyższego wykształcenia i ma takie 
wykształcenie,

2) wykonuje pracę eksperta, rze
czoznawcy, biegłego lub tłumacza 
przysięgłego i ma uprawnienia nie
zbędne do wykonywania tej pracy,

3) jest technikiem lub mistrzem 
dyplomowanym i wykonuje pracę w 
uspołecznionym zakładzie pracy na 
stanowisku wymagającym kwalifi
kacji technika,

4) należy do średniego personelu 
medycznego i wykonuje pracę w zak
ładzie społecznym służby zdrowia, 
zakładzie pomocy społecznej lub zak
ładzie rehabilitacji zawodowej inwa
lidów,

5) jest oficerem bądź chorążym 
pożarnictwa i wykonuje pracę w jed
nostce ochrony przeciwpożarowej 
lub pracę w uspołecznionym zakła
dzie pracy na stanowisku do spraw 
zabezpieczenia przeciwpożarowego,

6) wykonuje zawodowo określoną 
działalność artystyczną.

SYSTEM OBCIĄ2EŃ 
FUNDUSZU PŁAC Z TYTUŁU 
PRZYROSTU ZATRUDNIENIA

W 1977 R.

I właśnie dlatego — choć to brzmi 
paradoksalnie — system zabezpie
czenia rolników na starość stano
wiący sam przez się ogromny postęp 
w życiu wsi polskiej rzutujący na 
psychikę, stosunki rodzinne i spo
łeczne środowisk wiejskich wyja
skrawia i uwypukla wiele socjalnych 
problemów rolników.

*) Chodzi o zarządzenie Ministra Prze
mysłu Chemicznego z 23.V. 1974 r. w 
sprawie ustalenia terminów wykonywa
nia czynneScl ładunkowych oraz kar 
umownych za przetrzymywanie wazo
nów towarowych normalnotorowych, sta- 
nowiaeyeh własność resortu przemysłu 
Chemicznego (Dz.Z. 1 Z.K. NT 18, poz. 
9»).

nowe przepisy 
i zarządzenia

DCfrUSZCZALNY ZAROBEK 
EMERYTÓW 1 RENCISTÓW

W wykonaniu znowelizowanego 
ostatnio brzmienia art. 65 ustawy z 
23 stycznia 1968 r. o powszechnym 
zaopatrzeniu emerytalnym pracow
ników i ich rodzin (Dz.U. z 1968 r. 
Nr 3, poz. 6, z późn. zmianami) uka
zały się dwa akty normatywne:

STAROŚĆ 
NA WSI

ANNA KUSZKO

Decyzji wprowadzenia powszechnego systemu emerytur dla rolni
ków towarzyszy splot różnorodnych uwarunkowań. Potrzeba taka 
narastała od lat. Możliwości pozostawały daleko w tyle za tymi 
potrzebami. Brakowało grodków niezbędnych do stworzenia fundu
szu emerytalnego dla wsi. Składki rolników nie mogły, a tym bar
dziej dziś nie mogą być wystarczające dla tego typu reformy za
równo ze względu na poziom indywidualnych gospodarstw rol
nych, jak i na sytuację demograficzną społeczności wiejskiej. Prawie 
półtora miliona, gospodarzy jest już po 60-tce, w tym 360 tys. na
wet po 70-siqtce. W ich rękach łącznie znajduje się prawie 
30 proc, całej ziemi rolniczej.1

TYM ludziom coraz trudniej go
spodarzyć i już ten fakt prze
sądza o nieodwracalnej koniecz

ności wprowadzenia systemu zabez
pieczenia rolników na starość. Wy
maga to jednak stworzenia funduszu 
emerytalnego, który w 2/3 składałby 
się z budżetowych dotacji, a w 1/3 
ze składek rolników.

Sytuacja ekonomiczna kraju jest 
złożona, ale i ona nakazuje pilne 
rozwiązanie tego problemu. Sprzęgły 
się w nim bowiem w sposób niero
zerwalny żywotne potrzeby socjalne 
z nie mniej żywotnymi sprawami go
spodarczymi.

Z jednej strony wprowadzenie 
powszechnego systemu zabezpiecze
nia społecznego przyspieszy proces 
wyrównywania warunków pracy 
i życia w mieście i na wsi, a takie 
są podstawowe założenia polityki 
społecznej w naszym kraju. Z dru
giej zaś przyspieszy rotację kadr w 
rolnictwie, a to jest niezbędne ze 
względów nie tylko społecznych, lecz 
i gospodarczych.

STWORZYĆ 
POCZUCIE BEZPIECZEŃSTWA

Jeśli na czoło zadań mających 
przynieść dalszą poprawę warunków 
bytu w naszym kraju wysuwa się 
rozwój gospodarki żywnościowej, nie 
można zaniedbać żadnego posunięcia, 
które wpłynęłoby na unowocześnie
nie i wzrost produkcyjności rolnic
twa indywidualnego. Odmłodzenie 
kadr w rolnictwie, ich przygotowa
nie zawodowe;umożliwiającewpro- 
wadzenie nowych form gospodaro
wania ma tu znaczenie decydujące.

Zapewnić jemożeęałyzespótdzia- 
łań ekonomicznych państwa 'wobec 
rolnictwa, niemała jednak rola przy
pada tu systemowi zabezpieczenia 
społecznego na starość.

Całe lata gorzkich doświadczeń 
złożyły się na to, że rolnicy mimo 
podeszłego wieku niechętnie prze
chodzą z pozycji gospodarzy na po
zycję rodziców utrzymywanych 
przez dzieci. Instytucja „dożywocia” 
odstrasza na wsi i starych, i mło
dych.

Wystarczy jeden przykład kary
godnego traktowania rodziców przez 
dzieci czy wnuków — a nieraz opinię 
społeczną i dziś wstrząsają opisy ta
kich losów — by w niewielkich spo
łecznościach wiejskich każdy od ta
kiego rozwiązania stronił. Dzieci po
dejmują pracę w mieście, starym co
raz trudniej podołać wszystkiemu, 
gospodarstwo podupada ze szkodą 
dla rolnika i całej jego rodziny, ze 
szkodą dla społeczeństwa.

Sprawą wielkiej wagi jest więc 
stworzenie warunków, w których 
rolnicy po osiągnięciu wieku emery
talnego dobrowolnie przekazywaliby 
gospodarstwo swoim następcom, wte
dy, jeszcze, gdy ono dobrze prospe
ruje, gdyż od tego zależeć będzie 
wysokość przyznanej emerytury. 
Miejmy nadzieję, że to zachęci rów
nież młodych do przejęcia ziemi oj
ców, zwłaszcza, że nie na nich wy
łącznie spadnie obowiązek zapewnie
nia starym ludziom pomocy mate
rialnej do końca ich dni.

Oczywiście, żaden system zabezpie
czenia nie może zdjąć z dzieci obo
wiązku alimentacji i pomocy rodzi
com. Ale każdy system, nawet naj
skromniejszy, stwarza owo niezbęd

ODBUDOWA POGŁOWIA TRZODY CHLEWNEJ

ne poczucie bezpieczeństwa. Gwa
rantuje, że jeśli nawet w stosunkach 
rodzinnych zajdą nieprawidłowości, 
stary człowiek nie zostanie na łasce 
losu, będzie miał swój własny grosz, 
swoje wypracowane własnym tru
dem emerytalne uprawnienia, zbli
żone w wymiarze do poziomu świad
czeń, z których korzystają inne gru
py społeczeństwa.

Takie cele ma spełnić proponowa
na reforma. I nie mogą one budzić 
żadnych zastrzeżeń. '

TYLE WNIOSKÓW. 
ILE GŁOSÓW

Problemem natomiast wciąż 
otwartym jest znalezienie optymal
nych rozwiązań, które w skompliko
wanych warunkach naszego rozdrob
nionego rolnictwa godziłyby racje 
społeczne z ekonomicznymi, względy 
jednostkowe ze zbiorowymi. Jest to 
mimo pełnej zbieżności celów spra
wa niezmiernie skomplikowana.

Świadczy o tym wymownie prze
bieg konsultacji na wsi. Przy pow
szechnej aprobacie samej decyzji 
wprowadzenia systemu zabezpiecze
nia rolników, do poszczególnych roz
wiązań zgłoszono tyle uwag i wnio
sków, ile było głosów w dyskusji.

I trudno się temu dziwić. Zabez
pieczenie emerytalne rolników nie 
ma w naszym kraju — i w ogóle 
na świecie — ugruntowanych tra
dycji. Rozwinęło się dopiero po dru
giej wojnie światowej w . sposób nie- 
.jędnplity,, Każdy kraj, stosuje roz
wijanie najbardziej' odpowiadające 
pańująćytn stosunkom politycznym 
i społecznym oraz organizacji rol
nictwa. "

W Polsce zakres ubezpieczenia 
społecznego osób pracujących w rol
nictwie jest, jak dotąd, ograniczony. 
Obejmuje ono pracowników pań
stwowych gospodarstw rolnych 
i członków rolniczych spółdzielni. 
Pewna część rolników korzysta z 
rent dla kombatantów. Tzw. chłopo- 
-robotnicy uprawnieli są do świad
czeń emerytalnych z tytułu pracy 
poza rolnictwem. Z renty w zamian 
za ziemię korzystać mogą rolnicy 
indywidualni, którzy nie mając na
stępców, przekazali ziemię państwu.

Koncepcje powszechnego zabezpie
czenia rolników wysuwano w na
szym kraju już przed dziesięcioma 
laty. Warto chyba zajrzeć do opub
likowanego wówczas we „Wsi 
Współczesnej”, artykułu Michała Wi- 
niewskiego na ten temat’). Propo
zycje w nim zawarte dyktowały ów
czesne możliwości oraz poziom do
chodów i wydatków ludności. Pro
ponowano więc, ażeby wysokość 
przeciętnej renty sięgała 500 zło
tych, a granice wieku emerytalnego 
były o 5 lat wyższe niż w gospodar
ce uspołecznionej. Te skromne po
stulaty korelowano z możliwościami 
dodatkowych obciążeń składką ubez
pieczeniową gospodarstw rolnych, 
gdyż „...podobnie jak to się dzieje 
w większości innych krajów — ar
gumentował wówczas Michał Wi- 
niewski — system musi się opierać 
głównie na środkach własnych roł- 
ników, a ruńęc na składkach.”

Autor podkreślał przy tym celo
wość zapoznania się z opinią wsi 
odnośnie form, zakresu i wymiaru 
obciążeń oraz świadczeń.

Skończyło się jednak wówczas tyl
ko na propozycjach. Nie zostały one 
ani przedyskutowane, ani też uznane 
za możliwe do realizacji w ówcze
snych warunkach.

MAKSYMALNE 
UJEDNOLICENIE SYSTEMÓW

Konsultowany z rolnikami w 
ostatnich tygodniach nowy projekt 
zabezpieczenia emerytalnego stara 
się przede wszystkim w sposób mak
symalnie możliwy zbliżyć propono
wane na wsi rozwiązanie do założeń 
systemu rent i emerytur pracowni
czych. Określa więc jednakową gra
nicę wieku emerytalnego, uprawnia
jącą do korzystania ze świadczeń 
(65 lat dla mężczyzn, 60 lat dla ko
biet). Warunkuje — jak w systemie 
pracowniczym — uzyskanie emery
tury od stażu pracy (25 lat dla męż
czyzn, 20 lat dla kobiet), w tym co 
najmniej 10 lat pracy w gospodar
stwie rolnym (i 10 lat opłacania skła
dek ubezpieczeniowych).

W obu systemach obowiązuje za
sada podziału według pracy, to zna- • 
czy wysokość świadczeń uzależniona 
jest od wkładu pracy. W gospodar
ce uspołecznionej rentę wyznacza 
wysokość zarobku zależnego od 
kwalifikacji i jakości pracy. W rol
nictwie indywidualnym wartość pro
dukcji sprzedanej państwu uznano 
za odpowiednik zarobku. Jej wyso
kość wpływać będzie na wzrost wy
miaru świadczeń.

Podobnie też jak w ubezpieczeniu 
pracowniczym rozwiązany został spo
sób tworzenia funduszów ubezpie
czeniowych. I w jednym, i w dru
gim systemie powstaje on ze skła
dek i dotacji budżetowych. Pracow
nicy jako współgospodarze zakładu 
partycypują w tworzeniu funduszu. 
Wysokość składki ubezpieczeniowej, 
którą formalnie wpłaca zakład pra
cy, zależy bezpośrednio od wysoko
ści funduszu płac.

W gospodarstwach indywidualnych, 
w których rolnik jest jednocześnie 
pracodawcą wymiar składek ma być 
związany z wysokością podatku 
gruntowego, a więc z szacunkiem 
przychodu gospodarstwa.

Tak więc wysokość składki zale
żeć ma od bazy wyjściowej od po
tencjalnych możliwości danego go
spodarstwa. Im lepiej rolnik te moż
liwości wykorzysta, tym mniejszy 
będzie procentowy udział - składki 
ubezpieczeniowej w przychodzie go
spodarstwa. Natomiast wysokość 
renty zależeć będzie nie od. wyso
kości składki, lecz od wielkości pro
dukcji sprzedanej państwu.

Ma to swój głęboki i w założeniu 
sprawiedliwy sens. Obecnie w róż
nych regionach kraju występują 
ogromne, wielokrotne nieraz, różnice 
w wysokości produkcji sprzedanej 
państwu przez gospodarstwa pracu
jące w tych samych warunkach. 
Trzeba więc stworzyć dodatkowy bo
dziec skłaniający do intensyfikacji 
produkcji róslińnej i zwierzęcej, do 
wykorzystania istniejących rezerw 
dla poprawy zaopatrzenia całego 
kraju. Ci, co na rzecz całego społe
czeństwa lepiej, wydajniej pracują, 
powinni od społeczeństwa uzyskiwać 
wyższe świadczenia.

Trudno tej zasadzie odmówić słu
szności, choć kryje ona w sobie wiele 
zagrożeń i komplikacji.

Fot. & ZUBCZEWSKI

SKOMPLIKOWANE 
PROBLEMY

Niezwykle trudno ustalić precy
zyjne kryteria, które zdołałyby 
uwzględnić skomplikowany zespół 
czynników składających się i na 
możliwości gospodarstwa, i na wy
sokość produkcji sprzedanej pań
stwu. Wpływa na to i układ rodzin
ny, i charakter gospodarki, i szereg 
innych względów, często od rolnika 
niezależnych.

Wymaga to wszystko szczegółowej 
i wnikliwej dokumentacji, która zdo
łałaby w sposób możliwie obiektyw
ny dane te gromadzić i, odpowiednio 
weryfikować.

Warto tu chyba dodać, że wszel
kie miary wydajności i jakości pra
cy. — od lat stosowane w przemy
śle — dalekie są od doskonałości. 
O ile więc trudniej o ich pełny 
obiektywizm w warunkach zróżni
cowanego i rozdrobnionego rolnict
wa.

Tym większej odpowiedzialności 
wymaga nie tylko określenie kryte
riów, ale i ich stosowanie. Wszyst
kich sytuacji nie da się przecież 
przewidzieć. Można już dziś powie
dzieć, że są gospodarstwa współpra
cujące, kooperujące ze sobą. Jedne 
przygotowują — jeśli to tak można 
określić — półprodukty, inne pro
dukt finalny. Działalność obu gospo
darstw jest jednakowo ważna i po
trzebna społeczeństwu — choć inny 
wyraz znajduje w wartości produk
cji sprzedanej. To również trzeba w 
kryteriach jakoś uwzględnić. Przy
kładów zależności jest wiele.

Dopiero w praktyce, w toku zdo
bywania doświadczeń można będzie 
te kryteria wysokości składki i wy
miaru świadczeń doskonalić. Stoso
wać różnego rodzaju ulgi o charak
terze bodźcowym i socjalnym.

Najtrudniejszy będzie niewątpli
wie okres wstępny. System ma wejść 
w życie od 1980 roku. Musi zawierać 
założenia, które w przyszłości stero
wałyby produkcją rolną w interesie 
rolników i całego społeczeństwa. Ale 
nie da się tego zrobić w odniesieniu 
do wielu, gospodarstw prowadzonych 
już dziś przez ludzi bardzo starych, 
steranych pracą, samotnych. Oni 
bodźcowym założeniom reformy — 
ogólnie jak najbardziej uzasadnio
nym — nie zdołają już podołać. Wo-„ 
bec nich zastosować trzeba będzie 
w pierwszej kolejności cały system 
ulg. Wiele tu pomóc może zapowie
dziane już podwyższenie rent przy
znawanych w zamian za oddanie zie
mi państwu.

KIEDY SIĘ STAWIA 
PIERWSZY KROK...

Kiedy się stawia pierwszy krok, 
tworzy system wprowadzający nowe 
nie: stosowane tdotąd -w danej społe
czności świadczenie, zawsze- niejako 
poza nim znajdzie się cała sfera tzw. 
„zaszłości”. Tego się nie da uniknąć, 
nie da się życia regulować wstecz.

Te sprawy, które dawniej wyda
wały się zwyczajne, które traktowa
no jako dopust losu, odczuwane są 
■nagle jako krzywdzące. Z kolei to 
co inne środowiska od lat już zaak
ceptowały, co legło u podstaw two
rzenia wszystkich systemów ubez
pieczeń — traktowane będzie jako 
dodatkowe obciążenie gospodarki.

Trudno bowiem od razu z miejsca 
ocenić warunki i skutki działania no
wego systemu, a pochopne przelicze
nia prowadzą do pochopnych i fał
szywych nieraz wniosków.

Niewątpliwie,, wiele jeszcze kon
kretnych założeń reformy trzeba 
poddać krytycznej analizie, wynika
jącej z wniosków i uwag zgłoszo
nych w czasie konsultacji. Wiele jest 
tu wciąż jeszcze' problemów otwar
tych. I wielu postulatów, zawiera
jących sporo racji z indywidualnego 
punktu widzenia nie da się w no
wym, ogólnie obowiązującym syste
mie uwzględnić.

Nie ma bowiem w ogóle rozwiązań 
i reform społecznych, które dałyby 
się dopasować do wszystkich indywi
dualnych i skomplikowanych losów 
ludzi.

Dlatego wraz z rozwojem zabezpie
czenia społecznego na wsi, podobnie 
jak to się dzieje w miastach, muszą 
rozwijać się rozmaite formy pomocy 
społecznej, które ten system będą 
wspierać i uzupełniać. Dlatego wła
śnie sukcesywnemu wprowadzeniu 
zasad systemu towarzyszyć będzie 
musiała wzmożona działalność spo
łeczna, samorządowa i administra
cyjna władz i organizacji wiejskich.

Niezależnie od ostatecznego kształ
tu przyjętych w systemie konkret
nych ustaleń — trzeba podkreślić 
jego ogromne, historyczne znaczenie. 
W ślad za bezpłatną opieką zdrowot
ną wprowadza się na wieś system 
ubezpieczenia na starość. Wprowadza 
poczucie socjalnego bezpieczeństwa 
do społeczności działającej w ramach 
gospodarki indywidualnej.

Najważniejsze, z punktu widzenia 
ogólnego postępu społecznego, jest 
podkreślone w projekcie ustawy dą
żenie do maksymalnego zbliżenia 
rozwiązań stosowanych w systemie 
zabezpieczenia pracowników i rolni
ków. Zakłada ono, że w ślad za do
skonaleniem i rozwojem świadczeń 
pracowniczych następować będzie 
rozszerzenie świadczeń rolniczych.

Już dziś rozważa się możliwość 
przyznawania rolnikom dodatków 
do emerytur z tytułu odznaczenia 
orderem,-zaliczenia do I grupy inwa
lidztwa, przyznawania zasiłków po
grzebowych, a także rozciągnięcie 
świadczeń na wszystkie dzieci kale
kie na wsi ’). '

Kiedy bowiem wprowadza się sy
stem powszechny i drożny, podciąg
nięcie jednego ogniwa ■ porusza od 
razu cały łańcuch. Wymusza niejako 
postęp i w innych dziedzinach. Trud
no iść do przodu pozostawiając za 
sobą głębokie koleiny.

Decyzje poprawy sytuacji ludzi 
najstarszych w mieście i na wsi, pod
jęte w tak niełatwym dla naszej go
spodarki okresie śą wymownym 
świadectwem tej prawidłowości na
szego rozwoju.

•) Marcin Makowiecki: Emerytury dla 
rolników „Życie Gospodarcze” nr 18 z 
1 maja br.

’) „Wieś Współczesna” nr 10, paździer
nik 1969 r.

3) Michał Winiewski: Propozycje 1 po
szukiwania: Zaopatrzenie emerytalne 
rolników indywidualnych „Polityka Spo
łeczna” nr 3 marzec 1977.

W nr 4 Dziennika Urzędowego Mi
nisterstwa Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych ukazały się wytyczne nr 8 
Ministra Pracy, Plac i Spraw So
cjalnych z dnia 30 marca 1977 r. w 
sprawie stosowania systemu obcią
żeń funduszu płac z tytułu przyro
stu zatrudnienia w 1977 r. (poz. 5).

Wytyczne podają również: wykaz 
grup pracowników, których zatrud
nienie nie powoduje w 1977 r. obcią- 
żeń funduszu płac z tytułu przyrostu 
zatrudnienia jak też wykaz działal
ności usługowych, w których zatru
dnienie pracowników nie powoduje 
w 1977 r. obciążeń funduszu płac z 
tytułu przyrostu zatrudnienia.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Odbudowa pogłowia trzody 
chlewnej jest nadal jednym z 
głównych zadań rolnictwa. Jeąt 

to zrozumiałe, ponieważ wieprzowi
na stanowi, u nas około dwóch trze
cich spożywanego mięsa. A zatem 
każdy spadek jej produkcji musi 
wpływać niekorzystnie na zaopatrze
nie rynku.

W ciągu minionego roku zostały 
podjęte liczne ważne decyzje, któ
rych celem było zahamowanie spad
ku pogłowia. Załamanie hodowli 
trzody chlewnej wystąpiło głównie 
w gospodarstwach indywidualnych, 
które dostarczają około 80 proc, żyw
ca, toteż decyzje podejmowane były 
przede wszystkim z myślą o nich.

Obecnie rolnicy zajmujący się pro
dukcją trzody mają prawo do zaku
pu większych ilości pasz treściwych 

(300 kg na każdy zarejestrowany 
miot prosiąt, 200 kg za każdą odsta
wioną sztukę), węgla, korzystnych, 
(umarzalnych) kredytów na zakup 
loch i loszek, umarzalnych kredytów 
inwestycyjnych, opieki weterynaryj
nej, pomocy fachowej i dodatkowych 
premii za dostarczenie większych' 
ilości prosiąt i warchlaków oraz za 
terminowe dostawy.

Gospodarstwa indywidualne będą 
odgrywać w produkcji trzody chlew
nej nadal decydującą rolę. Planuje 
się, że w 1980 r. będą one miały co 
najmniej 15 min świń. Już obecnie 
można zaobserwować zwiększone za
interesowanie rolników chowem 
trzody, świadczące o przełafnywaniu 
tendencji spadkowych. Jak przyspie
szyć te procesy i lepiej wykorzystać 
rezerwy produkcyjne gospodarstw?

Mówiono o tym na spotkaniu przo
dujących producentów trzody zorga
nizowanym w Warszawie przez Cen
tralny Związek Kółek Rolniczych. 
Podkreślono, że obecna polityka 
sprzyja prowadzeniu gospodarstw o 
wysokiej sprawności produkcyjnej. 
Pomagają w tym zarówno formy or
ganizacji produkcji, jak i zakres 
udzielanej przez państwo pomocy w 
dziedzinie zaopatrzenia w środki 
produkcji oraz zasady przyjętego sy
stemu finansowania rozwoju. Stwa
rzają one możliwości rozwoju gospo
darstwom specjalistycznym, zespo
łom rolników oraz wszystkim pozo
stałym gospodarstwom podejmują
cym tę produkcję.

Szczególnie ważną rolę spełnia 
Zrzeszenie Producentów Trzody 
Chlewnej, skupiające 130 tys. rolni

ków. Ogniwa tej organizacji zajmu
ją się m. in. organizacją gniazd re
produkcyjnych, upowszechnianiem 
metod racjonalnego żywienia, mo
dernizacją budynków i podnosze
niem wiedzy producentów.

Na spotkaniu, które zgromadziło 
najlepszych, specjalizujących się w 
hodowli świń producentów indywi
dualnych, znających dokładnie wszy
stkie blaski i cienie tej produkcji, 
zwrócono również uwagę na ujem
ne zjawiska i trudności.

Jedną z takich spraw, decydującą 
o zwiększeniu produkcji dziś i w 
przyszłości jest zaopatrzenie w pasze. 
Chodzi nie tylko o ich ilość, ale rów
nież — a właściwie obecnie przede 

wszystkim — o ich pełny asortyment 
i odpowiednią jakość. Każdy prawie 
występujący w dyskusji zgłaszał 
liczne zastrzeżenia i pretensje do 
przemysłu paszowego. Rolnicy ho
dowcy oczekują sprawnej obsługi 
produkcyjnej, pomocy ze strony 
ogniw administracji gminnej oraz 
wyjaśnienia niektórych problemów 
związanych z kooperacją z gospodar
stwami uspołecznionymi.

Odbudowa pogłowia i jego dalsze 
zwiększenie jest zadaniem trudnym 
i długotrwałym. Powodzenie w rów
nym stopniu zależy od wzmożonej 
aktywności zawodowej rolników, jak 
również od poprawy obsługi pro
dukcyjnej gospodarstw.

(m)

6 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 20 (1339) 15.V.1977 n



csas mieszkania

POLUBIĆ 
INSTALACJE

TEODOR WERNICKI

RODZIME słownictwo wzbogaciło 
się w ostatnich latach o kilka 
nowych terminów z zakresu bu

downictwa. Stało się tak również i za 
sprawą środków masowego przeka
zu, które w wiecznej pogoni za no
wym, od pewnego czasu widzą w bu
downictwie „przemysł budowlany”, 
a w wytwórniach prefabrykowanych 
elementów wielkopłytowych — „fa
bryki domów”. Niby jest w tym ja
kaś konsekwencja, bo czyż można 
mówić o przemyśle bez fabryk?

Ale czy owe „fabryki domów” są 
— przynajmniej wedle ogólnie przy
jętych kryteriów — w istocie fa
brykami? Po głębszej analizie moż
na mieć co do tego wątpliwości. 
Wbrew pozorom, cała sprawa jest 
znacznie poważniejsza aniżeli mogło
by się wydawać. Nie chodzi przecież 
o semantykę

Przeświadczenie, że posiadanie od
powiedniej liczby „fabryk domów” 
umożliwia budownictwu całkowity 
przeskok od rzemiosła do metod 
wielkoprzemysłowych stało się na 
tyle powszechne, że — być może 
Wbrew intencjom inicjatorów takiej 
jego „nobilitacji” — nawet tam, 
gdzie dotychczasowe sposoby budo
wania na długo jeszcze pozostaną 
najbardziej efektywnymi — roz
brzmiewa wołanie o „fabryki”. Ich 
posiadanie zaczyna stawać się jakby 
sprawą honoru poszczególnych o- 
środków administracyjnych.

W RUCH IDZIE MŁOT...

Pora więc stosowna na odmitolo
gizowanie pojęcia „fabryka domów” 
i zastanowienie się, jakie warunki 
muszą zostać spełnioną by przemysł 
budowlany stał się odczuwalną rze
czywistością.

Autorzy nowej nazwy wytwórni 
wielkopłytowych elementów beto
nowych zapomnieli, że na gotowy 
dom składają się także niezbędne 
instalacje: elektryczną centralnego 
ogrzewania, wodna, kanalizacyjna, 
doprowadzająca gaz. Użyłem słowa 
„zapomnieli”, gdyż metody wykony
wania tych instalacji, ogólnie rzecz . 
biorąą niewiele zmieniły się. Sto
pień ich „fabrycznego” przygotowa
nia w zakładach prefabrykacji prze
ważnie równy jest zeru. Co najwy
żej ogranicza się do kilku nie zawsze 
trafiających na siebie rur w łazien
ce Całą resztę trzeba wykonać do
piero na budowie.

Po zamontowaniu „fabrycznych” 
elementów z betonu w ruch idzie 
młot, mesel i palnik. Trzeba „pod
kuć”, albo wręcz wykuć otwory u- 
możliwiające poprowadzenie prze
wodów elektrycznych czy rur cen
tralnego ogrzewania. „Złote rączki” 
elektromonterów i spawaczy wy
konują na miejscu pajęczą sieć in
stalacji, a że z fachowością fachow
ców nie zawsze jest najlepiej, a i 
czasu na wykonanie prac mają oni 
niewiele — sieć ta daleka jest od 
doskonałości, z jakiej słynie robota 
pajęcza...

Aby jednak nie poprzestać na 
sformułowaniach typu. ogólnego, 
spróbuję — na konkretnym przykła
dzie mieszkaniowych instalacji elek
trycznych — dokonać analizy pro
blemu instalacji. Jestem bowiem 
przekonany, że jego dalsze niedo
strzeganie może poważnie ograniczyć 
rozwój budownictwa mieszkaniowe
go w następnych latach — zarówno 
pod względem ilościowym, jak i ja
kościowym.

JAKOŚ TO BĘDZIE?

Instalacje elektryczne w budowni- 
ctwie mieszkaniowym przez długie 

lata pozostawały jakby nie zauważa
ne. Tak było w budownictwie wiel- 
koblokowym, wyprzedzającym „fa
bryki domów”, tak pozostało również 
i w systemach wielkopłytowych, 
których autorzy nie widzieli jakoś 
potrzeby wyraźnego stawiania' spra
wy instalacji. Jeszcze raz górę wzięła 
zasada: „jakoś to będzie”.

W tej sytuacji jedyna w kraju or
ganizacja koordynująca sprawy bu
dowlanych robót elektrycznych — w 
tym także w „mieszkaniówce” — 
przez długie lata skazana była na 
wytrwałe przekonywanie o możliwo
ści i konieczności wkomponowywa
nia fragmentów instalacji elektrycz
nych w „fabrycznie” wytwarzane 
prefabrykaty. W okresie ostatnich 
kilku lat Zjednoczenie „Elektromon- 
taż” — bo o nim mowa — stoczyło 
w .tej sprawie dziesiątki potyczek.

Niedawno miałem okazję zapoznać 
się z tomami (dosłownie) urzędowej 
korespondencji prowadzonej przez 
„Elektromontaź” z rozlicznymi in
stytucjami i urzędami, od działania 
których zależy postęp w unowocześ
nianiu instalacji elektrycznych na
szych mieszkań. Muszę przyznać, że 
w miarę jak „przekopywałem” się 
przez te papierzyska, sama sprawa 
stawała się dla mnie coraz mniej 
zrozumiała.

Najpierw zabiegi „Elektromonta- 
żu” o uznanie wagi problemu, po
tem długie targi z projektantami sy
stemów uprzemysłowionego budow
nictwa mieszkaniowego o traktowa
nie instalacji elektrycznych jako in
tegralnej części mieszkań, następnie 
zabiegi o uznanie opracowanych 
przez Ośrodek Badawczo-Rozwojo
wy „Elektromontażu” systemów in
stalacji elektrycznych dla uprzemy
słowionych metod budowy mieszkań 
— za przyjęte do wdrażania. I wre
szcie ostatni, trwający jeszcze etap 
bojów o uruchomienie przemysłowej 
produkcji elementów instalacji e- 
lektrycznych, nadających się do „fa
brycznego” stosowania.

Nie mogłem pojąć, zresztą do tej 
pory nie. pojmuję, dlaczęgo autorów 
systemów „fabrycznej” produkcji do
mów trzeba było przekonywać o ce
lowości wtapiania1 ■■instalacji' elektry
cznych (podobnie ma się rzecz z in
nymi instalacjami) w „.fabrykach do
mów”. skoro ideą przyświęcającą ich 
tworzeniu było maksymalne prze
niesienie pod dach czynności wyko
nywanych na budowach.

i tworzonych z zysków funduszów 
celowych, w tym również funduszów 
premiowych kierownictw przedsię
biorstw. Z tego m. in. względu, we
dług oceny banku, działanie za po
mocą kredytów w większości przy

UZGADNIANIE

Aż ^wa lata trwało uzgadnianie z 
zainterescwaiHymi zakresu prac nad 
nowymi systemami instalacji elek
trycznych dla „mieszkaniówki”. Pod 
koniec 1973 roku „Elektromontaź” 
przedstawił resortowi do zatwierdze
nia trzy opracowane przez siebie sy
stemy instalacji elektrycznych dla u- 
przemysłowi cnego budownictwa 
mieszkaniowego: instalacji wtapia
nych w betonowe prefabrykaty (jak 
ulał do „fabryk domów”), instalacji 
listwowych oraz system instalacji 
listwowo-wtapianych. Teraz, kiedy 
wszystko było już gotowe — trzeba 
było odczekać aż systemy te uzyskają 
oficjalną resortową akceptację. Ten 
okres oczekiwania był na tyle długi, 
że rozpoczęte wcześniej — w dobrej 
wierze — wysiłki „Elektromontażu” 
zmierzające do uruchomienia w 
przemyśle maszynowym wielko- 
seryjnej produkcji nowoczesnych e- 
lementów elektroinstalacyjnych nie 
mogły być czynione z pełnym rozma
chem, bowiem partner zareagował 
skrzętnie wstrzymaniem wszelkich 
przygotowań.

Wszakże i ta przeszkoda została w 
końcu pokonana; pozostało jedynie 
przystąpić do wielkoseryjnej, prze
mysłowej produkcji ■zunifikowanych 
elementów instalacji i zasilających 
je urządzeń elektrycznych. Z tymi 
ostatnimi nie było większych kłopo
tów, bowiem równolegle z pracami 
nad wspąjnnianymi systemami in
stalacyjnymi, rozpoczęto w „Elek
tromontażu” konstruowanie próby, 
a następnie wielkoseryjną produkcję 
mieszkaniowych urządzeń rozdziel
czych. Na ubiegłorocznej wystawie 
„Budownictwo dla społeczeństwa i 
gospodarki narodowej" mieliśmy o- 
kazję je oglądać.

Podczas przeglądania wspomnia
nych na początku teczek z doku
mentacją sprawy natrafiłem na do
tyczący tego tematu wycinek praso
wy ze „Sztandaru Młodych”. Ponie
waż jego wymowa jest dość sym
ptomatyczna — zacytuję fragment:

„Połączeniem jakości i estetyki są 
szafki rozdzielcze wytwarzane przez 
„Elektromontaź”. Zamiast dziwnych, 
nieestetycznych urządzeń, jakich nie 
brakuje w naszych domach, w zjed
noczeniu tym opracowano estetyczne 
skrzynki, które wręcz mogą zdobić 
korytarze. Wszystko proste, przej
rzyste, w jednym miejscu. W dodat
ku ogromny zysk na czasie. Zamiast 
uganiać się za detalami, potem zle
cać robotę elektrykom, otrzymuje się 
wszystko gotowe, tylko podłączyć. 
Zjednoczenie rozesłało swoją ofertę 
do każdego zjednoczenia budownic
twa w Polsce. Jest ich siedemna
ście. Zamówienia wpynęły tylko od 
sześciu zjednoczeń. Reszta woli po 
staremu, długo i byle jak”.

Otóż to. Wydawać by się mogło, 
że wszyscy czekali na te nowocze
sne urządzenia, a tymczasem prak- 

.tyka świadczy o czymś zgoła innym. 
Do tej bodaj najistotniejszej sprawy’ 
powrócę za chwilę, tymczasem do
kończę o wysiłkach koordynatora 
zmierzających do zapewnienia bazy 
technicznej umożliwiającej uprze
mysłowienie elektrycznych robót in- 
.stalacyjnych w „mieszkaniówce”.

Tak więc zaakceptowane przez re
sort budownictwa systemy instala
cji elektrycznych stworzyły -wreszcie 
szanse na uprzemysłowienie robót e- 
lektrycznych. Aby jednak mogło do 
tego dojść, niezbędne jest podjęcie 
przez przemysł maszynowy (konkret
nie Zjednoczenie „Połam”) produkcji 
odpowiednich elementów montażo
wych. Jednostki budownictwa wy
konały nawet — metodami laborato, 
ryjnymi — odpowiednie partie ma
teriałów instalacyjnych, takich jak 
listwy przypodłogowe i osprzęt do 
instalacji wtapianych, dzięki czemu 
możliwe było przeprowadzenie prak
tycznych prób nowych systemów. W 
systemie instalacji zatapianych cho
dzi przede wszystkim o rury kar
bowane z odpowiedniego tworzywa 
sztucznego — wytrzytnujące maksy
malną temperaturę tzw. naparzania 
betonu w „fabrykach domów” — w 
które wprowadza się przewody, zaś 
w systemie listwowym — o listwy 
przypodłogowe, we wnętrzu których 
biegną przewody.

Nie pierwszy to przypadek, kiedy 
przemysł współpracujący z budow
nictwem dyktuje warunki, na których 
skłonny byłby serio potraktować je
go potrzeby. Tak też było i w tym 
przypadku. Specjaliści „Polaniu” wy
liczyli, że owszem, mogą pokryć po
trzeby budownictwa, tyle tylko, że 
potrzebują 3,5 miliarda złotych na 

inwestycje. Potem okazało się, że 
wystarczy 1,6 miliarda. I taki jest 
ptan tej sprawy na dzień dzisiejszy.

RESZTA WOLI PO STAREMU...

Reasumując — budownictwo do
robiło się już nowoczesnej koncep
cji wykonywania mieszkaniowych 
instalacji elektrycznych, rozpoczęło 
przemysłową produkcję dostosowa
nych do .tej koncepcji urządzeń roz
dzielczych, a robót elektrycznych 
ciągle nie można przenosić do „fa
bryk domów” z powodu braku od
powiedniej ilości elementów umoż
liwiających — po wtopieniu w ele
menty wielkopłytowe — szybki mon
taż instalacji na budowie.

Wykonawstwem robót elektrycz
nych W „mieszkaniówce” zajmują się 
specjalistyczne przedsiębiorstwa ro
bót felektrycznych, działające w ra
mach kombinatów i zjednoczeń bu
downictwa ogólnego. Te ich bezpo
średnie związki organizacyjne z wy
konawstwem budowałbym są w peł
ni umotywowane; stwarzają bowiem 
warunki sprzyjające kompleksowości 
w uprzemysławianiu robót. Wszak o 
wiele łatwiej dogadać się choćby z 
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„fabryką domów”, kiedy znajduje się 
ona pod .tym samym kierownictwem. 
A „dogadanie się? może w tym wy
padku oznaczać skierowanie elektry
ków z budowy do wytwórni prefa
brykatów, gdzie zamiast mozolnego 
kucia betonu — wystarczy ułożyć e- 
lementy instalacji w formach przed 
wypełnieniem ich masą betonową. 
Oczywiście, przy założeniu, że dy
sponują oni nadającymi się do tego 
elementami instalacji, tymi ciągle 
czekającymi na producenta.

W tym miejscu powrócę do 'frag
mentu cytowanego już tekstu publi
cysty „Sztandaru Młodych”: „Zamó
wienia wpłynęły tylko od sześciu 
zjednoczeń. Reszta woli po staremu, 
długo i byle jak’’.

Jest faktem, że wykonawstwo bu
dowlane niechętne jest stosowaniu 
nowoczesnych rozwiązań instalacyj
nych — i to nie tylko w zakresie ro
bót elektrycznych. Mój stary znajo
my. inżynier budownictwa z długo
letnim stażem w wykonawstwie,- tak 
odpowiedział na wątpliwości, który
mi się z nim podzieliłem: „Co się 
dziwisz? Zeby-wtapiać rury z tworzy
wa do elementów w „fabryce domów” 
— trzeba ściśle przestrzegać reżi

mów technologicznych. Nie wolno 
wtedy elementów przegrzewać w 
formach, bo z rurki pod przewód e- 
lektryczny zrobi się masło. A listwy 
przypodłogowej nie weźmie żaden 
kierownik- budowy, bo najpierw 
musialby z tej samej „fabryki do
mów” otrzymywać elementy ścian i 
stropów o całkiem równej powierz
chni. Inaczej zdradzą go centyme
trowe szpary...”

*
Okazuje się, że ułatwienie życia 

„fabrykom domów”, jakim jest zwal
nianie od troski o sprawy instalacji, 
nie wpływa na nie mobilizująco. 
Wręcz przeciwne. Jak w życiu.

Właśnie dlatego denerwuje mnie 
używanie terminu „fabryka domów”. 
Zgoda, że potrzebny jest nam z 
prawdziwego zdarzenia przemysł 
mieszkaniowy, ale przecież nie wy
starczą same wytwórnie wielkiej 
płyty. Jednako ważne jest wszysto, 
co składa się na szybkość budowy 
i jakość mieszkań. Także nowocze
sne instalacje — jak się okazuje — 
wymuszające jakość podstawowych 
robót i może właśnie dlatego .niezbyt 
łubiane przez wykonawstwo budow
lane.

WPŁYW KREDYTÓW NA GOSPODARKĘ PRZEDSIĘBIORSTWA
W DEPARTAMENCIE systemu 

kredytowego Narodowego 
Banku Polskiego sporządzo

na została analiza skuteczności od
działywania kredytów na gospodar
kę przedsiębiorstw w 1976 roku.

BANK, UCHWAŁĄ RADY MI- 
NISTROW (NR 44 z 5 marca 1976 r.) 
OTRZYMAŁ W UBIEGŁYM ROKU 
SZEROKIE MOŻLIWOŚCI OD- 
'DZIALYWANIA NA GOSPODAR
KĘ PRZEDSIĘBIORSTW. W przy
padku naruszenia zasad prawidłowej 
gospodarki bank może odmówić u- 
dzielenia części lub całości kredytu, 
ściągnąć przedterminowo zadłużenia 
z tytułu udzielonych kredytów, pod
wyższyć stopę oprocentowania kre
dytu podstawowego (do 4 punktów), 
zaprzestać kredytowania działalności 
eksploatacyjnej przedsiębiorstwa, a 
w przypadku realizacji inwestycji, 
która mogłaby przynosić straty go
spodarce narodowej — wstrzymać 
jej finansowanie.

Zasady udzielania kredytów okre
ślone we wspomnianej uchwale za
częto wprowadzać w życie w II pół
roczu 1976 roku. Do końca minionego 
roku objętych zostało nimi około 2.5 
tysiąca przedsiębiorstw, co stanów: 

ponad 18 proc, przedsiębiorstw, kon
trolowanych przez NBP. Najpow
szechniej (blisko połowa ogółu kon
trolowanych przedsiębiorstw)’ zasady 
te wprowadzono w takich wojewódz
twach, jak: wrocławskie, opolskie, 
radomskie, elbląskie, toruńskie, 
gdańskie. Najskromniej (w granicach 
nie przekraczających 10 proc, kon
trolowanych przedsiębiorstw) wyko
rzystały posiadane uprawnienia od
działy banku w województwach: sie
radzkim, gorzowskim i nowosądec
kim.

ZAKRES I RODZAJ 
STOSOWANYCH ŚRODKÓW

Z danych zawartych w analizie 
wynika, że najszerzej korzystał 
bank z uprawnień do podwyższe
nia stopy oprocentowania kredytów 
obrotowych i inwestycyjnych. Miało 
to miejsce w odniesieniu do, 2271 
przedsiębiorstw, w tym 182 przypad
ki podniesienia oprocentowania kre
dytów inwestycyjnych. Podwyższone 
odsetki z obydwu tytułów złożyły się 
w ubiegłym roku na kwotę około 3 
rnld zł. W .746 przypadkach bank o- 

graniczyl wysokość kredytów obro
towych. Kwota ograniczeń wyniosła 
ponad 11 mld zl. W 63 przypadkach 
nastąpiło przymusowe ściągnięcie 
przeterminowanego zadłużenia. Su
ma przymusowo ściągniętego zadłu
żeni» wyniosła nieco ponad 1,5 mld 
zł. W 6 przypadkach wstrzymane zo
stało finansowanie inwestycji. War
tość wstrzymanych nakładów na in
westycje stanowiła w 1976 roku bli
sko 1,5 mld zł.

Baczna uwaga skierowana zastała 
na gospodarkę zapasami. W wyniku 
zaostrzonej klasyfikacji znaczna ich 
część uznana została za zawyżone w 
stosunku do potrzeb i objęta finan
sowaniem tak zwanym kredytem 
przejściowym (wyżej oprocentowa
nym — 10 proc.). Zadłużenie z tytu
łu kredytu przejściowego wzrosło z 
nieco ponad 13 mld zł na początku 
1976 roku do ponad 137,5 mld zł na 
koniec tegoż roku.

Ponadto w 1976 roku bank zasto
sował podwyższone oprocentowanie 
kredytów na sfinansowanie monta
żu maszyn i urządzeń, który to mon
taż nie nastąpił w ustalonych termi
nach. Przepisy w tym względzie są 
surowe. Bank pobiera 4 proc, ponad 

normalną stopę w przypadku nieod
dania maszyn i urządzeń do zmon
towania po upłynie 6, a nie później 
niż 9 miesięcy od daty zakupu. Jeśli 
maszyny nie zostaną zmontowane w 
okresie przekraczającym 9 miesięcy 
od daty zakupu oprocentowanie ro
śnie do 20 proc., a w przypadku ma
szyn i urządzeń zakupionych za gra
nicą nawet do 30 proc. Sankcjami fi
nansowymi z tego tytułu objętych 
zostało w drugim półroczu 1976 ro
ku ponad 670 inwestorów (przodo
wały resorty hutnictwa i górnictwa), 
a kwota podwyższonych odsetek wy
niosła ponad 450 min zł. W dwóch 
trzecich na sumę tę złożyły się od
setki za maszyny i urządzenia z im
portu składowane ponad 9 miesięcy.

Generalnie biorąc ustalono, że naj
większe odchylenia od stanu prawi
dłowego wykazuje gospodarka środ
kami obrotowymi (ponad 50 proc, 
wszystkich nieprawidłowości) oraz 
działalność inwestycyjna (20 proc, 
stwierdzonych wypadków złego fun
kcjonowania). Konkretnie, w opisa
nych przykładach w gospodarce za
pasami stwierdzono pogorszenie ich 
rotacji, a w odniesieniu do inwesty
cji — niedotrzymywanie terminów 

oddawania ich do użytku, opóźnie
nia, w dochodzeniu do projektowa
nych zdolności produkcyjnych oraz 
wadliwe rozliczanie.

Według oceny banku intensywność 
oddziaływania za pomocą kredytu na 
gospodarkę funduszem płac, mająt
kiem trwałym, jakość produkcji, czy 
produkcję eksportową, była wyraź
nie mniejsza niż na wymienione wy
żej obszary działania m. in. ż takich 
powodów jak: zbyt krótki okres na 
wdrożenie przepisów określonych u- 
chwałą, zmiany wskaźników opłace
nia wzrostu wydajności pracy (pod
wyższenie wskaźnika likwiduje prze
kroczenie) lub obniżenie planów eks
portu.

SKUTECZNOŚĆ DZIAŁANIA 
ZA POMOCĄ KREDYTU

Wysokość oprocentowania kredy
tów ma wpływ na wielkość zysków 

padków okazywało się skuteczne i 
przyczyniało do usuwania lub ogra
niczania wadliwych działań gospo
darczych. Dla przykładu: operując o- 
procentowaniem kredytów czy 
wstrzymując ich udzielanie bank do
prowadził do obniżenia stanu za
pasów o 52,2 min zl w zakładach Bu
dowy Sieci Energetycznych w 
Gdańsku. Wrocławska Fabryka Farb 
i Lakierów zmniejszyła stan zapasów 
nieprawidłowych o 29 min zł. Zakła
dy Urządzeń Chemicznych i Apara
tury Przemysłowej w Kielcach skró
ciły rotacje zapasów z 149 do 113 
dni. Zakład}’ Płyt Wiórowych w Su
wałkach nadrobiły opóźnienia w rea
lizacji inwestycji. Zakłady Przemy
słu Chemii Gospodarczej „Pollena” 
we Wrocławiu doprowadziły do 
zmniejszenia ilość reklamacji o 43 
proc.

Działanie przy pomocy kredytów 
okazuje się nieskuteczne w przed
siębiorstwach deficytowych. Szcze
gólnie mało wrażliwe pod tym 
względem, jak stwierdzono, są przed
siębiorstwa budownictwa ogólnego w 
resorcie budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych.

j.d.
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REZERWA KADROWA
INTENSYWNOŚĆ przeobrażeń, ja

kie przeżywała Polska w latach 
powojennych, a jednocześnie entu

zjazm odbudowy kraju spowodowa
ły, że na plan dalszy zeszły prawa 
ekonomii, reguły normalnego rozwo
ju gospodarczego. Bo istotnie, nie- 
normaline to były czasy: niemożliwe 
stawało się możliwe. „Chęć szczera” 
odbudowywała materialny i politycz
ny byt kraju. I trudno się dziwić, że 
w owych czasach była wystarczającą 
legitymacją, uprawniającą do podej
mowania się funkcji i zadań najtrud
niejszych, na różnych szczeblach za
rządzania.
, Polityka kadrowa, jako zespół po
czynań zmierzających do stawiania 
właściwych ludzi na właściwych sta
nowiskach, czekała na właściwe po
traktowanie i rozwinięcie, , aczkol
wiek ogólny poziom kwalifikacji, a 
także kadr kierowniczych podniósł 
się w ubiegłych latach bardzo znacz
nie.

ROZSTRZYGA Ó POSTĘPIE

W październiku 1972 r. Biuro Po
lityczne partii podjęło Uchwałę w 
sprawie dalszego doskonalenia poli
tyki kadrowej i podnoszenia pozio
mu pracy kadr kierowniczych. Jed
ną z podstawowych jej tez jest 
stwierdzenie, że polityka kadrowa 
stanowi jeden z najważniejszych in- 

' strumentów politycznego działania. 
W uchwale znalazło odbicie uzasad
nione powszechnym doświadczeniem 
przekonanie, że od kadry kierowni
czej zależy w dużej mierze stopień 
optymalnego łączenia ludzkich i ma
terialnych czynników produkcji,- wa
runkujących osiągnięcie celów spo
łecznych i gospodarczych socjali
stycznego państwa. „Ideowa postawa 
i wysokie kwalifikacje kadr kierow- 
nicznych są czynnikiem rozstrzygają
cym o postępie i efektywności go
spodarki, o wykorzystaniu osiągnięć 
naukowo-technicznych w procesie 
budownictwa socjalizmu. Stanowią 
też najistotniejszy warunek uspraw
nienia działalności administracji go
spodarczej i państwowej”.

Uchwała wytycza także główne kie
runki i płaszczyzny działania w tej 
dziedzinie: „W pracy z kadrami na
leży łączyć zaufanie z systematyczną, 
obiektywną kontrolą ich postaw i 
działalności. (...). Przy ocenie pracy 
kadry kierowniczej należy brać pod 
uwagę przede wszystkim komplek
sowe rezultaty pracy instytucji, za
kładu i całego zespołu kierownicze
go, postawę moralną i społeczno-po
lityczną, stosunek do pracy, kolek
tywu i własnej działalności.. (...). Oce
na pmcinna być podstawą awanso
wania, wyróżnienia lub — w przy
padku oceny ujemnej — odwołania 
i skierowania do innej pracy. Kom
pleksowe wyniki ocen powinny być 
istotnym elementem planowania ru
chu kadrowego, doskonalenia i roz
woju kadr. (...). Dla zapewnienia pla
nowej obsady stanowisk kierowni
czych niezbędne jest stworzenie re
zerwy kadrowej”.

Bez wątpienia — o to właśnie cho
dzi. Te oczywiste dzisiaj sprawy i 
zależności stają się jednak gąszczem 
problemów, gdy zaczynamy praco
wać nad techniką realizacji tych za
mierzeń.

Uchwałą Rady Ministrów nr 247 z 
listopadaa 1973 roku została powo
łana do życia rezerwa kadrowa „w 
celu stworzenia warunków do wła
ściwego doboru kadr na stanowiska 
kierownicze w administracji pań
stwowej i gospodarce narodowej”. 
Listę kandydatów na stanowiska 
kierownicze sporządza się corocznie 
z perspektywą 3 lat, analizując spo
dziewane zapotrzebowanie na kie
rowników ze względu na rozwój in
stytucji, osiąganie wieku emerytal
nego przez dotychczasową kadrę kie
rowniczą, ruch personalny.

Podstawowe kryteria i wymogi, 

brane pod uwagę przy kwalifikowa
niu kandydatów rezerwy kadrowej, 
to zaangażowanie społeczno-poli
tyczne, kwalifikacje, wyniki dotych
czasowej pracy, umiejętność kiero
wania zespołami ludzi, umiejętność 
współżycia w zespole. Członkowie 
rezerwy kadrowej mają być prze
szkoleni — przede wszystkim z teo
rii i praktyki zarządzania, umiejęt
ności kierowniczych oraz w damach 
indywidualnego szkolenia zaznaja
miani ze specyfiką konkretnego 
szczebla zarządzania, w konkretnym 
pionie. Istotnym dla praktyki obsa
dzania stanowisk kierowniczych jest 
paragraf uchwały, stanowiący, że: 
„Decyzja o mianowaniu (powołaniu) 
na stanowisko kierownicze powin
na dotyczyć przede wszystkim pra
cownika zaliczanego do rezerwy kad
rowej”.

POTRZEBNY JEST SYSTEM

Rezerwa kadrowa stała się więc 
instytucją prawną.* Płynące stąd’ o- 
bowiązki — związane z doborem i 
pracą z kandydatem na kierownika 
— spoczywają na aktualnych kie
rownikach, na licznych instytucjach 
specjalnie do tego celu powołanych.

Jak w praktyce funkcjonuje rezer
wa kadrowa? Czy przyjęte tutaj spo
soby działania gwarantują osiąganie 
zamierzonych celów?

Diagnozy sytuacji wraz z propono
waną terapią podjął się w ubiegłym 
roku Zakład Humanizacji Pracy i 
Czasu Wolnego Instytutu Pracy i 
Spraw Socjalnych1). Badaniami obję
to 214 przedsiębiorstw oraz 20 zjedno
czeń z 3 resortów: maszynowego, 
maszyn ciężkich i rolniczych oraz 
hutnictwa. Zebrano opinie 52 dy
rektorów lub głównych specjalistów 
do spraw pracowniczych oraz 270 
kierowników — od mistrza do dy
rektora naczelnego — awansowa
nych w okresie od 1 stycznia 1975 r. 
do 30 czerwca 1976 r.

i zespołu pracowników, właściwość
decyzji, autorytet i zaufanie u pod
władnych, czy egzekwuje wydane
polecenia, właściwie ocenia realiza
cję zadań oraz pracowników. Pożą
dana u kierownika wiedza ogólna, to 
np. w przypadku inżyniera mechani
ka wiedza z dziedzin humanistycz
nych, sztuki, polityki.

Wiele tu z pewnością klasyfikacji
umownych, którym trudno przyznać
absolutną precyzję i jednoznaczność.
Ale czy jest to w ogóle możliwe, jeśli 
się ocenia charakter, ambicje, predy
spozycje, prognozy rozwoju osobo-

Ostatecznym celem badań jest o- 
pracowanie systemu rezerwy kadro
wej, którego do tej pory jeszcze się 
nie dorobiliśmy. Mamy za ’ to — a 
może właśnie dlatego — ogromną 
liczbę doświadczeń, mówiących o na
turalnych, wynikających z rzeczy
wistych potrzeb kierunkach poszuki
wań, o efektach przyjętych rozwią
zań.

Po pierwsze, okazało się, że zde
cydowana większość zakładów, ma 
rezerwę kadrową. Nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie fakt, że 
wspomniana Uchwała nr 247 nie 
przewiduje tworzenia rezerwy na 
tym szczeblu. Przywilej ten, a za
razem obowiązek jest udziałem wy
łącznie, ogólnie mówiąc, „jednostek 
nadrzędnych” — a więc zjednoczeń, 
central, ministerstw, urzędów woje
wódzkich. Kierownicy zakładów pra
cy, którym według Uchwały rezer
wa kadrowa się nie należy, mimo 
różnic w sposobie jej tworzenia, 
ewidencjonowania, w metodach pra
cy i z jej członkami, wyrażali wspól
ny pogląd, że posiadanie ludzi „go
towych” do awansu jest obiektywną 
koniecznością. Przede wszystkim — 
ze względu na duży ruch kadrowy 
kierowników, podsumowany również 
przy okazji badań Instytutu.

W zbadanych 214 zakładach było 
26 948 kierowników od szczebla mi
strza, szefa służl? (główny mechanik, 
główny energetyk, główny technolog 
itp-) do kierowników wydziałów pro
dukcyjnych i działów w zarządzie. 
Wśród nich 4998, a więc 18,5 proc, 
było awansowanych w okresie od 1 
stycznia 1975 r. do 30 czerwca 1976 r. 
W 20 zjednoczeniach natomiast po
wołano na stanowiska dyrektorów 
zakładów i ich zastępców (będących 
w nomenklaturze dyrektora zjedno
czenia) 468 osób, tj. 25.8 proc, ogółu 
osób znajdujących się w tej nomen
klaturze.

W większości przypadków rezerwa 
kadrowa została utworzona pod ką

tem potrzeb określonych szczebli za- 
Aądzania, z uwzględnieniem prze
widywanych potrzeb w ciągu trzech 
najbliższych lat.

Blisko 27 tys. kierowników w ba
danych zakładach miało 7,5 tys. na
stępców w" rezerwie kadrowej (28 
proc.). Najliczniejszą rezerwę kadro
wą notujemy na stanowiska szefów 
służb (63 proc.) i kierowników wy
działów produkcyjnych (45 proc.). 
Najmniej-liczna grupa następców 
jest przygotowywana na mistrzów 
(18 proc, w stosunku do liczby tych 
stanowisk).

Rezerwa kadrowa na szczeblu 
zjednoczenia była znacznie większa 
aniżeli' w zakładach pracy i stanowi
ła 52 proc, wszystkich stanowisk kie
rowniczych.

Opinie i postulaty dyrektorów na 
temat optymalnej wielkości rezerwy 
okazały się bardzo różne: od kilku
nastu do dziewięćdziesięciu kilku 
procent. Biorąc pod uwagę większość 
wypowiedzi, można uznać 25 proc, 
za dolną granicę „zabezpieczenia”, a 
50 proc, za górną. Wielkość rezerwy 
w konkretnym zakładzie nie powin
na być dziełem przypadku, lecz wy
nikać'z wielkości zakładu, dynamiki 
rozwoju, specyfiki branży, regionu 
i innych elementów, które decydują 
o zapotrzebowaniu na nowych kie-' 
równików.

WIEDZIEĆ, 
CZY NIE WIEDZIEĆ?

Nie można przy tym zapominać, 
że rezerwa kadrowa musi również 
służyć selókcji kandydatów. Nie 
można dopuszczać do sytuacji, że w 
rezerwie siedzą całymi latami oso
by, o których wiadomo, że nigdy nie 
awansują. Z reguły stają się oni zły
mi pracownikami; są w rezultacie 
zrezygnowani, rozgoryczeni albo ag
resywni.

Jest jednak rzeczą oczywistą, że 
nie wszyscy uczestnicy rezerwy obej
mą kiedyś stanowiska kierownicze, 
bądź awansują na wyższy szczebel 
zarządzania. Nawet ci „udani” nie 
mają na to żadnej gwarancji. Może 
więc lepiej listę rezerwy kadrowej 
traktować jako dokument tajny? 
Kandydatom do awansu przyglądać 
się po cichu, ich wiedzę i talenty 
poddawać dyskretnym próbom?

Praktyka zakładów w tym wzglę
dzie jest bardzo różna. Wśród 270 
nowo awansowanych kierowników 
61 proc, wiedziało, że zostało zakwa
lifikowanych do rezerwy. Jedynie 
10,7 proc, z całej grupy przyznało, 
że świadomość uczestnictwa w re
zerwie nie skłoniłaby ich do podno
szenia wiedzy potrzebnej na przy
szłym stanowisku. Świadczy to naj
lepiej o motywacyjnej funkcji sy
stemu rezerwy kadrowej. I jedno
cześnie przemawia za tym, by infor
mować pracowników, że zostali za
liczeni do rezerwy. Właśnie po to. 
by ich skłonić do dodatkowej eduka
cji. A to przecież jest podstawowym 
celem tej instytucji.

Obrońcy przeciwnego poglądu ma
ją jednak również silne argumenty: 
ileż to niepotrzebnych kwaków rodzi 
się z powodu ujawnienia listy ewen
tualnych następców. Ten aspekt 
sprawy doceniła również Uchwała 
RM tworząca rezerwę, zastrzegając, 
że nie należy’ ustalać a priori, na ja
kie konkretne stanowisko przezna
czony jest „rezerwowy”. To również 
ma jednak swoją drugą stronę: unie
możliwia, pożądane przecież i zaleca
ne przez tę Uchwałę, indywidualne 
przygotowanie kandydata do pełnie
nia konkretnych obowiązków.

Jak by nie było dość dylematów, 
rezerwa kadrowa wydobywa ze 
szczególną intensywnością problem i 
tak niezmiernie trudny: oceny pra
cowników — w tym także kierowni
ków — bo ci również znajdują się 
często w rezerwie kadrowej. Chce- 
my, czy nie chcemy, u podstaw każ

dej decyzji personalnej leży ocena. 
Nabiera ona szczególnych walorów 
przy awansowaniu, jak również przy 
kwalifikowaniu pracownika do re
zerwy.

Sformalizowane okresowe oceny 
pracownicze miały bardzo różne ko
leje losu, różna jest ich reputacja. 
Tyleż tu doświadczeń dobrych, co 
złych. Znam zakłady pracy, w któ
rych pracownicy dostają wysypki na 
hasło: oceny. Czują się jak ucznia- 
cy, którym belfer wpisuje dwójki do 
dzienniczków. Przyczynia się do te
go niewątpliwie fakt, że wciąż nie 
mamy systemu okresowych ocen 
kierowników, co dzieli załogę zakła
du, pchającą przecież wspólny wó
zek, na oceniających i ocenianych. 
I jest rzeczą oczywistą, że dla zakła
du większą szkodę przynosi zły kie
rownik niż zły pracownik.

Praca nad systemem kadry rezer
wowej posuwa sprawę do przodu, 
ograniczając wprawdzie zasięg pro
ponowanej metody oceniania do kie
rowników kandydujących do rezer
wy kadrowej.

Pierwszą sprawą do załatwienia 
jest powiązanie rezerwy kadrowej z 
systemem okresowych ocen pracow
niczych. W arkuszu ocen powinien 
znajdować się punkt, dotyczący mo
żliwości awansowych pracownika. O- 
ceny okresowe — chociaż na tym 
wyłącznie polega ich sens — ńie 
wszędzie jednak są instrumentem 
polityki, kadrowej, ogniwem łączą
cym poszczególne jej elementy, wy
znaczające karierę zawodową pra
cownika, jej perspektywy i warun
ki, które trzeba spełnić.

Toteż nie należy się dziwić i prze
ceniać faktu, że 36 proc, zakładów 
prowadzących okresowe oceny nie 
stawia w ich konkluzji wniosków na 
temat przyszłej drogi awansowej 
pracownika.

KRYTERIA OCENY

Taryfikatory kwalifikacyjne na 
stanowiska kierownicze określają o- 
gólnie kwalifikacje wymagań od 
kandydata, tj. poziom wykształcenia 
(często alternatywnie) i lata wyma
ganej praktyki. Jest to zestaw dale
ko niewystarczający. Zwracają na to 
uwagę akty prawne (wytyczne doty
czące okresowych ocen pracowni
ków oraz uchwała na temat zasaS 
tworzenia rezerwy kadrowej).'Dosko
nalenie taryfikatorów pod kątem po
trzeb polityki kadroowej jest na pew
no sprawą pilną i konieczną. Naj
lepsze jednak taryfikatory, chociaż 
są bez wątpienia podstawowym do
kumentem, na którym opiera się 
służba pracownicza, nie zastąpią o- 
cen, gdy chodzi o rekrutację do re
zerwy kadrowej.

W monografii problemu Zakład 
Humanizacji zaproponował bardzo 
bogaty katalog kryteriów oceny — 
potencjału rozwojowego, wiedzy i u- 
miejętności zawodowych, umiejęt
ności kierowniczych, zaangażowania 
społeczno-politycznego, podejścia do 
problemów ludzkich etc. Niektóre z 
nich odnoszą się, oczywiście, wyłącz
nie do osób, które już są kierownika
mi. Przy każdym punkcie jest poda
na interpretacja, jakie elementy 
wchodzą tu w grę. Np. umiejętność 
kierowania: stosunek do odpowie
dzialności, planowanie pracy własnej 

wości? Nawet testy psychologiczne 
podają sdę czasem do dymisji, uzna
ne za narzędzie niedoskonałe, oparte 
na pewnych konwencjach. Najbar
dziej przekonywającym punktem — 
i przyznam, że dla mnie wystarcza
jącym dla oceny, jeśli kandydat do 
rezerwy zajmuje już stanowisko kie
rownika — jest efektywność działa
nia. A więc przede wszystkim wyniki 
pracy podległego zespołu, stopień 
wykonania planu, jakość i termino
wość wykonania pracy, koszty pro
dukcji. stopień wykonania zadań, 
płynność kadr, absencja, wypadki, 
podnoszenie kwalifikacji pracowni
ków.

ODMŁADZANIE KADRY

Badania Instytutu wskazały na 
dwie właściwe tendencje kształtowa
nia rezerwy kadrowej. Jej członko
wie reprezentują znacznie wyższy 
poziom wykształcenia od obecnych 
kierowników, chociaż udział osób z 
wykształceniem średnim zamiast 
wyższego wymaganego przez tary
fikator jest nadal zbyt wysoki. W 
kadrze rezerwowej wzrasta udział 
ludzi młodych i maleje liczba osób 
powyżej 45 lat. Czy jest to tendencja 
naturalna? W niektórych resortach 
wytyczne określają górną granicę 
wieku kandydatów do rezerwy. Dą
żność do odmłodzenia kadry kierow
niczej jest zgodna z Uchwałą Biura 
Politycznego. Mówi ona jednak, że 
podstawą zakwalifikowania do re
zerwy kadrowej powinna być rze
telna ocena wyników pracy, posta
wy moralno-politycznej, zaangażo
wania. Odmładzanie kadry jest zja
wiskiem pozytywnym pod warun
kiem, że nie jest celem samym w 
sobie, lecz rezultatem naturalnych 
procesów selekcji, w wyniku której 
kierownikiem zostaje najlepszy bez 
względu na wiek.

Niepokoić musi natomiast fakt, że 
rezerwa kadrowa nie jest bynajm
niej intensywniej szkolona niż obec
ni kierownicy. Np. kursy z dziedziny 
zarządzania i organizacji ukończył 
większy procent aktualnych kierow
ników niż członków rezerwy. Wśród 
ankietowanych nowo awansowanych 
kierowników tylko 15,5 proc, ukoń
czyło teoretyczne szkolenie związa
ne z przyszłą funkcją kierownika.

Podstawową formą doskonale
nia rezerwy kadrowej są tra
dycyjne, typowe, kursy. Stosun
kowo dobrze rozwinięta sieć dosko
nalenia kadr nie jest dostatecznie 
wykorzystywana dla celów doskona
lenia rezerwy kadrowej. Najwięk
szy ciężar obowiązków w tym wzglę
dzie biotą na siebie zakłady pracy, 
co wynika z ioh potrzeb i doceniania 
siprawy, nie zaś możliwości — bar
dzo skromnych zarówno jeśli chodzi 
o zapewnienie wykładowców, pomo
cy dydaktycznych, sali wykładowej, 
nie mówiąc o środkach finansowych.

. Ną typa, „także szczeblu kształtują 
się i rozwijają nowe formy doskona
lenia rezerwy kadrowej, tutaj toru
ją sobie drogę najbardziej pożądane 
metody aktywno-praktyczne, jak np. 
powierzanie uczestnikom rezerwy 
specjalnych zadań, wykonywanie 
ekspertyz, staże produkcyjne, okre
sowe zastępowanie kierowników, a 
także staże asystenckie — z pewno
ścią zbyt rzadkie, jak na skuteczność 
tej formy przygotowania oraz mo
żliwości jej zorganizowania.

Młodzi, zdrowi, wypróbowani ty
siącem pytań (w niektórych zakła
dach nawet przez psychologów), le
piej wykształceni, choć niezbyt do
kształceni, czekają na awans. Hu z 
nich doszło do mety?

W 214 zbadanych zakładach awan
sowano na stanowiska- kierownicze 
od 1 stycznia 1975 r. do 30 czerwca 
1976 r. 4998 osób. Z tej liczby tylko 
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1703 osoby, tj. 34 proc., znajdowały 
się w rezerwie kadrowej.Symptoma
tyczny jest tu fakt, że 2599 osób, a 
więc 52 proc, wszystkich awansowa
nych spoza listy kadry rezerwowej, 
było pracownikami zakładów, w któ
rych uzyskali awnas.

Zatem co drugi awansowany kie
rownik jest pracownikiem zakładu, 
w którym uzyskał stanowisko kiero
wnicze, ale nie był przewidywany do 
awansu — a w każdym razie nie 
znajdował się na liście rezerwy kad
rowej.

KTO MA TYPOWAĆ 
DO REZERWY?

Jeśliby mierzyć efektywność funk
cjonowania systemu rezerwy kad
rowej udziałem jej członków w a- 
wansach (wpomniane wyżej 34 
proc.), to trzeba stwierdzić, że sku
teczność systemu jest jeszcze nie
wielka. I maleje — co wynika z 
analizy awansów w poszczególnych 
grupach stanowisk — w miarę scho
dzenia po szczeblach zarządzania. 
Najniższa jest w grupie stanowisk 
mistrzowskich i równorzędnych.

Podobną sytuację obserwujemy w 
20 zbadanych zjednoczeniach. Awan
sowano tu na stanowiska kierowni
cze 468 osób, w tym z rezerwy kad
rowej — 224, tj. 47.9 proc, ogółu 
awansowanych. Udział osób z rezer
wy kadrowej jesit najniższy — bo 
28,6 proc, w grupie naczelnych dy
rektorów zakładów wchodzących w 
skład kombinatów. Z pewnością jest 
to znacznie poniżej zamierzeń Uch
wały RM nr 247.

Charakterystyczna jest tu opinia 
dyrektora — autora jednej z trzech 
szczegółowych analiz funkcjonowa
nia rezerwy, wykonanych w ramach 
badań IPiSS w dużym przedsiębior
stwie przemysłowym.

„Część wytypowanych osób odeszła 
z zakładu, zbyt długo czekając na 
awans. Część podjęła pracę kierow
nika, lecz zdarzało się, że rezygno
wano ze stanowiska z powodu trud
ności, których źródła szukać można 
w braku odpowiedniego przygoto
wania. Przy zatrudnianiu pracowni
ków na stanowiska kierownicze nie 
zawsze sięgano do listy wytypowa
nych uprzednio kandydatów. Kryte
ria obsadzonych stanowisk nie wy
kraczały poza cechy formalne, ujęte 
w taryfikatorze. Prognozę co do po
wodzenia awansowanych opierano 
na opiniach obiegowych. Zdarzało 
się, że na stanowiskach kierowni
czych zatrudniano osoby spoza 
przedsiębiorstwa. (...). Technika do
boru kadry poprzez typowanie kan
dydatów przez ich zwierzchników 
zawodzi. Kierownicy poszczególnych 
służb, kierując się aktualnie ważnym 
interesem własnego odcinka pracy, 
bez próby perspektywicznego spoj
rzenia na problem i nie widząc ce
lów ogólnozakładowych, nie honoru
ją często kryteriów, według których 
należy zgłaszać kandydatów do re
zerwy kadrowej.

Przykładem, choć skrajnym, takiego 
rozumowania, może być wypowiedź 
jednego z kierowąików: Jeżeli kadra 
rezerwowa koniecznie być musi, to 
ja będę typował najgorszych, bo do
brzy są mnie potrzebni”.

Refleiksje te pokrywają się z ob
serwacjami Instytutu. Płynie z nich 
wniosek o niesłuszności zasady ty
powania pracowników do rezerwy 
kadrowej przez bezpośrednich prze
łożonych, którzy z reguły przeczu
wają w nich swoich następców. Od
dajmy sprawę w ręce, służby pra
cowniczej, do czego zresztą jest usta
wowo zobowiązana.

') Jerzy Ługowski — „Rezerwa kadro
wa na stanowiska kierownicze w zakła
dzie pracy".
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FUNDUSZ GOSPODARKI WODNEJ

NA OCZYSZCZANIE IWONA JACYNA

CZY NA ZARYBIANIE?
\Ki ODY mamy bardzo mało; wy- 
yy jątfcowo skąpe są jej przepły

wające zasoby — na mieszkań
ca wypada zaledwie 1650 m sześć, 
rocznie, podczas gdy w Egipcie — 
1800 m sześć. Kraj nasz leży na po
graniczu klimatów morskiego i kon
tynentalnego; toteż ,z zachodu na 
wschód maleje ilość opadów, a na
sila się parowanie. ,W związku z tym 
rzeki niosą mniej wody w stosunku 
do wielkości dorzecza.

Zmniejsza się też tzw. współczyn
nik spływu, czyli stosunek ilości wo
dy w rzece do wielkości opadów. 
Współczynnik Odry i Wisły jest niż
szy niż pozostałych rzek europej
skich w tej samej szerokości geogra
ficznej — zarówno na zachód, jak 
i na wschód. Oznacza to, że Wisłą 
i Odrą płynie wyjątkowo mało wo
dy. jak na te warunki geograficzne. 
Zjawisko to — zwane polską anoma
lią hydrologiczną — nie jest dotych
czas wyjaśnione.

Ubóstwo zasobów zobowiązuje do 
szczególnej o nie troski, a jednak tej 
troski nie widać. Ogólne zużycie wo
dy przez gospodarkę narodową w 
1975 r. wyniosło prawie 13 mld 
m sześć., w ciągu pięciolecia (1971— 
—75) wzrosło o 25,7 proc. Ten wzrost 
jest skutkiem rozwoju gospodarcze
go i rozbudowy miast, ale także — 
rozrzutnego zużywania wody przez 
przemysł. Przewiduje się, że w 
r. 1980 zużycie wody sięgnie 19 
mld m sześć., w 1990 — 29 mld 
m sześć., a w 2000 — 40 mld m sześć. 
Ten rok 2000 jest niepokojąco bli
sko, a przecież w roku suchym cały 
roczny odpływ naszych rzek wynosi 
32 mld m sześć. Worawdzie dość czę
sto zdarzają się okresy krótkotrwa
łego gwałtownego nadmiaru wody; 
cóż, skoro nasze możliwości w dzie
dzinie jej magazynowania są bardzo 
ograniczone.

Jedynym rozwiązaniem jest budo
wa zbiorników, a także ogólnokra
jowy system zarządzania wodą i jej 
przerzuty z regionów bardziej zasob
nych do okręgów przemysłowych, w 
których występuje deficyt. Opraco- 
wuje się modele takich ogólnokra
jowych wodociągóyy, buduję się 
zbiorniki — zgodne z programem, 
opracowanym jeszcze w Centralnym 
Urzędzie Gospodarki Wodnej, gdy 
zarządzanie wodą znajdowało się w 
gestii jednej instytucji.

ZANIECZYSZCZENIE WZRASTA

Budowę zbiorników powinna wy
przedzać budowa oczyszczalni ście
ków. Niestety, w tej dziedzinie są 
opóźnienia. W rezultacie — wraz ze 
wzrostem zużycia wody — wzrasta 
ilość ścieków, a w miarę zabudowy
wania rzek urządzeniami hydrotech
nicznymi i spowolniania ich nurtu 
— znacznie osłabia się naturalny 
proces samooczyszczania się wody. 
Jeżćli sytuacja nie ulegnie szybkiej 
i radykalnej poprawie, zaczniemy w 
zbiornikach magazynować coraz 
mniej rozcieńczibne ścieki.

Co roku miliardy złotych przezna
cza się na budowę oczyszczalni ście
ków, a jednak stan naszych rzek nie 
ulega poprawie, przeciwnie — nieco 
się pogorszył: w latach 1967—1973 
zmalał zasięg wód czystych klasy I, 
wzrósł natomiast zasięg wód całko
wicie zanieczyszczonych, będących 
poza klasyfikacją. Wzrosła ilość ście
ków nie oczyszczonych odprowadza
nych do rzek i jezior.

Ponad połowa — 55 proc, ścieków 
wymagających oczyszczenia (poza 

wodami chłodniczymi, traktowanymi 
jako umownie czyste) — to ścieki 
przemysłowe. Prawie połowę ście
ków zakłady przemysłowe .odprowa
dzają przez kanalizację miejską,, dru
gą połowę — bezpośrednio do wód 
otwartych. I anów — zaledwie po
łowa ścieków odprowadzanych bez
pośrednio poddawana jest oczyszcza
niu, ale tylko 11 proc, tych oczy
szczanych ścieków przechodzi .przez 
oczyszczalnie mechaniczno-biologicz
ne, a więc można by zakładać, że są 
oczyszczane dostatecznie (w prakty
ce wiadomo, że większość oczyszczal
ne jest przeciążona i nie działa pra
widłowo).

45 proc, ścieków wypływa z kana
lizacji miejskich (zawierają one 60 
proc, ścieków komunalnych i 40 proc. 
— przemysłowych). Ząledwie trze
cia część (31 pnoc.) ścieków miejskich 
była w 1975 r. poddawana oczysz
czaniu. Ale wobec tego, że większość 
miejskich oczyszczalni jest również 
przeciążona — niekiedy nawet trzy
krotnie — poprawnie oczyszczonych 
ścieków (mechanicznie i biologicznie) 
było tylko 28 proc, (redukcja zanie
czyszczeń 75—100 proc.), natomiast 
w oczyszczalniach mechanicznych, a 
takich jest większość, wymaganą — 
30-procentową redukcję zanieczysz
czeń osiągała tylko piąta część ście
ków poddanych oczyszczeniu (dane 
GUS).

JAKOŚĆ WODY

Wraz z rozwojem gospodarki, z ro
snącym zużyciem wody rosnąć bę
dzie ilość ścieków. Jeżeli obecnie 
mamy ponad 5 mld m sześć, ście
ków rocznie, które bezwzględnie wy
magają oczyszczenia, to za 5 lat 
ilość ta wzrośnie do ok. 8,5 mld m 
sześć., a za 15 — do 12,5 mld m 
sześć. Rozcieńczenie ścieków w rze
kach będzie więc coraz mniejsze. 
Nieuniknione jest już parokrotne 
używanie tej samej wody czy raczej 
tych samych ścieków — niechby 
przynajmniej były dobrze oczyszczo
ne. Obecnie stosunek czystej wody 
do ścieków w rzece wynosi 9:1 — 
w roku przeciętnym, bo w latach su
chych i w okresach niskich stanów 
wody już teraz wynosi zaledwie 5:1; 
należy pamiętać również o bardzo 
niekorzystnym wpływie dużych mas 
— wprawdzie czystych, lecz pod
grzanych wód chłodniczych.

W tej sytuacji sprawą numer je
den gospodarki wodnej kraju, a 
więc i gospodarki narodowej, staje 
się jakość wody. Wobec bardzo ogra
niczonych zasobów niedopuszczalne 
jest ich pomniejszanie wskutek za
nieczyszczenia. Trzecia część (31 proc.) 
długości naszych większych rzek jest 
poza klasą — o tyle, wskutek zanie
czyszczeń, zmniejszyły się nasze dy
spozycyjne zasoby wodne.

Dlaczego tak się dzieje, skoro wy
dane zostały akty prawne gwarantu
jące ochronę wód?

Ustawa „Prawo wodne” nie zezwa
la na uruchomienie jakiegokolwiek 
zakładu produkcyjnego, odprowadza
jącego ścieki — bez sprawnych urzą
dzeń oczyszczających. Niestety, 
istnieje niemal powszechna prakty
ka uruchamiania zakładu, gdy oczy
szczalnia jest w budowie, albo „w 
rozruchu”, czyli praktycznie nie 
działa. Stan taki potrafi trwać lata
mi.

Oprócz nowych zakładów jest wie
le starych, które odprowadzały nie 
oczyszczone ścieki w momencie wej
ścia w życie ustawy, i nadal odpro
wadzają. W zakładach takich — przy 

okazji rozbudowy, modernizacji na
leżało budować również oczyszczalnie 
ścieków i inne urządzenia ochronne. 
Jednakże duża liczba tych zakładów 
urządzeń ochronnych nie zbudowa
ła. Aby wreszcie stan ten uporząd
kować, znowelizowane w 1974 r. 
„Prawo wodne” w ant. 135 przewi
duje:

„1- Zakłady, które w dniu 9 lute- 
। go 1961 r. nie posiadały wymaganych 
obowiązującymi wówczas przepisami 
ustawy urządzeń zabezpieczających 
wody przed zanieczyszczeniem, mogą 
być na czas oznaczony zwolnione od 
obowiązku wykonania tych urzą
dzeń”.

„2. Zwolnień udziela na wniosek 
zainteresowanego zakładu woje
woda, określając czas zwolnienia — 
nie dłuższy jednak niż pięć lat — 
oraz dopuszczalne zanieczyszczenie 
w ściekach wprowadzonych do wód 
lub do ziemi, a w razie potrzeby 
również okresy stopniowego zmniej
szania zanieczyszczeń albo inne wa
runki zwolnień”.

W punkcie 4 tego artykułu czyta
my:

„4. Minister Gospodarki Tereno
wej i Ochrony Środowiska w poro
zumieniu z Ministerstwem Rolnictwa 
może w przypadkach szczególnie 
uzasadnionych względami technicz
nymi i ekonomicznymi, na wniosek 
zakładu złożony za pośrednictwem 
jego organu naczelnego, okres zwol
nienia, o którym mowa w ust. 1, 
przedłużyć na czas dalszy, jednak 
nie dłuższy niż cztery lata”.

Przepisy te obowiązują od dnia 
wejścia w życie ustawy, ,to znaczy 
od 1 stycznia 1975 r. Najdłuższy — 
dopuszczony ustawą — okres zwol
nienia upłynie więc w 1984 r; czasu, 
jak widać, jest bardzo mało. Już te
raz łatwo przewidzieć, że większość 
zakładów do r. 1980 (pierwszy ter
min) oczyszczalni mieć nie będzie, 
bo nie podjęło budowy lub budowa 
przebiega bardzo ślamazarnie.

Potrzeby są ogromne, a możliwo
ści przemysłu produkującego urzą
dzenia służące ochronie środowiska 
— minimalne. Trudno wiec oczeki
wać radykalnej zmiany również do 
1984 r. I co wówczas? Czy unieru
chomi się połowę fabryk, czy nastą
pi dalsza prolongata? Ale wówczas 
— w 1985 r. — ścieków wymagają
cych oczyszczenia będzie już dwa 
razy więcej.

FUNDUSZ 
GOSPODARKI WODNEJ

Środki przeznaczone na budowę 
oczyszczalni nie są dostateczne. Aby 
je zwiększyć i aby skłonić przemysł 
do oszczędniejszej gospodarki wodą 
oraz do budowy oczyszczalni — od 
1 stycznia 1976 wprowadzono opłaty 
za wodę i za ścieki. Opłaty za pobór 
wody zależą od przeznaczenia (dla 
celów technologicznych, chłodni
czych), od jakości wody, która jest 
pobierana. Opłaty za odprowadzanie 
ścieków są również zróżnicowane; 
na ich wysokość wpływa tzw. ładu
nek zanieczyszczeń — stężenie ście
ków, a także odbiornik ścieków — 
im czystsza jest woda w rzece, tym 
drożej trzeba płacić za jej zanie
czyszczanie. Zasada ta ma na celu 
ochronę stosunkowo czystych regio
nów kraju. Dzięki temu np. budowa 
fabryki zanieczyszczającej środowi
sko w Augustowie, który jest uzdro
wiskiem, może się nie opłacać ze 
względu na koszty poboru wody 

i odprowadzania ścieków. Opłaty są 
bardzo nieduże, wydaje się nawet, że 
są zbyt niskie. Technologie stosowa
ne przez nasz przemysł są ciągle 
jeszcze kilkakrotnie bardziej wodo- 
chłonne niż w innych uprzemysło
wionych krajach. A jednak do 
MAGTiOŚ już wpływają wnioski o 
umorzenie opłat za wodę i ścieki, 
bo pogarszają one efekty ekonomicz
ne przedsiębiorstw. Wnioski takie 
wpłynęły już z „Siarkopolu” w Tar
nobrzegu, z Niedomieckich Zakładów 
Przerąysłu Celulozowego, z Zakła
dów Przemysłu Ziemniaczanego w 
Pile. Trudno się nie zgodzić, że efe
kty byłyby lepsze, gdyby nie płacić 
za wodę; a także np. za energię. 
Miejmy nadzieję, że tego rodzaju 
„ekonomiczna argumentacja” nie 
będzie brana pod uwagę.

Opłaty za wodę i ścieki mają 
stworzyć fundusz gospodarki wod
nej. Oblicza się, że powinien cn wy
nieść za rok ubiegły od 4 do 6 mld 
zł. Do dyspozycji województw pozo
stanie 70 proc, funduszu, a 30 proc. 
— przeznaczy się na fundusz cen
tralny, w gestii Ministerstwa Rolnic
twa. Fundusz gospodarki wodnej ma 
służyć — zgodnie z założeniem — 
poprawie czystości wód oraz racjo
nalnej gospodarce wodą. Wydaje się 
oczywiste, że pieniądze będzie się 
przeznaczać na te dziedziny gospo
darki wodnej, które są najsłabsze, 
które wymagają najsilniejszego 
wsparcia, a więc na sprawę numer 
jeden — na ochronę czystości wód.

Z funduszu można dofinansowy
wać budowę wspólnych oczyszczalni 
ścieków, instalować urządzenia do 
odsalania . wód kopalnianych, wpro
wadzać obiegi zamknięte, można bę
dzie również wspomagać roboty słu
żące porządkowaniu gospodarki 
wodnej, podejmowane jako czyny 
społeczne. Dużo do zrobienia będzie 
zwłaszcza w dziedzinie małej reten
cji: oczyszczania, pogłębiania czy 
nawet budowy drobnych wiejskich 
zbiorników wodnych, służących po
trzebom rolnictwa. Można będzie z 
tych pieniędzy również zarybiać 
zbiorniki wodne.

Można więc znaleźć wiele słusz
nych i pożytecznych przeznaczeń. 
Takie są zjałożenia. A w praktyce — 
nie można ani grosza wydać na och
ronę czystości wód.

Jak z dotychczasowych wstępnych 
„przymiarek” wynika — większość 
województw nie zdoła ani w całości, 
ani racjonalnie wydać otrzymanych 
pieniędzy. I jeżeli nie zostanie pil
nie wypracowana właściwa forma 
użytkowania tego funduszu — będą 
to znów „kwadratowe złotówki”, 
które nie przysłużą się ochronie czy
stości wód.

O powołanie funduszu gospodarki 
wodnej zabiegano od blisko 10 lat. 
Nie wszyscy działacze gospodarczy 
byli zdania, że ta forma dofinanso
wywania działalności na rzecz och
rony środowiska jest właściwa i po
trzebna. Ochrona środowiska we 
współczesnym rozwiniętym państwie 
powinna być nierozłączną częścią 
działalności gospodarczej. Jeżeli bu
duje się fabrykę, to warunkiem pro
dukcji powinno być instalowanie 
urządzeń ochronnych, tak jak wa
runkiem jest doprowadzenie np. 
energii.

Skoro jednak powstał fundusz go
spodarki wodnej, skoro powinien 
dać sporą sumę. — 4—6 mld zł — 
niechże stanie się jak najskutecz
niejszym narzędziem ochrony środo
wiska — niech nie służy działaniom

Fot. A JAŁÓSINSKI

pozornym. Jak niesmaczny żart 
brzmi bowiem stwierdzenie, że moż
na z tego funduszu przeznaczać spo
re sumy na zarybianie, natomiast nie 
można — na oczyszczalnie. W ten 
sposób nie będzie nawet kłopotów z 
wydaniem pieniędzy, bo co roku 
ścieki wytrują ryby i co roku można 
będzie na nowo zarybiać.

BUDOWAĆ OCZYSZCZALNIE

Trudno te „kwadratowe złotówki” 
przekształcić w okrągłe, w sytuacji, 
gdy nie ma fabryk produkujących 
zunifikowane elementy oczyszczal
ni ścieków, ani wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw, które te oczyszczal
nie będą budować.

Przed 6 laty — w Centralnym 
Urzędzie Gospodarki Wodnej były 
już sformułowane konkretne propo
zycje rozwoju potencjału wykonaw
czego w dziedzinie gospodarki wod
nej, a zwłaszcza w dziedzinie och
rony wód przed zanieczyszczeniem. 
CUGW zaczął egzekwować postano
wienia Prawa Wodnego, chociaż miał 
bardzo ograniczone możliwości 
i środki działania. Tę jednolitą in
stytucję zajmującą się gospodarką 
wodną zlikwidowano — właśnie 
wskutek zbyt małych możliwości 
działania. Rozdzielono sprawy ilości 
i jakości wód. Min. Rolnictwa ma 
sporo czystej wody i zajmuje się za
sobami, Min. Administracji, Gospo
darki Terenowej i Ochrony Środo
wiska ma coraz więcej wody brud
nej, a Centralny Urząd Geologii ma 
wody podziemne i czyste, i brudne. 
Od 6 lat, od czasu CUGW, mówi się 
o konieczności rozbudowy potencja

łu wykonawczego, służącego potrze
bom ochrony środowiska.

W tych warunkach wydarzeniem 
miała być fabryka w Pniewach, bu
dująca bardzo potrzebne biologiczne 
oczyszczalnie „Bioblok”. Fabryka do
starcza gotowe kompletne urządze
nia — tylko montować. Zakład jest 
w budowie, a jednocześnie odbywa 
się w nim produkcja, lecz nie na 
pełnych obrotach. Budowę miano 
ukończyć w lutym 1976 — to był 
pierwszy termin; w lipcu 1976 — był 
drugi termin; trzeci termin wyzna
czono na czerwiec 1977 r.,- ale wy
daje się, że i ten termin jest zagro
żony.

Wobec braku nowoczesnego prze
mysłu, produkującego urządzenia 
ochronne, każdy fundusz służący 
ochronie środowiska będzie gromadził 
„kwadratowe złotówki”, albo będzie 
przeznaczony na zupełnie inne cele. 
Fachowcy obliczają, że straty, jakie 
poniesie gospodarka narodowa 
wskutek zanieczyszczenia wód — od 
1965 r. do 1980 — sięgną 100 miliar
dów złotych. Oczyszczalnie, które 
mogłyby tym stratom zapobiec, kosz
towałyby 67 miliardów.

To bardzo duża suma — i to peł
nowartościowych złotówek — wy
miennych na odpowiednie urządze
nia. Innego sposobu zapobieżenia 
stratom nie ma. Nic nas nie uchro
ni od budowy oczyszczalni ścieków, 
a im później — tym drożej to będzie 
kosztować. Tymczasem plan w dzie
dzinie ochrony wód na r. 1976 zo
stał wykonany — zdaniem optymi
stów — w 77,78 proc., a zdaniem 
optymistów umiarkowanych — w 
60 procentach.

NIE TYLKOLKH F'°ELICH
NA RYNEK

WŚRÓD produktów przemysłu 
chemicznego niezwykle trud
no jest dokonać precyzyjnego 

podziału i wyodrębnienia produkcji 
rynkowej, eksportowej i zaopatrze
niowej. Najczęściej jeden i teh "sam 
wyrób figuruje i jako towar rynko
wy, i jako artykuł eksportowy, i jako 
wyrób czy półprodukt typu zaopa
trzeniowego.

Na początku II kwartału każ
dego roku resort przemysłu chemicz
nego tradycyjnie organizuje wysta
wy nowości produkcyjnych. Jej ce
lem jest zebranie i przedstawienie 
najciekawszych wyrobów, których 
produkcję podjęto w roku ubiegłym 
i w I ‘ kwartale br„ oraz zebra
nie opinii rynku na temat ich jako
ści i celowości rozwoju, a także wy
łonienie najlepszych wyrobów do do
rocznych nagród Ministra Przemysłu 
Chemicznego.

W tegorocznej wystawie (26— 
—30.IV.)- wzięło udział 9 zjednoczeń 

prezentując łącznie 258 nowych wy
robów i asortymentów rynkowych o 
łącznej rocznej wartości produkcji 
5,28 mld zł. Należy od razu , zazna
czyć, że — na wystawie nowości ryn
kowych prezentowane były wyroby 
już wyselekcjonowane — pełny plan 
nowych uruchomień na rok 1977 
przewiduje podjęcie produkcji 685 
wyrobów o łącznej rocznej wartości 
produkcji 7,9 mld zł. Dostawy na ry
nek — choć ich udział w globalnej 
wartości produkcji i =usług stanowi 
niespełna 1/4 — są jednym z głów
nych zadań realizowanych przez re
sort przemysłu chemicznego w ra
mach programu chemizacji gospo
darki narodowej.

Produkcja wyrobów rynkowych 
wykazuje stałą tendencję wzrostową, 
mimo występujących od paru lat po
ważnych trudności surowcowych, do
tyczących w szczególności surowców 
importowanych. W roku ubiegłym, 
przy ogólnej wartości sprzedaży 276 

mld zł, dostawy na rynek stanowiły 
63 mld zł (w cenach detalicznych 88 
mld zł); w tej kwocie udział „nowo
ści” wynosił 6,58 mld zł (737 no
wych uruchomień).

W roku bieżącym wartość sprze
daży wyrobów i usług MPCh sięga 
300 mld zł — w tym planowane do
stawy na rynek wyniosą 71 mld zl 
(udział „nowości”, jak już wspomnia
łem, 7,9 mld zł). W celu stałego po
szerzenia asortymentu wyrobów ryn
kowych przemysł chemiczny wpro
wadza wiele własnych nowych roz
wiązań technologicznych i produk
cyjnych, a tylko w nielicznych korzy
stając z zakupu licencji (rodzina o- 
pon radialnych do samochodów o- 
sobowych,,paski klinowe do wszyst
kich typów pojazdów, nowe asor
tymenty antybiotyków).

Nie sposób oczywiście, i nie ma 
potrzeby wyliczania obszernej listy 
prezentowanych na wystawie p.n. 
„Nowe wyroby rynkowe przemysłu 
chemicznego” eksponatów; wymieni
my tylko kilka reprezentatywnych, 
nagrodzonych.

Nagrodę I stopnia uzyskały Pabia
nickie Zakłady Farmaceutyczne 
„POLFA” za podjęcie produkcji no
wego typu niesterydowego leku 
przeciwreumatycznego — Ibuprofen.

Trzy drugie nagrody uzyskały: Fa
bryka Kosmetyków „POLLENA-LE- 
CHIA" za tzw. czerwoną serię kosme
tyków dla panów „Konsul”, Zakłady 
Galanteryjne Przemysłu Gumowego 

za podjęcie produkcji sprzętu teniso
wego, a zwłaszcza rakiet z lekkiego 
metalu, z uchwytem z tworzyw, z na
ciągami krajowymi oraz zagranicz
nymi. Nagrodzono także „Izoflex” 
— piankową wykładzinę z PCW na 
włókninie, przeznaczoną do wykła
dania przedpokojów i łazienek.

Nagrodami trzeciego stopnia wy
różniono: węże gumowo-tworzywo- 
we, z końcówkami z tworzyw, prze
znaczonych głównie dla hodowcotv 
warzyw, dla działkowiczów, a także 
dla samochodziarzy, dbających o e- 
legancję pojazdów — wyrób Bydgo
skich Zakładów Przemysłu Gumowe
go. Toruńskie'Zakłady „Chemitex-E- 
lana” nagrodzone zostały za tkaninę 
ocieplaną pikowaną i wyroby z niej, 
np. materacyki stylonowe. Najstar
sze chyba w Polsce zakłady, będące 
w gestii resortu przemysłu chemicz
nego — Kopalnie Soli Wieliczka-Bo- 
chnia otrzymały nagrodę za sól jo
dowo-bromową do leczniczych ką
pieli mineralnych.

Na pytanie, jakimi kryteriami kie
rował się zespół jurorów, przyzna
jących ministerialne nagrody, otrzy
małem wyjaśnienie: „Liczyła się 
przede wszystkim trafna odpowiedź 
produkcyjna na zapotrzebowanie 
społeczne, dalej — możliwość zago
spodarowania będących w dyspozy
cji surowców i wreszcie kryterium 
jakości, podnoszenie standardu na
szych wyrobów do przyjętego pozio
mu europejskiego.

Jednak zwiedzającemu wystawę, a 
przede wszystkim potencjalnemu 
klientowi nasuwają się dalsze py
tania: w jakiej mierze obfita prze
cież lista nowości jest plonem auten
tycznego wysiłku technologicznego i 
produkcyjnego załóg fabrycznych, 
dyrekcji zakładów i zaplecza ba
dawczo-rozwojowego, a w jakiej 
mierze jest wynikiem działań „wy
muszonych” lub pozornych. Czy bar
dziej chodzi o zaspokojenie rosną
cych potrzeb, czy też o wylegitymo
wanie się wysokimi wskaźnikami 
wzrostu, wysoką liczbą nowości, wy
soką akumulacją. Dziennikarze pod
kreślali na spotkaniu z wiceminist
rem, mgr. inż. Mirosławem Baranow
skim, że w pogoni za pseudonowo- 
ściami, znikają niejednokrotnie z pó
łek sklepów i z produkcji wyroby, 
które znalazły już uznanie nabyw
ców i zdobyły rynek: z drugiej stro
ny zafascynowanie nowościami nie 
powinno przekreślać dążeń do do
skonalenia wyrobów starego typu, na 
które wciąż jest zapotrzebowanie. 
Klasycznym przykładem, omawia
nym zresztą przez nas szerzej w ar
tykule Danuty Zagrodzkiej („Życie 
Gospodarcze” nr 18/77), są popularne 
tenisówki „pepegi”, których podsta
wowa konstrukcja i jakość nie uległa 
zmianie w ciągu 30 lat, pomimo że 
technika wytwarzania i nasze wyma
gania poszły znacznie do przodu.

Oczywiście, zdajemy sobie sprawę 
z trudności produkcyjnych przemy
słu chemicznego, mających swoje 

źródło w ograniczeniach importu su
rowców, zwłaszcza ze strefy wolno- 
dewizowej. Musimy więc dążyć do 
optymalnego wykorzystania surow
ców importowanych, które stają się 
dla nas „bezcennymi”, przetworze
nia ich na wyroby uszlachetnio
ne, wysokiej jakości, atrakcyjne dla 
nabywcy krajowego i zagranicznego, 
a z drugiej strony tam, gdzie jes
teśmy w stanie, wykorzystując 
własną bazę surowcową i własne 
technologie, uruchamiać nowe pro
dukcje, eliminujące potrzebę impor
tu i stwarzające szanse dla ekspor
tu. (Tego typu nowych uruchomień 
przewiduje się w br. około 50).

Pomocną w rozwiązaniu trudności 
zaopatrzenia surowcowego jest także 
stale poszerzająca się współpraca i 
wymiana półproduktów między kra
jami RWPG. Nowym elementem 
współpracy międzynarodowej — 
stabilizującej działalność naszego 
przemysłu chemicznego są także 
wieloletnie umowy importowo-eks
portowe, zawierane z partnerami za
chodnimi, które pozwalają w znacz
nym stopniu niwelować skutki gier 
spekulacyjnych na surowce i pro
dukty chemiczne na rynkach świa
towych. Pozostaje wreszcie kwestia 
jak najlepszego wykorzystania tych 
surowców, które dziś i zapewne w 
latach najbliższych, będą surowcami 
deficytowymi. Będzie więc chemia 
stawała wobec wyboru między „po
trzebnym’, a „jeszcze bardziej po
trzebnym”.
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polemiki — dyskusje

KRYZYS JERZY TOPOLSKI

ELEKTRO
TECHNICZNY

ZYCIE GOSPODARCZE” (nr 6, 
z 6 lutego br. zamieściło cie- 
• * kawy i zmuszający do dyskusji 

artykuł JERZEGO KORDACKIEGO 
pt. „Jak rzemiosło przekształcą, się 
w przemysł”. Jakkolwiek autor po
rusza w nim sprawę przedsięwzięć 
organizacyjnych Zjednoczenia Pro
dukcji i Montażu Urządzeń Elek
trycznych Budownictwa „Elektro- 
montaż”, jednej z największych or
ganizacji budowlano-montażowych, 
to ze względu na znacznie szerszy 
charakter tego tematu, chciałbym 
dorzucić kilka uwag dotyczących 
rozwoju całej branży elektrotech
nicznej.

Postawione przez autora pytanie: 
jaki ma być kształt przyszłego prze
mysłu urządzeń elektrycznych dla 
budownictwa? — wymaga uściśle
nia. Z informacji zawartej w artyku
le można bowiem wywnioskować, że 
przyszły kształt tego przemysłu o- 
kreślić ma budownictwo. Jeśli tak, 
to należy dalej rozumieć, że cały 
przemysł urządzeń elektrycznych, 
zdaniem autora, przejąć powinno bu
downictwo.

Autor nie precyzuje, co należy ro
zumieć przez określenie: urządzenia 
elektryczne dla budownictwa? Czy 
produkcja „Elektromóntażu” ma za
spokoić wszystkie potrzeby inwesty
cji realizowanych przez resort bu
downictwa tak w zakresie budow
nictwa przemysłowego jak i ogólne
go, czy też ma się ograniczyć do jed
nego z nich lub jego części ? Czy ma 
to być produkcja zaspokajająca tyl
ko i wyłącznie potrzeby resortu bu
downictwa. czy'również potrzeby in
nych resortów, prowadzących dzia
łalność budowlaną (niekiedy w bar
dzo dużym zakresie) za pośredn;c- 
twem własnych organizacji budow
lano-montażowych? Czy i w jakim 
zakresie przewiduje się produkcję 
aparatów i osprzętu, stanowiących 
niezbędne wyposażenie urządzeń 
elektrycznych? Jakie, z kim i na ja
kich zasadach, przewiduje się po
wiązania kooperacyjne? I wreszcie 
— czy ustalone zostały kompetencje 
i zakres działalności w zakresie eks
portu i importu urządzeń i apara
tów ?

Moim zdaniem, realizacja szero
kiego planu produkcji urządzeń ele
ktrycznych w ramach resortu bu
downictwa może natrafić na znaczne 
trudności. Podejmowanie w- ty*m kie
runku jednostronnych inicjatyw, nie 
mających charakteru kompleksowe
go, nie rokuje powodzenia. Co naj
wyżej pozwolą one na złagodzenie 
kryzysu na określonym odcinku 
działalności., lecz nie rozwiążą prob
lemu w skali kraju.

U podstaw kryzysu, jaki przeżywa 
polska elektrotechnika, leżą sprawy 
głębszej natury. Zarówno w syste
mie planistycznym, jak i w układach 
zarządzania nie uwzględnia się szcze
gólnej i niepowtarzalnej specyfiki, 
jaka cechuje branżę elektryczną. 
Stało się to źródłem chaosu organi
zacyjnego. Dziś na pytanie: co, ile 
i dla kogo? — nikt właściwie nie 
potrafi odpowiedzieć. A przecież mó
wienie o przyszłym kształcie i roz
woju tego przemysłu bez znajomo
ści skali zadań traci wszelki sens. 
Chyba że kształtowanie to będzie 
się odbywać w sposób doraźny, w 
zależności od aktualnych warunków, 
a więc od przypadku do przypadku.

Na czym polega ta specyfika? 
Branżę ' tę charakteryzuje przede 
wszystkim nieporównywalna w sto
sunku do innych ogromna liczba 
asortymentów i wyrobów. Składa s:ę 
na nią ponad 300 000 pozycji. Ten 
ogromny asortyment wyrobów w po
staci aparatów, osprzętu, urządzeń 
oraz kabli i przewodów cechuje przy 
tym nieskończenie wielka liczba 
funkcji, jakie elektrotechnika speł
nia w układach elektrycznych w rea
lizacji zarówno prostych, jak i zau
tomatyzowanych procesów technolo
gicznych w różnych gałęziach prze
mysłu. Duża liczba działów, które roz
różnia się w ogólnym pojęciu ..elek
trotechnika”, wiąże się również z 
bardzo szerokim i różnorodnym 
asortymentem materiałów.

Przedsiębiorstwa wchodzące w 
skład WOG „Elektromontaż" i' wy
konujące prace montażowe, obejmu
jące w zasadzie prawie wszystkie 
możliwe zakresy specjalności dla ce
lów bieżącej produkcji, zmuszone są 
do utrzymania w swoich magazy
nach w stałej gotowości około 20 000 
pozycji różnych wyrobów. Zapew
nienie ciągłości zaopatrzenia przy o- 
becnym systemie planistycznym wy
maga nie lada ekwilibrystyki, często 
nie dającej efektu.

Wyroby przemysłu . elektrotech
nicznego podlegają ' ustawicznym 
zmianom, które następują w wyniku: 
postępu technicznego w budowie a- 
paratów. wprowadzanych zmian w 
procesach technologicznych a tym 
samym zm:an w układach elektrycz
nych. wprowadzania przez produ
centów nowych wyrobów (często bez 
żadnego uprzedzenia) o tej samej 
funkcji, lecz odmiennej konstrukcji, 
gabarytach czy też parametrach 
technicznych, niesprawnej koopera
cji. nieprawidłowego dz:alan!a cen
tral handlu zagranicznego. Zmiany 

te są tak częste i obejmują tak sze
roki wachlarz wyrobów, że mimo 
ponadnormatywnych stanów magą- 
zynowych w przedsiębiorstwach, bie
żąca produkcja cierpi na permanent
ny brak materiałów. Są to sprawy, 
które hamują produkcję urządzeń i 
montaż.

Wiadomo powszechnie, że rozwią
zania konstrukcyjne urządzeń elek
trycznych determinują trzy podsta
wowe czynniki, a mianowicie: ukła
dy elektryczne, konstrukcje apara
tów i osprzętu, oraz przystosowanie 
funkcjonalne do wymogów eksploa
tacji. Jeśli chodzi o układy elektrycz
ne, to próba złagodzenia ich wpły
wu na rozwiązania konstrukcyjne, 
drogą unifikacji schematów, poza 
niewiele znaczącymi wyjątkami nie 
jest w obecnych warunkach możli
wa. Szczególnie trudno jest zunifi
kować układy w zakresie procesów 
technologicznych, ponieważ nie ma 
w Polsce zakładu przemysłowego, w 
którym powtarzalna produkcja od
powiadałaby powtarzalnej technolo
gii.

Poważną trudność, a nawet wręcz 
niemożliwość prawidłowego ’ progno
zowania produkcji nie tylko urzą
dzeń, lecz również aparatury elek
trycznej sprawia system planistycz
ny. Trudność ta wynika ze zmienia
jących się okresowo preferencji do
tyczących rozwoju poszczególnych 
gałęzi przemysłu. Na losy planowa
nia i prognozowania w branży elek
trotechnicznej ma to ogromny 
wpływ, gdyż wraz ze zmianą prefe
rencji w inwestycjach zmienia się 
profil technologii, a wraz z nią za
potrzebowanie ilościowe i jakościo
we poszczególnych wyrobów prze
mysłu elektrycznego.

Przy ogromnej liczbie typów i ro
dzajów aparatów zjawisko, na które 
nie zwraca się uwagi, staje się źród
łem wielu zaklóceii w całej naszej 
gospodarce, gdyż nie zamyka się w 
ramach działalności jednego tylko 
przedsiębiorstwa. W innych bran
żach, jak np. budowlanej, nie ma to 
większego znaczenia. Po prostu dla
tego. że po pierwsze: asortyment 
materiałów jest tu nieporównywal
nie mniejszy, a po wtóre: zmienia
jący się profil robót powoduje głów
nie zmiany ilościowe, nie zaś jako
ściowe, jak w przypadku branży 
elektrycznej.

Preferencje w zakresie rozwoju 
poszczególnych gałęzi gospodarki 
zmieniają się w okresach pięciolet
nich. W tym okresie przemysł ma
szynowy, będący producentem apa
ratury i osprzętu, nie jest w stanie 
przystosować swojej produkcji do 
zmieniającego się zapotrzebowania, 
a to głównie ze względóvy organiza-r 
cyjnych.

Działalność tak ważnej dla postę
pu branży pozostawiono własnemu 
losowi. Brakuje centralnego organu, 
który by sterował polską elektrotech
niką. W obecnym układzie kompe
tencje zostały rozdzielone między 
szereg resortów, w których elektro
technikę traktuje się jako margi
nes. Każdy z tych resortów7 potrzeby 
w zakresie elektrotechniki planuje 
wg własnych potrzeb, nie licząc się 
z pozostałymi. Ten chaos organizacyj
ny uniemożliwia opanowanie sytua
cji, a brak centralnego sterowania 
powoduje, że braki usiłuje się nad
rabiać przez doraźne uruchamianie 
produkcji uzupełniającej, która — 
jak byśmy ją nazwali — pozostanie 
łataniem dziur.

Jeśli się przyjrzymy światowej 
praktyce w7 tym zakresie, to zau
ważymy, że postęp techniczny i efek
tywne rozwiązanie dyktują tylko te 
przedsiębiorstwa, w których skon
centrowana jest produkcja zarów
no aparatów jak i urządzeń, gdyż 
tylko daleko idąca samowystarczal
ność umożliwia szybkie dostosowanie 
się do zmieniających się z różnych 
przyczyn wymagań. Rozbudowane 
zależności kooperacyjne obniżają bo
wiem z reguły efekty. Dekoncentra
cja produkcji istniejąca w naszym 
układzie organizacyjnym powoduje 
rozproszenie i trwonienie środków* 
zarówno materialnych, jak i kadro
wych. Obniża potencjał wytwórczy, 
a tym samym staje się źródłem po
ważnych strat i hamulcem w rozwo
ju postępu technicznego. Brak cen
tralnego organu powoduje, że każdy 
resort planuje na własną rękę, co 
prowadzi nieuchronnie do powiela
nia prac studialno-badawczych, a co 
gorsze — do zbędnego mnożenia na
kładów inwestycyjnych. W warun
kach koncentracji środki na rozwój 
mogłyby być znacznie niższe i zna
cznie szybciej przyniosłyby efekty. 
Największa jednak strata, jaka wy
nika z niewłaściwej organizacji 
branży, to opóźnienie jej rozwoju.

Przytoczone zostały tylko najważ
niejsze problemy związane z kształ
tem przemysłu elektrotechnicznego, 
a właściwie całej polskiej elektro
techniki. Nie wyczerpują one wszy
stkich spraw. Są jednak wystarcza
jąco w7ażne, aby ich nie pomijać w7e 
wszelkich rozważaniach, zawężonych 
nawet tylko do przyszłego kształtu 
przemysłu urządzeń elektrycznych 
dla budownictwa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ROBERT A. SERAFIN FIAT STORY
Występują: Fiat 125P (1500), nr sil
nika 328722, nr podwozia 520799, 
data dostarczenia sprzedawcy: 
24.04.1976 r., data sprzedaży: 16.06. 
1976 r. Sprzedający: PP ,.POL- 
MOZBYT” Gdańsk, ul. K. Marksa 
132. Nabywca — niżej podpisany.

PIĘTNASTEGO czerwca 1976 
• roku, po przeglądzie jerowym” 
stan licznika mojego Fiata, 

zgodnie z książką gwarancyjną, wy
nosi 25 km. Pieczątka ASO (Autory
zowanej Stacji Obsługi) nr 9 świad
czyć ma najprawdopodobniej, że wóz 
jest właściwie przygotowany do 
sprzedaży. W momencie wyjazdu z 
bramy salonu sprzedaży psuje się 
przednie prawe siedzenie (pada do 
tyłu). W salonie sprzedaży odmawia
ją mi przyjęcia reklamacji (wiado
mo — transakcja dokonana!). W są
siedniej ASO odmówiono dokonania 
naprawy w7 tym samym dniu. W 
związku z koniecznością dojechania 
do domu Wraz z rodziną powstałe 
uszkodzenie (wadliwe zamontowanie 
regulatora kąta pochylenia siedze
nia) — nolens volens — usuwam 
sam.

W czasie eksploatacji pojazdu w 
czerwcu i lipcu stwierdzam nadmier
ne zużycie paliwa^ oleju, wadliwie 
ustawiony zapłon, złą zbieżność kół 
przednich, hałasowanie zaworów 
■i wycieki oleju z tylnego mostu.

22 lipca 1976 r. stan licznika 2720 
km. Mając w perspektywie pilny wy
jazd poza Trójmiasto korzystam z 
usług dyżurujących tego dnia Gdyń
skich Zakładów Naprawy Samocho
dów w Gdyni, ulica Czerwonych Ko
synierów. W ramach przeglądu OTD 
dokonanego tamże usunięto: luzy za
worów, przestawiono w gaźniku od
wrotnie zamontowane dysze, usunię
to luzy zawieszenia przedniego 
i układu kierowniczego, poprawiono 
geometrię kół, uszczelniono most tyl
ny, ustawiono światła drogowe i mi
jania, dokręcono pokrywę silnika, 
dokręcono przeciekającą misę dolną, 
naprawiono zamki drzwi tylnych.

12 sierpnia 1976 r. Stan licznika 
4680 km. Stacja obsługi w Schwedt, 
NRD, dokonuje wymiany świec za
płonowych, usuwa zwarcie w7 insta
lacji elektrycznej (zapalniczka), ła
duje akumulator, naprawia zamek 
pokrywy bagażnika, usuwa przeciek 
płynu chłodzącego przy zbiorniku 
wyrównawczym. Koszt napraw, wo- 
bec niehonorowania gwarancji, po
krywam z własnej kieszeni.

16 września 1976 r. Stan licznika 
6890 km. Stwierdzam poprzeczne roz
warstwianie się dwu opon na długo
ści ok. 25—30 mm głębokości ok. 2—4 
mm:., zużycie paliwa 15,5 1/100 km, 
oleju 0,2 1/100 km(!) oraz szereg drob
niejszych usterek. Znajduję się z ro
dziną w drodze ze Szczecina do Gdy
ni. Dokonuję sam dokręcenia dolnej 
misy olejowej, skąd wycieka olej — 
bo samo przy pompie paliwowej.

27 września 1976 r., godz. 12,00. 
ASO nr 9 w7 Gdańsku, ul. Karola 
Marksa 132 odmowa przyjęcia po
jazdu do naprawy — komplet wo
zów. Dyspozytor zmianowy sugeruje 
oddanie do naprawy na II zmianie. 
Kolejka oczekujących na naprawę na 
II zmianie wynosi już kilkanaście 
osób. Rezygnuję z oczekiwania, 
zwłaszcza że w ASO 9 brak opon 
do wymiany w ramach gwarancji.

30 Września 1976 r. Stan licznika 
7480 km. ASO nr 9 godz. 11,00. Znów 

nieobecność w moim zakładzie do 
odpracowania. Komplet w*ozów na 
I zmianę. W kolejce na II zmianę 
11 pojazdów. Według informacji kie- 
rownika zmiany, opon do wymiany 
nadal brak. Po odczekaniu w kolejce 
3—4 godz. mam szanse zdać samo
chód do naprawy, która nie zakoń
czy się, zanim nadejdą opony. Rezyg
nuję z oczekiwania. Jedną z pęknię
tych opon daję na rezerwę, a jedną 
pożyczam- od kolegi.

Czwartego, siódmego, jedenast^d 
i szesnastego października usiłuję te
lefonicznie porozumieć się z dyspo
zytorem ASO nr 9 (tel. 41-16-93) w 
sprawie wymiany opon; wiem, że 
opony były już dwukrotnie, ale... na
dal ich nie ma. Jestem zmuszony wy
łączyć wóz z eksploatacji wobec ko
nieczności oddania pożyczanej opo
ny i defektów w instalacji elektry
cznej (3-krotnie ładowany akumula
tor).

20 października 1976 r. Składam 
wizytę w ASO nr 9 i rozmawiam z 
kierownikiem zmiany I. Tłumaczę, 
że pojazd jest mi bardzo potrzebny, 
nie mogę więc wstawić do stacji nie 
znając terminu odbioru, oraz że nie 
mogę się wciąż zwalniać z pracy 
i odpracowywać godzin zmarnowa
nych na dojazdy do Gdańska i ocze
kiwanie w kolejce na przyjęcie wozu 
do naprawy. Proponuję ustalenie 
terminu dostarczenia wozu wyraża
jąc gotowość poświęcenia 1 dnia 
urlopu na ten cel. Proponowany ter
min przeholowania pojazdu do ASO 
nie zyskuje akceptacji mego roz
mówcy.

22—29 października 1976 r. Pro
wadzę telefoniczne rozmowy z ASO 
nr 9. Stan licznika bez zmian. Wza
jemne propozycje terminu holowa
nia pojazdu z Gdyni kolidują już to 
z możliwościami ASO, już to z mo
ją pracą zawodową.

Listopad 1976 roku. Podejmuję, na 
okres 5 dni. eksploatację pojazdu na 
pożyczonym akumulatorze, który no
tabene po 2 dniach musi być łado
wany. Następnie, w wyniku służbo
wego wyjazdu za granicę, samochód 
nie jest użytkowany. Stan licznika 
ok. 10 000 km.

8 grudnia 1976 r. Za namową pró
buję szczęścia w ASO nr 10 Gdańsk- 
- Miałki Szlak. Sukces! Pojazd zosta- 
je przyjęty. Jednakże pogotowie 
techniczne nieczynne, muszę załat
wić holowanie we własnym zakresie 
(i oczywiście na mój koszt). W ra
mach przeglądu obowiązkowego OT 
zgłaszam: wymianę opon radialnych, 
naprawę 4 szt. drzwi, zamka pokry
wy bagażnika, dzwonienie silnika, 
nadmierną wibrację lewarka zmiany 
biegów, przecieki misy olejowej dol
nej, przecieki pokrywy zaworów, 
nadmierne zużycie oleju — ponad 
2.5 1/100 km, niskie ciśnienie oleju 
przy zmniejszaniu obrotów, nadmier
ne ciśnienie w pompie paliwowej, 
nadmierne zużycie paliwa — 18 
1/100 km, defekty w instalacji elek
trycznej. uszkodzenie fotela prawe
go przedniego, brak stabilizacji w 
czasie jazdy (wóz ..lata” na boki), 
uszkodzenia sygnalizatora ssania, 
hałasy przy wyciskaniu sprzęgła.

16 grudnia 1976 r. Odbieram po
jazd z ASO nr 10. Według uzyska
nych informacji (dokumentacji na
prawy7 nie pokazuje się klientowi) w 
pojeździe usunięto zgłoszone uster
ki. wymieniono opony (4 szt.) po
nadto wymieniono tłoki i korbowo- 
dy. Zapewniony o pełnej sprawności 
pojazdu, po jednodniowych jazdach 
próbnych wyjeżdżam z rodziną na 
wczasy do Zakopanego.

zuje się, że w dziale wydań nie ma 
dokumentów pojazdu, co oznacza, że 
nie jest gotów. Interweniuję u kie
rownika zmiany. Dowiaduję się, że 
to tylko kwestia minut. Pracownik 
kontroli technicznej wykona jazdę 
próbną i odbiorę pojazd. Godzina 
17.30. Pojazd nie jest gotowy. Pra
cownik ASO dokonuje wymiany 
przeciekającej uszczelki pompy pa
liwowej. Przy okazji stwierdzam 
przeciek w tylnym moście i nierów
ną pracę silnika. Godz. 20,00. - Wre
szcie mogę odebrać pojazd po na
prawie, nie bez zastrzeżeń naniesio
nych na kopię zlecenia.

W drodze powrotnej stwierdzam 
nadal hałasowanie szybkościomierza, 
drzwi lewe tylne zamykają się opor
nie, silnik pracuje bardzo nierów
no, brak stabilizacji w czasie jazdy, 
silnik zagrzał się niemal do mak
simum po przejechaniu 18 km z 
szybkością 50—60 km/godz., maska 
uległa przesunięciu i odiziera lakier 
błotnika, sprzęgło szarpie na I i II 
biegu.

Do tego momentu, tg. przez okres 
8 miesięcy pojazd był wyłączony z 
eksploatacji przez 95 (dziewięćdzie
siąt pięć) dni.

5 kwietnia 1977 r. Na moje zlece
nie ekspert Organizacji Rzeczoznaw
ców PZkłOT dokonuje oględzin i ba
dania pojazdu1). Na moje pytanie 
ekspert informuje mnie, że pojazd 
można eksploatować z zachowaniem 
szczególnej ostrożności. W kilka dni 
później ryzykuję wyjazd do Warsza
wy.

Przeciętne zużycie paliwa wyno
si 13,5 1/100 km przy szybkości nie 
przekraczającej 100 km/h. Wóz na
dal wykazuje brak stabilizacji. W 
czasie jazdy stwierdzam wyciek z 
tylnego mostu, zużycie oleju 3,0 1 na 
trasie 800 km, słabe przyspieszenie, 
silnik grzeje się (wskaźnik tempera
tury dochodzi do 3/4 skali przy mi
nusowej temperaturze powietrza). 
Pirzy okazji, podczas kontroli przez 
MO. okazuje się, że podczas ostat
niej naprawy w ASO-9 wymienio
no mi prawdopodobnie silnik, gdyż 
numer nie zgadza się z wpisem do 
dowodu rejestracyjnego, o czvm nie 
poinformowano mnie przy oddawa
niu pojazdu po naprawie.

Zbliża się koniec kwietnia. Stan 
licznika przekroczył 14 000 km. Po- 
zostaje mi zaledwie 1000 km do wy
czerpania limitu kilometrowego 
gwarancji. Wprawdzie gwarant od
powiada z tytułu rękojmi do roku 
czasu i w moim przypadku — odli
czając przestoje z tytułu napraw — 
okres roku upłynie w początkach 
sierpnia, powstaje jednak pytanie: 
jak długo nabywca samochodu za 
ciężkie pieniądze ma wyczekiwać, 
kiedy wreszcie (i czy jeszcze przed 
upływem terminów gwarancji i rę
kojmi (licznym specjalistom z ASO 
uda się spowodować, by pojazd był 
w pełni sprawny?

21 kwietnia 1977 r. W oparciu o 
dotychczasowe doświadczenia i opi
nię eksperta Organizacji Rzeczo
znawców PZMOT informuję Dyrek
tora PP „POLMOZBYT” w Gdań
sku, że stawiam samochód do jego 
dyspozycji w celu wymiany na no
wy. prosząc o podanie w trvbie prze
widzianym KPA terminu 'i sposobu 
dostarczenia pojazdu.

Mam nadzieję, że jest to ostatnia 
data i ostatni smutny rozdział tei 
żałosnej FIAT STGRY.

18 grudnia 1976 r. Stan licznika 
10 805 km. Na trasie Kraków-Zako- 
pane zapala się lampka kontrolna ła
dowania. Sprawdzam połączenia, 
naciąg paska klinowego — bez efek
tu. Z palącą się lampką kontrolną 
dojeżdżam do Zakopanego. ASO w 
Zakopanem nie ma możliwości łado
wania akumulatorów, zlecam więc 
ładowanie w warsztacie prywatnym. 
Po jednym dniu eksploatacji aku
mulator wysiada. Zgłaszam się po- 

zostajedo- 
hoiowany tamże i w ciągu 30 min. 
defekt usunięty poza gwarancją, 
gdyż, według oświadczenia mistrza, 
biurokracja potrwałaby dłużej niż 
sama naprawa.

6 stycznia 1977 r. Po powrocie z 
urlopu przy stanie licznika 11 980 km = 
znowu oddaję wóz do ASO nr 10. 
Reklamuję naprawę zamka pokry
wy bagażnika, wibrację lewarka 
zmiany biegów na II i III biegu, wa
dy w instalacji elektrycznej — okre
sowe braki świateł szosowych i mi
jania, nadmierny luz prawego przed
niego fotela, nadmierne zużycie pa
liwa (ok. 14 1/100 km), hałasy przy 
wyciskaniu pedału sprzęgła.

15 stycznia 1977 r. Odbieram po
jazd po naprawie. Z każdym dniem 
występują nowe usterki. 24 stycz
nia, wieczorem, na terenie Sopotu 
stwierdzam brak świateł mijania, 
szosowych i postojowych, a pojazd 
odmawia posłuszeństwa. Udaje mi 
się szczęśliwie dojechać ok. 1,5 km 
do najbliższego parkingu strzeżone
go, gdzie pozostawiam samochód pod 
opieką. Po kilku rozmowach telefo
nicznych z ASO nr 9 (do 10-ki tra
cę zaufanie) uzgadniam z dyspozy
torem termin holowania na 3 lute
go br. Kolejna przerwa w eksploata
cji — tym razam 11 dni. Kwity par
kingowe do wglądu.

3 lutego 1977 r. Zdaję pojazd w 
ASO nr 9. Stan licznika 12109 km. 
Zgłaszam reklamację: nie można 
uruchomić silnika, uszkodzony układ 
elektryczny, silnik pali olej (ponad 
1.5 1/1000 km), nierówna praca silni
ka (kiedy jeszcze w ogóle dawał się 
uruchomić), przecieki z tylnego mo
stu, stuki wału przy ruszaniu, sil
nik grzeje się, brak świateł przed
nich, defekt podnośnika szyby drzwi 
prawych przednich.

15 lutego 1977 r. Odbieram pojazd 
po naprawie. Przy odbiorze stwier
dzam otarcia lakieru na prawym tyl
nym błotniku. ASO potwierdza — 
do następnej naprawy. Eksploatacja 
'pojazdu trwa «do 14.03.1977 r. Efek
tywnie tylko 22 dni.

18 marca 1977 r. Zdaję pojazd w 
ASO nr 9. Stan licznika 12 885 km. 
W zleceniu do naprawy zostaje zapi
sane: hałaśliwy terkot przy szybko
ściomierzu, drzwi lewe tylne nie za
mykają się, zużycie paliwa 20 1/100, 
km (trzykrotnie sprawdzane w róż
nych warunkach), stuki na wale, sil
nik grzeje się nadmiernie, nierówna 
praca silnika zwłaszcza na I i II bie
gu, brak stabilizacji w czasie jaz
dy7 — wóz „lata” na boki, pedał 
sprzęgła hałasuje nadmiernie, polu
zowane zamki» drzwi, zbyt niskie ob
roty na jałowym biegu, rdzewienie 
luster świateł przednich, plus lakie
rowanie otartego poprzednio błotni
ka.

24 marca 1977 r. Telefoniczna roz
mowa z dyspozytorem zmianowym. 
Dowiaduję się, że pojazd jest goto
wy i można go odebrać. Rozmowa ma 
miejsce o 20,00. Następnego dnia o 
godzinie 16,15 zgłaszam się po od
biór razem z 2-letnim dzieckiem, któ
rego nie mam z kim zostawić. Oka

1) Kopia ekspertyzy pojazdu dokonane! przez rzeczoznawcę PZMot znajduj? s?e 
w dyspozycji redakcji. ** się
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STRATEGIA ROZWOJU Łukaszewicz

A FUNKCJONOWANIE GOSPODARKI
Nierozłączny splot wzrostu 

i funkcjonowania organizmu 
gospodarczego nie wymaga do

wodu. Rozpoznawania nieustannego 
wymagają natomiast problemy: czym 
właściwie jest ten splot, jak się on 
kształtuje i zmienia w czasie histo
rycznym, czy siła tego splotu jest 
jednakowa lub różna w czasowej 
sekwencji rozwoju • społeczno-gospo
darczego, dlaczego musi następo
wać adekwatność typów i charakte
rów rozwoju i funkcjonowania orga
nizmu, w jakim stopniu rozwój 
i funkcjonowanie mogą (lub powin
ny) być spontaniczne lub regulowa
ne przez społeczeństwo planujące.

Dla potrzeb analizy teoretycznej 
1 empirycznej oraz dla celów dydak
tyki często traktuje się rozwój 
i funkcjonowanie organizmu gospo
darczego rozdzielnie. Podejście takie 
jest z . natury rzeczy quasi-dyna- 
miczne lub . tylko statystyczno-kom- 
paratywne. Jego zasadności dla 
określonych celów nie można pod
ważać, pod warunkiem wszakże, że. 
analityk nie zaniedba koniecznych 
założeń, jak też nie zapomni o kon- 
wencjonalności zabiegu rozdzielcze
go. W tym opracowaniu zabieg taki 
nie jest potrzebny; przeciwnie — 
chodizi tu o wnikanie w dialektycz
ne prawidłowości ruchu organizmu 
społeczno-gospodarczego rozwijają
cego się i funkcjonującego. Zakłada 
to z kolei traktowanie rozwoju jako 
zmian charakterystyki jakościowej, 
a nie tylko ilościowej, wskutek cze
go zasady i reguły funkcjonowania 
muszą ulegać zmianie, na mocy ko
niecznej adekwatności tych obu cech, 
czy form historycznego procesu spo
łeczno-gospodarczego. Nie jest to 
jeszcze odpowiedź na pytanie o sile 
sprawczej tejże adekwatności; do tej 
kwestii wypadnie jeszcze powrócić.

Problemy te stały się przedmiotem 
myśli ekonomicznej wraz z jej for
mowaniem się w systemy naukowe. 
Ale też nie był to historyczny przy
padek: uświadomienie związku i u- 
warunkowania wzajemnego rozwo
ju i funkcjonowania dokonało się 
na tle i dzięki integrowaniu się lo
kalnych procesów społeczno-gospo
darczych w jednolity proces obej
mujący całość gospodarstwa narodo
wego. Był to więc sekularny proces 
przekształcania się formacji feudal
nej w kapitalistyczną; proces two

rzenia się jednolitych rynków kra
jowych oraz gospodarstw narodo
wych jako specyficznej formy jedno
cześnie- zapoczątkowanego procesu 
kształtowania • się gospodarki świa
towej. Kapitalizm, sposób produk
cji, który odsunął w cień zaspoka-. 
janie potrzeb i uczynił tę naturalną 
funkcję społecznego gospodarowa
nia funkcją pochodną wobec pom
nażania wartości, sprawił zarazem, 
że interakcja poszczególnych ogniw 
procesu społeczno-gospodarczego w 
formie ich wzajemnej konkurencji — 
a więc ich sposób funkcjonowania — 
nie zniósł na długą metę stagnacji, 
emanował rozwój.

ROZWÓJ 
I FUNKCJONOWANIE 

A STRATEGIA

Organizm gospodarczy (gospodar
ka narodowa) jest zawsze heteroge
niczny w tym sensie, że składa się 
z ogniw niejednolitych pod wzglę
dem działania, przedmiotu i wyniku 
oraz zakresu działania. Heteroge- 
niczność ta wynika ze społecznego 
podziału pracy oraz rodzaju technik 
produkcji; obie okoliczności decydu
ją o rozmiarach ogniw procesu go
spodarczego. Wszystko to z kolei 
zdeterminowane jest przez poziom 
rozwoju sił wytwórczych: społeczny 
podział pracy i jego przestrzenne 
wymiary, rodzaj technik produkcji, 
rozmiary ogniw (stopień koncentra
cji technicznej i przestrzennej proce
su gospodarczego) — wszystko to są 
przejawy owego poziomu.

Heterogeniczność organizmu go
spodarki narodowej spraiwia, że — 
najogólniej rzecz biorąc — funkcjo
nowanie tego typu organizmu polega 
na interakcji jego ogniw, kompo
nentów wyodrębnionych organiza
cyjnie i własnościowe. Rodzaj, spo
sób interakcji poddaje się nadrzęd
nej klasyfikacji według kryterium 
systemu społecznego-gospodarczego. 
W obrębie wszakże systemu, pod 
wpływem rodzaju sił wytwórczych, 
pojawiać się muszą mutacje sekwen
cyjne danego typu generalnego in
terakcji. Stymulatorem bezpośred
nim procesu mutacyjnego, a także 
transformatorem, przez który przejść 
muszą określone wymagania, doty

Hapag-Lloyd: 
na wodzie, 
na lądzie 
i w powietrzu.
Duże, niezawodne towarzystwo transportowe.
Hapag-Lloyd AG należy do największych mię
dzynarodowych przedsiębiorstw transportowych 
świata. Nowoczesna i funkcjonalna flota tego' 
armatora esksploatowana jest w żegludze linio
wej. Statki Hapag-Lloyda obsługują 14 głównych 
relacji przewozowych świata, docierając nie
zawodnie i punktualnie do 231 ośrodków handlu 
światowego. Towarzystwo to posiada rozbudo
waną sieć biur terenowych w RFN i ponad 450. 
agentur w Europie i na świecie. , . .
Hapag-Lloyd AG dysponuje najnowocześniej
szymi urządzeniami, dzięki którym międzynaro
dowa wymiana towarowa staje.się szybka, eko
nomiczna i elastyczna. Przedsiębiorstwo posiada 
wystarczającą ilość dogodnie położonych i no
wocześnie wyposażonych nabrzeży portowych, 
na których własne ekipy przeładunkowo-sztauer- 
skie obsługują zarówno statki Hapag-Lloyda jak 
i obcych armatorów. Flota holowniczna tego 
przedsiębiorstwa jest największa na wybrzeżu 
RFN.
Hapag-Lloyd AG organizuje również ciekawa 
imprezy turystyczne. Program wycieczek mors
kich, organizowanych na własnym statku pasa
żerskim m/s „Europa" (21514 BRT) obejmuje 
zwiedzanie 4 kontynentów.
Hapag-Lloyd posiada również Własna samoloty 
Ddrautewe typu Boeing 727.1

Hapag-Lloyd Jato towarzystwo transportowej* 
legitymujące się dużymi osiągnięciami, czuja 
się zobowiązana do pielęgnowania długoletnich 
tradycji, a jednocześnie pbświęca wiele uw. gj 
sprawom przyszłości.
O dalsze informacje prosimy zwracać stg do? '•
1. Morska Agencja, ul. Pułaskiego 8, 81-365 
Gdynia, telefon 202813, telex 054301
2. C.Hartwig, uLDerdowskiego7,81-369 Gdynia, 
telefon 279-281, telex 054491
3. Deutsches ReedereikontorGmbH.Mommsen» 
str. 71,1000 Berlin 12, Berlin Zachodni,, telefon 
883 20 96, telex 0183878 derek
4. Hapag-Lloyd AG, Bałlindamm 25, 2000 Ham* 
burg, RFN, telefon 321081, telex 02163641 hlhd 
5. Hapag-Lloyd AG, Gustav-Deetjen-Allee 2/¾ 
2800 Bremen 1, RFN, tel. 35001, telex 0244241 
hlbrd /
Zapraszamy również do odwiedzenia naszego 
stoiska w Hall „OUvll“ (ul. Bażyńskiego 1, 
Gdańsk-Oliwa) w dniach 19-23 maja 1977 E> 
podczas „Dni Hamburga"

4F Hapag-Uoyd

czące zmian funkcjonowania — są 
stosunki produkcji.

Można więc powiedzieć, że intere
sująca nas zmienność układa się w 
sekwencję: zmiany w siłach' wytwór
czych — transformacja w systemie 
stosunków produkcji i płynące stąd 
stymulacje dla zmian w interakcji 
komponentów procesu gospodarowa
nia — zmiany w rodzaju i charak
terze interakcji. Jeśli proces ten 
przebiega względnie płynnie, zmia
ny w rodzaju i charakterze inter
akcji będą gwarantowały dodatnie 
sprzężenie zwrotne w kierunku sił 
wytwórczych. Jeśli natomiast w pro
cesie tym pojawią się istotne zabu
rzenia, zakłócenia i zahamowania, a 
zwłaszcza typ interakcji ulegnie pet- 
ryfikacjj, sprzężenie zwrotne w kie
runku sił wytwórczych będzie ujem
ne, ich rozwój będzie hamowany.

Dominacja społecznej własności 
środków produkcji i wynikająca stąd 
konieczność planowanego kształto
wania procesów gospodarczych spra
wiają, że w warunkach gospodarki 
socjalistycznej staje się możliwe for
mułowanie i realizacja strategii roz
woju gospodarczego na skalę gospo
darki narodowej. Jest to przy tym 
bezpośrednie formułowanie i reali
zacja strategii, w tym znaczeniu, że 
najważniejsze linie tej strategii są 
wytyczane konceptualnie, ustawo
dawczo oraz zabezpieczane w środ
ki ekonomiczne przez organy repre
zentatywne społeczeństwa, w opar
ciu o prawne i ekonomiczne kom
petencje oraz społecznie powierzo
ną władzę polityczną. Wokół tych 
zasadniczych linii strategicznych 
kształtowanych bezpośrednio, które 
zatem można określić, jako działania 
autonomiczne, rozwijają się linie 
działań indukowanych ’). Te ostat
nie podlegają regulacjom o różnym 
charakterze i natężeniu, regulacjom 
wykonywanym centralnie lub przez 
zdecentralizowane ogniwa zarządza
nia, ale zawsze istnieje tu obszar 
zjawisk spontanicznych. Spontanicz
ność ta jest albo zamierzona, a więc 
wkalkulowana w skutki realizacji 
strategii, albo nie zamierzona.

Spontaniczność zamierzona wyni
ka z dwóch zasadniczych przyczyn. 
Strategia wymierzona w przyszłość 
jest zawsze obarczona niepewnością 
rezultatów; spontaniczność z tym 
związana wynika więc z obiektyw

nie uzasadnionej niewiedzy o wszy
stkich możliwych drogach, po jakich 
procesy społeczno-gospodarcze będą 
w przyszłości przebiegać. Obok 
i równocześnie z tym pojawiają się 
procesy spontaniczne spowodowane 
błędami w formule strategicznej oraz 
błędami w jej realizacji. Błędy te 
mogą się pojawić na wszystkich bez 
wyjątku szczeblach zarządzania i są 
taką lub inną dewiacją od dostęp
nego stanu wiedzy teoretycznej oraz 
informacji empirycznej.

Traktujemy tu o strategii na skalę 
makroekonomiczną i makrospo- 
leczną. Przy dominacji strategii au
tonomicznej, strategie na skalę me- 
zo i mikro powinny być odpowied
nim przekładem celów, zadań i środ
ków ujętych w skali makro, powin
ny więc mieć charakter pochodny. 
Przy dominacji strategii indukowa
nej, strategie na skalę mikro i mezo 
są pierwotne, natomiast strategia na 
skalę makro jest pochodna i — siłą 
rzeczy — wypadkowa. Oba rodzaje 
sytuacji strategicznych są do pomy
ślenia w warunkach dominacji spo
łecznej własności środków produkcji, 
ale że pierwsza z nich jest dana w 
dotychczasowym socjalistycznym do
świadczeniu, właśnie ona pozosta
nie przedmiotem dalszych rozważań.

PRZYPADEK MODELOWY

Wyobraźmy sobie następujący 
przypadek modelowy. W centralnie 
planowanej gospodarce socjalistycz
nej mamy do czynienia z pełnym 
uspołecznieniem środków produk
cji, tak że ogniwa planowania i za
rządzania składają się z centrum (np. 
podzielonego na ogniwa funkcjonal
ne i branżowe) oraz z ogniw, które 
jednocześnie prowadzą bezpośrednią 
działalność gospodarczą. Po drugiej 
stronie znajduje się zbiór gospo
darstw domowych jako sfery realiza
cji konsumpcji dóbr finalnych oraz 
reprodukcji czynnika pracy. Jeśli w 
takim systemie zespół preferencji 
indywidualnych i społecznych' jest 
ujawniony, to w pełni skomputery
zowany system informatyczny do
skonale informuje o przebiegu wszy
stkich procesów oraz o reakcjach 
wszystkich podmiotów gospodarowa
nia (z gospodarstwami domowymi 
włącznie). Procesy gospodarcze są 
doskonale przejrzyste a normy po
stępowania i parametry są jedno
znacznie czytelne, wtedy strategia 
jest w pełni autonomiczna, a plan* 
rozwoju jako jej materializacja jest 
planem doskonałym. Jako że jest 
to system dynamiczny, tym samym 
nie wolny od niepewności, strate
gia i plan przewidują duże i odpo
wiednio strukturalnie zróżnicowane 
zapasy i rezerwy. zgromadzone 
uprzednio oraz przewidziane w pla
nie, tak że na sytuacje z góry nie 
przewidziane system reaguje z do
skonałą elastycznością, nawet wte
dy, kiedy jest systemem otwartym.

W takiej abstrakcyjnej sytuacji 
funkcjonowanie jako interakcja og
niw gospodarowania jest prosta i 
właściwie automatyczna; rola ogniw 
zarządzania sprowadza się do nadzo
ru na podobieństwo nadzoru nad 
przebiegiem procesów chemicznych 
w aparaturze, przy prawidłowo regu
lowanych zasileniach i odbiorze wy
ników, gdzie interwencja nadzoru 
sprowadza się do sytuacji awaryj
nych. Funkcjonowanie systemu jest 
tu więc proste i zautomatyzowane, 
tak że praktycznie zbędna staje się 
polityka gospodarcza, wyparta przez 
doskonałą strategię, doskonałe pla
nowanie i automatyczne funkcjono
wanie. Tak więc przy doskonałej 
strategii i doskonałym planowaniu 
funkcjonowanie działa na podobień
stwo niewidzialnej ręki, jest bardziej 
kategorią techniczną niż społeczną, 
bowiem jego możliwe zmiany ani nie 
wynikają, ani nie powodują zmian 
w stosunkach produkcji.

Model ten (zresztą nie opisany 
wyczerpująco) jest myślowym ukła
dem dla rozległego spektrum sytu
acji rzeczywistych, oczywiście ogro
mnie złożonych i zwykle mniej czy 
bardziej odległych od wzorców do
skonałości. Skądinąd bliższe przyj
rzenie się modelom doskonałości, czy 
modelom złotego wieku ujawnia w 
końcu ich quasi-dynamiczność, a 
zwłaszcza bezradność wobec bogac
twa przejawów życia i działania 
człowieka społecznego.

W rzeczywistości gospodarki so
cjalistycznej strategia rozwoju i jej 
materializacja w planie rozwoju jest 
przede wszystkim, czy raczej powin
na być, zewnętrznym wyrazem sta
nu i potrzeb rozwoju sił wytwór
czych. W strategii zawarty jest cel, 
cele te są niczym innym, jak projek
cją potrzeb rozwoju sił wytwórczych, 
to ostatnie bowiem jest nieskończo
nym procesem spełniania się czło
wieka społecznego we wszystkich 
jego wymiarach. Zawarta w strate
gii hierarchia celów jest wszakże o 
tyle projekcją potrzeb rozwoju sił 
wytwórczych, o ile stosunki produk
cji w ich danym kształcie i treści 
pozwalają na identyfikację tych po
trzeb, a przynajmniej — kierunku 
ich rozwoju. Inteirakcja ogniw proce
su gospodarczego, czyli sposób funk
cjonowania systemu oraz polityka 
społeczno-gospodarcza, jako zespół 
regulatorów tej interakcji decyduje 
ostatecznie o tym, czy w ogóle i w 
jakim stopniu potrzeby rozwoju sił 
wytwórczych i kierunek ich rozwoju 
zostanie zidentyfikowany.

Identyfikacja ta byłaby beztreścio
wa, gdyby pominąć wewnętrzne siły 
napędowe procesu społecznego, a 
więc sprzeczności pojawiające się we 
współzależnym związku sił wytwór
czych i stosunków produkcji, jak też 
ich związku z nadbudową i świado
mością społeczną. Strategia rozwoju 
oraz programy i plany, w których 
postaci ona występuje, jest aktem 
woli społeczeństwa socjalistycznego 
zorganizowanego w państwo. Orga
nizacja społeczeństwa w państwo za
wiera w sobie i zakłada system orga
nizacji w'partie polityczne oraz orga
nizacje społeczne i zawodowe, jak 
też system organizacyjny ogniw, jed
nostek procesu gospodarczego — z 
reguły hierarchiczny w wymiarach 
funkcjonalnym i przestrzennym.

W społeczeństwie socjalistycznym 
zasady funkcjonowania, zasady in
terakcji ogniw gospodarowania mają 
'również postać aktu woli społecz
nej. O ile strategię przyjmuje się 
okresowo z ważnością w jakimś 
przedziale czasowym, (zazwyczaj 
domkniętym od góry), a także o ile 
zasady funkcjonowania ustala się w 
czasie (przedział z natury nie
domknięty od góry), o tyle polityka 
społeczno-gospodarcza jako zespół 
regulatorów interakcji stanowi con
tinuum działań nadbudowy. Tak zło
żony splot sfer, kategorii i działań 
nie może być wolny od sprze
czności. Złożoność i wielopozio- 
mowość owego splotu, niejed
nolitość przedziałów czasowych 
działań poszczególnych kategorii 
i ich nosicieli materialnych oraz or
ganizacyjnych, niejednakowy stopień 
identyfikacji celów i zasad działa
nia przez ogniwa różnych szczebli, 
niejednoznaczność integracji celów 
i reguł działania przez wszystkie 
komponenty itd. itp. — wszystko" to 
sprawia, że proces społeczno-gospo
darczy nie może przebiegać gładko, 
że przerwaniu mogą ulec jego spój
ności, że zespół celów wewnętrznie 
niesprzeczny w założeniu przekształ
ci się w układ o niektórych celach 
sprzecznych (i to bieżąco, a nie per
spektywicznie), że dojdzie do 
sprzeczności między strategią roz
woju i polityką bieżącą, a więc tak
że między strategią a funkcjonowa
niem.

Problemy te z oglądu i doznania 
są wystarczająco znane, nie wyma
gają więc rozwinięć egzemplifikacyj - 
nych. Warto natomiast przyjrzeć się 
im bliżej przez pryzmat strategii, w 
jej sferach autonomicznych i indu
kowanych.

PROCESY REALNE 
I REGULACYJNE

Dla celów niniejszych rozważań 
przydatne będzie przyjęcie. za 
J. Kornai’em, podziału procesu go
spodarczego na sferę realną i sferę 
regulacji. „Realnymi procesami sy- 

. stemu gospodarczego są procesy ma
terialne, fizyczne. Należy do nich 
produkcja (włącznie z transportem, 

dzajowa) tych czynności również nie 
zależy bezpośrednio od tempa roz
woju i sprawności funkcjonowa
nia systemu4), a masa powsta
łych tą drogą dóbr i usług pozosta- 
je poza sferą społecznego podziału 
i wymiany.

Te dwa człony sfery (i funduszu) 
konsumpcji są z reguły jej częścią 
mniejszą; gospodarstwa domowe 
partycypują w społecznym funduszu 
spożycia głównie za pośrednictwem 
płac i dochodów, dokonując stale 
aktów wyboru z masy dóbr i usług. 
.Wielkość i struktura tej masy, jx>- 
dobnie jak poziom siły nabywczej 
reprezentowanej przez płace i do
chody zależą bezpośrednio od rozwo
ju gospodarczego oraz sprawności 
funkcjonowania ogniw systemu. Re
gulacja sfery konsumpcji jest więc 
parametryczna

Zasadniczo plan, a więc strategia, 
przyjmuje i (lub) wyznacza poziom 
plac i dochodów z jednej, a masę, 
strukturę i ceny dóbr i usług kon
sumpcyjnych z drugiej strony. W 
tym sensie strategia i plan regulu
ją sferę konsumpcji, ale nie regulu
ją wprost aktów wyboru gospo
darstw domowych na rynku. Od 
stopnia zgodności, a więc również 
od istnienia i siły sprzeczności mię
dzy rozwojem i funkcjonowaniem 
zależy, czy i w jakim stopniu go
spodarstwa domowe zaangażują swo
ją siłę nabywczą w zakupy z jednej, 
a w oszczędności — z drugiej strony. 
Od tego też zależy, czy dokonująca 
się głównie w gospodarstwie domo
wym reprodukcja siły roboczej bę
dzie odpowiadała społecznym potrze
bom, czy uruchomione zostaną indy
widualne zespoły motywacyjne itd. 
itp., innymi słowy — czy wystąpi 
i z dostateczną siłą dodatnie sprzę- 
rzenie zwrotne między gospodarst
wem domowym i gospodarstwem 
narodowym.

Realizacja strategii rozwoju oraz 
sposób interakcji ogniw gospodaro
wania — funkcjonowanie systemu 
muszą więc finalnie urzeczywistnić 
się w gospodarstwie domowym, aby 
proces gospodarczy mógł trwać. Od 
sposobu i sprawności interakcji 
ogniw gospodarowania zależy więc 
realizacja produktu społecznego, któ
ra zabezpiecza wzrost konsumpcji 
i jej zmiany strukturalne założone 
w zadaniach strategicznych. Długo
falowa strategia socjalistycznego 
rozwoju jest i musi być zorientowa
na na stały wzrost konsumpcji dóbr 
i wszelkich usług. "

Potrzeby konsumpcyjne społe
czeństwa nie tylko z reguły wyprze
dzają ich zaspokojenie, ale także 
strategia socjalistycznego rozwoju 
ciągle kreuje nowe potrzeby. Zmie
niające się spektrum i skala potrzeb 
konsumpcyjnych powoduje, że in
terakcje ogniw w procesie gospo
darczym muszą się odpowiednio 
Zmieniać. Ubogie spektrum i wąska 
skala umożliwia strategię skoncen
trowaną na -stosunkowo wąskim pa
śmie zadań. Zadania ogniw gospo
darowania są stosunkowo proste 
i mogą być, nawet w szczegółach, 
dosyć skutecznie ujęte w planie roz
woju. Odpowiednio też proste są bi
lansowania zadań i środków, pie
niądz może być w znacznej mierze 
sprowadzony do roli numeraire, a 
płace są bardziej upoważnieniem do 
partycypacji w podziale niż narzę
dziem wyboru konsumenta. Prosto
ta linii łączących gospodarstwo na
rodowe z gospodarstwem domowym 
sprawia, że interakcje ogniw gospo
darowania są zorientowane głównie 
na przestrzeganie norm regulacyj
nych centrum, w« małym natomiast 
stopniu na dostarczanie gospodar
stwom domowym możliwości wybo
ru. Strategiczny akcent na wybrane 
linie rozwoju, właściwy pierwszym 
fazom uprzemysłowienia w kraju so
cjalistycznym startującym z niskiego 
poziomu rozwoju' powoduje, że in
terakcjom ogniw gospodarowania 
przypisuje się znaczenie podrzędne, 
zaś planowi rozwoju — nadrzędne.

Opis ten z grubsza odpowiada hi
storycznemu doświadczeniu; nie 
wnikamy tu w to, czy tak być mu- 
sialo. Istotniejsze jest to, że po przej
ściu przez fazę rozwoju napędzane
go centralnie musiSło dojść do sytu
acji, kiedy pojawiła się nieuchronna 
potrzeba rozwoju kierowanego 
i sterowanego także pośrednio, przj 
którym strategia i funkcjonowanie 
zdobywają rolę równorzędną, bowiem 
uruchomione być muszą siły napędo
we rozwoju zawarte w samej in
terakcji ogniw gospodarowania. Si
ły te, tkwiące w stosunkach produk
cji, w fazie poprzedniej miały postać 
utajoną; po przekroczeniu pewnego 
poziomu rozwoju muszą one wyjść 
na jaw, inaczej bowiem rozwój sił 
wytwórczych byłby hamowany, 
grożąc samemu istnieniu systemu 
socjalistycznego.

(Dokończenie w nast. n-rze)
1) Wyraźnie trzeba tu podkreślić, że 

pojęcie autonomiczności jest tu pojmo
wane zawsze i tylko jako autonomicz- 
ność względna, szeroko 1 wszechstron
nie uwarunkowana. Suwerenność decy
zji społeczno-gospodarczych państwa so
cjalistycznego jako zasadniczego w tym 
systemie podmiotu gospodarowania sle
ga tak daleko, jak na to pozwala akcep
tacja jego obywateli.

2) J. Kornal — Anti-eąuilibrltim, Wai- 
szawa 1973, s. 63—69

3) W wypadku indywidualnych produ
centów w rolnictwie, rzemiośle i usłu
gach. łączność i rownoczesność funkcji 
materializuje się w osobie właściciela- 
-wytwórcy.

4) Margines produkcji i spożycia natu
ralnego w gospodarstwach rolnych (za
równo prywatnych jak spółdzielczych! 
wiąże się oczywiście ogoime z poziomem 
społeczno-gospodarczym. W dojrzałym 
systemie socjalistycznym zasadnicza 
część produkcji rolnej staje się produk
cją towarową, a produkcja i spożyci» 
naturalne może być traktowane tak sa
mo. jak we wszystkich gospodarstwach 
domowych. Od momentu, w którym pro
dukcja i spożycie naturalne staje «ie 
uniwersalnym 1 wąskim marginesem 
działania sospodarstw domowych, nie
zależnie od warunków ustrojowych po
zostałą one znacznie bardziej pod wpły
wem obyczaju. niż tempa rozwoju 
I sprawności funkcjonowania systemu 
gospodarczego.
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s magazynowaniem, usługami mate
rialnymi itd.), konsumpcja i obrót. 
Procesami regulacyjnymi systemu 
gospodarczego są procesy myślowe. 
Należy do nich postrzeganie, prze
kazywanie i przetwarzanie informa
cji, przygotowanie i podejmowanie 
dycyzji. Procesy realne opisują 
zmienne realne, procesy regulacyj
ne — zmienne regulacyjne” *).

Sfera realna jest przedmiotem pla
nowania i — tym samym przedmio
tem strategii rozwoju. W sferze re
gulacji plan jest przygotowany, a 
następnie z tej właśnie sfery pły
ną dyrektywy, nakazy, zakazy, pa
rametry oraz zasilenia; normy pra
wne i czynności kontrolne; jest to 
więc sfera nadzoru nad wykonywa
niem planu, nad realizacją strategii 
rozwoju. Interakcje ogniw mają 
miejsce w sferze realnej, zaś sposób 
i rodzaj tych interakcji jest formu
łowany 1 zmieniany w sferze regu
lacji.

Podział na sferę realną i sferę re
gulacji nigdy nie może być w pełni 
zbieżny z układami instytucjonalny
mi. Tylko centralne instytucje pla
nowania i zarządzania dają się od
nieść do sfery regulacja, pełnią wy
łącznie funkcje regulacyjne. Na 
szczeblu ogniw organizacyjnych 
związanych z produkcją dóbr i usług, 
z transportem i wymianą, funkcje 
sfery regulacji są wykonywane łącz
nie i równocześnies). Na tym, też 
szczeblu z największą siłą ujawnia 
się związek funkcjonowania i roz
woju, stąd też płyną główne i de
cydujące sygnały o możliwych 
sprzecznościach między rozwojem i 
funkcjonowaniem.

Z innych kryteriów wywodzący 
się podział gospodarowania na pro
dukcję i konsumpcję nie przeszka
dza bynajmniej we włączeniu sfery 
konsumpcji (sfery gospodarstw do
mowych) do sfery realnej. Pozycja 
sfery konsumpcji jest dostatecz
nie osobliwa, aby wymagała osobne
go wyjaśnienia. W określonej części 
społecznego funduszu konsumpcji 
gospodarstwa domowe uczestniczą 
bezpośrednio i niedpłatnie (część 
tzw. spożycia zbiorowego). W tym 
zakresie konsumpcja podlega regula
cji wprost, faktycznie poza bezpo
średnim wpływem sposobu interak
cji między ogniwami procesu gospo
darowania, poza wpływem funkcjo
nowania systemu gospodarczego. 
Mamy tu do czynienia z przydziałem 
określonych dóbr i usług w okre
ślonej ilości, a wybór gospodarstwa 
domowego sprowadzać się może je
dynie do zaniechania odbioru. Nie 
sposób rozdzielnictwa tej części spo
łecznego funduszu spożycia, lecz tyl
ko jego ogólne (i zmienne w czasie) 
rozmiary oraz struktura zależą od 
tempa rozwoju i sprawności funk
cjonowania systemu. Gospodarstwa 
domowe mogą również pomnażać 
społeczny fundusz spożycia bezpo
średnio (produkcja i spożycie natu
ralne). Ilość i jakqgć (struktura ro



KAZANIE EUGENIUSZ MO2EJKO

O CNOCIE 
OSZCZĘDZANIA. .................—
OGŁASZAJĄC rządowy pro

gram energetyczny prezydent 
Carter nie szczędzi? wysiłków, 

by nadać swojej inicjatywie najbar
dziej dramatyczną wymowę. Jak to 
zauważył James Reston. w telewizyj
nej rozmowie przy kominku 
18 kwietnia Jimmy Carter przy
pominał Winstona Churchilla prze
mawiającego przed bi>twą o Anglię. 
Amerykański prezydent przekony
wał rodaków, że stoją w obliczu 
problemu „nie mającego precedensu 
w naszej historii”. Odwoływał się do 
ich patriotyzmu i ducha poświęcenia. 
W razie niesprostania zadaniu Ame
ryka miałaby sfię znaleźć w obliczu 
kryzysu gospodarczego, społecznego 
i politycznego, który zagroziłby „na
szym wolnym instytucjom”. Potem 
ogłosił krucjatę przeciwko marno
trawstwu energii, w której — jak 
się spodziewa — Ameryka obejmie 
kierownictwo nad całym Zachodem. 
W ten sposób „wolny świat” zosta
nie uratowany przed katastrofą wy
czerpania wszystkich źródeł energii.

W ogłoszonych dotychczas komen
tarzach zwrócono już uwagę, że wid
mo katastrofy energetycznej, stano
wiące punkt wyjścia dla programu 
energetycznego nowej administracji 
amerykańskiej, jest najsłabszymi je
go punktem. Było ono Carterowi po
trzebne, żeby przekonać Amerykai- 
nów, że kryzys energetyczny rzeczy
wiście istnieje. Nie wszystkich por
wała też skłonność amerykańskiego 
prezydenta do ujmowania zagadnień 
tak prozaicznych, jak gospodarka 
energetyczna, w kategoriach mora
lizatorskich. U niektórych budzi to 
podejrzenie, że wzywając do oszczę
dzania paliwa i energii, Carter ko
rzystał z okazji, aby przypomnieć 
Amerykanom o ich starych, dawno 
zapomnianych cnotach.

SPRAWA NIE JEST PROSTA

Niełatwa to rzecz skłonić do osz
czędzania społeczeństwo, które zuży
wa połowę zasobów energetycznych 
przypadających na wszystkie kraje 
OECD. Ostatecznie jednak o tym, 
czy program Cartera stanie się pra- 
wem, zdecyduje Kongres. Tutaj dra
matyczne wystąpienia nie na wiele 
się -zdadzą. Propozycje zawarte W 
przesłanym 27 kwietnia pakiecie 
energetycznym trzeba będzie nie tyl
ko uzasadnić, lecz bronić przed ata
kami różnych lobby. Obowiązujące 
na Kapitolu reguły postępowania są 
inne niż w sferze public rela.tions. 
Wszystko zależy od umiejętności go
dzenia sprzecznych interesów, wszy
stko polega na kompromisie.

Ciężar przepychania pakietu ener
getycznego przez machinę legislacyj
ną USA spadnie zresztą głównie na 
doradcę prezydenta do spraw ener
getycznych, Jamesa Schlesingera, 
który w czasie gdy jego szef usiłował 
przekonać do idei oszczędzania za
sobów energetycznych zachodnich 
partnerów USA na konferencji w 
Londynie, przygotowywał się wła
śnie do pierwszych przesłuchań 
przed specjalnie powołanym w tym 
celu komitetem Izby Reprezentan
tów.

Sprawa nie jest prosta. Pierwsze 
reakcje na wystąpienie, prezydenta 
przed obu izbami Kongresu w dniu 

22 kwietnia były przychylne, gdy 
chodzi o ogólne cele planu, w szcze
gółach jednak wzbudziły liczne za
strzeżenia. Najwięcej oporów napo
tyka propozycja podwyżki cen paliw 
w razie nadmiernego, niezgodnego 
z planem, wzrostu ich zużycia. Ale 
przypomnijmy najpierw zasadnicze 
założenia programu.

Zgodnie z przesłanymi Kongreso
wi propozycjami wzrost zużycia 
energii w Stanach Zjednoczonych ma 
zostać zredukowany z obecnych 
3.5—4 proc, do 2 proc, rocznie, zuży
cie benzyny powinno obniżyć się o 
10 proc, w stosunku do aktualnego 
poziomu; import ropy naftowej po
winien zmniejszyć się do 6 min ba
ryłek dziennie zamiast przewidywa
nych 16 min baryłek w 1985 r. (gdy
by utrzymały się aktualne tenden
cje). Rezerwy ropy powinny być 
zwiększone do 1 mld baryłek.

METODA 
MARCHEWKI I KIJA

Do osiągnięcia tych celów z pew
nością nie wystarczą wezwania do 
poświęceń. Najbardziej niepopular
ne może stać się zmniejszenie zuży
cia benzyny o 1/10 godzące bezpo
średnio w „american way of life”, 
w którym samochód stanowi pod
stawowy środek lokomocji, a jeżdże
nie wielkimi samochodami — po
trzebą, której nie wykorzeniły lafa 
„kryzysu energetycznego” po paź
dzierniku 1973 r. Do przesiadania się 
na małe samochody ma zachęcić 
Amerykanów coroczna podwyżka 
cen benzyny o 5 centów za galon — 
do 50 centów, gdy zajdzie tego po
trzeba. Oznaczałoby to wzrost cen 
benzyny do ponad 1 doi. za galon. 
Przewiduje się także opodatkowanie 
nabywców nowych, wielkich samo
chodów zużywających paliwo ponad 
ustalone normy federalne. Z kolei 
przesiadający się do małych wozów 
będą nagradzani ulgami podatkowy
mi.

Widie problemów stworzy dla oby
wateli USA także projekt zmniej
szenia zużycia energii na ogrzewa
nie i klimatyzację mićsżkań oraz w 
gospodarstwie domowym. Takie, z 
pozoru, drobne ograniczenia będą 
najtrudniejsze do zaakceptowania 
zarówno dla przeciętnego Ameryka
nina, jak i członków Kongresu, któ
rych czekają za półtora roku nowe 
wybory. Niełatwo zaś być wybra
nym, jeśli się biło po kieszeni wy
borcę. Ale program Cartera zmierza 
do czegoś więcej, zapowiada on prze
stawienie gospodarki amerykańskiej 
na nowe tory, zakłada bowiem nie 
tylko oszczędzanie ropy i gazu, lecz 
zwiększenie zużycia węgla i innych 
rodzajów energii. Aby to osiągnąć, 
proponuje się zastosowanie całego 
zespołu środków — od ostrych kar 
za niewykonanie w przewidzianym 
terminie zadania przestawienia pro
dukcji na nowe rodzaje paliwa (do 
końca 1978 r.) do ulg podatkowych 
i pomocy kredytowej dla przedsię
biorców realizujących takie progra
my. Zostaną też ustalone ostre nor
my techniczne dla urządzeń pobie
rających energię.

Najskuteczniejszym instrumentem 
będą przewidywane podwyżki cen 
krajowej ropy i gazu ziemnego, je

śli. oczywiście, dojdą do skutku. 
Zgodnie z projektem, stopniowo cena 
ropy zbliży się do poziomu świato
wego i osiągnie prawdopodobnie 
około 15 doi. za baryłkę już w 1980 r. 
Trzeba wyjaśnić, że obecnie ceny 
paliw są na rynku amerykańskim 
dwupoziomowe. Cena ..starej” ropy, 
pochodzącej ze źródeł eksploatowa
nych przed 1972 r.. została zamro
żona na poziomie 5,17 doi. za barył
kę. podczas gdy ropa z nowych źró
deł kosztuje 11.28 doi., a Więc pra
wie tyle, co na rynku światowym. 
Wzrost ceny starej ropy spowodują 
podwyżki podatków, zaś wpływy z 
tego tytułu rząd zamierza obrócić 
na refundowanie tych grup społe
czeństwa. które poniosą straty , na 
skutek nowej polityki energetycznej. 
Wzrost cen „nowej” ropy zasili kasy 
towarzystw naftowych.

Naturalnie, zamiar pozbawienia 
ich wpływów ze wzrostu cen „sta
rej” ropy wywołał już skargi i kry
tykę Cartera: zdaniem towarzystw 
naftowych, n.ie stwarza on dostatecz
nej zachęty do zwiększenia krajowe
go wydobycia ropy.

Podobnym przekształceniom uleg
nie struktura cen gazu ziemnego. 
Cena gazu w handlu międzystano- 
wym. regulowana przez rząd, zosta
nie podniesiona z 1.45 do 1.75 doi. 
za stopę sześć., natomiast wolna cena 
w handlu wewnąłrzslanowym. wy
noszącą obecnie ok. 2 doi. za stopę 
sześć., zostanie administracyjnie ob
niżona do tego samego poziomu. 
Przewiduje się. że w dalszej per
spektywie powinna ona wzrastać tak, 
aby użytkownicy gazu ponosili kosz
ty porównywalne do użytkowników’ 
ropy, naftowej. W sumie program 
Cartera zapowiada poważną pod
wyżkę cen obu tych paliw’, ale na 
tym polega w końcu jego sens. Mają 
na niej skorzystać amerykańscy pro
ducenci węgla, którzy powinni zwięk
szyć wydobycie z 665 min ton w roku 
ubiegłymi do ponad 1 mld ton.

ZAPOWIEDŹ REWOLUCJI 
ENERGETYCZNEJ

Zapowiadana podwyżika cen ropy 
i gazu na rynku amerykańskim sta
nowi oficjalne uznanie faktu, że era 
taniej energii bezpowrotnie minęła. 
Mamy’ tu bowiem do czynienia z 
przystosowaniem się do warunków 
narzuconych w październiku 1973 r. 
przez kraje OPEC. Plan Cartera jest 
próbą wyciągnięcia wniosków z no
wej sytuacji na światowym rynku 
ropy. Nie udało się to dotychczas 
ani poprzednim rządom USA, ani 
żadnemu lunjowd zachodnioeuropej
skiemu, czy Japonii, których kłopo
ty energetyczne były o wiele więk
sze. Pian ów tylko z pozoru przypo
mina projekty lansowane przez po
przedniego sekretarza stanu Henry 
Kissingera, który również wzywał 
do zmniejszenia zużycia energii, jed
nakże głównym celem było wtedy 
zmuszenie OPEC do obniżenia swo- 
ich cen.

Jest zrozumiałe, że sojusznicy 
USA przychylnie przyjęli projekty 
Cartera. Wyrażone w jego projekcie 
intencje stanowią przykład i zachętę 
dla społeczeństwa krajów zachod- 
naoeuropejskich i Japonii. Nie ulega 

bowiem dla nikogo wątpliwości, że 
rozrzutna gospodarka energetyczna, 
która choć nie osiąga tych proporcji 
co w Stanach Zjednoczonych, od je
sieni 1973 r. przekracza ich faktycz
ne możliwości i jest na dłuższą metę 
nie do utrzymania. Plan Cartera jest 
dla sojuszników zapowiedzią zmniej
szenia nacisku na rynek ropy, na 
którym powinna się ona stać bar
dziej dostępna dla pozostałych klien
tów.

Posyłając sw’ój pakiet energetycz
ny do Kongresu prezydent USA nie
wątpliwie zaatakował jeden z klu
czowych problemów kapitalistyczne
go świata. Pytanie tylko — dlaczego 
to zrobił właśnie on i właśnie teraz. 
Sytuacja energetyczna Stanów Zjed
noczonych jest stosunkowo lepsza 
niż pozostałych krajów OECD, zaś 
przewidywania „katastrofy” na tym 
odcinku były wyraźnie przesadzone. 
Opublikowany ostatnio raport ONZ 
na temat sytuacji energetycznej 
świata ocenia ją bardziej optymi
stycznie niż to przedstawił prezy
dent USA. Zdaniem ekspertów ONZ, 
ropa naftowa będtzie jeszcze do koń
ca XX wieku podstawą bilansu ener
getycznego, a wykryte do końca 1970 
r. zasoby wystarczą na to w zupeł
ności. Carter z pewnością oparł się 
na bardziej alarmującym raporcie 
CIA. który zapowiada, że już w 1985 
r. na światowym rynku ropy popyt 
przewyższy podaż. Na politykę ame
rykańską wpłynęły też rosnące kosz
ty importu togo paliwa, które z za
ledwie 3.7 mld doi. w 1970 r.’ wzro
sły do 36 mld doi. w 1976 r.. a 
udział importu w krajowym zużyciu 
ropy zwiększył sie do 42 proc.

Wszystko to nie tłumaczy rozmachu 
akcji, którą proponuje podjąć prezy
dent amerykański, tym bardziej, że 
czekają go w związku z tym nieunik
nione trudności i spadek popularno
ści. Jednym z argumentów dla prze
ciwników programu energetycznego 
Cartera jest to. że zaniedbuje on 
problem rozwoju wydobycia ropy 
i gazu w kraju i narzucą społeczeń
stwu — bez udokumentowanej ko
nieczności — prawdziwą rewolucję 
energetyczną, której nieprzyjemne 
skutki odczują wszystkie jego war
stwy. Takich właśnie argumentów 
użyła opozycja republikańska w 
Kongresie, gdzie także wśród demo

Chyba pora przesiąść się i „krążownika” na „malucha” Fot. S. ZUBCZEWSKI

kratów nie brak przeciwników pro 
gnamu rządowego.

KTO ZYSKA, KTO STRACI

Nie ulega też wątpliwości, że'wcie
lenie w życie nowej polityki ener
getycznej nie odbyłoby się tak bez
boleśnie, jak to usiłował przedstawić 
prezydent 22 kwietnia, kiedy prze
mawiał do członków obu izb par
lamentu. Carter położył szczególny 
nacisk na sprawiedliwe rozłożenie 
ciężarów realizacji nowego progra
mu, podkreślając, że według kom
puterowych obliczeń, związane z tym 
ogólne tempo wzrostu cen powięk
szy się zaledwie o 0,4 proc, rocznie, 
a bezrobocie nie tylko nie wzrośnie, 
lecz powinno nawet nieco zma
leć, gdyż oszczędzanie energii 
powinno zwiększyć zapotrzebowanie 
na nowe ręce do pracy. Zapewniał 
też. że przekształcenia strukturalne 
w sferze produkcji nie wpłyną na 
osłabienie tempa wzrostu gospodar
czego.

Jednakże inni mają też kompute
ry. Obliczenia trzech prywatnych oś
rodków badawczych wskazują że 
przyjęcie programu Cartera spowo
duje jednak pewien spadek stopy 
wzrostu poczynając od 1978 do 1980 
r. i podwyższy stopę inflacji o oko
ło 1 proc, rocznie. Prawdopodobnie 
wpłynie też na podwyższenie pozio
mu bezrobocia.

Osiągnięcie nowej równowagi 
energetycznej będzie wymagało 
ogromnych nakładów finansowych. 
Konieczna będzie zmiana nie tylko 
systemu zaopatrzenia w źródła ener
gii. Zmienią się koszty w poszcze
gólnych działach produkcji oraz 
struktura produkcji w przekroju te
rytorialnym. Będą tacy co zyskają, 
lecz także tacy co stracą. Poważne 
trudności czekają szczególnie ener
gochłonne gałęzie produkcji, jak 
przemysł papierniczy, chemiczny czy 
stalowy. Wiele innych nie będzie mo
gło po prostu przestawić się z ropy 
i gazu na inne rodzaje paliw. Prze
widuje się, że do regionów upośle
dzonych trzeba będzie zaliczyć stany 
południowo-zachodnie z rozwiniętym 
przemysłem naftowymi i gazowym. 
Tutaj też najostrzej wystąpi problem 
przestawienia się elektroenergetyki 

x paliwa płyńnego i .gazowego na 
stałe. Z kolei środkowy zachód, od 
Minnesoty do Montany, jako główny 
region węglowy USA powinien zy
skać. Zyskać mogą niektórzy produ
cenci maszyn i urządzeń. Przemysł 
węglowy, faworyzowany w projek
cie, nie jest w rzeczywistości wcale 
zachwycony. Jego przedstawiciele 
twierdzą,, że ostre przepisy o ochro
nie środowiska uniemożliwią mu wy
konanie nowych zadań.

Prezydent Carter zapowiada, mimo 
wszystko, że będzie walczył o zaak
ceptowanie całego pakietu swoich 
projektów. Tymczasem mobilizacja 
różnych grup interesów przeciwko 
jego programowi już śię zaczęła. Jak 
donosi „Le Monde”, w USA kon
stytuuje się swego rodzaju „lewica 
energetyczna”, do której należy 
przede wszystkim przemysł naftowy 
i gazowy, który bez trudu znajdzie 
„wybitnych ekonomistów” potwier
dzających jego tezy. Można się też 
spodziewać zdecydowanego kontr
ataku przemysłu samochodowego, 
bowiem jego interesom zagraża w 
najpoważniejszym stopniu krucjata 
przeciwko wielkim samochodom 
Z droga benzyna. Zastrzeżenia zgła
szają obrońcy środowiska natural
nego oraz organizacje konsumentów 
z Public International Research 
Group na czele, kierowaną przez 
Ralpha Nadera — jednego z bar
dziej wpływowych ludzi w USA.

Program energetyczny będzie więc 
z pewnością pierwszjmi trudnym te
stem dla nowego' prezydenta USA, 
który, według nieco złośliwych, ale 
nie pozbawionych podstaw komen
tarzy — dotychczas ciągle jeszcze 
prowadził kampanię wyborczą za
biegając o przychylność opinii pub
licznej zamiast rządzić. W tym też 
stylu wprowadzał swój program 
energetyczny. Większość komentato
rów sądzi, że nie da się go prze
prowadzić w całości i bez zmian, 
tak jak tego chce prezydent. Prze
targi i kompromisy są nieuniknione. 
Bez umiejętności zjednywania sobie 
poparcia wpływowych lobby, o co 
Jimmy Carter dotychczas szczegól
nie nie zabiegał przejęty swoją misją 
przywódcy narodu — jego program 
pozostanie tym. czym, jak na razie, 
jest: jednym z kazań o cnocie osz
czędzania.

za granicą piszą

PRÓBY ZWALCZANIA 
BEZROBOCIA

Amerykański tygodnik BUSINESS 
WEEK zamieścił artykuł pt. „Euro
pę’» spotty record with job pro- 
grams" relacjonujący wzrost bezro
bocia w Europie zachodniej w cią
gu ostatnich 6 lat i podejmowane 
przez zachodnioeuropejskie rządy 
próby zaradzenia temu zjawisku. W 
artykule tym czytamy m.in.:

Większość państw Europy Zachod
niej ma niższą stopę bezrobocia niż 
USA, przy czym państwa te reali
zują programy zwiększenia zatrud
nienia — tak, że w rezultacie moż
na odnieść wrażenie, że radzą one 
sobie z problemem bezrobocia lepiej 
niż Stany Zjednoczone. Ale może to 
być wrażenie fałszywe. To, że stopa 
bezrobocia jest niższa w Europie niż 
w USA, wynika częściowo z różni
cy w statystycznych metodach mie
rzenia bezrobocia, a częściowo z 
tego, że w Europie obowiązują naj
rozmaitsze ograniczenia prawa pra
codawcy do zwalniania pracowników 
i że powszechnie stosuje się tam 
skracanie czasu pracy dla utrzyma
nia formalnie wyższego zatrudnienia.

W każdym jednak razie OECD 
stwierdza*),  że bezrobocie mające już *) J*0”. „Bezrobocie w krajach OECD” 

w „Życiu Gospodarczym” z r.v. br.

w Europie paziom najwyższy od II 
wojny światowej, nadal będzie tam 
wzrastać i będzie szczególnie wyso
kie wśród kobiet i młodzieży. W 
RFN stopa bezrobocia może w tym 
roku osiągnąć poziom 6 proc. — jest 
to wzrost od 1973 r. o 600 proc, i to 
mimo, że Niemcy odesłali z powro
tem do rodzinnego kraju 500 tys. 
robo tników-em igrantó w.

Próbując zwalczyć ten wzrost 
bezrobocia, państwa Europy Zachod
niej z reguły powstrzymywały się 
od masowego pobudzania aktywno
ści gospodarczej bojąc się, że pod
syciłoby to Inflację. Zamiast tego 
stosują one szeroki wachlarz progra
mów szkolenia zawodowego i sub
sydiowania zatrudnienia, mając na
dzieję, że w ten sposób zmniejszą 
bezrobocie. Wszystkie te programy 
miały przyczynić się do złagodzenia 
nacisków politycznych na rzecz ja
kichś rozwiązań bardziej radykal
nych, a ponadto w niektórych wy
padkach doprowadziły do wzrostu 
kwalifikacji zawodowych.

Jednakże z dokonanego przez nas 
przeglądu wynika, że programy te 
— choć często bardzo pomysłowe — 

dały tylko ograniczone rezultaty, je
śli chodzi o cel podstawowy, tj. o 
wzrost zatrudnienia. Niektórzy eko
nomiści zachodnioeuropejscy stawia
ją sobie nawet pytanie, czy poczyna
nia państwa na rynku pracy nie 
przynoszą rezultatów przeciwnych 
do zamierzonych.

W rezultacie szerzy się coraz wię
ksze rozczarowanie wywołane bra
kiem postępów w walce o zmniej
szenie bezrobocia. Nawet tak zdecy
dowany zwolennik programów tego 
typu, jak Jean-Piem; Pilliard — 
szef działu siły roboczej w sekreta
riacie OECD przyznaje: „Przypomi
na to próby wyleczenia raka aspiry
ną”. Określa się wiele europejskich 
programów zwiększania zatrudnie
nia (podobnie jak i propozycje Car
tera zapewnienia w USA pracy 200 
tys. weteranów wojny wietnamskiej) 
jako „rzucanie okruchów” i „fasado- 
wość”.

Generalnie rzecz biorąc, ekonomi
ści OECD są zdania, że tylko solid
ny wzrost gospodarczy może rzeczy
wiście obniżyć poziom bezrobocia. 
Ale OECD przewiduje, że w'I pół
roczu 1977 r. tempo wzrostu gospo

darczego w Europie wyniesie w 
przeliczeniu rocznym tylko 2.25 próc. 
Studium opublikowane niedawno 
przez zachodnioniemieckie biuro d/s 
bezrobocia wykazuje, że jeśli nawet 
tempo wzrostu gospodarczego RFN 
utrzyma się przez kilka lat na po
ziomie 4.5 proc., to bezrobocie wy
noszące obecnie 1,1 min osób jesz
cze w latach osiemdziesiątych wciąż 
przekraczać będzie milion osób.

Mimo całego tego krytycyzmu 
wiele programów wzrostu zatrud
nienia niewątpliwie przynosi rezul
taty — chociaż tylko na niewielką 
skałę. Tak np. Francja realizuje 
m.in. program wypłacania subsy
diów na szkolenie zawodowe robot
nikom, których kwalifikacje wyma
gają jedynie niewielkiego udosko
nalenia. Od połowy 1976 r. program 
ten umożliwił podniesienie kwalifi
kacja tylko 15 tys. robotników, a 
liczba ta stanowi, bardzo niewielki 
ułamek ogólnej liczby bezrobotnych 
wynoszącej we Francji 900 tys. osób.

W istocie, mimo, że w Europie re
alizuje się bardzo szeroki wachlarz 
programów zwiększania zatrudnie
nia, to w większości krajów tego re
gionu ogólna suma wydatków na ten 
cel jest względzie mała. Dział siły 
roboczej sekretariatu OECD zorga
nizował ostatnio badania nad efek
tywnością programów zwiększenia 
zatrudnienia w porównaniu z efek
tywnością ulg podatkowych i innych 
środków pobudzających, stosowa
nych przez państwa. „Chodzi o to 
mówi ekonomista tego działu — 
Malcolm Levitt — by stwierdzić, 
gdzie uzyskuje się z jednostki pie
niądza największy efekt Przy pro

gramach zwalczania bezrobocia mo
żna dokładnie wykazać, iłu ludzi zy
skało dzięki nim pracę, co jest bar
dzo atrakcyjne ze względów poli
tycznych. Ale zapomina się przy tym 
często o „przepływach”. Przykładem 
takiego „przepływu” mogą być efek
ty państwowego subsydium, w któ
rego wyniku wzrasta zatrudnienie w 
jakiejś jednej firmie, ale jednocze
śnie zostaje wyparta z rynku inna 
firma.

W kiłońskim Instytucie Światowej 
Gospodarki dwaj ekonomiści opub
likowali ostatnio studium uzasad
niające tezę, że wszelka akcja pań
stwa podnosząca koszt zatrudnienia 
jednego robotnika, prowadzi w osta
tecznym rozrachunku do zmniejsze
nia zatrudnienia. Utrzymują oni np., 
że państwowe przepisy zabraniają 
zwalniania z pracy starszych pra
cowników' nieuchronnie powodują 
bezrobocie wśród ludzi młodych. Ich 
zdaniem niemal każdy program wal
ki z bezrobociem ma efekty ujem
ne.

W obecnej sytuacji rośnie presja 
na rzecz jakiegoś efektownego dzia
łania mającego na celu zmniejszenie 
bezrobocia. Potężne związki zawo
dowe RFN przeciwstawiają się ulgom 
podatkowym dla przemysłu twier
dząc, że spółki akcyjne zainwesto
wałyby uzyskane w wyniku tych ulg 
pieniądze w zakup sprzętu, zmniej
szającego pracochłonność produkcji. 
We Francji koalicja socjalistów i ko
munistów zdobywa coraz szersze po
parcie społeczeństwa, krytykując 
prezydenta Giscard d’Estaing za wy
soki poziom bezrobocia. Brytyjskie 
związki zawodowe nadal domagają 

się wzrostu zatrudnienia i wprowa
dzenia ograniczeń prawa pracodaw
cy dp zwalniania pracowników.

W Stanach Zjednoczonych eksper
ci prezydenta Cartera od spraw si
ły roboczej — w szczególności no
wy sekretarz departamentu pracy 
Ray Marschall — analizują europej- 
skie programy zwalczania bezrobocia 
pod kątem możliwości wykorzysta
nia niektórych elementów tych pro
gramów do zwalczania bezrobocia w 
USA. Rozpatrywany obecnie przez 
Kongres program gospodarczy Car
tera jest zasadniczo biorąc. zesta
wem środków pobudzających aktyw
ność gospodarczą — obejmuje on "ob
niżkę podatków, ulgi podatkowe i 
rozszerzenie programów robót pu
blicznych. Program ten zwiększy 
liczbę bezrobotnych, którzy będą 
mogli uzyskać pracę w usługach pu
blicznych. Ale tylko niewielka jego 
część dotyczj’ szkolenia takich bez
robotnych, jak ludzie młodzi, ludzie 
w starszym wieku, członkowie grup 
mniejszościowych i mieszkańcy re
gionów szczególnie zacofanych — 
oraz ułatwienia w znalezieniu im 
pracy.

Przegląd programów zwalczania 
bezrobocia w Europie Zachodniej 
wykazuje, że w wielu przypadkach 
rządy państw zachodnioeuropejskich 
ingerują w sprawy gospodarcze w 
stopniu większym, niż jest to nor
malnie przyjęte w Stanach Zjedno
czonych. Aktualne rezultaty są jed
nak, w zestawieniu z rozmiarami 
problemu, niewielkie.

12 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 20 (1339) 15.V.1977 r.
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MORZEM CZARNYM
Korespondencja własna z Bułgarii

Najpopularniejszymi wyjazdami zagranicznymi na urlop nadal sq 
u nas wyjazdy nad bułgarskie Morze Czarne. Wielu Polaków prze
konało się, że w Balcziku, Albenie, Pomorie> Sozopolu, Primorsku — 
nie mówiqc już o Nesebarze, Złotych Piaskach czy Słonecznym Brze
gu — można rzeczywiście znakomicie wypoczqc. W bieżqcym roku 
wyjedzie do Bułgarii około 330 tysięcy osób...

WEDŁUG danych Światowej 
Organizacji do spraw Tury
styki w ubiegłym roku 213 mi

lionów turystów, w skali całego 
świata, wyjechało > poza granice 
swojego kraju. Preferowanym kon
tynentem jest Europa — przyjmuje 
70 proc, turystów.

Znaczny udział w międzynarodo
wej wymianie turystycznej mają 
kraje socjalistyczne. Odwiedza je po
nad 58 milionów gości z zagranicy. 
Około 35 milionów obywateli państw 
socjalistycznych wyjeżdża za grani
cę. W 1976 roku do Bułgarii przy
jechało ponad 4 miliony turystów.

300 MLN LEWA

budowa Republika Bułgarii zyska
ła sławę, jako doświadczony już kraj 
turystyki międzynarodowej. Warto 
przy tym wiedzieć, że tempo rozwoju 
turystyki zagranicznej w Bułgarii 
jest znacznie wyższe niż w innych 
europejskich państwach turystycz
nych.

Mimo to, Bułgaria nadal chce roz
wijać „przemysł” turystyczny. Wła
dze Państwowego Komitetu ds. Tu
rystyki uznały, że podstawowym 
magnesem przyciągającym turystów 
jest standard bazy turystycznej,

zwłaszcza noclegowej, gastronomicz
nej i rozrywkowej. Na jakość bazy 
skarżyło się wiele obcych biur po
dróży, w tym także polskie. Posta
nowiono więc nie żałować pienię
dzy — na modernizację, rekonstruk
cję i wznoszenie nowych obiektów 
turystycznych i w latach 1976—1978 
przeznaczyć na ten cel 300 milionów 
lewa.

Obecnie baza turystyczna wrcale 
nie jest mała. Na bieżący sezon 
przygotowano dla gości 81350 łóżek 
w hotelach, motelach i campingach 
i ponad 100 000 łóżek w kwaterach 
prywatnych. Ponadto ok. 70 tys. tu
rystów będzie mogło rozbić swoje 
namioty na polach campingowych. 
Gastronomia dysponuje ponad 146 
tysiącami miejsc.

Poza modernizacją istniejącej ba
zy co roku przekazywane są do eks
ploatacji nowe hotele. Jeszcze w 
1977 roku otworzą swoje podwoje 
luksusowe hotele francuskie typu 
„Novotel” w Sofii (1200 łóżek) i w 
Płowdiwie (680 łóżek) oraz kompleks 
balneologiczny Warna w uzdrowi
sku „Drużba” (680 łóżek). W budo
wie jest kompleks hotelarski „Wi- 
tosza” w Sofii z japońskiego syste
mu hotelowego „New Otani” oraz 
hotele w Warnie, Plewen, Klaszto
rze Rylskim i Melniku.

Od ubiegłego roku wprowadza się 
w Bułgarii zmiany w organizacji i 
kierowaniu turystyką zagraniczną. 
Celem tych zmian infrastruktural- 

, nych jest utworzenie kompleksowej 
obsługi turystów. Na przykład w uz
drowisku „Albena” buduje się ze
spół basenów pływackich, ośrodek 
informacji, salę koncertową, biblio
tekę oraz pomieszczenia do gier roz
rywkowych. Dotychczas myślano 
głównie o osobach dorosłych — o- 
becnie dobudowuje się szereg obiek
tów i urządzeń dla umilenia poby
tu dzieciom

Oprócz popularnej, rozwija się w 
Bułgarii również tzw. turystyka 
kongresowa. Temu celowi służy 63 
sal kongresowych na 18 600 miejsc. 
Zaczęto też rozwijać turystykę hob
bystyczną np. dla wielbicieli klasz
torów, grot, okazów fauny i flory. W 
Drużbie organizowane są zabiegi 
odchudzające.

Coraz intensywniej rozwija się tu
rystyka lecznicza. Dokonano ujęć 550 
źródeł mineralnych, wybudowano 58 
obiektów balneologicznych. Znane są 
już szeroko takie ośrodki jak San- 
danski, Dewnja, Momin Prochód, 
Welingraf itd.

Dzięki tym wszystkim wielostron
nym zabiegom perspektywy rozwoju 
turystyki w Bułgarii są nader po
myślne. Przewiduje się, że w latach 
1976—1980 odwiedzi Bułgarię około 
24,6 miliona 'turystów, w tym około. 
11 min z krajów socjalistycznych — 
stanowi to ok. 32,5-procentowy 
wzrost.

WYJAZDY POLAKÓW

Jeszcze dziesięć lat temu zaledwie 
kilkadziesiąt tysięcy Polaków od

Kiedy wybieracie Państwo 
ROBOTRON 4201
decydujecie się iść z postępem
Iść z postępem nie tylko dzisiaj. Im bardziej rozszerzacie krąg zaintereso
wań minikomputera: ROBOTRON 4201 daje Wam wszystkie przesłanki, 
niezbędne do rozwiązania Waszego komercjalnego i naukowo-technicznego 
problemu. Wydajne urządzenia umożliwiają budowę rozmaitych systemów 
komputerowych.
Związane z konfiguracją systemy robocze i dogodne, problemowo zorien
towane pakiety programowe zmniejszają do minimum Wasz wysiłek zwią
zany z uruchomieniem systemu.
ROBOTRON 4201 jest dowolnie programowalnym urządzeniem do prze
twarzania danych, szczególnie przydatnym dla małych i średnich zakładów. 
Można go również zastosować jako maszynę pomocniczą w większych, hie
rarchicznych systemach elektronicznego przetwarzania danych.
Doradzimy chętnie Państwu przy rozwiązywaniu Waszego Problemu.

Ambasada Niemieckiej 
Republiki Demokratycz
nej w PRL, oddział 
handlowo - polityczny 
TKB BUROMASCHI- 
NENEXPORT Warszawa 
(PRL, Aleja I Armii 
Wojska Polskiego 2—1).

Dziedziny zastosowań: rabołrcin
— przemysł maszynowy i elektryczny
— przemysł tekstylny i żywnościowy
— komunikacja
— gospodarka rolna
— lecznictwo
— budownictwo
— banki, ubezpieczenia
— biura inżynierskie
— technika i szkoły wyższe
— instytuty
— biura projektowe
Serdecznie zapraszamy do odwiedzenia naszego stoiska na Międzynarodo
wych Targach Poznańskich w dniach 12.6—21.6.1977 r. 1-13

Exporteun
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Suromaschinen- 

Export GmbH Berlin
DDR-1O8 Berlin, 

FriedrichstraBe 61 
Deutsche
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wiedziło Bułgarię. W 1976 roku już 
306,5 tys. osób. Właśnie w ub. roku 
Polska wysunęła się na pierwsze 
miejsce wśród państw socjalistycz
nych pod względem liczby turystów 
odwiedzających Bułgarię. W bieżą
cym roku Bułgaria oczekuje na przy
jazd ponad 330 tysięcy zorganizowa
nych i indywidualnych turystów z 
Polski.

Dla turystów z Polski rezerwowa
ne są miejsca w takich hotelach, jak: 
„Lubin”, „Palas”, „Glarus”, „Olymp”, 
„Chryzantema” itp. w Słonecznym 
Brzegu, „Moskwa” i „Mimoza” w 
Złotych Piaskach oraz „Mura” i 
„Warszawa” w Albenie. Niestety re
zerwuje się te miejsca tylko dla zor
ganizowanych grup.

Turyści indywidualni będą mogli 
zamieszkać w domkach campingo
wych, kwaterach prywatnych i bun
galowach. Samochodziarze z wła

snym namiotem mogą oczywiście 
szukać miejsca na polach campin
gów „Biser”, „Pirin”, „Raj” itd., ale 
pod warunkiem, że będą tam miej
sca. Biura obu krajów, jakoś nie 
potrafią dotąd dograć tych spraw. 
I prawdę mówiąc wyjazd indywidu
alny jest wielką niewiadomą.

Tak więc wycieczki grupowe ma
ją lepiej. Właśnie z myślą o nich 
Bułgarskie Biuro organizuje „łączo
ne” pobyty Bułgaria—Grecja oraz 
Bułgaria—Turcja. Spotkały się z du- 
żym wzięciem wśród Polaków.

t W naszej wzajemnej wymianie 
turystycznej jeszcze kilka spraw 
wymaga usprawnienia. Na przykład 
ożywienie sezonu zimowego. Zaczę
ły współpracę Zakopane i Pompo- 
rowo. Ale to dcpiero początek. A 
przecież w Bułgarii są wspaniałe gó
ry, w których pobyt zimą mógłby 
być nie mniej atrakcyjny, co wcza
sy letnie nad Czarnym Morzem.

W 1976 roku odwiedziło Polskę 
tylko 26 700 turystów bułgarskich. 
Dysproporcja ta wynika częściowo 
tylko z różnicy w liczbie mieszkań
ców obu krajów. Bułgarzy chcą jeź
dzić innymi trasami, niż te, - ktdre 
oferują polskie biura podróży. Nie 
chcą jeździć wciąż do Krakowa, 
Warszawy czy Katowic. Atrakcyjne 
są dla nich np. Jeziora Mazurskie, 
chcieliby też łączyć pobyt w Polsce 
z wycieczką promem do państw 
skandynawskich.

Warto byłoby wyjść naprzeciw 
tym oczekiwaniom. Jest bowiem o- 
czywiste, że jeśli więcej Bułgarów 
przyjeżdża do Polski, to automa
tycznie jeszcze więcej Polaków bę
dzie mogło wyjechać podziwiać buł
garskie zabytki, malownicze krajo
brazy, wypocząć nad Morzem Czar
nym.

z krajów socjalistycznych
TURYSTYKA 

W BILANSIE CSRS

Krajem, który w dziedzinie tury
styki zagranicznej notuje ostatnio 
szczególne osiągnięcia jest Czecho
słowacja. Jest to obecnie w tym 
państwie najszybciej rozwijająca się 
gałąź eksportu. Ztytułu eksportu to
warów wpływy dewizowe CSRS 
zwiększyły się w latach 1971—1975 
o 71 procent, natomiast eksport u- 
sług turystycznych przyniósł w tym 
okresie przeszło 400-procentowy 
wzrost wpływów. Rok 1976 był okre
sem dalszych zmian na korzyść tu
rystyki i obecnie ta jedna z najbar
dziej lukratywnych gałęzi gospo
darki daje Czechosłowacji w sumie 
tyle dewiz, ile np. cały, wysoko prze
cież rozwinięty w tym kraju eksport 
samochodów osobowych i ciężaro
wych.

Czechosłowacja dorobiła się wzro
stu liczby przyjazdów turystycznych 
z 3,5 miliona w roku 1970 do bez 
mała 14 milionów w 1975 i ponad 
15 min w roku ubiegłym, z czego 
1 milion stanowili turyści z krajów 
zachodnich. Szczególnie dużym po
pytem wśród turystów zagranicz
nych, zwłaszcza z zachodniej Euro
py, cieszą się czechosłowackie uzdro
wiska i organizowane przez nie 
wczasy lecznicze. Obecnie cudzo
ziemcy stanowią np. blisko 10 pro
cent wszystkich pacjentów czecho
słowackich sanatoriów, przy czym 
wskaźnik ten systematycznie wzra
sta. Na ten rodzaj usług turystycz
nych zwraca się tu wyjątkowo wiel
ką uwagę, jako że ich dewizowa o- 
płacaliność jest szczególnie wysoka. 
W propagandzie i reklamie walorów 
turystycznych swego kraju Czecho- 
słowacy mają ogromne osiągnięcia. 
Zarówno ilość, jak paziom graficzny 
i merytoryczny wydawanych tu i 
wysyłanych za granicę prospektów, 
albumów, filmów, plansz wystawo
wych i innych wydawnictw może 
stanowić dla niejednego kraju wzór 
dobrej roboty.

EKSPERYMENTALNE 
GIMNAZJUM

Gimnazjum im. J. K. Tyla w mie
ście Hradec Krńlovś jest jednym z 
jedenastu na terenie Czechosłowa
cji, w których przez cztery lata prze
prowadza się eksperyment. Polega 
on na nauczaniu przedmiotów kie
runku techniczno-ekonomicznego. 
Absolwentom przybliża się w ten 
sposób wybraną dziedzinę, mają oni 
możność zdobycia lepszego przygoto
wania do wyższych studiów lub kwa
lifikacji w razie podjęcia pracy.

Eksperyment przeprowadzany jest 
w czterech klasach każdego roku 
nauki. Podczas pierwszych dwóch 
lat uczniowie zdobywają wspólne 
podstawy techniki i ekonomiki, na 
trzecim roku wybierają sobie spec
jalizację w zakresie tzw. bloku 
trzech przedmiotów z siedmiu: elek
trotechnika, budownictwo, chemia 
przemysłowa, rolnictwo, ekonomika, 
programowanie i budowa maszyn. W

wypadku gdy uczeń decyduje się na 
egzamin maturalny z wybranego' 
bloku przedmiotów, uzyskuje pełne 
średnie wykształcenie zawodowe. U- 
prawnia go ono do wykonywania 
przeszło stu funkcji techniczno-go
spodarczych w różnych dziedzinach 
gospodarki narodowej. W ramach 
eksperymentu odbywają się zajęcia 
praktyczne i ćwiczenia w zakresie 
wybranych przedmiotów.

100 MLN EGZEMPLARZY

Według statystyk UNESCO, w o- 
statnich latach język czeski jest jed
nym z dziesięciu języków, z których 
się na świecie najczęściej przekłada. 
Znajduje się na siódmym miejscu 
zaraz za językami światowymi i ję
zykami wielkich narodów. Znaczny 
udział w tej lokacie języka czeskiego 
ma czechosłowackie wydawnictwo 
obcojęzyczne ARTIA. Eksportuje ono 
dzieła czeskich autorów w przekła
dach do krajów wszystkich pięciu 
kontynentów. Pozwala to na pomyśl
ne przezwyciężanie zagranicą bariery 
małej znajomości czeskiego.

Przez 25 lat swego istnienia 
ARTIA wydała w przeszło dwóch 
dziesiątkach języków blisko 6000 ty
tułów w łącznym nakładzie ponad 
100 milionów egzemplarzy. Najwięk
szy udział w tej grupie mają z kolei 
książki popularnonaukowe, ency
klopedie i literatura dla dzieci i mło
dzieży, literatura specjalistyczna i 
słowniki.

MEBLE NA EKSPORT

Największy czechosłowacki eks
porter mebli —. przedsiębiorstwo 
państwowe TATRA Pravenec (jedna 
trzecia produkcji przeznaczona jest 
tu na eksport) zwiększa w tym roku 
rozmiary produkcji globalnej i to
warowej o 6,5 proc, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Tylko do krajów 
socjalistycznych pięć filii zakładów 
TATRA wyeksportuje meble na su
mę 150 min koron, a do państw ka
pitalistycznych za blisko 35 milio
nów koron dewizowych.

MODERNIZACJA 
KOLEI I DRÓG

Zakłada się, że do końca 1980 roku 
zelektryfikowana zostanie magistra
la łącząca Moskwę z Warszawą, a 
następnie z Berlinem. Przewiduje się 
także zelektryfikowanie bras prze
biegających z północy na południe, 
od portów bałtyckich Polska i NRD 
do czarnomorskich portów Bułgarii i 
Rumunii. W sumie w latach 1976— 
—1980 „wejdzie pod prąd” 3,8 tys. 
km linii o międzynarodowym zna
czeniu. Prowadzone będą także inne 
roboty modernizacyjne; np. 5 tys. km 
magistrali otrzyma blokady samo
czynne zapewniające bezpieczną i 
sprawną jazdę.

W nakładach na rozbudowę wspól
nej sieci transportowej krajów 
RWPG udział kolei jest największy: 
sięga w obecnym pięcioleciu 44 proc.

Na transport samochodowy przezna
czono 37 proc, inwestycyjnych środ
ków. Także i w tym przypadku sta
wia się przede wszystkim na moder
nizację istniejącej sa'eci komunika
cyjnej. czyli na poszerzenie dróg, 
ulepszanie ich nawierzchni oraz bu
dowę drugich jezdni. W pierwszej 
kolejności zabiegom takim poddawa
ne są trasy Berlin — Warszawa — 
Moskwa, Rostock — Berlin — Praga 
— Budapeszt — Bukareszt, Gdańsk 
— Warszawa — Katowice — Bra
tysława.

JUGOSŁAWIA - RWPG

Stosunki gospodarcze Jugosławii z 
krajami Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej rozwijają się systema
tycznie. Podpisane w roku 1976 wie
loletnie umowy Jugosławii z kraja- 
mi-członkami RWPG opiewają ogó
łem na 28 miliardów 800 milionów 
dolarów. Wartość obrotów z samym 
tylko Związkiem Radzieckim ma wy
nieść w ciągu najbliższych 5 lat o- 
koło 14 mkUdolarów, czyli prawie 
tyle, ile mają osiągnąć obroty han
dlowe z pozostałymi europejskimi 
członkami RWPG. Po Związku Ra
dzieckim, największych obrotów o- 
czekuje się w tym pięcioleciu w wy
mianie z Czechosłowacją — 4,2 mi
liarda doi. i Polską — 3,2 mld dola
rów. Następne miejsca na liście part
nerów Jugosławii zajmują NRD — 
3 mld dolarów. Węgry — 2 mld do
larów i Rumunia — 1 mld dolarów.

OCHRONA ŚRODOWISKA 
W BUŁGARII

Ponad pół miliarda, lewów przez
nacza się w obecnej pięciolatce na 
ochronę środowiska naturalnego w 
Bułgarii. Obecnie działa tu ponad 
500 stacji oczyszczania wody; w naj
bliższych latach przybędzie dalszych 
750. Powstaną one przede wszyst
kim w okręgach przemysłowych. Np. 
w Dimitrowgradzie i Burgas zlikwi
dowano stopień zanieczyszczeń o po
łowę — w Perniku aż 4-krotnie; w 
Sofii zanieczyszczenie powietrza 
zmniejszyło się prawie o połowę. Do 
roku 1980 urządzenia oczyszczające 
zostaną zainstalowane w ośrodkach 
leżących nad Morzem Czarnym i nad 
Dunajem, także turystycznych. Co 
roku przybywa 50 ha zalesionych te
renów na terenie całego kraju.

TELEWIZJA NA SYBERII

Na terytorium obwodu Irkuckie
go pracują obecnie 22 telewizyjne 
stacje przekaźnikowe. Dalszy rozwój 
telewizji w tym rejonie oparty bę
dzie głównie na szerszym wykorzy
staniu sztucznych satelitów ziemi. 
Mieszkańcy 50 odległych i trudno 
dostępnych osad, dzięki sputnikowi 
i dalszym naziemnym urządzeniom, 
będą mogli oglądać program telewi
zyjny. W już istniejących stacjach 
instalowane będą urządzenia, umo- 
żliwiająęe odbiór telewizji koloro- 
wej.
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koniunktura na świście

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

'(w dolarach za uncję)

Tabela 1

1
19.IV. 2.V. 4.V.

6.V. 1

i Londyn 147,3 148,4 148,1 148,3 '
j Zurych 147,4 148,4 147,9 148,4 :
j Pary* 148,7 150,0 149,9 149,8 :

KURSY WALUT

29,IV; 2.V. 4.V. 6.V.

Funt szterling (w doi. za funt) 1.719 1,720 1,720 1,718
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,452 2,450 2,446 2,440
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,05 36,04 35,95 36,09
Marka RFN <w mk za doi.) 2,355 2,354 2,35 2,351
Lir włoski (w lirach za dpi.) 886.8 886,7 886,5 886,7
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,957 4,953 4,984 4.?'
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,517 2,518 2,518 2,521
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,334 4,326 4,323 4,339
Jen japoński (w jenach za doi) 278,3 277,9 276,8 277,8

W pierwszym tygodniu maja ce
na złota oscylowała na poziomie 
wyższym niż w poprzednim tygod
niu (por. tabela nr 1 i wykres). W 
dniu 4.V..odbyła się kolejna aukcja 
sprzedaży złota znajdującego się w 
dyspozycji MFW. Na aukcji tej 
sprzedano 524 800 uncji złota po 
średniej cenie 148.02 dolarów za 
troynucję, bardzo zbliżonej do po
ziomu na jakim oscylowała cena 
złota w pierwszym tygodniu maja.

Sytuacja na rynkach walutowych 
rozwijała się w tym okresie pod 
wpływepi obrad Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, a przede 
wszystkim spotkania szefów rzą
dów i państw siedmiu głównych 
krajów kapitalistycznych. Szczegól
nie to ostatnie spotkanie wywołało 
nową falę pogłosek o możliwości 
rewaluacji. lub raczej dopuszczenia 
do zwyżki kursów (bo są one płyn
ne) jena japońskiego, marki RFN, 
a także guldena holenderskiego, 
który wykazał ostatnio bardzo 
znaczne wzmocnienie (por. tabela 
nr 2).

Pogłoski te znalazły jednak wy
raz nie tylko . we wzmocnieniu 
wspomnianych wyżej walut, lecz 
przede wszystkim w dalszym osła
bieniu kursu dolara w stosunku 
do walut innych, głównych krajów 
kapitalistycznych; ‘ Ósłablehid’ kur
su waluty amerykańskiej rozpoczęło 
się już wcześniej (por. poprzedni 
przegląd) pod wpływem bardzo wy
sokiego deficytu bilansu handlowe
go w I kwartale br. Nowe osłabie
nie kursu dolara znalazło wyraz w 
tym. że w dniu 5.V. obniżył się on 
w stosunku do marki RFN do po
ziomu najniższego od pięciu mie
sięcy.

Nowe osłabienie kursu dolara w 
stosunku do walut innych, głów
nych krajów kapitalistycznych na
stąpiło, podobnie, jak poprzednio, 
pomimo sygnałów świadczących o 
poprawie koniunktury gospodarczej 
w tym kraju. W kwietniu stopa 
bezrobocia obniżyła się do 7 proc., 
a więc do poziomu najniższego od 
29 miesięcy. Według oceny bardzo 
liczącego się w USA wydawnictwa 
Mc. Graw Hill, wydatki na inwe
stycje przemysłowe zwiększyć się 
mają w roku 1977 w cenach bieżą
cych o ok. 18 proc, w stosunku do 
roku 1976, a w cenach stałych od

. . Tabela 2

powiednio o 11 proc. Zamówienia 
dla przemysłu wzrosły w marcu 
br. o 5,2 proc., podczas gdy w lu
tym tylko o 1.3 proc., a w stycz
niu wykazały spadek o 2 proc.

Z innych zmian na rynkach wa
lutowych na. odnotowanie zasługuje 
pewne osłabienie kursu funta szter- 
linga. mimo interwencji Banku 
Anglii w celu podtrzymania kur.su 
waluty brytyjskiej. Osłabienie to 
wiąże się ze zmniejszeniem atrak
cyjności lokat w bankach brytyj
skich, w związku z obniżką stopy 
pożyczkowej Banku Anglii, zmie
rzającą do potanienia kredytu i co 
się z tym wiąże. pobudzenia we
wnętrznej koniunktury.

Problem dalszego rozwoju _ ko
niunktury gospodarczej był głów
nym punktem dyskusji na spotka
niu szefów rządów i państw sied
miu głównych krajów kapitalistycz
nych, które odbyło się w końcu 
pierwszego tygodnia maja. Na spot
kaniu tym nie podjęto żadnych 
konkretnych środków zmierzają
cych do ożywienia koniunktury 
gospodarczej. Z ogólnych zaleceń w 
tej sprawie, które znalazły wyraz 
w deklaracji końcowej tego spotka
nia, na odnotowanie zasługuje prze
de wszystkim silny akcent na wal
kę z inflacją. Wiąże się to ściśle 
z sygnalizowaną już uprzednio re
orientacją polityki gospodarczej no
wej administracji amerykańskiej, 
która po wyborach prezydenckich 
na nlan pierwszy wysuwała środki 
zmierzające do pobudzenia aktyw
ności gospodarczej, w tym również 
kierunku starając się oddziałać na 
inne wysoko rozwinięte kraje ka
pitalistyczne (wyrazem tego była 
m. in. pdróź wiceprezydenta USA 
do tych krajów).

Polityka ta uległa zmianie wo
bec sygnałów poprawy koniunktury 
w Stanach Zjednoczonych oraz ry
sującego się niebezpieczeństwa po
nownego wzrostu tempa inflacji. 
(W kwietniu ceny hurtowe w USA 
wżrosły o 1.1 proc., co jest najwyż
szym miesięcznym wzrostem od 
jesieni 1974 roku i trzecią już pod 
rząd ich zwyżką w bieżącym roku). 
W rezultacie prezydent Carter za
wiesił planowany uprzednio pro
gram obniżenia podatków, a na 
spotkaniu na szczycie reprezentował 

pogląd, zbliżony do poglądu kan
clerza RFN, a także prezydenta 
Francji, akcentujących dziś już ti- 
przednio potrzebę walki z inflacją.

Z innych punktów deklaracji 
konferencji na szczycie warto 
odnotować podkreślenie potrzeby 
zwiększenia zdolności kredytowych 
takich organizacji, jak Między
narodowy Fundusz Walutowy o- 
raz Bank Światowy. Tenden
cja ta ujawniła się już. zresztą 
wcześniej, o czym wspominaliśmy w 
poprzednich przeglądach. Jest ona 
wyrazem zaniepokojenia dotyczące
go bardzo dużego zaangażowania 
wielkich banków w kredyty zagra
niczne i co— się z tym wiąże — 
dążenia do zwiększenia roli orga
nizacji międzynarodowych w tej 
dziedzinie. Problem ten był głów
nym punktem porządku dziennego 
obrad ministrów finansów 20 kra
jów (rozwiniętych gospodarczo i 
rozwijających się) tworzących sta
łą komisję MFW.

Obrady tej komisji poprzedziły 
spotkanie na szczycie i w istocie 
rzeczy przygotowały grunt dla de
klaracji szefów rządów i państw 
w sprawie rozwoju koniunktury. W

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCOWY 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 10'0

Tabela 3

Data Wskaźnik

27.IV. 270,8
2.V. 271,6
5.V. 269,9
Przed miesiącem 277,5
Przed rokiem 214,2

W pierwszym tygodniu maja 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times11 wykazał dalsze osłabienie. 
W dniu 5.V.. był on niższy o 0,3 
punktów niż przed tygodniem i o 
7,6 punktów niższy niż przed mie
siącem, wciąż jednak znacznie wyż
szy niż w odpowiednim okresie u- 
bieglego roku (por. tabela Nr 1 i 
wykres). Dla bliższego wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su
rowców sięgnijmy jednak — jak 
zwykle — do danych tabeli Nr 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały dal

sze osłabienie w stosunku do po
przedniego tygodnia (z wyjątkiem 
soi i jęczmienia). Ceny pszenicy 
kształtują się obecnie na poziomie 
o 26,5 proc, niższym niż przed ro
kiem, a ceny kukurydzy odpowied
nio o 11,5 proc, niższym. O przyczy
nach tej tendencji wspominaliśmy 
już. między innymi, w poprzednim 
przeglądzie. Na ponowne wzmocnie
nie cen soi wpłynęły takie czynni
ki jak: utrzymujący się wysoki po
pyt głównie ze strony krajów Eu
ropy Zachodniej, wynikający z o- 
późnionej wegetacji roślin, w związ
ku z chłodęą w br. wiosną; wstrzy
manie przez Peru odłowów sardeli, 
w wyniku raportu Instytutu Oce
anograficznego, w którym wskazuje 
się na zły stan łowisk i zaleca ob
niżenie połowów do poziomu tak 
niskiego, jak w szczególnie nieko
rzystnym dla produkcji mączki ryb
nej roku 1972, czy wreszcie wpro
wadzenie przez Brazylię z dniem 
3.V. cła od eksportu soi (i jej prze
tworów) w wysokości 12 proc, jego 
wartości.
• Ceny Innych artykułów żyw

nościowych wykazały również osła
bienie. Najsilniej spadły ceny kawy, 
bo do poziomu aż o 1100 funtów 

wyniku obrad grupy 20 (tak bo
wiem nazywa się stałą komisję 
MFW) podjęto decyzję o zwiększe
niu kredytów udzielanych przez 
MFW do 9—16 mld. Środki na ten 
cer ma ją być uzyskane w wyniku 
zaciągnięcia przez MFW kredytów 
w wysokó rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych oraz w krajach 
eksportujących ropę. Jeśli’ uwzględ
nić, że MFW zaciągać ma w tych 
krajach kredyty na warunkach ryn
kowych, jest to równoznaczne z 
przeniesieniem ryzyka ich udziela
nia na tę międzynarodową organi
zację.

Wróćmy jednak do rozwoju sy
tuacji na rynkach walutowych. De
klaracja końcowa spotkania sze
fów rządów i państw siedmiu głów
nych krajów kapitalistycznych nie 
potwierdziła pogłosek o de facto 
rewaluacji jena japońskiego, mar
ki RFN i guldena holenderskiego. 
Można więc sądzić, że w drugim ’ 
tygodniu maja czynnik ten prze
stanie działać *na zmiany kursów 
walut głównych krajów kapitali
stycznych, a przede wszystkim na 
osłabienie kursu waluty amerykań
skiej.

niższego od rekordowo wysokiego, z 
połowy marca br., i najniższego od 
lutego br. Spadek ten tłumaczy się 
przede wszystkim zmniejszeniem za
potrzebowania, głównie ze strony 
USA. co zwjązane jest ze wspom
nianym w poprzednich przeglądach 
zmniejszeniem jej spożycia oraz 
wprowadzaniem do obrotu miesza
nek, Warto jednak zwrócić uwagę, 
że mimo wspomnianego wyżej spad
ku, ceny kawy utrzymują się nadal 
rta poziomie przeszło dwukrotnie 
wyższym niż w odpowiednim okre
sie ub. roku.

Znacznie mniejsze osłabienie wy
kazały ceny kakao i cukru. Na zniż
kę cen kakao wpłynął przede wszy
stkimi kolejny raport opublikowany 
przez londyńską firmę Gili and Dut- 
fus. z którego wynika, że w. roku 
gospodarczym 1976/77 nadwyżka po
pytu nad podażą wyniesie tylko 36 
tys. ton, a nie jak pierwotnie prze
widywano 81 tys. ton. Istotną rolę 
odegrała tu jednak również wspom
niana wyżej silna zniżka cen kawy. 
Na osłabienie cen cukru wpłynęły 
przede wszystkim informacje o 
trudnościach zawarcia nowej umo
wy cukrowej, która jest przedmio- . 
tem obrad trwającej w Genewie 
konferencji na ten temat, a także 
decyzji prez. Cartera, który odrzu
cił wprawdzie żądanie krajowych 
producentów w sprawie ogranicze
nia importu cukru do USA, ale pod
pisał projekt wprowadzenia ceny mi
nimalnej dla amerykańskich produ
centów w wys. 13,5 centów; za Ib, 
co jest równoznaczne z dotowaniem 
jego krajowej produkcji. Czynni
kiem przeciwdziałającym silniejszej 
zniżce cen cukru są nadzieje na du
że jego zakupy przez ChRL, która 
przeżywa w br. klęskę suszy.
• W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego ceny bawełny wy-

Tabela t

jedn. 
pieniężne 5.IV.

Przed 
tygod
niem

Pized- 
miesią
cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOZE I PASZE
73,7 
88,5

198,2

pszenica centy/buśzei
kukurydza „
jęczmień dotlona
ziarna sól »•

235,5
211,0
99,5 

390,5

246,8
244,3*

95,5 
378,0 '

247,75 
239,5
93,1 

367,25

319,5
272,25
197,0

ziarno rzepaku f/szt/tona 233,0 241,0 * 210.0 • •

INNA 2YWNOSC 
kawa f/szt/tona 3073,5 3567,5 3985,5 1447,5 212.3 

224,6kakao f/szt/tona 2428,0 2442,0 2358,0 1081,0
cukier centy/Ib ' 9,4 9,6 9,8 • •

WŁÓKNA 1 SKÓRY
bawełna . centy/Ib 80,25 78,5 81,5 69,0 116,3 

113,6wełna 
skóry ciężkie

penny/kg 284,0 286,0 292,0
39,0

250,0
40,5 98,8(krowie) centy/lb 40,0 40,0

METALE
złom metali 
miecź elektr.

dol/tona 67,5 70,2 73,8 86,8
821,0

77,8
97.3(wire bars) f/szt/tona 799,0 799,0 864,5

cyna 5760,0 5640,0 5340,0 3948,0
cynk 383.5 379,5 380,0 422,0 90,9
Ołów •» 404,5 386,5 356,5 258,5 156,5

INNE
kauczuk penny/kg 53,5 52,5 52,5 ' 48,25 110,»

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Win- 
nipeg — jęczmień, owies: Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stan, 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna. cynk. ołów, kauczuk, rzepak, kawa.

kazały pewne wzmocnięnie w sto
sunku do ubiegłego tygodnia,. ceny 
wełny odpowiednio osłabienie, pod
czas gdj' ceny skór utrzymały się 
na tym samym poziomie. Według o- 
ceny opublikowanej przez Interna
tional Cotton Advisory Commision 
światowa produkcja bawełny wy
nieść ma w br. 57,7 min bel (bela 
= ca 217 kg), a więc zwiększyć się 
o 3,1 min bel. w stos, do ub.r. (po
przednio przewidywano, że będzie ó 
5 min bel wyższa). Równocześnie z 
tym ocenia się jednak, że popyt na 
import bawełny będzie niższy niż 
w ub. roku o 18.5 min bel, głównie 
w związku ze spadkiem zapotrzebo
wania ze strony wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych.

W rozwoju sytuacji na rynku 
metali na odnotowanie zasługuje 
przede wszystkim wprowadzenie no
wego programu . zmierzającego do 
przeciwdziałania kryzysowi, jaki 
przeżywa przemysł węglowy w EWG 
i ... podwyżka cen wyrębów hutni
czych przez czołowe koncerny sta
lowe w USA. Na odmienny rozwój 
svtuaeji w przemyśle hutniczym w 
USA i Europie Zachodniej wskazy
waliśmy w jednym z poprzednich 
przeglądów. Fakt, że ceny wyrobów 
hutniczych w USA zostały podwy
ższone w okresie, gdy w EWG wy
korzystanie mocy produkcyjnych 
sięga 65 proc., był jednak zaskocze
niem.

wskaźniki
Tabela S

HANDEL ZAGRANICZNY 
e) eksport, i) import, s) saldo

1 Marzec 
1977

Luty 
1977

Styczeń 
1977

Marzec 
1976

USA e . 10 077 9 807 9 599 8 955
w min doi. । 12 459 12 483 11 269 9 606

s —2 388 —2 676 —1670 —651

RFN g 25 800 21000 »807 19117
w min mk i 21600 18 300 17 807 16 922

8 +4 200 +2 700 +2 000 +2195

W. Brytania e 2 498 2 432 3 472 1907
w min f. szt. i ' 2 730 2 621 3 004 1926

9 —232 ,—189 —532 —19

Francja a 29186 25 521 23 484 23 385
w min fr. i 31 436 27 093 26 483 24 916

8. —2 250 —1572 —2 999 —1531

Luty Styczeń Grudzień , Łuty
1977 1977 1976 " 1976

Japonia • - 5 720 4 660 7156 4 717
w min doi. 1 4 44» . «740 5 503 4 048

8 +1291 —80 + 1653 +669
Wiochy * 2 702 2 523 3 236 1879

1 3 200 2 957 3 882 2 338
8 —498 —434 —646 —459

Nowy plan antykryzysowy EWG 
przewiduje wprowadzenie ceny mi
nimalnej prętów zbrojeniowych w 
wysokości 221,8—229,6 doi. za tonę, 
nieobowiązujących cęn na: blachę 
cienką zimnowalcowaną w wys. 
319;2 doi za tonę, taśmy odpowied
nio 224, blachę quarto 212,8, stal 
handlową 252, belki 257,6 i walców- 
kę 274,4 oraz systemu licencji im
portowych.

Amerykańskie koncerny stalowe 
podwyższyły ceny w granicach 6—8 
proc., choć ceny importowanej sta
li kształtowały się średnio na po
ziomie o 50 dolarów niższym. Pod
wyżka cen stali w USA jest zwią
zana ze wspomnianą wyżej (por. na 
rynkach pieniężnych) poprawą ko
niunktury. Czy utrzyma się ona jed
nak bez wprowadzenia, dalszych o- 

. graniczeń importowych, których 
szczególnie po spotkaniu „na szczy
cie11, administracja amerykańska bę
dzie unikać?

Ceny metali nieżelaznych wykaza
ły zróżnicowane tendencje. Ceny 
miedzi nie wykazały zmian w sto
sunku do ubiegłego tygodnia i 
kształtują się na poziomie o 2,7 
proc, niższym niż przed rokiem. Ce
ny pozostałych metali nieżelaznych 
wykazały pewne Wzmocnienie, głó
wnie w związku z trwającymi ne
gocjacjami w sprawie nowych umów 
zbiorowych w przemyśle metalur
gicznym USA.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
OCZYSZCZANIE ŚCIEKÓW

We wrocławskim oddziale Instytutu 
Kształtowania -Środowiska . opracowano 
projekt oczyszczalni .ścieków dla szcze
cińskiej aglomeracji miejskiej. Główną 
jego zaletą jest objęcie w sposób kom
pleksowy wszystkich ścieków komunal
nych i przemysłowych. System zapropo
nowany przez specjalistów' wrocławskich 
pozwoli na bardziej racjonalną gospodar
kę wodną. Oczyszczone do 90 proc, ście
ki mają być wykorzystane do użyźniania 
glebk. Lokalizacje nowej oczyszczalni za
proponowano kolo Świnoujścia. Stąd o- 
czyszczona woda byłaby kanałami roz
prowadzana w okolice Goleniowa. Nowo
gardu i Dobrej Nowogardzkiej. (PAP)

BADANIA
TOKSYKOLOGICZNE

Ośrodek Badań Biologiczno-Toksykolo- 
glcznych w Gutkowie k. Olsztyna pró- 
wadzi badania toksyczności nowych pre
paratów przed Ich zastosowaniem przy 
produkcji żywności, m. In. środków o- 
chrony roślin oraz różnego rodzaju do
datków, jak przyprawy, barwniki czy 
substancje zapachowe. Przebadanie jed
nego preparatu wymaga wykonania kilku 
testów — zbadania toksyczności ostrej 1 
przewlekłej. działania rakotwórczego, 
szkodliwości do czynności rozrodu. Ba
dania muszą być prowadzone przez kil- 

. ka lat — zaś do Jednego testu używa sie 
ok. 600—800 gryzoni oraz wiele innych 
zwierząt doświadczalnych. (PAP)

NOWA TECHNOLOGIA
W fabryce Łożyąk Tocznych „FLT-Isk- 

ra” w Kielcach opracowano 1 wdrożo
no do przemysłu automatyczną linię 
montażową łożyska kulkowego — 6201. 
Linia przeznaczona jest do wszystkich 
czynności montażowych łożysk typu ZZ 
i 2 RS. W skład linii wchodzą: urządze
nia do kompletowania łożysk; urządze
nie do napełniania pierścieni; 8 podaj
ników; 4 urządzenia do mycia i .odtłu
szczania: urządzenie do zakładania ko
szyków; prasa nitująca koszyki; 2 urzą

dzenia do’ kontroli; drogi transportowe, 
urządzenie do wtryskiwania smaru I wci
skania uszczelek, 2 urządzenia do pomia
ru poziomu 'drgań, urządzenia do 'kon
serwacji łożysk oraz stół do układania 
łożysk w rulony. Wydajność linii wyno
si ok. 3,2 min sztuk łożysk rocznie. Li
nia obniża pracochłonność o ok. 28 tys. 
roboczogodzin rocznie. (MPM)

„ŻUKI** CORAZ LEPSZE 
i

W porównaniu do pierwszych „Zuków” 
ok. 70 proc, pojazdu gruntownie zmienio
no i zmodernizowano. Nastąpiła wyraźna 
poprawa skuteczności całego układu ha
mulcowego; poprawiła się funkcjonalność 
oraz bezpieczeństwo jazdy. Lepsze fun
kcjonowanie ogrzewania i wentylacji ka
biny poprawiło warunki pracy kierowcy. 
Dokonano znacznego postępu w zabez
pieczeniu antykorozyjnym oraz poprawie 
powłok lakierniczych. Jednocześnie opra
cowano różne wersje 1 odmiany tego sa
mochodu. W roku ub. rozpoczęto produk
cję samochodu „Zuk” A-10 skrzyniowego 
z pięcioosobową kabiną i przyczepą. Jest 
to wersja pomyślana przede wszystkim 
dla potrzeb rolnictwa i wsi. Najnowszym 
modelem „Zuka” jeąt furgon „A-07”, 
przystosowany do przewozu pasażerów i 
ładunku. (PAP)

UPRAWA MORZA
Akwakultura dostarcza Japonii już oko

ło 10 proc. Jej ogólnej produkcji rybac
kiej. W liczbach bezwzględnych daje to 
ponad milion ton, czyli, znacznie więcej 
niż uzyskuje cale, nasze rybołówstwo 
morskie i śródlądowe. W Polsce. zarybia
nie wód morskich — a -właściwie słona- 
wych, bo chodzi tti o Zalew Wiślany — 
węgorzem rozpoczęto w roku 1973, kiedy 
to połowy tej szlachetnej ryby katastro
falnie spadły. W roku ub. złowiono już 
pra/wie tyle, co w dawnych latach, dobre
go urodzaju. Ostatnio rozpoczęto podob
ną akcję na Zalewie Szczecińskim, (PAP)

„FONO-DISC”
W łódzkich Zakładach Radiowych „FO- 

NICA” opracowano i uruchomiono w

1976 r. produkcję małOseryjną dyskoteki 
typ ZM-40f — „FONO-DISC”. Dyskoteka 
ta jest urządzeniem przenośnym, przezna
czonym do * demonstracji nagrań płyto
wych w klubach, lokalach rozrywkowych 
itp. Składa się z bloku wzmacniacza tran
zystorowego, o mocy wyjściowej 2x30 W, 
pulpitu mikserskiego, dwóch gramofo-< 
nów, kolumn głośnikowych o mocy 40 VA 
z możliwością połączenia urządzenia Uu- 
minofonicznego,. magnetofonu stereofoni
cznego 1 słuchawek. (MPM)

MONITOR STUDYJNY
W Zakładach Telewizyjnego Sprzętu 

Profesjonalnego „UNITRA-POLKOLOR” 
w Warszawie opracowano dokumentację 
i uruchomiono produkcję monitora stu
dyjnego typ. Ms-5038. Osiągnięte wskaź
niki techniczno-ekonomiczne dorównują 
monitorom studyjnym tej klasy firm za
granicznych, jak np. Bosch Fernoch 
M-47BC9 lub SONY-PVM-2000CF. (MPM).

W CO PAKOWAĆ?
We Francji urzędy pocztowe wprowa

dziły ostatnio sprzedaż składanych pude
lek z tektury falistej; dostarczane są 
one do urzędów pocztowych w formie 
wykrojów, charakteryzują się łatwością 
składania i dobrymi zamknięciami. Na 
pudelkach naniesione są nadruki, ułat
wiające adresowanie paczek. Ta forma 
usług cieszy się dużym powodzeniem 1 
znacznie ułatwiła pracę na pocztach.

(PAI).

NOWA SITODRUKARKA
W Politechnice Rzeszowskiej opracowa

no i wykonano nowoczesną sltodrukarkę 
o całkowicie zautomatyzowanym cyklu 
drukowania. Może być ona również wy
korzystywana do wykonywania napisów 
informacyjnych, znaków firmowych oraz 
wzorów dekoracyjnych. To urządzenie 
drukujące charakteryzuje się nowocze-

. snością 1 oryginalnością rozwiązań. Od
powiada najlepszym tego typu urządze- 
hlom oferowanym przez firmy zagranicz
ne. (PAP)

INWESTYCJE 
ZACHODNIONIEMIECKIE W 

USA

W ostatnich latach inwestycje za- 
chodnioniemiieckie w Stanach Zjed
noczonych znacznie się zwiększyły i 
przekraczają już 2 mld doi., zapew
niając RFN piąte miejsce wśród za-' 
granicznych inwestorów amerykań
skich. Pierwsze bowiem miejsce zaj
muje Wielka Brytania, drugie — Ka
nada, trzecie — Holandia, i czwarte 
— Śżwajcaria. Natomiast wkłady a- 
merykańskie w ekonomikę zachod- 
nioniemiecką szacuje się na 7 mld 
doi. (MP).

NA RYNKU KAWY

Według oceny amerykańskiego mi
nistra rolnictwa urodzaj kawy w bie
żącym sezonie w porównaniu z po
przednim 1975—Tfc sezonem spądł p 16 
proc, do 3732 tys. ton. Eksportowe 
zaś zasoby kawy w bieżącym sezonie 
to samo ministerstwo «szacowało na 
2610 tys. ton, cżyli na 606 tys. ton 
mniej niż w poprzednim sezonie.

(MP)

lir SESJA RADY KRAJÓW 
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

W Caracas dnia 28 marca, pod 
przewodnietjyPm ministra finansów 
Wenezueli zakończyła się III sesja 
Rady Krajów Ameryki Łacińskiej 
przy udziale ministrów finansów i 
ekonomistów 25 krajów lacińsko-a- 
merykańskich.

Uczestnicy sesji ocenili pozytyw
nie osiągnięcia Rady na polu współ
pracy zrzeszonych krajów, a w szcze
gólności wyniki pracy roboczych ko
mitetów, powołanych do rozpatrze
nia określonych. problemów. Rozpa
trzono także możliwości organizowa
nia mieszanych przedsiębiorstw w 
przemyśle i handlu oraz powzięto 
szereg zarządzeń w sprawie koordy
nacji wystąpień na forum międzyna
rodowym i przy nawiązaniu łączno
ści z innymi regionami.

Ministrowie finansów dużo uwagi 
poświęcili sprawie obrony interesów 
krajów łacińskich przed zakusami 
monopoli kapitalistycznych, zwłasz
cza amerykańskich, do opanowania 
życia gospodarczego tych krajów.

Zamykając posiedzenie Rady prze
wodniczący sesji minister finansów 
Wenezueli oświadczył, że nastąpił 
teraz okres praktycznych posunięć 
świadczących o zdecydowanej woli 
Ameryki Łacińskiej do zerwania z 
zależnością polityczną. (MP?

SYTUACJA W RFN

Przejściowa, poprawa koniunktury 
jaka , miała miejsce w, pierwszych 
trzech kwartałach roku 1976, wyda- 
je się zanikać, ą z ocen specjalistów 
wynika, że przewidywane na lata 
1976—1977 wskaźniki wzrostu gospo
darczego nie zostaną osiągnięte .choć 
sytuacja gospodarczą RFN — w 
związku ze stosunkowo niską stopą 
inflacji ! dodatnim bilansem handlu 

zagranicznego — przedstawia się ko
rzystniej niż innych .uprzemysłowio
nych państwach zachodnich. Popra
wa koniunkturalna w RFN nie objęła 
w zasadzie przemysłów inwestycyj
nych, a produkcja stali w .1976 r. by
ła niższa niż w roku 1974. Aktualne 
wykorzystanie mocy produkcyjnych 
zachodnioniemieckiego przemysłu 
wynosi 81 proc., ą zatrudnienie jest 
nawet o 2 proc, mniejsze niż w ro
ku 1975. Tak więc, w dalszym ciągu 
sprawą decydującą o utrzymywaniu 
tempa rozwoju i pobudzenia aktyw
ności inwestycyjnej jest dla RFN 
wzrost eksportu. Wobec utrzymują
cej się stagnacji w większości kra
jów EWG — nadal zyskuje na zna
czeniu szybko zwiększający się han
del z europejskimi krajami socjali
stycznymi.

POMOC KUWEJTU 
DLA KRAJÓW ARABSKICH

.Pomoc finansowa Kuwejtu dla 
krajów arabskich udzielona na po
czątku 1977 roku' wynosiła 300 min 
kuwejckich dinarów. Kuwejt udzie
lił krajom arabskim bezprocento
wych pożyczek na sumę 100 m^i ku
wejckich dinarów (350 min dola
rów) i ponadto wniósł 200 min dina
rów do różnych arabskich organiza
cji, takich jak Arabski Bank Eko
nomicznego RozwojuKrajów Afryki, 
Muzułmański Bank Rozwoju i inne.

(MP)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
aktywizacja produkcji

EKSPORTOWEJ

Wysiłki zakładów przemysłowych 
na rzecz rozwoju produkcji ekspor
towej w I kwartale' br. nie mogą być' 
uznane za zadowalające. Udział 
sprzedaży na eksport w ogólnych 
rozmiarach produkcji nie osiągnął 
bowiem poziomu zsłożonego w pla- 
nie (12,4 proc, zamiast 14,8 proc.).

Słabszą ód planowanej dynamikę 
produkcji eksportowej wykazały w 
I kwartale br. zwłaszcza zakłady 
przemysłowe w resorcie hutnictwa, 
przemysłu maszynowego, przemysłu 
chemicznego, spożywczego i skupu

‘.P^ernysłu drzewne
go. Najbliższe miesiące powinny więc 
bjć w tych zakładach okresem 
wzmożenia wysiłków na rzecz przy
spieszenia rozwoju produkcji ekspor
towej. (Sb)

WIĘCEJ CZĘŚCI ZAMIENNYCH

Produkcja ciągników w I kwarta
le br. była o 2,3 proc, niższa niż w 
analogicznym okresie ub. r. W dą
żeniu do zapewnienia poprawy zao
patrzenia w części zamienne obni
żono bowiem ich produkcje; w celu 
zwiększenia dostaw części. Operacja 
ta powinna pozwolić na osiągnięcie 
od dawna postulowanej poprawy za
opatrzenia w części zamienne do 
ciągników, co umożliwi oddanie do 
eksploatacji znacznie większej licz
by nieczynnych ciągników niż wy
niosło ograniczenie ich produkcji.

Wykorzystanie stworzonych w ten 
sposób możliwości jest jednak uza
leżnione od tego, czy rzeczywiście 
zostaną przyspieszone remonty cią
gników w bazach spółdzielni kółek 
rolniczych i państwowych ośrodkach 
maszynowych. (Sb)

IMPORTOCHŁONNOŚĆ

Dane głównego Urzędu Statysty
cznego o kształtowaniu dochodu na
rodowego i obrotów zagranicznych 
w latach 1975—1976 pozwalają na 
wyliczenie, że importochłonność w 
przeliczeniu na 1000 zł wytworzone
go dochodu narodowego wykazała 
w ub. r. dalszą tendencję zwyżko- 
ką (z 266 zł w 1975 r. do 281 
zł w 1976 r.). Zdecydowało o tym 
głównie wysokie tempo wzrostu im
portu zaopatrzeniowego, przeznaczo
nego na bieżące potrzeby produkcyj
ne.

Oczywiście, stopniowy wzrost im- 
portochłoniności dochodu narodowe
go jest uzasadniony stałym, niezbę
dnym rozwojem powiązań koopera
cyjnych, które sprzyjać powinny ob
niżce kosztów produkcji. W naszych 
jednak aktualnych warunkach, na 
tle wydatnego wzrostu importo- 
chłonności produkcji w poprzednich 
latach, oczekiwać należy, aby przed
siębiorstwa i zjednoczenia podjęły 
wysiłki na rzecz ograniczenia nieu
zasadnionego często wzrostu impor
tu, aby nie obciążać zbędnie naszego 
bilansu płatniczego.' (Sb)

MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ 
BUDOWNICTWA

Pogłębiona analiza wyników pra
cy przedsiębiorstw budowlanych za

na rynku
WARTOŚĆ JAKOŚCI

W 1976 roku 1140 producentów 
miało prawo do oznaczania znakami 
jakości swoich wyrobów. Wydano.łą- 
cznie 7537 zezwoleń dla 21101 wy
robów. Ogólna wartość tych wszyst
kich wyrobów oznaczonych wynio
sła 164,3 mld złotych, tzn. wzrosła 
o 36,8 mld zł w porównaniu z 1975 r. 
Dodajmy, że wartość produkcji wy
robów ze znakiem „Q” wyniosła — 
6.9 mld zl, ze znakiem ,fl” — 132,6 
mld zł, a ze znakami kontrolnymi — 
24,8 mld zł.

Prezydium Głównej Komisji Zna
ku Jakości opracowało wytyczne (do 
1980 r.) przyjmując, że rozwój pro
dukcji oznaczonej ma przewyższać 
tempo wzrostu produkcji ogółem. 
Poszczególne resorty opracowały 
programy do 1980 noku, oraz szeże- 
gółowy harmonogram, zgłoszeń o 
przyznanie znaku jakości w 1977 no
ku.

Zaplanowano, że w br? zgłoszone 
zostaną db CB JW wnioski o przyzna
nie znaku jakości dla 16400 wyro
bów o wartości produkcji rocznej 
ok. 136 mld złotych. W tym: nowe 
zgłoszenia — 49 mld zł,.przedłużenia 
zezwoleń — 87 mld złotych.

„SPOŁEM” A OWOCE

W II półroczu ub. roku sklepy 
„Społem” sprzedały ok. 200 tysięcy 
ton warzyw i owoców. Średnio w 
kraju sprzedaż warzyw i owoców 
stanowiła 4,7 proc, całości obrotów 
artykułami żywnościowymi. Najak- 
tywniej sprzedawały „witaminowe 
artykuły” WSS w Bielsku-Białej 
(wskaźnik 9,5 proc.), Bydgoszczy (6,9 
proc.), Katowicach (6,8 proc.) oraz w 
Nowym Sączu (6,6 proc.).

MANDAT 
DLA PRODUCENTÓW 

FARB I LAKIERÓW

W zimie pordzewiały tablice reje
stracyjne w mojej „Syrence”. W 
handlu państwowym oferowano mi 
niezmiennie litrowe puszki emalii

1976 r. wskazuje, że nie osiągnęły 
one założonego na ten okres zmniej
szenia materiałochłonności produkcji 
budowlano-montażowej (do 47,8 
proc, udziału kosztów materiałowych 
w ogólnej Wartości produkcji). Wy
liczenia wskazują bowiem, że udział 
kosztów materiałowych w ogólnej 
wartości produkcji tych przedsię
biorstw ukształtował się w granicach 
53 proc. Oznacza to, że w ubr. nie 
tylko nie zmniejszono materiało
chłonności produkcji, lecz, nastąpiło 
jej zwiększenie.

W znacznej mierze jest to praw
dopodobnie związane z omawianą 
już w „Aktualnościach” złą gospo
darką materiałami budowlanymi, 
której wyrazem są liczne przekro
czenia norm ich zużycia. Wszystkie 
przedsiębiorstwa budowlane i ich 
zjednoczenia powinny więc w br. 
wydatnie zwiększyć wysiłki niezbę
dne dla poprawy gospodarki mate
riałowej. (Sb)

NIEDOPATRZENIE
W ZAWIERANIU KONTRAKTÓW

Niezbędny dla rozwoju naszej go
spodarki rozwój obrotów zagranicz
nych powinien być, jeśli ma przy
nieść pożądane wyniki, odpowiednio 
efektywny. Okazuje się tymczasem, 
że niekiedy wysiłek włożony w re
alizację kontraktów eksportowych u- 
lega zaprzepaszczeniu w wyniku róż
nego typu niedopatrzeń prz^ zawie
raniu tych kontraktów. Chodzi tu 
zwłaszcza o następujące sprawy.
• Zawieranie umów bez należy

tego rozeznania sytuacji finansowej 
zagranicznych partnerów i uzyskania 
odpowiednich gwarancji bankowych, 
co naraża nas niekiedy na znaczne 
straty.
• Opóźnienia w fakturowaniu 

i windykacji należności od firm za
granicznych.
0 Nieprawidłowe wyliczanie na

leżności, np. za przewozy ładunków 
na zlecenie zagranicznych kontra
hentów za wynajem lokali zagrani
cznych firmom itp.

Konieczne jest więc wzmożenie 
wysiłków potrzebnych dla wyelimi
nowania tego typu nieprawidłowości, 
niekorzystnie rzutujące na kształto
wanie wpływów dewizowych. (Sb)

SKUTECZNOŚĆ 
ODDZIAŁYWANIA BANKÓW

W dążeniu do poprawy gospodar
ności przedsiębiorstw, banki zakty
wizowały wydatnie oddziaływanie 
przy pomocy odpowiednio wyżej o- 
procentowanych kredytów w przy
padku stwierdzenia określonych nie
prawidłowości. Sprzyja temu podjęta 
na początku ub,r. uchwała Rady Mi
nistrów w sprawie zasad udzielania 
kredytów bankowych. Chodzi tu 
zwłaszcza o stosowanie podwyższo
nego oprocentowania kredytów na 
sfinansowanie nieprawidłowych za
pasów oraz nie zainstalowanych ma
szyn i urządzeń.

Skuteczność tego oddziaływania 
nie we wszystkich przypadkach mo
że być jedlnak uznana za zadowala
jącą. Godne rozważenia wydaje się 
więc wprowadzenie zasady, że pod
wyższone odsetki pomniejszają pro

czarnej i białej (50 zł + 74 zł), pół
litrową puszkę zmywacza do powłok 
lakierowanych (36 zł). Jeśli doliczyć 
rozcieńczalnik nitro, pędzelki i pa
pier ścierny, .to koszt pomalowania 
tablic wyniósłby ponad 200 złotych.

Zwlekałem z malowaniem w na
dziei, że dostanę jednak emalię w 
mniejszym opakowaniu. Warsztaty 
samochodowe nie zawracają sobie 
głowy tego typu dyrdymałkami. 
Wreszcie zapłaciłem mandat — rów
no 200 zL

Już po tym fakcie udało mi się 
wreszcie kupić w prywatnym skle
piku puszki małe — 10 dkg. Produ
cent: Wytwórnia Chemicznych Ar
tykułów, T. Lemański w Brwinowie.

I ta ilość emalii okazała się za 
duża. Obliczyłem, że do tablic wy
starczyłoby: 3 dkg czarnej i 1 dkg 
białej emalii. Mamy w kraju ok. 
2,5 min pojazdów. Czy mamy więc 
zużywać na odnowienie tablic 5 min 
litrów lakieru? Załóżmy, że jednak 
część tablic malują zakłady usługo
we, że nie marnuje się tyle farb w 
bazach transportowych, że wreszcie 
kilku znajomych składa się na kup
no jednej pary puszek — to i tak 
wyjdzie, że co najmniej 1 min litrów 
lakieru marnuje się. 1

Oczywiście, szkoda byłoby stali na 
produkowanie 5 min minipuszek ro
cznie. Czy więc nie należałoby po
myśleć o jakichś opakowaniach (tub
ki jak do pasty do zębów, czy szkla
ne „ampułki”) jednorazowego użyt
ku?

Równie oczywiste byłoby general
ne rozwiązanie — wprowadzenie ta
blic plastykowych — co pozwoliłoby 
zaoszczędzić, poza lakierem i blachą 
na puszki, również blachę na same 
tablice. Minister komunikacji wydał 
zarządzenie, w myśl którego od 1 
lipca 1976 roku należało wprowadzić 
właśnie tablice plastykowe o jedno
litym kształcie. Niestety, do tej pory 
nie znalazł się chętny do podjęcia 
tej wielkoseryjnej produkcji tablic.

Cała sprawa niby całkiem margi
nalna — ale ukazuje, jak bardzo cięż
ko zdobyć się nam na poczynienie 
drobnych nawet oszczędności mate
riałowych. Czy drobnych—?

dukcję dodaną, a w niektóryth przy
padkach, być może, również fundusz 
premiowy kierownictwa (jeśli bank 
stwierdzi brak aktywnego działania 
zmierzającego do usunięcia niepra
widłowości. (Słj)

WYDATKI
NA PODRÓŻE SŁUŻBOWE

Opracowane niedaiwno przez GUS 
wyniki jednorazowego badania wy
datków na podróże służbowe za pa
ździernik ub. r. wykazały, że liczba 
poleceń wyjazdów służbowych była 
o ok. 28 proc, mniejsza niż w analo
gicznym okresie 1975 r., a wydatki 
na ten cel zmalały o ok. 14 proc, 
mimo wzrostu kosztów przejazdów 
kolejowych.

Nie wszystkie jednostki objęte ba
daniem mogą się jednak pochwalić 
równie korzystnymi wynikami. Po
żądane byłoby więc, aby GUS udo
stępnił bardziej szczegółowe wyniki 
badań, pokazując, jakie zmiany wy
stąpiły w poszczególnych resortach 
i w poszczególnych sprawach, w po
równaniu z badaniami z 1975 r. (Sb)

NIEDYREKTYWNY 
FUNDUSZ PŁAC

Fakt, że na niektórych odcinkach 
gospodarki fundusz plac nie jest li
mitowany. a tym samym nie ma cha
rakteru dyrektywpego. nie może być 
równoznaczny z dowolnością w u- 
stalaniu jego poziomu. W związku z 
tym przypomnieć wypada, że wyłą
czenie określonych wydatków fun
duszu płac z dyrektywności nie zwal
nia ministrów i wojewodów od oceny 
zasadności dokonywanych wypłat.

W przypadku stwierdzenia niego
spodarności w wydatkowaniu niedy- 
rektywnego funduszu płac, jednostka 
nadrzędna powinna uznać nieuzasa
dnione wypłaty tego funduszu jako 
przekroczenie podlegające obowią- 
zkowi likwidacji oraz wystąpić do 
właściwego oddziału bankowego o za
stosowanie sankcji przewidzianych w 
przepisach o bankowej kontroli 
funduszu plac (m. in. wstrzymanie 
nagród i premii dla kierownictwa za
kładu dopuszczającego do niegospo
darnego kształtowania wypłat na 
płace). (Sb)

ROZBUDOWA 
STOCZNI REMONTOWYCH

Rozwój morskiej floty handlowej 
zwiększa zapotrzebowanie na remon
ty coraz większych statków krajo
wych i zagranicznych. W związku z 
tym Prezydium Rządu zobowiązało 
Ministra Przemysłu Maszyn Ciężkich 
i Rolniczych do podjęcia w br. prac 
niezbędnych dla zapewnienia przy
rostu mocy produkcyjnej stoczni re
montowych w granicach 1.3 min ro- 
boczogodzin.

W wyniku tej decyzji na początku 
przyszłego roku ma być podjęta dal
sza rozbudowa zakładu remontu ma
sowców w Morskiej Stoczni Remon
towej w Świnoujściu, a już w II 
kwartale br. — rozbudowa oddziału 
prefabrykacji w Gdańskiej Stoczni 
Remontowej. W br. rozpoczęta ma 
być również budowa nowego doku 
o udźwigu 25 tys. ton. (Sb)

NIE MO2E TRAFIĆ SIĘ 
ANONIMOWA KONSERWA

Od zastępcy dyrektora Centrali 
Przemysłu Mięsnego, inż. Jerzego 
Grudzińskiego otrzymaliśmy nastę
pujący list:

„W związku s notatką pt. „Ano
nimowa konserwa” zamieszczoną w 
rubryce „na rynku” w nr 9/1977 r. 
„2G”, Centrala Przemysłu Mięsne
go uprzejmie Informuje, Iż wydane 
zostały dwa zarządzenia dyrektora 
CPMs (z dn. 8.04.1976 r.) ustalające 
zasady etykietowania 1 znakowania 
produktów puszkowanych (konserw). 
Zgodnie z tymi zarządzenflami kon
serwy przeznaczone do obrotu kra
jowego powinny być oznakowane 
następująco:

— na etykiecie powinny znajdo
wać się: znak pionu przetwórczego 
(CPMs, CZSR, ZSS, KZSP), nazwa 
konserwy, ciężar netto (podany w 
gramach) oraz inne napisy dotyczą
ce sposobu przechowywania, przy
gotowania do spożycia itp.;

— na wieczku puszki powinny być 
wytłoczone następujące dane: numer 
przetwórni, data produkcji, szyfr 
konserwy oznaczający zawartość, nu
mer kolejny partii gotowania ozna
czony dużą literą alfabetu oraz cena 
detaliczna.

Bez obejrzenia puszki nie mogli
śmy ustalić jej pochodzenia. Kryty
kowane konserwy mogły pochodzić 
z produkcji zakładów przemysłu klu
czowego, jak również z produkcji 
innych pionów gospodarczych, np. 
CZSR, ZSS, KZSP.

Przeprowadzone przez Centralę 
Przemyślu Mięsnego kontrole w Za
kładach mięsnych przemysłu kluczo
wego wykazały poprawność w ozna
kowania konserw. Centrala zwróciła 
uwagę producentom konserw na obo
wiązek przestrzegania ustalonych re
żimów technologicznych produkcji 
oraz wzmożenie nadzoru 1 kontroli 
prawidłowego znakowania 1 etykie
towania konserw."

A. N-J

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 10 ma
ja br. rozpatrzyło przedłożone przez 
rząd założenia bilansu paliwowo- 
-energetycznego oraz program roz
woju energetyki do 1980 roku i w 
dalszej perspektywie.

Oceniono pracę energetyki w 
szczycie jesienno-zimowym 1976/1977. 
Jednocześnie zwrócono uwagę na po
trzebę dalszych działań w roku 1978 
i w latach następnych na rzecz osz
czędności energii elektrycznej i cie
plnej drogą lepszego wykorzystania 
istniejących rezerw.

Uwzględniając przewidywane za
potrzebowanie na energię elektrycz
ną i cieplną w bieżącym pięcioleciu 
i w latach osiemdziesiątych, prze
dyskutowano problemy dotyczące 
rozwoju systemu elektro-energetycz- 
nego PRL w latach 1980—1990.
. W kolejnym punkcie porządku 
obrad Biuro Polityczne zapoznało się 
z informacją o przewidywanym wy
konaniu robót budowlano-montażo
wych w roku bieżącym.

W toku dyskusji stwierdzono po
trzebę dalszej koncentracji poten
cjału wykonawczego, zgodnie z usta
lonymi priorytetami w dziedzinach 
związanych z realizacją strategicz
nych celów społeczno-gospodarczych. 
Należą do nich budownictwo miesz
kaniowe wraz z obiektami towarzy
szącymi i uzbrojeniem ’ terenów, in
westycje w rolnictwie i przemyśle 
rynkowym, a także niektóre inwe
stycje w energetyce i przemyśle wy
dobywczym oraz na kolei, w gospo
darce komunalnej i w przemyśle te
renowym.

Biuro Polityczne wysłuchało rów
nież informacji w sprawie dalsze
go. rozwoju przemysłu .maszyn bu
dowlanych.

Biuro Polityczne postanowiło nie
dzielę 15 maja br. ogłosić dniem czy
nu partyjnego.

• W WARSZAWIE ODBYWA 
SIĘ ŚWIATOWE ZGROMADZENIE 
BUDOWNICZYCH POKOJU. Udział 
biorą przedstawiciele komitetów na
rodowych Światowej Rady Pokoju z 
przeszło 100 krajów całego świata 
i przedstawiciele 50 organizacji rzą
dowych i międzynarodowych. Posła
nie do uczestników spotkania prze
słali: sekretarz generalny ONZ — 
Kurt Waldheim i sekretarz general
ny KC KPZR — Leonid Breżniew. 
Przemówienie na obradach zgroma
dzenia wygłosił I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek.

za granicą
■ Z wizytą w Związku Radzieckim 
przebywała delegacja władz Etiopii z 
przewodniczącym Tymczasowej Woj
skowej Rady Administracyjnej Etio
pii ppłk. Mengistu Hajle Mariamcm 
na czele. Podpisano deklarację o 
podstawach stosunków przyjaźni i 
współpracy między ZSRR a socjali
styczną Etiopią.
■ W Londynie toczyły się dwudnio
we obrady przywódców siedmiu naj
silniejszych gospodarczo krajów Za
chodu — USA, RFN, Japonii, Fran
cji, W. Brytanii, Włoch i Kanady. .
■ Minister Spraw Zagranicznych 
PRL Emil Wojtaszek przebywał z 
wizytą.oficjalną w Turcji.
■ Rumunia uroczyście obchodziła 
setną rocznicę swej niepodległości, 
proklamowanej 9 maja 1877 roku.
■ Na neutralnym gruncie, w Gene
wie, spotkali się prezydenci Stanów 
Zjednoczonych i Syrii — Jimmy 
Carter i Hafez Asad.
■ Izba Reprezentantów USA przyz
nała 68 min dolarów na działalność 
radiostacji „Swoboda” 1 „Wolna Eu- 
ropa”.
■ W Amsterdamie przed specjalnym 
trybunałem rozpoczął się proces Pe
tera Mentena — holenderskiego mi
lionera, który przez ponad 30 lat 
uchylał się od odpowiedzialności za 
zbrodnie popełnione w czasie wojny 
na Polakach, Ukraińcach 1 Żydach

- w okolicach Lwowa.
■ Prezydent Carter zatwierdził 
sprzedaż „znacznych ilości” wysoce 
wzbogaconego uranu do Kanady, Ho
landii, Japonii, Belgii i RFN. Jest to 
pierwsze zatwierdzenie transakcji 
eksportowej, po zapowiedzi prezy
denta — 27 kwietnia —- o zwiększe
niu wymogów kontrolnych co do a- 
merykańskiego eksportu uranu.

Rzecznik prasowy Białego Domu 
oświadczył, że wysoce wzbogacony 
uran nie może być jako taki użyty 
do produkcji bomb atomowych. Jed
nakże może on być dalej przetwo
rzony, ale Jedynie przez państwa dy
sponujące odpowiednią technologią. 
Z państw Europy zachodniej Jedynie 
Francja posiada taką technologię.
■ Agencje zachodnie powołując się 
na źródła wspólnorynkowe w Bruk
seli podają, że choć podjęte przez

• W XXXII ROCZNICĘ zwycię
stwa nad faszystowskimi Niemcami 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie odbyła się uroczysta 
odprawa wart. Na uroczystość przy
byli: Edward Gierek, Henryk Jab
łoński, Piotr Jaroszewicz.

Z udziałem 1 sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka odbyło się 9 maja 
br. uroczyste spotkanie kombatan
tów — członków Rady Naczelnej 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację. .

W 32 rocznicę zwycięstwa Rada 
Państwa podjęła uchwałę o nadaniu 
Orderu Krzyża Grunwaldu II kla
sy i Orderu Krzyża Grunwaldu III 
klasy miastom i miejscowościoną, 
których ludność brała czynny udział 
w walkach z hitlerowskim najeźdźcą 
oraz w walce o umacnianie władzy 
ludowej.

• Z OKAZJI DOROCZNEGO 
DNIA HUTNIKA — 7 maja — I sek
retarz KC PZPR Edward Gierek 
i prezes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz spotkali się z grupą 
przedstawicieli pracowników tego 
działu gospodarki.

• PREZYDIUM RZĄDU rozpa
trzyło wstępnie propozycje zgło
szone przez resort przemysłu ma
szynowego, które mają na celu do
datkowe powiększenie w tym roku 
dostaw artykułów przeznaczonych na 
zaopatrzenie ludności. Chodzi zwła
szcza o towary cieszące się dużym 
popytem na rynku, a wśród nich 
zmechanizowany sprzęt gospodar
stwa domowego, różny sprzęt elek
troniczny, urządzenia oświetleniowe 
i elektroinstalacyjne, wyroby z gru
py „1001 drobiazgów”, narzędzia 
i elektronarzędzia oraz części za
mienne do samochodów, pralek i lo
dówek.

Prezydium Rządu zapoznało się z 
‘przebiegiem prac nad realizacją pod
stawowych inwestycji w resortach 
przemysłu spożywczego i skupu oraz 
leśnictwa i przemysłu drzewnego. 
Większość tych inwestycji ma istot
ne znaczenie dla poprawy zaopatrze
nia rynku.

Na posiedzeniu omówiono sprawy 
związane z rozwojem produkcji w 
'legnicko-głogowskim okręgu mie
dziowym. Prezydium Rządu wyraziło 
zgodę na podjęcie w tym roku bu
dowy trzeciej wielkiej kopalni w tym 
rejonie o nazwie „Sieroszewice”.

W kolejnym punkcie obrad rozpa
trzono opracowaną przez .MPPiSS 
informajcę o( rozmiarach i przebie
gu prac przy budowie zakładowych 
obiektów wypoczynkowych.

Prezydium Rządu przyjęło opraco
wany przez MPPiSS projekt uchwa
ły w sprawie dokształcania i dosko
nalenia zawodowego w formach po

instancje EWG. starania o wyjaśnie
nie sprawy ładunku 220 ton uranu, 
który zaginął przed kilku łaty, nie 
przyniosły żadnego rezultatu, to w 
Brukseli nikt nie ma wątpliwości, iż 
dotarł on do Izraela. Euratom zaalar
mował rządy RFN, Włoch, Belgii i 
USA o zniknięciu uranu, ale służby 
wywiadowcze tych krajów udzieliły 
niewielkiej pomocy w wyjaśnieniu 
afery. Wobee braku współpracy ze 
strony rządów zainteresowanych 
państw, Euratom zawiesił prowadzo
ne śledztwo. Rzecznik Komisji EWG 
poinformował, że kluczową rolę w 
organizacji przerzutu uranu do Iz
raela odegrała zachodnioniemiecka 
firma chemiczna „Asmara Chemie 
GmbH” w Hettenha k.Wiesbadenu. 
To właśnie ta firma nadała przesyłkę 
uranu z Antwerpii do Genui.,.Asma
ra” zakupiła uran w belgijskim Só- 
ciete Generale Minerais, eksportera 
uranu zalrskiego na zlecenie włos
kiej firmy chemicznej w Mediolanie. 
Mimo zniknięcia przesyłki wioska 
firma nie zwróciła się o wypłatę od
szkodowania.
■ Według danych opublikowanych 
przez węgierski urząd statystyczny, 
produkcja przemysłowa wzrosła w 
WRL w pierwszym kwartale 1977 
roku o 5,4 proc, w porównaniu z tym 
samym okresem ubiegłego toku. Te
goroczna produkcja w przemyśle 
spożywczym przewyższyła poziom 
zeszłoroczny o 7,6 proc., a we wszyst
kich pozostałych gałęziach przemysłu 
łącznie — o 4,9 proc.

Wzrost produkcji nastąpił wyłą
cznie przez podniesienie wydajności 
pracy o 5,8 prac., podczas gdy zatrud
nienie zmniejszyło się w tym okresie 
o 0,4 proc. Budownictwo zwiększyło 
swoją produkcję o 10,3 proc, przy 
zatrudnieniu mniejszym o 1,3 proc. 
Skup produktów pochodzenia rolni
czego był w pierwszym kwartale bie
żącego roku o 11,7 proc, większy, niż 
w analogicznym okresie roku ubieg
łego. Wartość importu w pierwszym 
kwartale 1977 roku była o 35,2 proc., 
a eksportu — o 30,6 proc, wyższa, niż 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku.
■ Korespondent Reutera w Santiago 
informuje o „odnowieniu” porozu
mienia między ChRL 1 Chile, które 
nie zostało zrealizowane za czasów 
rządów prezydenta Allende. W wyni
ku porozumienia ChRL udziela Chile 

zaszkolnych pracowników uspołecz
nionych zakładów pracy.

• Z OKAZJI ŚWIĘTA NARODO
WEGO CZECHOSŁOWACJI I sek
retarz KC PZPR Edward Gierek, 
przewodniczący Rady Państwa Hen
ryk Jabłoński, prezes Rady Mini.- 
strów Piotr Jaroszewicz, przesłali 
depeszę na ręce sekretarza gene
ralnego KC KPCż, Prezydenta Cze
chosłowackiej Republiki Socjali
stycznej — Gustava Kusaka i prze 
wodniczącego Rządu Czechosłowac
kiej Republiki Socjalistycznej — 
Lubomira Sztrougala.

• Z OKAZJI 11)0 ROCZNICY 
PROKLAMOWANIA NIEPODLEG
ŁOŚCI PAŃSTWOWEJ RUMUNII 
I sekretarz KC PZPR — Edward 
Gierek, przewodniczący Rady Pań
stwa — Henryk Jabłoński, prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jarosze
wicz przesłali depeszę gratulacyjną 
ńa ręce sekretarza generalnego Ru
muńskiej Partii Komunistycznej, 
prezydenta Socjalistycznej Republiki 
Rumunii — Nicolae Ceausescu oraz 
premiera rządu Socjalistycznej Re
publiki Rumunii — Manea Manescu.

• NA ZAPROSZENIE KC PZPR 
do Polski przybył sekretarz general
ny KC Komunistycznej Partii Chile 
— Luis Corvolan.

• KOMITETY ZAKŁADOWE 
i organizacje partyjne 36 przedsię
biorstw woj. toruńskiego nawiąza
ły współpracę z Komitetami gmin
nymi PZPR. Obejmuje ona pracę 
ideowo-wychowawczą oraz wymianę 
doświadczeń w pracy podstawowych 
organizacji partyjnych.

• W ZWIĄZKU ZE ZBLIŻAJĄ
CYM SIĘ VII KRAJOWYM ZJAZ
DEM TOWARZYSTWA WIEDZY 
POWSZECHNEJ, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął w Belwederze delegację 
władz TWP z prezesem Zarządu 
Głównego — prof. • dr. Januszem 
Górskim.

• ROZPOCZĘŁY SIĘ TRADY
CYJNE kiermasze książkowe orga
nizowane z okazji Dni Kultury 
Książki i Prasy. W Warszawie w 
ciągu dwóch dni kiermaszowych 
około 0,5 min osób zakupiło książ
ki. płyty i reprodukcje za sumę 9;5 
min złotych.

• W OPOLU otwarto ,,uniwersy
tet trzeciego wieku”, pomyślany ja
ko forma wszechstronnego dokształt 
cania ludzi w wieku przedemerytal
nym. Wykłady prowadzić będą nau
kowcy z. miejscowych uczelni i pla
cówek naukowych..

kredytu w wysokości .63 min doi. na 
zakup sprzętu inwestycyjnego w Chi
nach l doradztwo techniczne. Kredyt 
spłacany będzie przez 10 lat począw
szy od 1982 roku.
■ Kubański dziennik „Granma” in
formuje że łączna suma kredytów 
przekazanych juncie chilijskiej przez 
podporządkowany USA Międzyame- 
rykański Bank Rozwoju wynosiła w 
grudniu 1975 r. 465 min dolarów. 
Obecnie rozpatrywana jest kwestia 
przyznania przez ten bank reżimowi 
Pinocheta nowego kredytu w wyso
kości 450 min doi.
■ W trakcie ogólnochińsklej konfe
rencji przemysłowej przewodniczący 
KC KP Chin Hua Kuo-feng ««wtawił 
zadanie szybkiej rozbudowy przemy
słu naftowego. Stwierdził jednocześ
nie, że przyspieszenie tempa rozwoju 
gospodarczego jest sprawą nie cier
piącą zwłoki i ma charakter raczej 
polityczny niż ekonomiczny. Władze 
chińskie ponownie podkreśliły po
trzebę rozbudowy potencjału wojs
kowego, powtarzając znaną chińską 
tezę o nieuchronności wojny.
■ Ponad 150 stacji telewizyjnych w 
USA nadało pierwszą z czterech au
dycji, które są relacją z rozmowy 
Richarda Nixona z brytyjskim dzien
nikarzem Davidem Frostem na temat 
afery Watergate. Za udział w pro
gramie Nixon otrzymał honorarium 
w wysokości 600 tys. dolaróiy.
■ Rząd hiszpański wydał zgodę na 
powrót do ojczyzny przewodniczą
cej Komunistycznej Partii Hiszpa
nii Dolores Ibrarruri. 82-Ietnia Do
lores Ibarruri po powrocie przystą
pi do kampanii wyborczej przed 
wyborami parlamentarnymi zapo
wiedzianymi na 15 czerwca. Prze
wodnicząca znajduje się na czele 
listy kandydatów swej partii w ro
dzinnej prowincji — Asturii.
■ Prezydent Wenezueli Carlos An- 

Jdres Perez oświadczył w przemó
wieniu radiowo-telewizyjnym, że 
kraje członkowsie OPEC powrócą 
do wspólnego systemu cen ropy 
naftowej podczas najbliższej sesji 
rady ministerialnej tej organizacji 
12 lipca w Sztokholmie.
■ Wojska rodezyjskie dokonały 
masakry ludności cywilnej zgroma
dzonej na wiecu wiejskim, w któ
rym zdaniem rasistów uczestniczyli 
partyzanci. Zginęło 35 osób cywil
nych, w tym 12 dzieci.
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PEŁNIA SEZONU NAD ŚWIDREM

...czy nie odchodząc od samochodu można wypocząć? Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

prasa
Nigdy nie budowaliśmy w Polsce 

tak dużo i tak różnorodnych obiek
tów. Budujemy przy tym solidnie, 
z betonu — a więc niezależnie od 
usterek w wykonaniu — na wiele 
lat. Niektórych zaczyna więc niepo
koić pytanie — jak to, co po nas 
zostanie, będzie oceniane w przyszło
ści? Czy któryś z obiektów stanie się 
tak sławny, jak Forum Romanum 
czy choćby Wersal?

Wyrazem tego niepokoju jest an
kieta przeprowadzona przez „TY
GODNIK DEMOKRATYCZNY” 
wśród architektów i urbanistów. 
Mieli oni określić, co najcenniej
szego w dziedzinie architektury i ur
banistyki wnosi wiek XX? Pytanie 
to odnosiło się zarówno do archi
tektury i urbanistyki światowej, jak 
i polskiej. Z naszego własnego po
dwórka przykładów nie padlo zbyt 
wiele. I nie o to chyba chodzi. Wie
lu wypowiadających się zwracało 
uwagę raczej na nowoczesne kon
cepcje, niż obiekty zrealizowane. Pod 

tym względem wkład Polski jest, bo
gaty i nie tylko teoretyczny.

Warto tu podkreślić dwa elementy. 
Pierwszy z nich — to koncepcja od
budowy i renowacji zabytków, po
łączona z pełnym włączeniem ich w 
pełnienie funkcji użytkowych, nie 
tylko i nie przede wszystkim w cha
rakterze obiektów muzealnych. Jest 
to połączenie szacunku i pietyzmu 
dla przeszłości z pełnym uwzględ
nieniem wymagań współczesności. 
Możemy narzekać, że niszczeją jesz
cze zabytkowe dworki, że nie wszy
stkie obiekty znalazły właściwych 
użytkowników — lecz nie powinno 
to przesłaniać ogromnego dokonania, 
jakim jest odbudowa Starówki w 
Warszawie i Gdańsku, i wielkiego 
wysiłku, jaki obecnie podejmowany 
jest dla renowacji zabytków Kra
kowa.

Drugi element — to koncepcja pla
nowania przestrzennego zarówno w 
skali regionalnej, jak i krajowej. Jest 

to problem, na którym warto zatrzy
mać się nieco dłużej.

Planowanie przestrzenne jest tym 
ogniwem, pomostem, który urbani
stykę (a również w pewnym zakre
sie architekturę) w pełni włącza w 
nurt rozwoju społecznego i ekono
micznego kraju. Tu działać powinno 
sprzężenie zwrotne między tymi dy
scyplinami, a potrzebami społeczny
mi i gospodarczymi.

Planowanie przestrzenne ma u nas 
duże tradycje — można chociażby 
przypomnieć przedwojenne studium 
rozwoju stolicy, potocznie nazywane 
„Warszawa Funkcjonalna”, które 
było wówczas uznawane za jedno z 
najnowocześniejszych i najpełniej 
włączających w urbanistykę kwestie 
społeczne na świecie. Po wojnie pla
nowanie przestrzenne przeżyło różne 
perypetie, jednak prac nie przerwa
no ani na chwilę. Trzy lata temu zo
stał przyjęty plan zagospodarowania 
przestrzennego kraju do roku 1985, 

jako integralna część perspektywicz
nego planu rozwoju społeczno-gospo
darczego. Plan ten jest próbą roz
wiązania narosłych historycznie i do 
końca nie przezwyciężonych dyspro
porcji w rozwoju poszczególnych 
regionów przy równoczesnym za
pewnieniu ram przestrzennych dla 
burzliwego wzrostu sił wytwórczych 
przy maksymalnym uwzględnianiu 
wymogów ochrony i wzbogacania 
środowiska naturalnego.

W tym miejscu można postawić 
pytanie: jeżeli mamy taki plan i uz- 
najemy go za optymalny w na
szych konkretnych warunkach, to 
czemu jeszcze tak często występują 
pretensje do urbanistów i działaczy 
gospodarczych za nie najszczęśliwsze 
lokalizacje poszczególnych obiektów, 
za kiepskie osiedla itp.? Inaczej mó
wiąc, czy a planem przestrzennym 
nie jest tak, jak z teoretycznie zna
komitym samochodem, który ma 
tylko jedną wadę — nie chce jeź
dzić?

Pojęcie planu łączy nam się naj
częściej z narodowym planem spo
łeczno-gospodarczym, który jest w 
zasadzie bezwzględnie obowiązujący. 
Plan zagospodarowania przestrzen
nego ma inny charakter — nie pre
cyzuje terminów, nie określa, kto ma 
budować, a jedynie tworzy ramy dla 
lokalizacji — określa, gdzie będą się 
koncentrować aglomeracje przemy
słowe i sieć osadnicza, nakreśla 
główne szlaki 'komunikacyjne itp. 
Wypełnienie tych ram — to już za
danie realizowane w ramach planów 
gospodarczych, rocznych i pięciolet
nich.

W planie przestrzennym są więc 
również ważne określenia pozytyw
ne — mówiące, gdzie i co wolno, 
a nawet należy budować, jak i okre
ślenie negatywne, mówiące, gdzie nie 
należy, a nawet nie wolno wznosić 
określonych obiektów. Plan ten więc 
tworzy ramy przestrzenne, które w 
innym niejako trybie są wypełniane 
materialną treścią. Jeżeli więc budu

jemy nie zawsze zgodnie z założe
niami tego planu, trzeba mleć pre
tensję nie do planu, a do tych, któ
rzy go lekceważą czy omijają.

Na koniec pewna anegdota — po
dobno prawdziwa. Na początku lat 
dwudziestych, ktoś w ówczesnym 
magistracie warszawskim pomyślał, 
że w przyszłości trzeba będzie po
łączyć Grochów z Mokotowem i na 
planie wyrysował hipotetyczną linię, 
Ktoś inny doszedł do wniosku, że 
myśl jest słuszna i wydal zarządze
nie, aby nie zezwalać na wznosze
nie budynków, które tę linię przeci
nają. Dzięki temu w 50 lat później 
mogliśmy w takim tempie z mini
malnymi dla substancji miejskie; 
stratami wybudować Trasę Łazien
kowską. Niech ta anegdota uprzy- 
tomni nam znaczenie planu prze
strzennego i jego rangę dla przy
szłości.

S.C

żywocik gospodarczy

S Starogardzkie Zakłady Spirytuso
we wypuściły na rynek żytnią wy
borną o dwóch smalcach i zapachach. 
Są to: żytnia wyborna o smaku i 
zapachu rozpuszczalnika oraz żytnia 
wyborna o smaku i zapachu mydła 
perfumowanego. Starogardzkie Za
kłady Spirytusowe aspirują do na
grody Komitetu Antyalkoholowego i 
rzeczywiście, jeśli idzie o oduczanie 
od picia, „Polmos" ma największe 
zasługi.

W województwie katowickim i pe
wno nie tylko, likwiduje się zakłady 
szklarskie, ponieważ, nie mają co ro
bić, gdyż brakuje szyb. Reporterce 
„Trybuny Robotniczej” władze wy
jaśniły, że nie ma na to rady. Repor
terka wykryła jednak, że szyb okien
nych jest pod dostatkiem. Można je 
kupować w składach opałowych, ale 
tylko całe skrzynie o wadze 400 ki
logramów minimum. Obywatel, jak 

wybije okno, musi więc kupić pra
wie pół tony szkła. I tu zrodził się 
pomyśl, oraz inicjatywa, ekspery
mentalna rzecz jasna: gdyby tak 
szklarze nabyli po 400 kg szyb każ
dy, to mogliby je wprawiać po jed
nej.
* „Express” alarmuje, że sztywny 
podział na wyroby rynkowe czyli 
protegowane i zaopatrzeniowe pro
wadzi do nonsensów, gdyż rynek lub 
szerzej mówiąc, potrzeby ludności są 
celem wszelkiej produkcji. Zakłady 
rzemieślnicze i drobne przedsiębior
stwa produkcyjne nie mogą kupować 
prostych narzędzi, bo te idą dla maj
sterkowiczów. A przecież narzędzia
mi tymi robi się rzeczy dla ludności. 
Zlikwidowano jako nierynkową pro
dukcję „slupolazów” — urządzeń, 
do wchodzenia na słupy elektryczne 
i nie można reperować urządzeń, 
kiedy prąd nie płynie dla ludności. 
Na razie obalono pierwszą barierę: 
wolno już robić walizki do maszyn 
do pisania dla zakładów „Waltera”. 
Ludność kupuje te walizki dopiero 
razem z maszynami do pisania 
i przez to te walizki były produkcją 
zaopatrzeniową, a nie rynkową, więc 
nie wolno ich było wyrabiać.
9 W styczniu 1977 rzucono do skle

pów w Kaliszu najświeższe mleko 
świata. Było to mleko w proszku i 
nosiło datę produkcji: 24 marca 1977. 
Proponujemy stosowne hasło re
klamowe: „Niemowlęta! Pijcie mleko 
z jutrzejszego udoju.
• W oszczędzaniu papieru przodu
je restauracja „Ludna” w Trójmie- 
ście. Kiedy gość poprosił o menu, 
kelner wskazał na obrus i powie
dział: „Proszę, niech pan czyta. Co,' 
nie umie pan?” I jął rozszyfrowywać

plamy: barszczyk, flaczki, kaszanka, 
herbata.
• Ongiś słowem „chrzan” określało 
się, przynajmniej w niektórych re
gionach: biedę, plajtę, taniochę. Ba
nan zaś nadal jest synonimem luk

susu, dostatku. Mawia się: ^interes 
do chrzanu” i „bananowa młodzież” 
czy-i,bananowe .życie”. Wynikało to 
z dysproporcji ceny chrzanu i ba
nanów. Interesującą będzie więc in- 
fprmacja, że cena kilograma chrza
nu jest już u nas wyższa, niż kilo
grama bananów.
• W Świnoujściu podjęto produkcję 
pasty borowinowej, leku, który za
stępuje kąpiele borowinowe, a nawet 
je podobno przewyższa. Pastę tę wy
twarzać zaczęto na bazie oryginalnej 
receptury krajowej. Jedynym urzą
dzeniem produkcyjnym służącym do 
wyrobu pasty borowinowej jest jed
na stara betoniarka.
• Red. Truszkiewicz z „Dziennika 
Bałtyckiego” poszedł kupować oka
zyjnie, do gdańskiej Zbrojowni, 
gdzie rzucili artykuły z przeceny. Re
portera zdziwiło, że nikt nie patrzy 
co bierze, a ekspedienci nikogo nie 
pytają, czego chce. Sprzedaż szła jak 
leci. Red. Truszkiewicz zrozumiał, że 
nie ma co grymasić, gdy za jakiś 
wyrób konfekcyjny w plastykowym 
opakowaniu zażądano odeń jednej 
złotówki. Był to — okazało się — 
bardzo piękny fartuch szkolny. Spra
wunek wielce opłacalny. Jedni to 
kupują dla torby plastykowej, inni 

dla guzików, jeszcze inni dlatego, że 
możną zrobić z tęgo dziesięć takich 
szmat.kttil^Wtylclepie kosztują po 
10 zł sztuka. Dziennikarza zaintereso

wała tak niska cena. Poszedł do pro
ducentów. Okazało się, że Minister- 
two Oświaty, które kiedyś fartuchy 
uczyniło obowiązującymi strojami 
szkolnymi, zarządziło potem z dnia 
na dzień, że młodzież ma być kolo
rowa i zakazało noszenia ciemnych 
chałatów.
• Mieszkanki Domu Studenckiego 
T-3 przy placu Grunwaldzkim 61 o- 
głosiły za pośrednictwem „Wieczo
ru Wrocławia”, że mają do odstąpie
nia trzy walczaki o pojemności oko
ło 10 m sześciennych, które korodują. 
Na razie transakcja rozbija się o to, 
że nikt w Polsce nie wie, co to są 

walczaki, studentki zaś wiedzą, bo jt 
mają, jednakże nie potrafią tegc 
wyjaśnić.

Ób. Wojciech Golik z Rzeczycy 
Długiej ma taką sprawę z Urzędem 
Gminy w Charzewicach i Urzędem 
Wojewódzkim w Tarnobrzegu: za
jęto mu pensję, ponieważ nie wyku
pił nawozów sztucznych. Odwoła 
się. Zajęto mu ponownie i jeszcze ka
ry płaci. Niechęć do kupowania na
wozów sztucznych ob. Golik moty
wuje tym, że jego żona jest nauczy
cielką, a on pracownikiem najem
nym w Czechosłowacji, że nie mc 
żadnego gospodarstwa rolnego na
wet w doniczce, że nie ma domu, an 
zwierząt, ani ogródka i w żadnym 
rejestrze nie figuruje jako posiadacz 
Natomiast ob. Golik nie zna sposo
bu, w jaki można by coś takiegc 
urzędom udowodnić.

giełda samochodowa
Społeczny Komitet Autostop po raz 

dwudziesty ogłosił rozpoczęcie sezo
nu. Wielu z tych, którzy brali udział 
w pierwszych autostopowych wypra
wach jeździ dziś własnymi samocho
dami. Z tak zwanej autopcji bynajm
niej n>ie wynika, że są równie życzli
wi dla autostopowiczów, jak tego 
pragnęli dla siebie, gdy świecili wy
tartymi portkami i jedyne, co mogli 
ofiarować kierowcom, to było ich to
warzystwo lub po prostu wdzięcz
ność. Zatrzymanie się pojazdu oso
bowego dla podwiezienia autostopo
wicza jest rzadkością. Osiem, dziesięć 
godzin oczekiwania przy drodze na 
zabranie nie należy do wyjątków. 
Nie jestem pewien, czy w tej sy
tuacji nagroda za wytrwałość nie 
należy się także autostopowiczom.

Skąd się to bierze? Czy działa 
świadomość trudu, z jakim doszło 
się do posiadania własnego samo

chodu, osłabienie postaw społecz
nych, chęć wyizolowania się od ja
kiegokolwiek towarzystwa, czy zwy
kłe lenistwo powstrzymujące przed 
dokonaniem zmiany biegów? Nie po
służyły na pewno autostopowi prze
pisy o ubezpieczeniach pasażerów 
pojazdów samochodowych (podkreś
lamy tu więc jeszcze raz, że posia
dacz książeczki Autostopu 77 r. jest 
ubezpieczony w PZU od następstw 
wszelkich nieszczęśliwych wypad
ków, co zwalnia kierowców od odpo
wiedzialności cywilnej), ale nie tłu
maczy to pewnej znieczulicy społecz
nej zmotoryzowanych obywateli.

Najwierniejsi autostopowi — poży
tecznej, uczącej życia i pozwalającej 
na przyglądanie się z bliska krajowi, 
formie spędzania czasu — pozostali 
kierowcy wozów ciężarowych. Im, 
przede wszystkim, autostop zawdzię
cza istnienie i to, że „mimo wszyst

ko” w ubiegłym roku ponad 5600 
osób to byli nowi autostopowicze.

Myślę, że im .bardziej będziemy 
„dojrzewali” pod względem motory
zacji, tym częściej dostrzegać bę
dziemy, że posiadanie własnego sa
mochodu, to nie jest coś, co nas 
szczególnie nobilituje, ani daje szczę
ście większe niż wtedy, gdy sami 
jeździliśmy autostopem. Ten okres 
przejściowy, jak sądzę, autostop 
przetrwa dzięki uczynnym kierow
com.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:.

FIAT 126P z sierpnia 1976 roku, 
po 14 tys. km — 110 tys. zł. Inny eg
zemplarz z silnikiem wyciszonym 
pastą głuszącą, po 9 tys. km. — rów
nież z 1976 roku — 115 tys. zł;

SEAT 850 z 1973 roku — 130 tys. żł
SYRENA 105 z 1973 roku — 85 tys.

zł. Model 104 z 1972 roku. — 67 tys. zŁ

SKODA 110 L z 1973 roku, po ka
pitalnym remoncie — 160 tys. zł.

FIAT 125P (1500) X 1975 roku — 
195 tys. zi. Egzemplarz z sierpnia 
1974 roku oferowano za 165 tys. zł.

FIAT 132P (1800) z 1974 roku — 
265 tys. zł. Inny egzemplarz z tegoż 
roku — 293 tys. zł.

VW 1600 TL z 1965 roku — 165 tys. 
zł. „GARBUS” (1300) z 1973 roku, po 
51 tys. km — 225 tys. zł.

PEUGEOT 504 z 1970 roku — 305 
tys. zł.

AUDI z 1970 roku — 340 tys. zł.
ZAPOROŻEC z 1976 roku — 138 

tys. zł.
WOŁGA z listopada 1971 roku — 

180 tys. zł.
FORD CAPRI 2600 z 1972 roku, po 

60 tys. km — 290 tys. zł.
MERCEDES BENZ z 1969 roku — 

350 tys. zł.
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